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      Po Francisco Goi, sportretowanym z całą rodziną w "Saturnie", Jacek Dehnel sięgnął po inną postać historyczną: słynną w XIX wieku oszustkę, Makrynę Mieczysławską. Podając się za przełożoną unickiego klasztoru, torturowaną przez Rosjan za odmowę przejścia na prawosławie, zyskała ona sławę w całej Europie i wywarła ogromny wpływ na polskich romantyków oraz całe środowisko Wielkiej Emigracji.  


      W rzeczywistości za męczennica, cudotwórczynią i prorokinią kryła się prosta służąca, wdowa po rosyjskim wojskowym, która całe życie spędziła w nędzy i upokorzeniu. Na swoje cierpienie mogła się poskarżyć dopiero kiedy prawdziwe blizny obudowała zmyśloną historią, przemawiającą do słuchaczy, bo mocno zakorzenioną w narodowo-religijnych mitach. Monolog Mieczysławskiej, rozpięty między sarmacką gawendą (nieprzypadkowo Krasiński nazywał ją „Paskiem przeanielonym”), tekstem
liturgicznym a powieścią łotrzykowską, wskrzesza polszczyznę, której już nie ma: barokową i romantyczną, pełną wtrętów z kresowej gwary, bujną jak żywioł.  


      Makryna, niegdyś wymieniana między największymi bohaterami, opisywana przez Słowackiego i Wyspiańskiego, została zdemaskowana w latach 20. XX wieku i zapomniana jako wstydliwa tajemnica polskiej wyobraźni zbiorowej. Teraz powraca jako żywy komentarz do Polski AD 2014, gdzie najrozmaitsze podejrzane osobistości robią karierę, podpiąwszy się pod wiarę i patriotyzm, a przemoc wobec kobiet nadal ma swoich obrońców. 


      źródło opisu: materiały autora


      źródło okładki: http://sklep.gwfoksal.pl/
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    De torrente in via bibet, propterea exaltabit caput.


    Z strumienia na drodze pić będzie: dlatego wywyższy głowę.


    Psalm CIX


     


     


    Po śmierci Matki Makryny zakonnice jej wszystkie jej papiery spaliły.


    ks. Aleksander Jełowicki
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      Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego, będę pisała prawdę, samą prawdę itylko prawdę, tak mi dopomóż Pan Bóg wniebiesiech iwszyscy święci Jego, amen. Ledwiem stanęła wPoznaniu uarcybiskupa Przyłuskiego, ledwiem do stóp mu przypadła, podniosłam nań oczy zapłakane ipowiedziałam:

      Opowiadaniemakrynymieczysławskiejxienibazylijanekmińskichoichsiedmioletniemprześladowaniuzawiarę. Mówił mi Siemaszko, jak dziś pamiętam, widziałam go tak jak te frędzle przy fotelu biskupim, jak te pompony ukotary, tak go miałam na wyciągnięcie ręki mojej, jak stanął imówił: Poczekajcie, skoro rózgami zedrę zwas tę skórę, wktórejście się urodziły, ikiedy inna porośnie, inaczej będziecie śpiewały, tak właśnie mówił, nie inaczej, zsiepaczami swoimi stojąc wklasztorze jako ztymi siepaczami, co Pana Naszego Jezusa Chrystusa wOgrójcu pojmali, choć tamci przecież przyszli zimną nocą wiosenną, marcową, kwietniową, przed Wielką Nocą, ado nas wśrodku lata ioświtaniu. Tak do nas mówił Siemaszko, aja stałam wszatach moich przeoryszy klasztoru bazylijańskiego żeńskiego, zpierścieniem, zpastorałem, isiostrzyczki moje dokoła: Krystyna Huwaldówna, Nepomucena Grotkowska iwreszcie Euzebia Wawrzecka – ta, co potym ze mną ubieżała zniewoli moskiewskiej, pęta rozkuwszy, itylem ją widziała, bośmy się na strony świata rozpierzchły, by zpomocą Bożą ujść pogoni, jako Święta Rodzina od żołdaków herodowych goniona. Stoi tedy Siemaszko, astanął trzewikami na drzwiach od żołdaków moskiewskich, od jegrów wysadzonych, aż wszystkie skoble żelazne izawiasy jak cienkie żagary popękały, isycił się tą mocą, tą potęgą szatańską, jakby był samym Panem Naszym Jezusem Chrystusem we wrotach piekielnych, aprzecież na opak czynił, bo Święty Kościół najechał inas, służebnice Pańskie, poniewierał, nam wygrażał; lato już było wpełni igubiernator cywilny, Uszakow, że wygalonowany cały, to po mordzie czerwonej, spasłej spływał grubymi kroplami potu, ale Siemaszko suchy, suchy jak sam dyjabeł, suszony piekielnym wichrem pustynnym, ik’nam, służebnicom, woła, ik’mnie woła: Ty, psia krew polska, ty psia krew warszawska – bo wiedział przecież, żem rodu wysokiego iczęstom wmłodości wdawnej naszej, Mieszkowej, Mieczysławowej polskiej stolicy bywała – psia krew, zatym, warszawska, woła, ja ci język zgardła wyrwę, wytargam, wytarmoszę, chwycę tak, że od samego chwycenia krew pryśnie, asobakom żyrnym rzucę – aż mu sucha, gorzka piana wkącikach ust wyszła, tak ją zbliska widziałam, bo się nade mną pochylił, akażde słowo jakby na mnie gorzki wiatr wionął. Ha – pomyślałam – zMieczysława był Chrobry, zMieczysławskiej zaś kamień wprocy Dawidowej; niech próbuje, niech bije, niech walczy zkobitą.


      Świtało dopiero, szłyśmy na medytację do chóru akurat, zmodlitwy nas jak złona matki wydarto. Piąta biła, uprosiłam gubiernatora, by dozwolił nam wejść wprogi kościoła, gdzie przez tyle lat służyłyśmy Bogu, aSiemaszko aż skry oczami, zdawało się, rzucał itylko patrzyłam, aż sutanna apostacka zapłonie na nim ogniem siarczanym; kiedy jednak poleciłam siostrzyczkom różanym, kochanym, Irenie Pomarnackiej iLiberacie Korminównie, dobyć ze skarbca krzyż nasz srebrny, kamieniami sadzony drogocennymi, zrelikwiami samego świętego Bazylego, wtedy ręce świętokradzkie nam go wyrwały, aż siostrze Liberacie krew zręki pociekła, jakby na zapowiedź tego, że ją kiedyś na śmierć rozerwą, aona tylko jęknęła cicho ioddała się wopiekę Opatrzności. Szczęściem, że Moskal na kruszec ikamienie pazerny, to ibogactw, anie krzyża zapragnął – złupił tam zresztą wskarbcu, wszatach drogocennych, ołtarzach wiele, wtym cały mój posag, złotych polskich dwakroć po sto tysięcy, zktórym weszłam do klasztoru iktóry wcałości obróciłam na jego upiększenie. Mniejsza bogactwa, rozdrapane przez popów iżołdaków, ważniejsze dusze. Pozwolono nam zabrać krzyż prosty, drewniany, bowiem pod tym znakiem chciałyśmy iść na męczeństwo. Bo że miało to być męczeństwo, objawione nam było już wtedy; chwyciłam zatym krzyż kantowaty, twardy, na lewym ramieniu go oparłam, siostrę Pomarnacką mając jako Szymona Cyrenajskiego ku pomocy, aczasem iinne siostry, które jednak, jeśli mi dopomóc pragnęły, co rusz jakiś jegier to pałaszem płazował, to kłuł bagnetem.


      Tak oto rozpoczęła się nasza Golgatha – askorośmy tylko klasztor opuściły, wychodząc przez bramy, które tylekroć oglądałam zokna mej celi, szukałam wzrokiem jakich wozów, którymi nas zabiorą na wygnanie; szybko jednak pojęłam, że otoczone zgrają zbrojnych, pójdziemy wzbójecką jamę na piechotę. Wówczas to usłyszałyśmy krzyki dziecięce. Bo też cały nasz klasztor nie na to stał tylko, żebyśmy miały gdzie Boga chwalić, ale iżeby służyć ludziom. Idzień wdzień schodziło się do niego ubogich tylu, żebraków, zranami ropiejącymi, bez nóg, bez rąk... temu wwojnach dłoń kartacz urwał albo Moskal rękę urżnął pałaszem, temu koń nogi potratował, ten zurodzenia chromał albo pysk miał cały pokrzywiony, że aż patrzeć było przykro, tę toczył jakiś robak straszliwy, tamta miała na całym ciele czyraki ciekące, jeden wdrugiego, jedna wdrugą zaświerzbieni, parchaci, zawszeni, zkołtunami na łokieć długimi, na dwa łokcie, iwszyscy oni do nas jak do krynicy przeczystej, wktórej ich obmyjemy, nakarmimy, napoimy. Ijakby tego jeszcze mało było na nasze ramiona słabe – te dziateczki, sierotki, których unas sześć dziesiątek było na wychowaniu. Jak na obrazach Herodowy żołdak na dziecko podnosi ciężką żelazną rękawicę, tak jegry rozbiegły się zbagnetami inuże grozić niewiniątkom. Adziatki wkrzyk, wpłacz, zokien wyglądają, tak że jeszcze dziś to widzę: kwadratowe okienko, na krzyż podzielone, awkażdej szybce jedna główka dziecięca, przerażona, zapłakana, młodsze dołem, górą starsze; jedne otwierają te okienka, rączki drobne wyciągają ikrzyczą: Porwano matki nasze, porwano matki nasze!, inne zbiegają po schodach, nóżkami drobnymi tupią, biegną do nas, rąbków habitu się czepiają, przez jegry moskiewskiekolbami odtrącane, ijakby życie ich całe od tego zależało, tylko patrzą, aż jegier winną stronę spojrzy, ijuż zpowrotem przypadają ku nam. Najstarsze znich zaś, najmądrzejsze, tak jak nieraz do sadu na kwaśne jabłka przychodziły, tak teraz przedarły się przez mur, bo Moskale bramy pilnowali, idalej po mieście się całym rozbiegły, do drzwi kołacą, krzyczą wielkim głosem: Porwano matki nasze, porwano matki nasze! Na ten krzyk całe miasto się rozbudziło, zrywają się ludzie zposłań, ten wsamej koszuli zdomu wylatuje, temu żona na grzbiet kapotę rzuca, jeszcze inny za jakiś drąg łapie, wszyscy pędzą do nas, ale dopędzili dopiero przy karczmie zwanej Wygódka, oćwierć mili od miasta, nikt zatem nie widział, jak nas przez bramy klasztorne po raz ostatni poprowadzili siepacze moskiewscy. Ja zkrzyżem na przedzie, jak Pan Jezus, zsiostrą Pomarnacką jak zSzymonem Cyrenajskim uboku, dumam tylko omęce Pana naszego, na ramię własne popatrując – że musiał mieć takąż samą ranę na ramieniu, na którym krzyż dźwigał, trzy koście zniej sterczały obnażone, ito rozmyślanie omęce nie własnej, aChrystusowej pomagało mi wnaszym marszu; inne znas, zwłaszcza starsze ina zdrowiu słabujące, padały na ziemię, atam je żołdacy kolbami dźgali, katowali, nie zważając na krew buchającą zust, znosa, znóg. Wtem przy Wygódce, karczmie, która chyba nazwała tak się na pośmiewisko, bo cierpiałyśmy przy niej największe niewygody, Siemaszko pochód nasz zatrzymał.


      O, trzy dni minęły od poprzedniej jego wizyty, anie jeździł ci już, od tumanu kurzu nieosłonięty, kałamaszką, która na każdym kamieniu podskakiwała; odtąd raz piękną berlinką, lakierowaną, nowiuteńką, za imperatorskie rubelki kupioną, innym razem, jeśli zjakimś poczesnym gościem, to wygodną wizawą, na poduszkach rozparty; odtąd ciała przybrał, utuczył się na wikcie moskiewskim, pokraśniał, cały rumiany, zadowolony. Najchętniejszy był przecież, żeby do Petersburga pojechać, wnadwornej cerkwi carskiej przystąpić do wiary schyzmatyckiej ztytułem archireja, apotym podać projekt do nawrócenia wszystkich unitów gwałtem iprzeciw nam obrócić swoje zamachy. Wpierwszym dniu naszego męczeństwa, że napadł nas wespół zUszakowem, gubiernatorem, przyjechał wizawą. Kazał powóz zatrzymać, stanął na wizawie jak na ambonie ichyba chciał mieć do nas przemowę, ale popatrzył tylko, machnął ręką, skinął na którego jegra icoś mu wyszeptał do ucha. Zaraz się zrobiło zamieszanie, lecą siepacze na podwórko gospody, gdzie wcześniej stanęły kufry, targają jeden za drugim na drogę, unoszą wieka, awśrodku – kajdany. Iokuli nas wte kajdany, skuwając jedną zdrugą, po dwie. Kładłyśmy na pniak to nogi, to ręce, młoty huczały, krew spływała po twarzach roztłuczonych, po obitych plecach iwsiąkała wziemię. Dzieci płakały: Zakuwają matki nasze, zakuwają matki nasze!, lud płakał wraz znimi icoraz to wychodziła ztłumu jakaś kobita, która od nas dobroci doznała, jakiś stary żebrak albo pobożny obywatel, ibłagali błogosławieństwa, każdy od tej siostry, którą znał iktóra mu była najmilsza, ale żołdactwo nielitościwie kolbami ibagnetami lud idziatki roztrącało. Wreszcie ostatni młot zamilkł, ostatnią parę sióstr wkajdany zakuto, płaczących rozgoniono na cztery wiatry iruszyłyśmy, wielkim pędem gnane, to po grudzie, to po błocie, niemal bose, aż do Witebska.

    


    
      *

    


    
      


      Zwyczajną jestem kobitą: źli mnie ludzie krzywdami nie odmienili, aigdyby mnie od stóp do głów kto pozłocił, też wniczym bym się nie zmieniła: ot, jedno ciało iwnim jedna dusza. Nie śpiewam pięknie, nie umiem haftować jak siostra Justyna Szlegelówna, co niczego już nie wyhaftuje, bo jej wyrwano oczy, ani nie maluję jak siostra Rozalia Medoniecka, której mur pogruchotał iręce, inogi, igłowę, że od razu skonała, ale jedno zawsze miałam: węch. Węch jak wyżeł. Nie do zapachu siana ililiji, kadzidła ignoju, nie do odorów ipachnideł, ale do ludzi, że każdego wywąchałam na dwieście kroków. ASiemaszkę, odstępcę, od lat siarką czułam, od lat patrzyłam na niego iniby widziałam biskupa, któremu wierna jestem posłuszeństwo, aczorta za kołnierzem wywąchiwałam. Kiedy więc wdarł się do klasztoru, furtę wyłamał, żołdaków sprowadził, siostry, przerażone, przyleciały do mnie, niczego nie rozumiejąc. Ale ja rozumiałam aż nazbyt dobrze. Bo też nie pierwszy raz odstępca ten, schyzmatyk, klasztor nasz nachodził, niepokoił siostrzyczki, łbem czarnym, kudłatym jak uczorta straszył, nie pierwszy raz jak wilk między owieczkami, jak lis szczwany między kurkami bialeńkimi stąpał, to przymilał się, to kłyki szczerzył, jakby wnim cała menażeria się kotłowała, bo jeszcze wąż śliski ilew okrutny, iknur obskoruzły, cuchnący... przyjechał raz izmiejsca zdał mi się jakiś odmieniony. Wcześniej jeszcze cały ranek, między modlitwami, myśli zebrać nie mogłam, chodziłam zkąta wkąt, jakąś niespokojność wsobie mając, której ani wziemi zakopać, ani wwodzie zatopić, ani wścianę wmówić, ikiedym nagle zobaczyła przez okienko, przez okienko maleńkie wgrubym, starożytnym murze klasztornym wybite, ten tuman żółty od kałamaszki jego idący, rosnący nad całą ulicę, bo kałamaszką wtedy jeszcze jednokonną, niezbytkowną jeździł, to uczułam nagle, jakby wsercu głos mi jakiś powiedział: To, to, to cię niepokoi, córko, córeńko moja, stąd całe twoje dygoty, niepewności twoje; zło kałamaszką jedzie, zło do bramy zapuka, zło mimo siostry furtianki, Mariancelli Siemniszkówny, na dziedziniec wjedzie, także kiedy mnie siostrzyczki moje wezwały, to od razu wiedziałam, ku czemu schodzę ze swojej celi. Aten mi do stóp przypada, matką najukochańszą nazywa, prawi, że ważne przywozi wiadomości, których jednak wciżbie mówić mu nie wolno, lepiej więc pójść wjakie miejsce ustronne, do celi mojej, atam mi wszystko wyłoży. Po dwa stopnie skakał wgórę, po trzy brał, że nie mogłam na pięterko nadążyć, wołam więc za nim, że otwarte, niech do celi wchodzi – aktóra, to wie przecie. Otwarte, bom nigdy nie miała ani przed Bogiem, ani przed siostrami moimi, ani przed innymi ludźmi nic do ukrycia. Ledwo się, zasapana, doczłapałam do drzwi, klamki uchwyciłam, wsparłam na niej, trzy, cztery razy głębiej odetchnęłam iwzrok na niego podnoszę. Aon tam niespokojny taki, wpodrygach cały, stoi niby, anie stoi, rusza się cały wśrodku, dygoce. Klęknijmy, mówię, ipierw pomódlmy się razem. Ale nie, nie chce. Że to może poczekać, mówi, że pośpiech winnej sprawie, ważniejszej go sprowadza. Ważniejszej niż modlitwa, zapytałam zniedowierzaniem, ale nic nie odpowiedział. Krzyż mu tylko orderowy, wielki, czerwony, na piersi łyska. Łapie mnie wtedy za rękę iwciska papier, szuka inkaustu na stoliczku moim ubogim. Czytam iaż mną zachwiało. Od razu pismo nosem poczułam, od razu wiedziałam, co mój węch psi wywęszył, kiedym widziała zokienka kałamaszkę po zeschłym błocie ulicznym, po kamieniach turkocącą. Oczami pytam, jakie ma cele, istaram się dojrzeć, która wnim kość drży, aktóra się trzyma. Widzi, że pobladłam, ciągnie na zydelek, żebym usiadła, ja stoję. Jużem się wtej celi nasiedziała. Lat trzydzieści. Trzydzieści lat, dzień po dniu, noc po nocy, wielbiłam Pana, na klęczkach, leżąc krzyżem, choć cela, celka maleńka, tyle że na wyciągnięcie ramion, że końcami palcy ijednej, idrugiej ściany tykałam. Awniej tylko to, co najskromniejsze: łóżko byle jakie, prycza zsiennikiem tak wygniecionym, że był jak włosiennica płaski, stoliczek mały dla listów pisania iczytania książek nabożnych, zydelek najpodlejszy, co go zkuchni przyniosłam, lepsze krzesło po poprzedniej ksieni oddawszy wiekowej siostrze, która przy ogniu pracowała, we dwoje zgięta, cierpiąc niewygody... zatem: łóżko zsiennikiem, stoliczek mały, zydelek, kawałek deski zwbitym od spodu gwoździem, za świecznik służący, ikrzyżyk jeszcze, zdwóch drewienek związanych, na dwóch kamyczkach wsparty, co mi go podarowała matula, jakem szła szaty zakonne przyoblec... zatym: łóżko zsiennikiem, stoliczek mały, zydelek, świecznik zdeski, krzyżyk, oto icałe było moje gospodarstwo, całe bogactwo moje. Żadnej skrzyni na ubrania, bo wszystko, co na grzbiet wciągałam, należało do zakonu iwzakonnych szafach leżało, żadnych naczyń ani łyżek, ani konwi, bo to wrefektarzu, wkuchni – imnie było, jak nam wszystkim, użyczane jedynie, aito nie jak wbogatszych klasztorach, srebrne ifarfurowe, ale najprostsze, zgliny, zdrewna, nadtłuczone, odszczypane... ani jednej książki na własność, ani karteczki, każda przynoszona zbiblioteki, czytana, odkładana znajwiększym szacunkiem na puste miejsce, wszczerbę między dwiema książkami na dębowej, wyślizganej latami półce. Iwtej właśnie celi stałam wówczas, dumając, zlękniona, ale cały lęk swój oddając Maryi iJezusowi, Bogu cała, od stóp do głów, od palca unogi do koniuszka włosa na czubku głowy, powierzając się wopiekę, isłuchałam, co mi ten lis, ten wilk, ten wąż, ten czort do ucha sączy. Ja stoję, aon już na zydelku siedzi. Ja milczę, aon płaszczy się, łzy krokodylowe zoczu toczy, że prawdę poznał jedyną zBożego poduszczenia, że wizję miał, na sienniku leżał, anioł Pański mu zwiastował, jakoby święty Bazyli, ojciec nas wszystkich, dawca reguły, był odszczepieńcem, na manowce zwiedzionym przez szatana. Aco słowo – to łuską wężową szeleści, aco zdanie – to jak skryty, ślepy kret wcuchnącej siedzący trunie. Ustami przypada do ręki, twarz ma całą mokrą, łzami zroszoną ipotem, zimną jak martwa ryba: Matko, powiada, mateczko, jak do własnej mówię do ciebie rodzicielki, tak jak własną rodzicielkę bym chronił iod śmierci wieczystej próbował ocalić, tak iciebie ocalić pragnę, izimną twarzą po ręce mi jeździ, obrzydliwiec, padalec, powróć na łono wiary świętej, starodawnej prawosławnej, bo my poza nią wszyscy, jak dziecię zmatki wydarte, kwilimy... podpisz ten papier, co go przyniosłem... Tu mnie obsmarowywał łzami, atrunkiem od niego szło istęchlizną, więc tylko do tyłu rękę przełożyłam, tak że palce jednej dłoni zpalcami drugiej się połączyły, imodlę się gorąco do świętego Bazylego, żeby mi sił przydał, inagle, jakby cudzym głosem, mówię: Rozumiem, że kiedyś ty, będąc dawniej bazylijanem, wiary odstąpił, to dwie są jeno możliwości. Albo święty Bazyli, poznawszy między dobrem ziarnem kąkol, precz go odrzucił, albo ty, uznawszy się niegodnym zostawać między dziećmi jego, jako wiarołomca iodstępca, sameś spośród nas wyszedł. Jak się nie zerwie na równe nogi ten, co mi ustóp płakał, na tym niskim zydelku siedząc, matką nazywając; wjednej chwili, jakby go dech gorący zpiekła owionął, wysechł zupełnie, twarz sucha, za to czerwona, jakby wśrodku ogień buzował, aztej twarzy czerwonej, krwią nabiegłej, wysałapiał białe oczy jak rozpalone żelazo, kłykami wielkimi zgęby błyskał, jak wilk je wyszczerzył izmiejsca słowa swoje odmienił. Ooo, będziesz ty tu miała ambaras, o, ty jędzo piekielna! – wrzeszczy, choć sam, gdyby siebie zobaczył, toby się przeląkł, że Belzebub potępieńca zgarnka smoły wypuścił iwolno daje mu chodzić po ziemi. Nie nazywaj mię jędzą piekielną, ale jędzą prawdy – ja mu na to iod razu, po kryjomu, dłoń ohabit wytarłam. Ipamiętam to jak najdokładniej, jak wymalowane na obrazie, bo przez okno celi akurat widziałam przelatującą sójkę, icień liści na ścianie widziałam, otóż pamiętam jak najdokładniej, że dalej przeze mnie cudzy głos przemawiał. On mi: Kto cię ośmiela do takiej mowy? Aja najspokojniej: Pan Bóg. On: Kto cię jej nauczył? Ja: Duch Święty. On: Czy ty wiesz, kto jestem? Ja: Wiem, apostata, odstępca wiary. Itak każdym sztychem swoim mój brzeszczot napotykając, każdym słowem odbijając się od muru pewnego, krzyczy wreszcie, nadęty cały jak pęcherz rybi, tyle że czerwony: Byłem pasterzem waszym, ateraz jeszcze więcej... Itu uczułam, jakby na głowie mojej zapełgał maleńki ognik, jak na głowach świętych apostołów Chrystusowych, kiedy Duch Święty został na nich zesłany, bo odparłam mu: Byłeś pasterzem, ateraz skierdziem. Na co, wzburzony, nie wiedząc, co powiedzieć, chwycił poły sukni dłońmi tak, że aż mu pięści pobielały, izceli mojej wybiegł, drzwi pozostawiając otwarte na oścież, arozwierając je, tak huknął starym drewnem omur celi, aż echo poszło chyba wokół całego wirydarza isiostry ze swoich cel głowy powystawiały. Kiwnęłam im, żeby zachowały spokojność serca ipowróciły do modlitw, sama zaś, oszołomiona, otumaniona, usiadłam na sienniku – bo na zydelku długo jeszcze siąść nie chciałam, jakby sam dyjabeł tam siedział izostawił odór


      siarki – ipróbowałam pojąć, co sama powiedziałam. Skierdziem? Nie wiedziałam, co znaczył ten wyraz, ten skierdziem, anim go nigdy nie słyszała. Dopiero potym przybiega do mnie siostrzyczka imówi, że Siemaszko schyzmatyk jak bąk nakręcony po korytarzach klasztoru terkoce, anajbarzdziej mi tego skierdzia wybaczyć nie może. Aja, ze wstydem niejakim, bo przecież to własne moje słowo, co zust moich bezwiednie wyszło, pytam jej: siostro, siostrzyczko, abyła to Onufria Sielawianka, wielkiej dobroci kobita iwielkiej nabożności, siostro moja, wyjaśnij mi, proszę, co ten skierdź znaczy iwjakiej mowie? Ta mi na to, że wmowie pospolitej skierdź oznacza świniarza. Tak oto pasterz stał się świniarzem, co mi Duch Święty niechybnie podpowiedział, ale my wszystkie, trzódka wmińskim klasztorku, nie byłyśmy świniami, anadal tymi samymi czystymi owieczkami co uprzednio, iżaden skierdź praw do nas nie miał imieć nie mógł, choćby iwszatach biskupich, choćby inastępca apostołów.


      Aon tymczasem to tu zajrzał, to tam, od jednej siostrzyczki do drugiej, ijedną prośbą, inną groźbą, tę przymilnym słowem, tamtą powagą urzędu piastowanego, jeszcze inne mesmeryzowaniem chyba, bo oczy miał od zwykłych inne, jak wypukłe szkła: próżne iświecące – wszystkie próbował na swoją schyzmatycką stronę przekabacić, ale one, ale my, jak jeden mąż, jak jedna żona, jakbyśmy się wsztormie straszliwym trzymały za ręce ichoć jedna fala goni drugą, choć próbują nas powalić, to wszystkie naraz, to każdą zosobna, to my, niewzruszone, stałyśmy tam, gdzie nas wiara ireguła świętego Bazylego utwierdziły. Wreszcie zwołał nas wszystkie do refektarza, anie tyle może zwołał, co zagnał, jak pies ujadający na potulne owieczki, wskazał mnie palcem wyciągniętym, drżącym imówi: Zaprzestań, abądź, czem byłaś. Znałem cię jako anioła, ateraz stajesz mi dyjabłem. Aż jedna zsióstr, starsza nieco od pozostałych, barzdziej niż one zbladła iwymówiła tylko, bezgłośnie niemal: Jezu, miej nas wswojej opiece. Ale ja nie wciemię bita, iskoro on na mnie, to ija na niego, iteż palcem go wskazuję, mówiąc: Gdyś był aniołem, miałam dla ciebie względy anielskie. Ateraz, gdyś się stał dyjabłem, obchodzę się ztobą jak zdyjabłem. Na tomu języka wgębie zabrakło. Zwinął się tylko wsobie, sięgnął po jakieś papierzyska, co to je nam przyniósł do podpisów, ipowiedział, że zostawi nam trzy miesiące do namysłu przez wzgląd na łaskawość Najjaśniejszego Pana. Aleśmy wszystkie wiedziały przecie, ojakiego „najjaśniejszego” mu chodzi, nie oJezusa, jaśniejącego na niebie, jeno oLucypera, co wlodowym pałacu siedzi ina Syberię posyła kibitkę za kibitką. Zatem ani łaskami ibogactwami nas nie skusił, ani niełaską carską nie przestraszył – chórem odparłyśmy mu: Znajgorszego najgorsze obieramy, awiary nie odstąpimy. Kiedy jednak, rozsierdzony, przekroczył bramy klasztorne iwsiadł do kałamaszki jak gradowa chmura wsutannie, ze trzy siostry omdlały, dwie inne popadły wstupor, wszystkie zaś pozostałe rzuciłyśmy się na kolana izaczęłyśmy się modlić. Apotym wzięłam te trupie, blade papiery, co mi Siemaszko wgłowę rzucił, izłamałam pieczęci ztaką trwogą, jakbym łamała Najświętszy Sakrament: atam wściekłość sama, urzędowym pisana, okrągłym językiem, ale pomiędzy wierszami wygrażająca nam wszystkim, co najgorsze: Sybirem, tiurmą iśmiercią wreszcie; później, kiedy męki poznałyśmy aż za dobrze, wszystko wydawało się łatwiejsze. Zimno? Niech zimno będzie, Dzieciątko wżłobie marzło, niewinnego żebraka pod parkanem mróz wgołe nogi pali. Głodno? Masz kalekiego żołnierza, co rękę wyciąga po prośbie, nikt go poza psem zbłąkanym nie strzeże – wczymem od niego lepsza? Ale wtamtą godzinę, nie wiedząc, czego mamy się spodziewać – lękałyśmy się najbarzdziej. O, taka niepewność to jedna zmąk piekielnych! Jedna do drugiej, druga do trzeciej, czwarta do pierwszej, druga do piątej latamy jak te szpaczki. Ta poddaje, żeby czem prędzej papier chwytać ipisać do Rzymu, do Ojca Świętego, do kardynałów, radzić się, pytać, umądrzejszych zasięgnąć mądrości. Inna, siostra Wawrzecka, wielce zawsze bojowa, duża, ale nie bołda jakaś cybata, tylko krzepka – o, ona już jak jenerał, jak rycerka straszna. Pod każdym ołtarzem – powiada – beczkę prochu ukryć, prochu ido piwnicy nasypać, iprzy tym prochu sprawować straże jak wwojskowym obozie, zgromnicami, które wkażdej chwili można do prochu przyłożyć izginąć pod gruzami kościoła, żeby go schyzmą niesplugawiono.


      Nie minęła godzina, ajuż rozesłałyśmy wici po klasztorach okolicznych, aby dowiedzieć się, czy Siemaszko itam złowrogie pisma przyniósł, czy itam groził biciem iniewolą, czy itam łaskawością cesarską kusił – iowszem, nie tylko unickie, ale iłacińskie klasztory próbował na schyzmatyckie przerobić. Wszędzie jednak odpowiedziano mu tak samo.


      Kiedy zatem wlipcu opiątej rano wdarł się ten gwałtownik, wraz zUszakowem gubiernatorem, do klasztoru, to choć minęły ledwie trzy dni, anie trzy miesiące, wiedziałyśmy doskonale, że nad mundurami jegrów lecą wwichrze wielkim anioły znaręczami palm męczeńskich, jakby wyjętych zołtarzy od dawniejszych męczennic, inad naszą uliczką, nad naszym klasztorem palmy te zrzucają, jedną za drugą, jedną za drugą, prosto wnasze ręce.

    


    
      *

    


    
      


      Szłam do Witebska zsiostrzyczkami mojemi po grudzie, po błocie, szłam do Witebska, niosąc krzyż jak Pan Jezus, mając jako Szymona Cyrenajskiego ku pomocy siostrę Irenę Pomarnacką, co później razem ze mną uciekła zniewoli imoże już do Rzymu dotarła, arana mi się na ramieniu otwarła aż do kości iranę tę oddałam Bogu wintencji moich prześladowców, na ich win zmycie. Och, kiedy mnie pierwszy raz po karku zdzielili izęby szkaradnie zadźwięczały, napięłam się cała jak struna – mnie, Polkę, pierwszy raz uderzyli, mnie, Polkę, na rynku bito! Imyśl, myśl ozemście szkaradna, gniew rwący, wtłaczany żyłami do najdalszych zakątków ciała... ale potym podniosłam duszę iodtąd tylko za prześladowców się modliłam, adobry Pan Bóg dał mi przed kułakami ipłazowaniem złotą zbroję jakąś, niewidzialną: niby żołdak pięść unosił, niby na kark mi ją spuszczał, ajakobym niczego nie czuła.


      Szłam do Witebska iwduszy sobie mówiłam: trzy miesiące Siemaszko – skierdź, nie biskup! – dawał nam do namysłu, apo trzech jeno dniach przyszedł zjegrami, zpałaszami, zkijami, jak słudzy arcykapłana do Ogrójca. Akurat szłyśmy wpokorze na rozmyślanie do chóru zaranne, piąta godzina, świt ledwo, żołdactwo się rozbiegło, zastąpiło drogę każdej siostrze do celi, awszystkie na widok niebezpieczeństwa zbiegły się wkoło mnie ituliły się jak kurczątka pod skrzydła kwoktusze. Dalej – zastępuje mi drogę, jak Judasz do mnie przylega, ordery mu carskie na piersi lśnią jak łuski na smoku przez świętego Jerzego lancą przebitym, ipyta: Adokąd to idziecie? Kiedy zaś odpowiedziałyśmy zgodnym chórem, że na chwałę Bożą, on zprzekąsem: Na rozmyślanie, na rozmyślanie! Wiedziałyśmy, ojakie rozmyślania chodzi, onocne wceli łkania, okajdany ciężkie jak śmiertelne grzechy. Stanął, potoczył wzrokiem po jegrach, ramiona zaplótł, jakby był samodzierżcą całego klasztoru, ipowiada: Zrozkazu Najjaśniejszego Pana dałem wam był trzy miesiące czasu do namysłu, ale przychodzę trzeciego dnia, bo złe, które wwas mieszka, mogłoby się stać gorszem. Ijuż zaczyna mamić, już na przemian grozi iłechce, że cesarz szczodrobliwy łaskami nas obsypie, ajak nie, to na Sybir, na katorgę pośle. Żadna zmoich siostrzyczek ani opół cala nie drgnęła. Stały wszystkie ze sobą zespolone, jak mur przez samego Pana Boga zaprawą serdeczną murowany, bo ztego dwojga lepsze ciężkie roboty ichoćby sto Sybirów niż odstąpić Chrystusa iNamiestnika jego. Co mu zresztą głosem opanowanym, patrząc prosto woczy, powiedziałam. On zaś spojrzenia mego nie mogąc wytrzymać, łypnąłna bok iwrzasnął: Jak wam rózgami zedrę skórę waszą rodzinną, anowa oblecze kości wasze, wtedy będziecie mi łagodniejsze. Wówczas wszystkie znów chórem, za mną iza siostrą Euzebią Wawrzecką, co potym ze mną zniewoli zbiegła imam ją nadzieję wRzymie ujrzeć, zakrzyknęły: Anie tylko skórę, ale imięso nasze zsiecz na kapustę, amy Chrystusa nie odstąpim iNamiestnika jego. To się na mnie wyźwierzył! Ty polska warszawska psia krew, ja tobie język przez zaszyjek wyrwę! Wyrwać język przez zaszyjek – takie słowa zeszły zjęzyka biskupa, takie słowa zserca jego wypłynęły ipo języku zeszły jak po drabinie, że wszelką straciłam nadzieję cokolwiek uniego wyjednać; minęłam go zatem ipadam do nóg gubiernatorowi Uszakowowi, by nam pozwolił pożegnać Chrystusa Pana wNajświętszym Sakramencie; podbiega Siemaszko, fuka, piekli się, ale Uszakow, widać mający wsobie pod moskiewską skórą jakieś miejsce tkliwe ichoćby wresztce swojej chrześcijańskie, powiedział: Niech idą. Poszłyśmy więc. Padłyśmy na posadzkę krzyżem, jakby nas wicher powalił, wicher icierpienie wielkie, akażda zawołała: Panie, my to chcemy, co Ty chcesz, bądź znami, anaucz nas męki Twojej, abyśmy imy za Ciebie na mękę gotowe iodważne były; ledwo powiedziały to nasze wargi, już nas wyganiają, już pięścią, słowem podłym, już kopniakami zmuszają do wstania. Ale jedna nie wstała, jak czarny krzyż leży płastem na posadzce, trzydzieści pięć nas krzyżem się położyło, trzydzieści cztery wstały. Rozalia Lauszecka, trzydzieści lat wklasztorze przepędziwszy, pięćdziesiąt siedm lat mająca, pierwsza palmę męczeństwa przyjęła, kiedy serce jej pękło zmiłości iboleści zarazem.


      Szłam do Witebska zsiostrzyczkami mojemi iwspominałyśmy ją wduchu, Rozalię Lauszecką naszą, dobrą zakonnicę, gołębiej duszy, którą na klasztornej posadzce wyzionęła, ipodzwaniałyśmy kajdanami, amówiłam sobie wsercu, że tak jak mi ciężko kajdany wiszą, tak lekko Rozalia do nieba poleciała, iod tego słodycz uczułam, imniej głód mi doskwierał. Bo też niby nam dano pieniądze przy okowaniu, po pięć rubli asygnacyjnych na zakonnicę, ale od razu oficer te pięć rubli każdej odebrał imiał żywić za nie. Raz przy postoju nie dał nic, drugi raz – znów nic, wkońcu się ulitował ikupił nam chleba, mleka iwina, chyba tylko dla pozoru, potym nie widziałyśmy bowiem ani strawy, ani rubli, tylko pięści ikolby opadające na nasze ciała umęczone. Tych pięć rubli miała to być nasza płaca miesięczna, ale przez siedm lat więcej nam nie dano; pewnikiem oficer, który nami władał jak car samodzierżca, nie dbał więcej opozory przed zwierzchnością swoją izmiejsca ruble do kieszeni chował, aonas nie miał się kto upomnieć.


      Szłam do Witebska ichoć szłyśmy prędko – pierwszego dnia ubiegłyśmy mil ośm lub dziewięć – to tu itam przyskakiwał do nas dobry człowiek, gorliwszy jakiś zludu: ten chciał wesprzeć jałmużną ipieniążek, choćby najmniejszy, najuboższy, wdłoń wciskał, tamten podać nam ulgę jaką, ale zaraz przystępował jegier ibił na odle kolbą, bywało, że tego litościwego, bywało, że siostrę, której ów chciał pomóc, anajczęściej oboje. Tak szli za nami ludzie zMińska jeszcze dni parę, aż zupełnie zostali od jegrów przegonieni. Spać kładziono nas po chłopskich chatach, po dwie, po cztery, rzuciwszy wkąt snop brudnej słomy, aczasem ito nie, wzbraniając, aby nam warzonego dano, jeśli gospodarze chcieli nas pokarmić. Wielu znich nas łajało za niewygody, którychśmy im nie zwłasnej ochoty przydały, albo mając nas za występne siostry – żołnierze bowiem rozgłaszali onas najplugawsze plotki, że wiodą nas zklasztoru zaprzańców, gdzie ksiądz legał pospołu zsiostrami, potym znimi magiczną miksturą płód spędzał iczcił wołtarzu Belzebuba, którego obraz umieszczony był wikonostasie pod ikoną Maryi. Tak, powiadali, pod każdą ikoną był inny dyjabeł oimieniu innym: Belzebub, Lucyper, Lewiatan, Belijal, istarczyło, by poruszyć dźwignią, awszyscy święci wjednej chwili znikali, odsłaniając ikonostas szatański, przy którym miałyśmy niby czarne msze odprawiać iwszelkie plugawości wyczyniać nie tylko zowym księdzem,ale izprzybywającymi na sabat czartami. Nawet jeśli takie kłamstwa kazano żołdakom rozpowiadać, niektórzy chłopi swój rozum mieli, głową kiwali, udawali, że wierzą wkażde słówko, akiedy pilnujący nas jegrzy, których wkażdej chacie było dwa razy tyle co nas, przysnęli, tamci już chyłkiem, ukradkiem wciskali nam wrękę to pajdkę chleba, to jabłko, to cebulę. My zaś jadłyśmy, bacząc, żeby zębami za mocno nie chrupnąć, ikażda jak myszka po cichutku skubała. Tak to odmawiając pacierze, to zdrzymując się trochę, całą noc przebywałyśmy aż do świtu, kiedy pędzono nas ponownie przez dzień cały iwieczorem znów po chatach rozrzucano, na gnijącą słomę wkąt pędzono. Ja jedna za najczulsze posłanie miałam ten krzyż Chrystusa Pana, co nas całą drogę prowadził – dzień inoc leżał bez przerwy na ramionach moich, agłowa moja na nogach ukrzyżowanego Chrystusa Pana. Oblubieniec przy Oblubienicy. Ijak słodko było!


      Szłam do Witebska zsiostrzyczkami mojemi nieustannie, aż skóra nam ze stóp schodziła, ale miałam wsobie moc jakąś od Boga, amoże tylko zakałkę, itakim trybem po siedmiu dniach ciągłego pochodu zaszłyśmy do Witebska.


    

  


  
    
      Rozdział II


      

    


    
      Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego, będę pisała prawdę, samą prawdę itylko prawdę, tak mi dopomóż Pan Bóg wniebiesiech iwszyscy święci Jego, amen. Co ma nadejść, nadchodzi, co ma się zbliżyć – zbliża się, czas ucieka, wieczność czeka. Spowiadam się Bogu Wszechmogącemu, który itak wszystko to wie od dawna, iwam, siostrzyczki moje, iwszyscy bracia wChrystusie, żem ogromnie nagrzeszyła, żem ja wszystkim czmut woczy puskała, żem kłamała jak dyjabelskie nasienie.


      Leżałam. Na wznak leżałam, zoczami otwartymi, inie wiedziałam, gdzie wzrok podziać. Nade mną powała niska, ciemna, brudna, dokoła klitka moja, pokoik jak cela, wnim wszystko, co najskromniejsze: twardy siennik, wygnieciony jak końska derka, stoliczek mały, zydelek najpodlejszy, co go zkuchni przyniosłam, bo ostatnie lepsze krzesło na moim grzbiecie połamał Wińcz, mąż mój przed Bogiem poślubiony, ale od dyjabła dany, dalej świecznik zkawałeczka deski zwbitym od spodu gwoździem ikrzyżyk jeszcze, zdwóch drewienek związanych, na dwóch kamyczkach wsparty, com go dawno temu od jednego księdza dostała. Oto icałe było moje gospodarstwo, całe bogactwo moje. Żadnej skrzyni na ubrania, bo wszystko, co na grzbiet wciągałam, to do snu zdejmowałam, ostatnią szafę Wińcz sprzedał handlarzowi starzyzny ina gorzałkę przepuścił, nic zmojego posagu ubożuchnego nie zostało, ani statków, ani łyżek, ani pierzyn, ani prześcieradeł, wszystko na zatratę poszło. Zostało tylko to, czego najpodlejszy szmaciarz nie wziął, najprostsze, zgliny, zdrewna, nadtłuczone, odszczypane, naderwane... ani jednej książki, bo wszystkie, co do karteczki, Wińcz albo wpiecu spalił, albo podarł do zwijania machorki. Toż panisko było, oficer na żołdzie Najjaśniejszego Pana, wsrebrnych rublach mógłby się kąpać iukąpać żonę, ale wolał wszystko na gorzałkę, na karty, po zamtuzach przepuścić – amnie okładać kułakiem, krzycząc: Biję, biję, adobić tego robactwa nie mogę... nie jesz, nie pijesz, ajaka tłusta, jak żyjesz wzdrowiu. Myślałby kto, że na kołaczach wykarmiona! – Wciąż widziałam gębę jego rozsierdzoną, po której skapywały mu krople potu jak zzapalonej gromnicy. – Widać, że dyjabła masz wsobie iten dyjabeł za ciebie cierpi! Ibach, za włosy, igłowę mi do cebra, który mu na kąpiel nagotowałam, że tylko dech wielkimi pęcherzami przez wodę ucieka, jak ija bym chciała uciec, ale od oddechu cięższa po stokroć, nie wyfrunę zciała srebrnymi kuleczkami. Chwila, żeby krztusząc się, chwycić się powietrza jak życia. A, taki to dyjabeł polski, warszawski, takiego dyjabła pławić trzeba wwodzie iogniem wyżegać! – iznów wceber. Iznów, iznowu.


      Żebyż choć raz nade mną łezkę uronił, kiedy trzeźwość mu wróciła, aprzed wypłatą żołdu tak się zdarzało, żebyż choć raz ulitował się nad sińcami. Łatwiej by mi było. Ale nie, nigdy. Raz tylko widziałam, jak płakał: kiedy, pijany, cisnął we mnie krzesłem itrafił wsobaczkę, która czasem za nim do domu przydreptywała iktórej wyganiać bronił; rzucił się wtedy, pamiętam, oroztłuczone sprzęty się potykając, podniósł strzępek sierści ikrwi – itak po psie lamentował, o, jak po nim lamentował, jakby chciał mi udowodnić, że ma jednak wpiersi serce, anie zimny, czarny kamień.


      Na wznak leżałam, krwią zalana, nad sobą mając tylko tę powałę niską iciemną, awyżej tylko Boga jedynego, imówiłam sobie: Panie Boże jedyny, na niebie samiutki, jak ja samiutka na ziemi, zlituj się nade mną, weź mnie już tym razem, już zabierz, niechby mi się tym razem głowa od ciosu rozpękła wreszcie, niechby tym razem zkrwią imózgi wypłynęły, aznimi cała pamięć moja icała rozpacz moja, icałe życie moje przetracone ztym okrutnikiem. Ale nie usłuchał mnie Pan Bóg wniebiesiech, nie usłuchał, inne miał plany.


      Leżałam iczułam, jak krew spomiędzy włosów poklejonych wypływa iwsiennik wsiąka, iczerni brudną słomę, imówiłam sobie: Leż, leż sobie cichutko jak myszka, wszystko to minie, ikrew, isiennik, inoc ciemna, ito życie sobacze. Icałą noc myślałam, jakbym chciała leżeć wtrunie, gdyby mnie tego dnia polanem ubił: czepiec miałabym czarny, ze wstęgami długimi, pięknie ułożonymi wzdłuż ramion, aż by mi do dłoni splecionych sięgały, awdłoniach miałabym krzyżyk mój na dwóch kamykach, najprostszy, najuboższy, isuknię gładką, ibuciki do truny pięknie wyglansowane, imówiliby wszyscy: To dopiero ta Wińczowa wygląda, prawdziwa oficerska żona, co się nacierpiała, to się nacierpiała, ale przynajmniej wtrunie ma wid dostojny. ILizawieta, sztabskapitanowa żona, dobroci kobita, przyszłaby, pożałowała. Itylko by wokół stały gromnice, ogniki pełgały, aja bym była prawie uśmiechnięta, gdyby nie te sińce na twarzy. Ale noc minęła, ażycie zostało. Ikiedy wstałam oświtaniu, to jakbym ztruny wstała, nowo urodzona.


      Jeno mówiłam sobie: Wgrobie leżałaś jak sam Pan Jezus, tylko nie na trzeci dzień zmartwychpowstałaś, ana drugi, bo do piekła nigdzie daleko chodzić nie musiałaś, piekło miałaś dokoła, wizbie iwkuchni, przy palenisku, bez ustanku, od siennika do stoliczka, od drzwi do pustego miejsca po szafie. Odtąd ilekroć mnie pobił, wypędził zdomu, kułakiem pogonił, drzwi za mną zatrzasnął, choćby mnie na śnieg, na błoto rzucił, czy to wzimie, czy wślapoć wiosenną, czy wzołkość jesienną, choćby noc kazał mi przepędzić wbramie, wjamie, wpiwnicy między gnijącymi grochowinami, kładłam się już inaczej – jakbym wto samo miejsce się kładła, tej samej nocy co wówczas, kiedym ułożyła się do śmierci irankiem wstała do życia.

    


    
      *

    


    
      


      Chciało ci się za mąż iść, głupia, mówiłam sobie, zamiast Panu Jezusowi pozostać wierną, to imasz – ale nikomu innemu poza sobą samą takich rzeczy mówić nie mogłam, dopiero by mnie na języki wzięli, jednej Lizawiecie, sztabskapitanowej żonie, może bym ipowiedziała, ale jakoś się nie złożyło.


      Tak jak nas było oficerskich żon wWilnie na pęczki, to ona jedna do mnie przychodziła, już wprogu kiwała głową nad moją nędzą, upewniała się, czy Wińcz śpi albo gdzie po mieście chodzi, przysiadała wkuchni itak siedziała godzinę, dwie, trzy. Czasem coś mówiła, czasem ja mówiłam, więcej bywało, żeśmy obie wmilczeniu siedziały, bo ioczym tu mówić, skoro wszystko wiadome: wszystkie drzwi zawarte, wszystkie okna czarne, znikąd widoków na inne życie.


      Lizawieta nadziwić się nie mogła, że mój Wińcz, kapitan, wtakich się nurza ohydach. Taż żeby podpraporszczyk jaki, no, lejtnant! Aten jak najgorszy jegier, żadnego nie ma na mundur uważania. Karty? Niech gra wkarty. Że się szampańskim na salonach upije – niech się upija, jego kapitańskie prawo, ale żeby po karczmach podłych uchlewać się, żeby jak najgorsza moczymorda pod stół zlatywać, żeby mundurowe spodnie zafajdać? Nie, tego, jak pamiętam, warmii cesarskiej nie było! – mówiła Lizawieta, aż jej poliki krwią nabiegały jak małe, glansowane szmatką jabłuszka. Umnie wrodzinie kapitan, umnie pierwszy major nawet i, jak żyję, nie słyszałam, żeby ukapitana były takie obyczaje. Wkoszarach, zoficerami, winnych jeszcze miejscach, co przez przystojność nie powiem – insza inszość. Ale gdzie to tak, między cywilami, wcywilnym żydowskim szynku od cywilnego stołu pod cywilną ławę spadać? Wstyd, wstyd – zakrywała twarz rękami – wstyd na cały pułk. Itakeśmy sobie czasem siadywały wieczorem, jak naszych gdzieś wywiało, Lizawietowego zjego kompanią, Wińcza – zjego. Lizawietowego na pokoje, gdzie wstydził się żonę zabierać, bo po polikach, po ramionach jak połcie widać było, że zrodziny może iwarmii znanej, ale zurody ani rasy niesłynącej; Wińcza zaś do picia zchłopami, zszewcami: albo Pod Znakiem Krzyża, albo przy browarze Zajkowskiego wdawnym pałacu Słuszków, zwłaszcza latem, bo wtedy miłe zimno szło od Wilii.


      Lizawietowy jako niższy rangą mniej żołdu dostawał, do tego nie żałował na szampańskie, aprzecież zreszty iżonie co jaki czas nową suknię kupował czy czepek, czy wstążkę choćby, pomieszkanie mieli ładne iwreszcie kuchenną do roboty, co to ipodłogi wyługowała, iugotowała obiad, ipajęczyny raz wtygodniu po kątach omiotła. Wińcz wiecznie bez pieniędzy. Jakby miał wkieszeni bazyliszka, co się tylko srebrnymi rublami żywi.

    


    
      *

    


    
      


      Itakeśmy sobie razem siedziały któregoś dnia przed samym zmierzchaniem, wczesnym, jesiennym... Wińcza, całe szczęście, nie było, bo już by wrzeszczał, że wiatr ciągnie od okien iże nie napaliłam należycie... Lizawieta niepewna, dziwna jakaś, lękliwa, aż pomyślałam sobie, że może ijej zaczął ją bijać. To, myślę sobie, rozweselę ją imówię: Pomyśl tylko, jakby Wińcz tu znienacka zaszedł, toby nam jaką koczergą kości porachował, że tak leniwie siedzimy, wpiecu nie paląc. Ajakby było napalone... – powiedzieć chciałam, że wtedy też by rachował kości, bo po próżnicy palimy. Ale ona wpłacz nagle, po rumianych polikach łzy nie spływają jej nawet, tylko wyskakują zoczu idopiero na twarz padają. Ach, nie mówże tak, nie mów, Irinko, bo grzech straszny popełniasz. No, myślę, to się nagle Wińczem przejęła! Jeszcze zaraz zacznie śpiewać na jego cześć akatysty. Gorzej, do nóg mi pada zpłaczem, za dłoń łapie iłzami mi ją oblewa jak zkonewki. Nie ma, nie ma Wińcza inie będzie, nie zajdzie znienacka, nie porachuje ci, Irinko, kości inic ci już nigdy nie powie!... Tylko wyglądać – beczy, aja próbuję zrozumieć, słowa ze spazmów wyłowić – aci Wińcza przyniosą. Pogrzeb, kumo, czas szykować, pogrzeb.


      Zaniemówiłam. Teraz dopiero pojęłam, czemu Lizawieta, odkąd weszła, była nieswoja, od samiuśkiego progu unikała mojego spojrzenia. Wdawnym Słuszkowym pałacu pił, przy browarze, igo nagle apopleksja powaliła! Przyszli do mnie rano dwaj podporucznicy, zktórymi pijał, bo szukali kogoś, kto ci wiadomość przyniesie, asię wywiedzieli, że uciebie bywam. Mówili, że dycha jeszcze, ale lekarz żadnej nadziei mu nie daje prócz tej nadziei na zbawienie wieczne... Iżebym do ciebie przyszła ipowiedziała wszystko...


      Wstałam, strząsnęłam ją zdłoni, dłoń wfartuch wytarłam ipytam: Gdzie leży? Póki żyje, chcę go zobaczyć, powiedzieć mu do słuchu. Ale nie, za późno było. Lizawieta wryk głośniejszy jeszcze ina migi mi daje znać, że niczego do słuchu mu nie powiem, bo on już na tamtym świecie razem ze swoim słuchem, wzrokiem, smakiem, dotykiem iwęchem. Iztego jej płakania jakoś imnie się rzewnie zrobiło, więc usiadłam zpowrotem na zydelku. Aminę musiałam mieć jakąś żałośliwą, bo wnet Lizawieta kładzie mi rękę na ramieniu imówi: Popłacz sobie, kumo, popłacz, od płakania lżej, od płakania kark wyprostujesz iduszę obmyjesz. Ale za czym ja miałam płakać, za czym? Za tym, że mi jak psu gorbuszkę chleba rzucał, bo sam zęby miał wygniłe iza twarda mu była? Za polanem miałam płakać, za koczergą, za rzemieniem, za rozbijaniem na głowie talerzy iglinianych ładyszków płakać miałam, za płazowaniem szablą, za biciem na odle pięścią iwierzchem dłoni, idłonią otwartą? Za wyzwiskami, za najplugawszymi krzykami, za nieprzystojnością jego, jak na wpół goły, wyszmulany, wódką klejki, od wonitów lipki chwytał mnie za włosy, wklinie sobie gmerał izadzierał mi spódnice? Nie dość, że krwie toczył ze mnie, to łzy miałby jeszcze? Strząsnęłam rękę Lizawiety, aona mi mówi, że dobra żona ijako wdowa omęża się troszczy. Rozpytywałaś ludzi, czy zszynku wyszedł, czy gdzie wrynsztoku nie leży, czy nie zamarza na kamień, zpłaszczem za nim latałaś, ateraz nie dbasz, czy wpiekle go dyjabeł nie dźga widłami ognistymi? Aniechby ipodźgał, na zdrowie mu wyjdzie. Ata dalej mi obłażennej Kseni Petersburskiej opowiadać. Ksenia była wysokiego rodu, poszła za wojskowego jak ja za Wińcza, Andriej tamtemu było, pułkownik Andriej Fiodorowicz Pietrow, iwAndriejewskim soborze śpiewał. Wielce się kochali ta Ksenia ztym Andriuszą, ale on czy na mór, czy na inną chorobę skonał, wkażdym razie nie na pijaństwo, to rzecz pewna – iosierocił biedaczkę jak Wińcz mnie, tyle że ja za Wińczem nie płakałam, aKsenia ledwo nie wypłakała oczu, ledwo serca zmęki nie wyjadła, jurodiwą została: „wszystko, co tam wpomieszkaniu mieli, apomieszkanie zasobne było aduże – rozdała uboższym od siebie; wszystkie statki iwszystkie ubrania swoje, iposażną skrzynię na cztery wiatry rozdarowała. Zostawiła jedynie mundur Andriuszy. Iwtym mundurze, śnieg czy skwar, wicher czy deszcz, lat temu czterdzieści ipięć chodziła po Petersburgu, wysłuchując kpin ipołajanek, akażdemu mówiła”: „gdzieżby, wielmożny panie, ja nie Ksenia, Ksenia pomarła, biedaczka, serce jej nie wytrzymało, ja Andriej, Andriej Fiodorowicz Pietrow, pułkownik pułku kawaleryjskiego, śpiewam czasem wsoborze Andriejewskim, przyjdźcie, przyjdźcie, piękne będzie śpiewanie”. „Nocą wychodziła zmiasta na pola itam się modliła, za dnia włóczyła się po mieście wpodartym szynelu, to na smętarzu posiedziała, to wbramie się zaszyła. Jak jej kto wcisnął wrękę rubelka, to od razu leciała wszystko biednym rozdać”. „Kiedy pomarła, na smętarzu Smoleńskim ją położyli, wbiednej mogiłce, aco tam który chory przychodzi, modli się gorąco owyczuchanie, pokłony na mogiłce bije – już zdrowy. Ludzie wcałym Petersburgu tylko otym mówili, na Smoleński całe tłumy pielgrzymowały, od żebraczek po bojarynie, szynel po Andrieju Fiodorowiczu na kawałki pocięty był za najcenniejszą relikwię, wielkie księżne miały kawałki tego wyszmulanego szynela wzłote brosze pooprawiane, iwperły, iwdyjamenty”. Oj, Lizawieto, Lizawieto, wzięłabyś lepiej szynel po Wińczu idała spokój, zamiast mi oKseni Petersburskiej opowiadać, jurodiwej schyzmatyczce, wzięłabyś lepiej jego koszule zoberwanymi kołnierzykami ispodnie zplamami nie do sprania, za co mnie prał ochotnie, możesz oddać bojaryniom, jakby chciały to wbrosze dyjamentowe oprawiać, ech, wszystko lepiej byś wzięła iwykadziła moją małą izdebkę ikuchenkę moją małą, iściany pobieliła, ipodłogi wymiotła, żeby po nim żadnego śladu nie zostało, ani rzeczy, ani brudów, ani najmniejszej śmiecinki. Aja będę siedziała wzachwyceniu, że wreszcie go nie ma.


      Tak bym mogła powiedzieć. Ale nie powiedziałam. Pomódlmy się – mruknęłam tylko – pomódlmy się za Wińcza, bo grzeszny był jak my wszyscy. Przytaknęła, wstała irunęła na kolana. Ona przed Wińczową ikoną, co wrogu wisiała, ja przed krzyżykiem małym, zdwóch drewienek na dwóch kamyczkach, co go miałam ukryty wmałym zachowanku. Ona po swojemu, ja po swojemu. Tyle tylko że nie umiałam modlić się za niego zbyt żarliwie. Panie Jezu najukochańszy, jeśli będziesz go musiał skazać na męki, apewnie będziesz musiał, to nie męcz go, proszę, dużo mocniej, niż on mnie męczył. Apotym trzy odpoczywania, dziesiątkę różańca icoś jeszcze, póki Lizawieta nie wstała zklęczek.


      Ipostawiłam krzyżyk na stole, bo już nikt mi go rozbijał nie będzie.
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      Przynieśli mi Wińcza na derce – czterech było, każdy jeden róg trzymał, na twarzach wszyscy czerwoni zwysiłku, choć przecież nie taki znów wielki ani ciężki. Wnieśli go istanęli, rozglądając się po izdebce, iwzrokiem pytają, gdzie kłaść – aja co im powiem, że stołu żadnego porządnego od lat nie było, bo ten zgarnituru ślubnych mebli przegrał wfaraona, jeszcze nim kwartał od ślubu minął? Że ostatni taki, na którym mógłby leżeć inie wystawać zjednego końca głową, zdrugiego – obcasami, Wińcz sam połamał wfurii, goniąc za mną zpowrozem wręku, apotym porąbał ispalił wpiecu, jak którejś nocy mnie wypędził zdomu isam musiał napalić? Bracia widzieli, że na tym stoliku, co się cudem jeszcze ostał, nawet wskos by się nie zmieścił. Kazałabym na łóżko, ale jakie łóżko? On miał swój pijacki barłóg, kłąb szmat cuchnących od wonitów, ja siennik tak wygnieciony, że płaski jak włosiennica. Kładźcie – powiedziałam, pokazując na podłogę. Popatrzyli po sobie niepewnie, ale położyli.


      Lizawieta kręciła się, gromnice przyniosła, próbowała jakoś je ustawić wokół tej derki, na której Wińcz leżał, nagle taki mały, mniejszy niż za życia, skurczony, wybiedzony. Szczękę miał niepodwiązaną iwidać było tylko dwa czy trzy kłyki zczarnej dziury wystające, po bokach policzki ściągnięte, sine, porośnięte krótką siwą szczecią, ze dwa dni niegoloną, może trzy. Ścierwa niewiele, ducha jeszcze mniej, pomyślałam.


      Tragarze patrzyli po sobie dalej, czekali pewnie na jaki pieniądz, ale żadnego pieniądza nie miałam, wszystko zawsze uWińcza, aWińcz przepił. Już wam pewnie butelkami istakanami zapłacił, powiedziałam, ale Lizawieta odsunęła mnie, sięgnęła do kieszeni iwyjęła jakieś drobne monety. Wcisnęła je kolejno do ręki wszystkim czterem iwszystkim czterem podziękowała, akażdy odpowiedział cicho: Bóg zapłać, ityleśmy ich widziały. Wyszli, kłaniając się nieustannie – mniej nam, więcej zwłokom, więcej samemu majestatowi śmierci, apewnie iosobiście swojemu koleżce, zktórym niejedną noc przepędzili na trwonieniu życia irubelków.


      Leżał więc, zrozdziawioną gębą, oświetlony gromnicami, na podłodze, jakby się dziwił, że to już po wszystkim, jakby ciało było zaskoczone, że dusza zmieniła plany ibawi już gdzie indziej, nie powiadomiwszy go należycie.


      Daj, Lizawieto, kawałek jakiej szmatki – powiedziałam – trzeba mu tę szczękę podwiązać.

    


    
      *

    


    
      


      Raz, że wdowa. Dwa, że biedna. Trzy, że stara. Cztery, że baba. Pięć, że... mniejsza oto. Sześć, że brzydka. Zbliznami dawnymi na twarzy, aparoma jeszcze całkiem świeżymi, pomarszczona, przygarbiona, znogami popuchniętymi, sapiąca, gdy po stopniach wchodzi. Nic, tylko wdowią wdziać kapotkę, czepiec zwstążkami, do truny się położyć, ręce na gromnicy zapleść iczekać na śmierć. Pierwsi wkorowodzie idą papież icesarz, potym król ikardynał, za nimi biskup iksiążę, dalej szlachcic iksiądz, aza nimi kolejny, każdy zjednej izdrugiej strony trzymany za ręce przez zgniłe szkielety, ażaden znich skoczny tak jak one: jeden golenią potrząsa, drugi głową kołysze, trzeci szczęką klekocze obwisłą... itak od trzem koronom nie wybaczysz, wtaniec zsobą prosić raczyż, muszę ztobą choć niemile zażyć takiej krotofile aż do: sprośni turcy, brzydcy żydzi, iak się wami śmierć nie brzydzi, na żydowskie niedba smrody, zdzikiemi skacze narody, idopiero tam, za Turkiem, za żydem, za błaznem idzieckiem, idę ja: Julka, głupia Julka, iwdłoni spoconej czuję, jak mi tamta dłoń grzechoce, paliczki suche, mchem obrosłe, jak mi do taktu przytupuje tamta noga, od której odchodzi połeć robaczywego ciała. Ipięknie nam grają trupie muzykanty, smyk bez włosia kolebie się nad spróchniałą basetlą, zardzewiała dmie surma, łupią popękane pałki osparciały bęben, chodzonego, chodzonego!


      Miło ośmierci pomarzyć, gorzej czekać na nią; miło myśleć, że wkupkę prochu się zmienisz, że jak opadła wtrawę gruszka od środka wygnijesz – gorzej czuć, jak ci wkiszkach gra. Jaki był Wińcz łajdak ipijus, taki był, ile trwonił żołdu kapitańskiego, tyle trwonił; zawsze jednak zsamych kopiejek, które mu się ze spodni sypały, kiedy padał na barłóg, zawsze zpozapominanych po kieszeniach resztek szło coś uskładać. Teraz – cóż mogłam? ULizawiety na łaskawym garnuszku wisieć, zupę wmilczeniu chłeptać? Moi ojce pomarli, brat jeden ukochany dawniej jeszcze, pozostali nic dobrego, buntu słomy by mi pod grzbiet nie rzucili, miejsca wstodole do spania nie dali, tylko jeszcze wykpili na drogę. Na służbę wrócić? Gdzieżby mnie taką kto chciał na pańskie pokoje, zrynsztoka wyciągniętą, wyszmulaną na dziesiąty bok? Do prostych prac jakich może, najgorszych, ale na to siły nie miałam, nogi spuchnięte jak dwie baryłki, arwie nieraz tak, że woczach świeczki stają. Brzuch zaś trzeba czymś napełnić.


      Chodziłam po domu raz, drugi, trzeci. Co było Wińczowe, to przetrzepałam, wkażdą kieszonkę zajrzałam, ajak porwana, to jeszcze podszewkę wzdłuż szwów obmacałam sumiennie... szynel mi po nim został, chciałam go wnim chować, ale potym się rozmyśliłam izciała zdjęłam, bo ciepły, ajemu już na nic się nie przyda, wziemi zołkość tak czy owak. Więc iszynel prawie przenicowałam, anawet kopiejki nie znalazłam. Wszystkie kąty raz jeszcze wymiotłam, szparom wpodłodze przyjrzałam się jak najwnikliwiej, apotym wszystko raz jeszcze, czy nie przeoczyłam czego. Niczego. Co się dało, na starzyznę sprzedałam, za to dwa dni jadłam, na trzeci wróciłam do głodowania, na czwarty byłam znów gotowa żuć stary pas rzemienny, kit zokna, tynk ze ścian. Raz do Lizawiety poszłam, najadłam się, ajeszcze mi dobra dusza cały wór grochu dała, ale to raz jedyny – ityle. Wreszcie powiedziałam sobie: Zostałaś na stare lata żebraczką, nie ma się co cenić ani sadzić, pod kościół trafisz, tam twoje miejsce. Ibyłabym ztorbą żebraczą pod Świętym Michałem usiadła, gdyby nie zapach jedzenia, co mi przez małe okienko, kratowane, rękę wystawił, długą, długą niepomiernie, wijącą się, apalcem na samym tej ręki końcu na mnie kiwał imówił: chodź, chodź. To iposzłam – idobrze, że poszłam, bo już miałam na stopniach do kruchty siadać, już miałam się mościć, anigdy przecież na stopniach kruchtowych nie siedziałam; inie że wstyd nawet, zbyt głodna byłam, żeby się wstydzić – ale nie wiedziałam, najzwyczajniej nie wiedziałam, jak ma kapitanowa żona po prośbie siadać, jak rękę po prośbie wyciągać, gdzie jedną dać nogę, gdzie drugą, jak wzrok podnieść, chustę na plecy opuścić czy wyżej zawiązać może; wszystkiego tego musiałabym się uczyć, przez innych żebraków iżebraczki pędzona – oczym jeszcze nie wiedziałam, ale dowiedziałam się później – kosturami iciskanymi kamieniami. Ale uratowało mnie okienko kratowane izapach jaglanej kaszy, do której jak żydzi do manny się zerwałam.


      Patrzę przez okienko – atam tacy jak ja, jak nowa ja, żebracy, zranami ropiejącymi, bez nóg, bez rąk, co przykuśtykali do garkuchni dla chorych iubogich, prowadzonej przez panny bernardynki świętomichalskie: ten sobie, drwal, własną nogę urżnął, temu wóz po stopie przejechał, tamten woko kulą moskiewską trafiony, tamten zurodzenia parchaty, ten zręką suchą jak rosochacz, tamten wliszajach, jeszcze inna znajdłuższym znich wszystkich kołtunem; imiędzy nimi – ja, do korowodu tego dołączam ja, znów na końcu, najostatniejsza, najpodlejsza, ipatrzę, jak jedzą, jak łyżkami do ust bezzębnych podnoszą kaszę jaglaną zomastą, jak chlebem pogryzają, jak wyrywają jedno drugiemu, jak jedzą, jak mlaszczą, ślinią się, jak jedzą, jedzą, jedzą. Stanęłam ija zproszalną miną, dostałam ija kaszy jaglanej – acz już bez omasty, bo tej nie starczyło – ijadłam między nimi ja, kapitanowa wdowa.


      Tam odtąd chodziłam; nie musiałam się uczyć, jak siadać na stopniach kruchty, ale musiałam się nauczyć, jak nie przypatrywać się ranom ikalectwom, jak nie patrzeć woczy, jak dorwać się do garnka, komu zdrogi ustępować, akomu drogę zastąpić, jak siostrze szafarce uśmiechem podziękować iBóg zapłać, ibędę się za siostrę modliła, iniech Bóg siostrę iwszystkie pozostałe siostry błogosławi. Akiedy już umiałam pierwsza stanąć wogonie ipierwsza oddać miskę drewnianą, jednej zszafarek pewnego dnia zabrakło iwszystko toczyło się dwakroć powolniej; skoro zaś zjadłam prędko, wzruszyłam ramionami izapytałam drugą szafarkę, czy jej pomóc nie trzeba. Trzeba. To zakasałam rękawy, warząchew wielką chwyciłam idalejże nalewać. Drugiego dnia było takoż, trzeciego się dowiedziałam, że tamta siostra oddała ducha Bogu Wszechmogącemu. Kiwnęłam tylko głową, anastępnego dnia sama zsiebie, bez pytania, bez słowa, stanęłam przy drugiej szafarce, która tymczasem została pierwszą szafarką.


      Zbierało się na listopad, kiedy przyjęły mnie na stałe jako szafarkę świecką, amyślałam wtedy, że Pana Boga złapałam nie za pięty, ale za kolana. Szłam, pamiętam, zmojej nory, zZarzecza, spod Bernardyńskiego smętarza, ibyłam już za Wilenką, na ulicy Świętej Anny, aż tu nagle jak się nie zerwą zwysokich drzew tamecznych wrony, gawrony, jak nie wzbiją się wniebo – że całe prawie zasłoniły, ja zaś rozgłośnie śmiechem wybuchłam, że oto wszystkie moje smutki poszły wgórę, ku Bogu, iBóg je weźmie do siebie. Iwielkie były drzewa, istare były kościelne wieże, imiałam dwie krzepkie ręce igłowę na karku, bliznowatą może, ale wciąż żywą, iszłam sobie ulicą Świętej Anny, mówiąc: Ej, Julko, Julko, co przeżyłaś, to twoje, co ci krwi utoczył, to twoje, co się nacierpiałaś wnajpodlejszych dziurach świata tego, to twoje, ale ty żyjesz, aon gryzie ziemię, aim barzdziej ją gryzie, tym mu się głębiej do ust, do krtani, do płuc sypie. Ty zaś chodzisz wolna ulicą Świętej Anny, ajak zechcesz, to wzaułek Bernardyński skręcisz, ajak nie zechcesz, to do Wielkiej nie dojdziesz, inikt cię już nie będzie trzymał za kark, przyginał do ziemi irobił ztwoim ciałem, czego sobie zażyczy. Szli ulicą znaprzeciwka dwaj ruscy jegrzy, pogryzając żółte gruszki, asok im kapał po brodach, szła służąca jaka zażywna, zkoszem przewieszonym przez ramię, pełnym jaj otulonych słomą, anad nami wszystkimi chmury ichmury wron, pierzchających.


      Ale „świecka szafarka” to tylko słowa, słowa łatwo zust wypadają iniewiele znaczą. Wiedziały siostry, że jestem uboższa nawet od najbiedniejszej konwerski – były wklasztorze dwa chóry, ale ja należałam do tego trzeciego, który nie istniał, do chóru jednoosobowego, chóru żebraczki wostatniej chwili ze stopni kruchtowych podniesionej. Gnały mnie więc do każdego zajęcia: trzeba było marchew obierać, to obierałam, podłogi skrobać – to skrobałam, wodę ze studni dźwigać – to dźwigałam ofiarnie, wskwarze ina śniegu; aprzy tem tu cebulę jedną zgryzłam, tam jabłko, tak że kiedy przychodziłam wieczorem do domu, to nie musiałam myśleć wciąż od nowa, na okrągło ojedzeniu, jedzeniu, jedzeniu.


      Raz, kiedy szorowałam gar wielki po zupie, wezwała mnie furtianka do celi matki przełożonej. Stanęłam wprogu, ukłoniłam się, matka ani słowem mi nie odpowiedziała, ani giestem. Siedziała na krześle zciemnego drewna, mała, zgarbiona, księgę jakąś trzymając wdłoniach suchych jak nietoperze łapki; nie przerwała czytać, wzroku nie podniosła – atylko barzdzo powoli, uchwyciwszy książkę jedną dłonią odpowiednio mocniej, drugą ją puściła iwyciągnąwszy ramię, wskazała palcem napodłogę. Atam dwie plamy. Zczego – nie wiem, ale na dębowym parkiecie plamy czarne jak zdziegciu, jak ze smoły piekielnej. Ukłoniłam się znów, skwapliwie, ipobiegłam po szczotkę jaką, wiadro zwodą, po coś tam jeszcze. Wracam, ona wciąż czyta bez słowa. Klękam więc iszoruję. Tak, siak, inaczej. Plamy lepią się, anie ustępują, rozmazują się tylko po drewnie. Zakasałam wyżej jeszcze rękawy, wargę przygryzłam iszoruję dalej. Na nic. Wyprostowałam się nieco, wsparta na dwóch naprężonych ramionach, ipatrzę na te plamy, imówię: Albo wy, albo ja. Sięgnęłam do kieszonki, wyciągnęłam stamtąd mały nożyk ibarzdzo uważnie zaczęłam je zeskrobywać. Aim barzdziej zeskrobuję, tym barzdziej czuję wzrok na sobie – podnoszę oczy, atam matka przełożona nie czyta już, tylko patrzy na mnie, jakby zobaczyła na środku swojej celi wielki szczurzy bobek. Dębową podłogę? – rzuciła, podnosząc brwi wysoko – nożem? Kogo mi tu przysłali, kobitę czy małpę? I, zniecierpliwiona, zagrzechotała tylko różańcem po poręczy krzesła. Wyjdź! Wyjdź iani mi się waż tu przychodzić. Ale już. Po czym podjęła odłożoną na kolana książkę, otworzyła iwróciła do czytania. Mnie zaś furtianka, skoro się otym dowiedziała, obrugała najgorszymi słowy ina koniec, wycierając ręce whabit, krzyknęła: Dać takiej cokolwiek do roboty, to albo popsuje, albo zgubi, albo żydom na tandecie sprzeda. Dębową podłogę nożem kaleczyć! Kto to słyszał?


      Robiłam zatem to, co mi kazano, apo całym dniu, wymęczona, wracałam na Zarzecze do budy, którą najmowałam teraz od żydowskiego rękawicznika: ściany były tam czarne od brudu iwilgoci, wokiennicach dziura jakby pięścią na wylot wybita, siennik, jeszcze zmojego poprzedniego pomieszkania przywleczony, płaski jak włosiennica. Itam, skoro tylko wróciłam zklasztoru, padałam jak zabita.
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      Po paru tygodniach jednak, nie wiem czemu, pozwolono mi jeść nie zbiednymi, azresztą sióstr – może wydawało im się, że skoro szafarka siada między żebrakami, to wszystkie siostry przy okazji pospolituje? Zaczęto mnie więc dopuszczać do refektarza, gdzie siedziałam wprawdzie na końcu stołu, aż za siostrami zdrugiego chóru, osobno, ale taka byłam szczęśliwa, taka szczęśliwa, że czasami kęs jadła wgardle mi stawał ikoniec, nic nie przełknę, tak jestem szczęściem objedzona, że nic więcej wprzełyku się nie zmieści, choćby kolanem iwarząchwią dopychał. Zsiostrami przy jednym stole! Toż było weselisko. Nawet jeśli wmilczeniu, bo raz, że przy stole słuchało się lekcji, adwa, że mnie szczególnie nie przystało gęby otwierać.


      Wchodzę kiedyś do refektarza umordowana, nałożywszy dwakroć po sto porcji naszym biedakom ibiedaczkom, szukam wzrokiem mojego miejsca – nie widzę. Cały stół zajęty, od końca do końca, mnie na osobnym, dostawionym, talerz naszykowano. Nic nie mówię, zerkam tylko: rzeczywiście, sześć sióstr zupełnie nowych, winnych habitach, widać zwizytacją przyjechały. Lekcji, jak inne, słuchają pobożnie, wmilczeniu, aja sobie znad talerza, znad hreczanej kaszy zerkam znowu – iwidzę twarze poorane zmarszczkami, ziemiste, zszarzałe. Przyszedł, widzę, na nie smutek, smutek je tu przygnał. Ale nic nie mówię, lekcji niby słucham, ale słowa co jednym uchem wpadną, to wypadną drugim, patrzę tylko na te smutne twarze jak na cały rządek starych śliwek.


      Nie tego dnia inie następnego, ale wkońcu dowiedziałam się od którejś znich, co to za jedne, co to za przybłędy nieszczęsne: bazylijanki zMińska, które miały tam klasztor na Troickiej Górze. Kiedy zaś po tygodniu jedna znich, siostra Apolonia, dobroci wielkiej kobita, poprosiła, żeby panny benedyktynki dozwoliły jej usługiwać biednym umojego boku, usługiwałyśmy we trzy, my dwie razem, apierwsza szafarka, zawistna izazdrosna, osobno. Ito od Apolonii dowiedziałam się wszystkich opowieści: otym, jak biskupi schyzmatyccy zdradzili, jak całą cerkiew unicką przemocą zagnano do prawosławnej, jakby kto owieczki do jaskini lwów popędził, jak siostrzyczki wMińsku prześladowano, zesłano do Miadzioł. Teraz, zakończywszy moje prace, nie szłam jeszcze do domu, ale czekałam, czy siostra Apolonia nie będzie miała dla mnie kilku chwil, żeby co opowiedzieć otych męczennicach, co były prawie jak męczennice wczasach okrutnych rzymskich cesarzy, rzucane wcyrkach dzikim bestiom na pożarcie. Próbowałam nawet zapamiętać ich imiona inazwiska, ale nie umiałam, nie umiałam, od bicia po głowie cała pamięć mi się popsuła, mózgi, widać, zgniły, całkiem się niepamiętna zrobiłam. Kawałki tylko zostawały. WMiadziołach, gdzie je przeniesiono, był cudowny święty Justyn. IPanny Maryi obraz słynny, cudami sławetny. Najpierw był jeden kapelan dobry, ale go przegnali, zajął jego miejsce Michalewicz, łachudra, co mawiał: Będę szelma, anie Michalewicz, jeśli was wszystkich nie zmuszę do konwersji! Raz trzy dni jeść im nie dał. Trzy dni. Jedna prawosławna monaszka po kryjomu je karmiła. Kazał je zkuchni pędzić, wzbraniał wody iświatła, anawet wkryptach zamknął między suchymi ciałami dawno zmarłych mniszek. Siedziałyśmy tam – mówiła siostra Apolonia – po ciemku, tylko jak kto drzwi otwierał, to czerepy po kątach oczodołami czerniały. Jak siostrze jednej wielce wiekowej powiedział: Ja cię, gałganico, do Kamczatki wypchnę, gdzie będziesz siedziała zjednym tylko oknem ugóry, ta mu rzuciła: Wolę żyć zjednym oknem ugóry niż, gałganie, ztobą. To uciekł zpodwiniętym czarnym ogonem. Zubko, biskup, chodził okij wsparty – nie stary, ale chorowity barzdzo – iprzełożonej mówił, że trzeba by ją było tym kijem otrzepać. Apotym straszył jeszcze, że jak prawosławia siostrzyczki nie przyjmą, to każe jamę nakopać, wrzucić je do jamy, słomą osypać ipodpalić. Ale to było jeno gadanie, Michalewicza zaś sam Zubko odwołał po skargach; przyszedł inny, Kornikowski czy Komorowski, filut, który Pannie Maryi kameryzowane korony obdarł zbrylantów iinnych kamieni. Ach, ana Troickiej Górze – załamywała ręce siostra Apolonia – co to był za klasztor! Ipomieszczenie wygodne, za poprzedniej przełożonej, Makryny, pięknie pobielone, isad owocowy, iogród taki, że można chodzić ichodzić, zażywać ochłody wskwarny dzień, ptaszkom się poprzyglądać, kwiatom. Ach, imelony były, ikawony, igruszki, ijabłka, iczereśnie dorodne. To był klasztor prawdziwy! Aja kiwałam głową iocierałam jej łezki, wyskakujące zoczu jak groszki krągłe ze strąków. Bywało, że siedziała dłużej bez słowa, aż nagle jakaś tama wniej pękała iwylewały się słowa: Żyrowice, Żyrowice nam zabrali, atam Matka Boska, co się na drzewie ukazała, klasztor starożytny, wszystko schyzmatykom dane na zatratę, icele, ikościół, iświęta figura, isad piękny, atyle razy się śpiewało: „Żyrowice łask krynice na świat cały wylały, gdy Maryję jak liliję na gruszy ukazały!”.


      Tak ona mówiła, aja słuchałam. Ibyłabym więcej wysłuchała, ibyłabym sama więcej łez wylała, gdyby nie była ludzka podłość izłość ludzka, gdyby mnie, Ireny Wińczowej, wdowy kapitańskiej, nie spotwarzono jak najgorszej, że wynosiłam zkuchni marchew ipasternak, gdyby nie ta pierwsza szafarka, która od zawsze mną gardziła, która, chłopska córka, zawsze miała się za lepszą ode mnie, wdowy kapitańskiej; która zawsze, od pierwszego dnia, wykorzystała każdą okazję, by rzucić do mnie grubszym słowem, popchnąć, kuksnąć, aktóra nie mogła teraz znieść, że dwie pozostałe szafarki, Irena iApolonia, zgodnie podają biednym ichorym ich chleb powszedni!


      Mówił do mnie, prosto do mnie, jak do wszystkich ido każdego zosobna, Pan Bóg na niebie wswoim dekalogu: Po siódme – nie kradnij. Tyle lat młodych przepędziłam, chodząc po bogatych pokojach wpałacu iani okruszeczka cukru, ani szczypty soli, ani strzępka, ani trzaski smolnej nie ukradłam, zawsze bowiem widziałam nad sobą ogromnego archanioła zmieczem płomienistym wwyciągniętej dłoni, który ust nie otwierając nawet, mówił do mnie: Nie rusz. Po siódme – nie kradnij. Nie rusz. Wiedziałam, co kto zpokojów wynosił; głupi, bo pazerni, wpadali, skoro raz im się powiodło, kradli zaraz raz drugi itrzeci, aż wreszcie zauważał to kto zpaństwa, którzy na ogół nie wiedzieli, że coś drobnego ubyło. Zastawiali więc pułapkę, znaczyli coś kropką, ukrywali drut przytwierdzony do dzwonka – ibywało, tego samego jeszcze dnia wyrzucali pokojówkę, której do palcy kleiły się bonbony, albo forysia, który próbował zkredensu podprowadzić srebrną łyżkę. Mądrzy zbierali całymi latami, kradnąc umiarkowanie, na sposób, który nikomu nie rzucał się woczy, skromnie, rzekłabym nawet. Była to sztuka, której nigdy nie posiadłam iposiąść nie pragnęłam, ale zpodziwem patrzyłam czasami, jak kamerdyner jaśnie pana cały sobie dom zbudował ztego, co zksiążęcego stołu wyniósł. Inni państwo może by izauważyli, nie wiem; on jednak za każdy drobiazg, który od pana dostawał – komplet guzików do liberii, parę groszy, przetarte ze szczętem spodnie – dziękował ztaką wdzięcznością, tak czołobitnie, że państwo mieli się za wielkich jego dobrodziejów; ibyli nimi wistocie, nie ztego jednak, co mu łaskawą ręką czasem utykali wgarści, ale ztego, co sam sobie zabrał; kiedy więc dziękował im usłużnie, może idziękował szczerze, ale nie za to, co sami mu ofiarowali. Wielu było takich, co mieli chrapkę na pozycję kamerdynera, wielu próbowało dołki pod nim kopać, oskarżać okradzieże, podkładać pułapki – ina nic; kiedy odchodził, dostał od pana wpodzięce srebrny zegarek izamieszkał wdużym przyrynkowym domu, kupionym za wyniesione zpałacu fanty, aksięstwo ponoć jeszcze przez wiele lat wspominali go zrozrzewnieniem.


      Ja bym tak nie umiała, nade mną stał archanioł zmieczem płomienistym, nie potrafiłabym spojrzeć wtwarz okradzionemu, drżałabym nieustannie, całą noc przewalałabym się na sienniku, inoc kolejną, ikolejną jeszcze, inie zaznałabym spokoju, paliłoby mnie wkieszeń to, co skradzione, ichoćbym to ukryła na dnie skrzyni, pod ruchomą deską podłogi, na krokwi, choćbym daleko zakopała, to czułabym wkażdej chwili, jak moje ciało żywym ogniem przyskwiercza.


      Kiedy mnie Wińcz głodził, kiedy pędził mnie, okrwawioną, na dwór, chadzałam czasem całymi nocami, żeby nie zmarznąć albo gorszej sobie jeszcze biedy nie napytać, daleko, pod miasto, wzdłuż parkanów ogrodowych, od wieczornych godzin, przez cały brzask, świt, aż do późnego ranka, kiedy byłam już pewna, że Wińcz albo schlany jak świnia leży wbarłogu, albo podniósł się już ipije wbrowarze Zajkowskiego, dawniejszym pałacu Słuszków. Jesienią przechodziłam pod gałęziami, zktórych zwieszały się złote gruszki irumiane jabłka, pod moje nogi – pac – wśrodku nocy toczyły się ciężkie od soku śliwki. Żadnej znich nie podniosłam, nigdy. Dwa razy ktoś mi dał jabłko, wtedy przyjęłam izjadłam zwdzięcznością, ale żeby ukraść? Nigdy.


      Tak mówiłam matce przełożonej. Wszystko, całe moje życie, nie szczędząc szczegółów. Na nic. Szafarka ponoć widziała, jak wieczorem, rozglądając się na boki, przez ramię zerkając trwożliwie, wynosiłam zklasztornej kuchni cały kosz marchwi ipasternaku. Okradłam klasztor, okradłam siostry, okradłam biednych, którzy głodem przymierają, azatem iPana Jezusa zmarchwi ipasternaku okradłam, bo cokolwiek jednemu zbraci Jego najmniejszych uczyniłam – Jemu uczyniłam. Inie będzie miłosierdzia dla kradnącej szafarki, bo Chrystus pędził przekupniów ze świątyni, azłodziej przecież gorszy niż przekupień, człowiek poczciwy izarabiający wpocie czoła pieniądze, których złodziej chce go pozbawić. Matka przełożona wprawdzie bicza ze sznurków nie kręciła, ale zrobiwszy mi ten wykład teologiczny, kazała mi wyjść ze swojej celi inigdy już nie wracać; akiedy tylko przestąpiłam próg, zobaczyłam czekającego na mnie moskiewskiego żandarma. Duży był, tym większy, że wgrubym szynelu, zwalisty, ze szramą zdawnej jakiejś bitki, amoże ibitwy nawet, idącą od lewej brwi, przez policzek, aż po usta. „Idi” – powiedział. Aja poszłam.


      Mogłam ijemu opowiedzieć okamerdynerze jaśnie pana, oarchaniele zwyciągniętym mieczem, oprzykazaniu, które Bóg dał nam wszystkim, azatem ido mnie osobiście je wypowiedział: Po siódme – nie kradnij. Mogłam mu opowiedzieć wszystko, całe życie moje od kołyski, ale wiedziałam, że na nic się to nie zda. Jeśli żandarma przysłali, jeśli sprawa jest urzędowa, to wyłgać bym się mogła tylko łapówką – aco miałam na łapówkę prócz tej kapotki na grzbiecie? Krzyżyk na dwóch kamykach? Bliznę na głowie? Na co by się miał żandarm połakomić? Co do kieszeni wsunąć ipóźniej miłośnie gładzić? Rozpacz? Nędzę? Kłąb gałganów, garść kurzu?


      Inne rzeczy lubił żandarm zblizną idącą od brwi aż do ust. Inne.


    

  


  
    
      Rozdział III


      

    


    
      Sama nie wiem, skąd we mnie taka hardość – chyba tylko zwiarą wpojona, bo przecież nie od szorstkiej kolebki, wmiękkich wszak mnie chowali piernatach – że wniewoli byłam jak krzemień twarda. Prawdę tylko mówić, prawdę się godzi, muszę więc powiedzieć prawdę najszczerszą, skąd się wzięłam na tym świecie Bożym, chociaż nie osplendory mi idzie, nie oziemskie dobra; ci zaś, co mnie znali iwniedoli moskiewskiej, iwcześniej jeszcze, wklasztorze, wiedzą, że nigdy okrwi swojej nie mówiłam, nie chełpiłam się nią, bo woczach Boskich wszyscy jesteśmy równi irówne. Kto się urodził, ten już martwy iuBoga wniebie, wszystkie zaś korony książęce ikrólewskie, papieskie icarskie, berła, kardynalskie kapelusze, pastorały, wszystkie dyplomy inadania ziem, izamki, ipałace, imeble złociutkie, imateriałem kryte ściany to tylko pożywienie dla robaka; śmierć po nich depce, aco się kosą zamachnie, to kawałki mięsa zgniłego na te klejnoty poczerniałe, na koronki zetlałe padają. Nie dbam oto inie dbałam nigdy, tak mnie matula moja chowała, niech jej ziemia lekką będzie, itatuś mój najukochańszy, wojewodzic Mieczysławski, cześnik ziemski. Kto jednak wstarych księgach grzebie, kto tropi, czyj syn zczyją córką brał ślub iwjakim kościele, ile razy dzwony biły, ile funtów wosku na świece dano przy ślubie, jaki herb łamano przy pogrzebie ikto do chrztu dziecko trzymał, pędraka różowego, krzyczącego, ten będzie wiedział znajwiększą pewnością ostarożytnym na Litwie rodzie Mieczysławskich, co idzie od Mieczysława, pierwszego książęcia Polski. Ale też do klasztoru mińskiego byle bękart, byle przechrzta żydowska, byle żebraczka na obłóczyny nie przychodziła, wszystko to były panny znajznamienitszych rodów litewskich: Narbutówna Natalia, co od rózek skonała, od lidzkich Narbutów, spokrewnionych zksiędzem rektorem Ryłłą, co wRzymie moje zeznania spisywał wespół zksiędzem Jełowickim iksiędzem Leitnerem, Tyzenhauzówna Elżbieta, żywcem wglinie zagrzebana, zinflanckich Tyzenhauzów, barzdzo znacznej rodziny, Domejkówna Apolonia, której oczy wydarto, zDomejków wszędzie między Kownem, Grodnem aWilnem rozrodzonych; Ksieni nasza Jeneralna, Giedyminówna Eufrozyna, księżniczka od samego księcia Giedymina, zwielkich książąt litewskich, umarła wdrodze do Syberyi, osoba wielce pobożna amiłosierna, która wielkie bogactwa wniosła do naszego zakonu ijeszcze utrzymywała własnym kosztem stół codzienny na czterdziestu ubogich, iusługiwała onym sama – bowiem im która znas wyższego rodu, tym pokorniej swoim siostrom iinnym służyła. Wprawdzieśmy wklasztorze rąk do pracy nie żałowały, ale też nie cierpiałyśmy żadnych katuszy, nie poczułyśmy łupnięcia przez grzbiet bałdawieszką sękastą, nie brałyśmy nigdy policzków. Niektóre, osobliwie delikatne jako nowicyuszki, zwiekiem twardniały – nie wsercu, ale po wierzchu, na skórze, kiedy pracowały wpralni, wszwalni czy zsierotkami, ale inne do śmierci pozostawały najtkliwsze, bo dzieckiem były chowane na to tylko, żeby pięknem cieszyć oczy iszybko wyjść za mąż za takiego, co je będzie rozpieszczał. Jak Ksieni nasza Jeneralna od Giedymina, tak ija pochodzę po mieczu od Mieczysławskich – aMieczysławscy od Mieczysława, książęcia – po kądzieli zaś od Jagiełły, bo matka moja Anna zJagiełłów. Ichoć urodziłam się wzamku wielce starożytnym, który od niepamiętnych czasów stoi wStokliszkach, choć wkołysce leżałam nakryta złotolitą oponą, choć na każdy ruch ręki miałam służkę, to przecież pół życia przepędziłam wmaleńkiej celi, zjednym zydelkiem, zsiennikiem tak sprasowanym, że prędzej derkę końską przywodził na myśl, zjednym stolikiem, zlichtarzykiem zdeski zgwoździem, żadnych bogactw nie mając, bowiem wszystkich się wyrzekłam – tak jak człowiek, który duszę swoją wczasie burzy do portu bezpiecznego chce dopławić iwyrzuca za burtę wtoń morską złoto, nagle mu niepotrzebne, ba, wstrętne nagle. Jednak iotatusiu, iomatuli kochanej muszę powiedzieć, że oni to wpoili mi od pierwszych dni wiarę chrześcijańską imiłość Chrystusową. Ikiedy, będąc panną na wydaniu, odrzuciłam bogatego konkurenta, co oślub mnie prosił, co ze swojej miłości nie tyle klękał, ile tarzał się bez mała wpyle ziemi, to już matula wprzemyślności serca wiedziała, że nie otego chłopca chodzi, że nie na niego kręcę nosem, ale że inny Oblubieniec mi pisany, ten Oblubieniec, com go później na własnym ramieniu, przybitego do krzyża niosła od Mińska aż do Witebska, zktórym co noc kładłam się pospołu, całym ciałem moim umęczonym czując całe Jego ciało umęczone. Idobrze, mateczka mi rzekła, dobrze, już gdzie indziej twój posag powędruje, inne ty będziesz miała weselisko, inną suknię ślubną przyobleczesz. Jeszcze ja tego nie wiedziałam, aona już sercem odgadła – nie tylko może obłóczyny moje, ale ipóźniejsze moje dzieje, które tu opowiadam, skoro mówiąc te słowa, wielce posmutniała, jak to się często dzieje ludziom widzącym, kiedy przed oczami ukazuje im się to, co zdarzyć się ma za wiele dni, miesięcy czy lat zgoła.


      Otrzymawszy zatem od ojca posag, od obojga rodziców błogosławieństwo, wstąpiłam do klasztoru wowym roku, kiedy cesarz francuski ogłosił Księstwo Warszawskie, itam lat przepędziłam ponad trzydzieści, aż do owego poranka, kiedy opiątej nad ranem, jakeśmy szły na poranne modlitwy, Siemaszko apostata zUszakowem, gubiernatorem rosyjskim, ijegrami wpadł na dziedziniec iwypędził nas znaszego domu najmilszego.
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      Szłyśmy do Witebska, nie znając drogi, tam, dokąd nas ciosy kolb igrube słowa kierowały, itak do Witebska doszłyśmy wreszcie. Ażołnierze, jak pastuchy, co zapędzają baranki do rzeźnika, który stoi wprogu jatki wzakrwawionym skórzanym fartuchu iostrzy nóż spokojnie, miarowo, przypędzili nas ioddali wręce protopopa Iwanowa, co tak właśnie stał wbramach klasztoru. Był tam bowiem klasztor bazylijanek witebskich, jak wszystkie bazylijańskie klasztory na Litwie stawiane, noszący wezwanie Świętej Trójcy, który odebrano im przemocą za tę jedyną zbrodnię, że nie zgodziły się porzucić reguły świętego Bazylego iprzystąpić do schyzmatyków. Cele ich, wraz zkaplicą, sadem icałą resztą majątku, oddano czernicom przywiezionym zDonu iJarosławia moskiewskiego, zaś ten protopop, któremu nas przyprowadzono jak baranki na rzeź, był przełożony nad owymi czernicami.


      Weszłyśmy od strony izb czeladnych iod razu ujrzałyśmy nasze siostry wzakonie, będące również siostrami wniewoli, krzątające się przy najpodlejszych zajęciach: przy rąbaniu drew, noszeniu wody, przy bydlętach ipo kuchennych izbach, podczas gdy Moskiewki, prostaczki, rozpierały się wich celach niby bojarynie. Ijak dwaj chłopi na targu sprzedają sobie bydlątka, tak oficer, który nas dotychczas ciemiężył, podszedł do protopopa ipoczął mu wciskać wrękę pieniądze, resztę widocznie zowych rubli asygnacyjnych, które od rządu, czy raczej bezrządu, rosyjskiego były nam dane na życie; ale protopop mu je zostawił, mówiąc: Bóg ci to daje za sprawność twoję wodprowadzeniu wcałości tych niewolnic. Usłyszawszy to, zdziwiłam się wduchu – nie, że nazwał nas niewolnicami, ale że powiedział wcałości, choć przecież jedna znas do Witebska nie dotarła, bo skonała jeszcze na posadzce najmilszego klasztoru... Wkrótce jednak miałam się jak najboleśniej dowiedzieć, że dla nich jedną znas zabić to mniej niż splunąć.


      Przystąpili do nas żołdacy inie dbając orany, które nam okowy wyżarły przez te dni mordęgi, rozkuli nas jedną od drugiej, zostawiając jednak kajdany na nogach, które miałyśmy dźwigać ciągle przez siedm lat więzienia imęki. Potym, okładając kijem, pognano nas do izby czeladnej, między bazylijanki już tam będące. Dziś widzę je, jakby przede mną stały, jako te pierwsze chrześcijanki, które nieopodal stąd, wkazamatach Czyrkomasimo, cierpiały więzienie iprześladowania, które tak blisko, atak wczasie daleko czekały na kaźń isiostrom swoim wwierze, dopiero co do lochu wpędzonym, opowiadały, co je czeka, równocześnie wChrystusie się umacniając. Ztych bazylijanek ośmnastu pięć przed naszym przybyciem skonało, wtym ich ksieni, Euzebia Tymińska, podeszłego wieku ibarzdzo żywego uczucia, której na widok cierpień dziateczek serce pękło we własnym klasztorze, zwoli cara zmienionym wkatorżną tiurmę – ione to nam wyjawiły, wjaką wstąpiłyśmy piekielną jaskinię.


      Czasem, wyszedłszy rano do sadu, znajdzie się leżące wtrawie pod jabłenią jabłko krągłe, rumiane, na oko jedkie – ale dość się po nie schylić iwziąć do ręki, ajuż pokazuje drugie swoje oblicze, szpetne, pleśniawe icuchnące, stoczone przez robactwo; tak było izklasztorem bazylijanek witebskich, do którego czernice naleciały jak szarańcza, wyzuwając prawowite mieszkanki ze wszystkiego, wypędzając je na dziedziniec czeladny irobiąc znich sobie ostatnie sługi. Były to co do jednej kobity barzdzo pospolite, najwięcej wdowy żołnierskie po kozakach, które od swoich mężów chyba zaczerpnęły maniery ipobożność godną koszar izamtuzów, anie świętego miejsca. Jak to zepsute jabłko, tak iklasztor zaczął od nich śmierdzieć – gdzie się nie zwrócić, tam cuch żołdacki, smród łoju, rzemiennych pasów, najtańszej gorzałki, apod tym wszystkim: zgniłych grochowin, jakby się wszystko od spodu, od ziemi obrażonej tym świętokradztwem, psowało, jakby butwiało pod niegodnymi stopami.


      Był tedy monastyr po wierzchu święty iszacowny jak inne bazylijańskie klasztory, awśrodku ciemny ipijacki: Moskwianki dostawały od rządu nie tylko zagrabione naszym siostrom pomieszkanie, światło iopał, ale ipo siedm rubli srebrnych miesięcznie na życie, raz do roku kolejnych trzydzieści rubelków srebrnych na ubranie, aco mogły, to trwoniły na wódkę. Cały ich obowiązek na tym Bożym świecie – to zbudzić się ze snu pijackiego, okiem łypnąć, kaszlnąć, splunąć ipomodlić się za carską rodzinę, bo wszystkie prace wykonywały za nie, leniwe, niewolnice. Ileż to razy widziałyśmy zjamy, którą nam dano na pomieszkanie, ztej nory smrodliwej, gdzie sypiałyśmy na potrzęsionej słomie, albo ze stajni czy obory, jak koło południa zwlekały się wreszcie czernice ze swoich puchowych pierzyn, zpiernatów miękuchnych, wygrzane, rumiane od ciepła iwczorajszej gorzałki, iwłóczyły się po całym klasztorze bez celu, pieśni bezwstydne śpiewając. Albo jak rzucały się na siebie wzajem, bo niewiele im trzeba było do sprzeczki, ba, do bitki, ijak się targały za długie włosy, jak biły się aż do krwi, pazurami gęby sobie drapały – po takich bitwach kołpaki po grzędach sterczały jak na pobojowisku, ta zrozbitym nosem klnie szpetnie, tamta, co dopiero biła, już zzadartym wysoko habitem leży, twarzą do ziemi, ina powrót śpi snem twardym, gorzałczanym, chrapiąc niemiłosiernie. Aminą ze trzy pacierze, jak zklasztoru wypadnie ich ksieni, którą nazywają ihumeną, baba wielka, krzepka, wdowa po jednym oficerze, którego ponoć własnymi rękoma ubiła, ipotrząsa wielkim kijem albo koczergą niby pastorałem. Jeden ma tylko sposób rozsądzania sprawy: każe bić sobie pokłony, apotym zrzucić się na wódkę. Podnosi który kołpak ze stratowanej grzędy fasoli czy buraków, ajak żaden nie leży, to kijem zrzuca siostrze zgłowy, spodem na wierzch obraca ikaże rzucać monety. Więc składka na zgodę ina pijatykę najbezecniejszą. Kiedy my wpocie czoła rąbiemy drwa albo wodę nosimy – którą one zwielką radością wylewają, podbiwszy dno saganu, tylko po to, żeby nam kolejnej pracy przydać – one ucztują wrefektarzu, krzycząc iwrzeszcząc na cześć Mikołaja wnajdziwaczniejszy sposób.


      Nic więc dziwnego, że skorośmy przestąpiły progi czeladnej izby, bazylijanki tutejsze, obstąpione przez czernice jak pierwsze chrześcijanki przez dzikie bestie, padły nam – aosobliwie mnie, ksieni – do nóg, iwpłacz: Myśmy matkę postradały, myśmy sieroty, weź nas, matko, za dzieci swoje, achwalmy Boga wgromadzie! Ichoć żołdactwo biło je niemiłosiernie irozpędzało, one cisnęły się do nas, apospołu płakałyśmy tak obficie, że po naszych łzach wypłakanych można by łódkę przepławić.


      Choć zdrożone, zapędzono nas do pracy idopiero po zmroku puszczono do dymnej izby czeladnej, nory, wktórej wskazano nam brudne barłogi: na trzy jedną wiązkę słomy. Żadnego tam nie było sprzętu, zimą żadnego opału, aż członki odmarzały, arany się jątrzyły, ale ozdobą tego pomieszkania naszego była słodycz serc naszych, siła duszy naszej, czyli Pan Jezus ukrzyżowany, któregom przez te wszystkie mile na własnym barku niosła. Nie miałyśmy klasztoru, którego mury zostały za nami wMińsku, ale miałyśmy tego klasztoru kamień węgielny iistotę jego: Boga Żywego wizerunek. To on służył nam za cały klasztor, za nasz ołtarz, za Opiekuna najczulszego iza wszystko. Wtedy dopiero, wśrodku nocy, tuląc się wzimnie do figury Oblubieńca, miałam czas, by rozmyślać onaszej niedoli, wtedy dopiero mogłam wnajgłębszej tajni serca przyrzec Bogu isobie, że moich siostrzyczek nie odstąpię: ani tych, które znałam lat wiele, ani tych, które jak znatchnienia Ducha Świętego razem do stóp mi padły, prosząc owzięcie ich wopiekę. Akiedy po bezsennej nocy, przepędzonej całej na modlitwie irozważaniach, wstałam rano zposłania, przemówiłam do sióstr moich. Iodtąd każdego ranka, przez lat siedm, jednego dnia nie opuściwszy, mówiłam moim siostrom, kiedyśmy wychodziły do katorżnej pracy, te same słowa: Co Bóg chce, to my chcemy, niech się dzieje wola Jego. Nie przykrzmy sobie wpracy iwcierpieniach, anie miejmy złości do tych, którzy nas krzywdzą, bo są tylko narzędziami wręku Boga, który takie ma wnas upodobanie, że po stokroć zechciał nas doświadczyć. Dla Boga pracować, dla Boga cierpieć będziemy. Iczy wam od bicia mięso od kości odchodzi, czy karbunkuły albo inaksze inksztyry na głowie ropą cieką, czy rana wokół kajdan się nie zabliźnia – wszystko to ofiarujcie Panu Bogu, bo to On was tak hartuje jak kruszec wtyglu ognistym.
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      Niewiele nad nami zdążył się poznęcać protopop Iwanow – tydzień jedynie srogi Haman poddawał nas cierpieniom, kiedy musiał ustąpić drugiemu, gorszemu jeszcze. Był to nieszczęśnik, który czy to ze strachu przed rózgami, czy złakomstwa na srebrne ruble iłaskę imperatorską uczynił to, czego myśmy nie uczyniły, czyli przeszedł na stronę schyzmatycką. Ksiądz Ignacy Michalewicz, bazylijanin, siedm lat był Ojcem duchownym całego naszego zgromadzenia iostatnim, októrym bym powiedziała, że odstąpi świętego Bazylego, Pana Jezusa icały Kościół powszechny, zciałem iduchem oddając się naszym prześladowcom. Pamiętałam przecie, jak siedzieliśmy razem wnaszym klasztorze, jeszcze wMińsku, kiedy nadeszła do nas straszliwa wiadomość, że na stronę moskiewską przeszło aż trzech biskupów unickich – to on właśnie, ksiądz Ignacy, najżarliwiej nas utwierdzał wwierze iprzeciwko okrutnym prześladowaniom. Atośmy się za nim nawzdychały całą drogę do Witebska, że nas od pasterza naszego odłączono, atośmy łez za nim wylały, na próżno, na próżno! Siedzimy oto wsklepie cuchnącym jak wtrunie, atu postać jego nam się ukazuje – wpierwszym serca poruszeniu radość, wdrugim – lęk, bo widzimy, że ma brodę, że brodę moskiewską zapuścił, aspod tej brody usta widać wielkie, bo barzdzo był łępaty, izust tych słyszymy mowę równie moskiewską co broda. Atoż była boleść! Ojcem naszym byłeś – zawołałyśmy jednym głosem – dusze nasze zbawiałeś, teraz chcesz je dać na zatratę! Aon, że dopiero na oczy przejrzał, że ślepy był igłupi, aPan Bóg go oświecił ion teraz będzie naszym apostołem. Apostatą! Apostołem! Apostatą! Itakeśmy się przegadywali prawie dzień cały, potym kolejny, itak co dzień.


      Był to odtąd nasz oprawca najgorszy, który wszystkich naszych prac doglądał – razów przy tem nie żałował, grzmocił nas na odle, czym popadło, łęczkiem krzywym, wyciągniętą skądyś bałdawieszką, starą hołoblą połamaną, ale wszystko to mniejszą nam było boleścią niż widok odstępstwa haniebnego. Groził, że znas skórę zedrze, to odpowiadałyśmy hardo: Drzyj, drzyj skórę, chętnie świętego Bartłomieja apostoła będziem naśladować, aapostaty Ignacego – przenigdy!


      Dano nas czernicom na najgorsze posługaczki, zrywano oświcie, do czegośmy przywykły zgodnie zregułą, ale zawsze kuksańcami bolesnymi; zrazu trzeba było do szóstej rano drew nadźwigać, wpiecach żagarami porozpalać, wody naciągnąć iporoznosić, wszystkie izby do czystości doprowadzić, aczernice hultajki całą noc hulały, butelki sobie ogłowy tłukły, pluły, brudziły, jakby zdyjabelskiego jakiegoś poduszczenia więcej się tam plugastwa brało niż gdziekolwiek indziej, jakby zsamych ich ciał paskudztwo jakieś, tłuste, bagniste, wychodziło. Potym nas zganiano do robót ciężkich, gruzy bić młotami, dźwigać je iwozić na taczkach, do których nas przykuwano, że po paru dniach zamiast habitów miałyśmy na sobie najgorsze, podarte łoskuty. Dopiero po dwóch latach dano nam po dwie koszule zworowego płótna ipo dwie spódnice, na głowie zaś część dawny swój ubiór miała, inne łokcia płótna na ukos przeciętego używały na pokrycie, wktóry pot jak dzień długi wsiąkał, od rana aż do nocy, prócz godzinki odpoczynku. Itylko niosło się dzień cały po dziedzińcu – świst kańczuga wężowy, klaskanie pocałunków na katowskiej ręce iskomlenie tych, które brały razy zręki odstępcy Ignacego Michalewicza czy innego łotra. Skoro mrok zapadł, pędzą nas do kuchni, do posługi, do bydląt, do kotłów, do czyszczenia dziegciem botów – bo ubiór czernic, od którego nazwę biorą, cały jak upopów monachów: podobnie noszą szaty szerokie, pasem spięte, na głowie kołpaki zdługim ztyłu ogonem, spod którego włosy rozpuszczone, brudne na ramiona spadają, iwbotach właśnie zawsze chodzą, wbotach wysokich, twardych, które czyścić każą. Ijeszcze wody naczerpać, idrew nanosić. Aczy rano, czy po nocy, co która siostrzyczka wmozole niesie sagan pełen wody, co która drewka wpocie czoła targa, to już się przed nią złośliwa Moskalka czernica pojawia idla szutki jej sagan podbija, iwodę wylewa, już lisztewką jakąś po kostkach bije, aż ta drewka zrąk wypuszcza, awszystkie czernice dalej wśmiech, zokien wyglądają, palcami wskazują iszydzą, akołpaki im się ze śmiechu na głowach trzęsą.


      Dzień wdzień na mękach, noc wnoc na żmucie brudnej słomy isztymburów kolących przepędzona, bo takie było nasze posłanie; układałyśmy się wokół krzyża, co go zMińska na własnym grzbiecie przytargałam, iodprawowałyśmy wszystkie ćwiczenia duchowne regułą świętego Zakonu nakazane, których nie sposób było dopełnić za dnia, zkajdanami przy taczkach; pierwsza zaś nasza modlitwa zawsze była onawrócenie cesarza Mikołaja, bo od niego ta kaźń czarna na nas promieniowała przez kolejne jego, coraz to niższe sługi.
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      Niewiele minęło, może ze dwa miesiące, aprzyszła od Siemaszki odstępcy bumaga zpieczęciami, żeby nam za stałość serca dwa razy do roku ordynować rózgi, po trzy dziesiątki naraz, agorliwy Michalewicz, bywało, jeszcze dwie dziesiątki dodawał do tego. Ciała wychudły nam srodze, bo żadnego jedzenia nam nie dawano, więc do ust włożyć mogłyśmy tylko to, co rzucano krowom iświniom, ajeszcze bito, mówiąc: Wyście niegodne pożywienia naszych świń, psie krwie warszawskie! Ubogie żebraczki przez litość chleb nam przynosiły. Latem przynajmniej dobry Pan Bóg dawał nam się paść na świeżej trawie, jak swoim owieczkom, zimą mogłyśmy tylko po korytach iżłobach grzebać. Na ciało chude rózgi więcej jeszcze bolą, ale tośmy ofiarowywały naszemu Panu, który sam był srożej od Rzymian biczowany.


      Cała była ztym ceremonia: wyprowadzano nas do szopy otwartej na wsze strony, pod daszek mały, dokoła stały zadowolone czernice ikilku dyjaków śpiewających moskiewskie hymny, amy, jedna za drugą, ja najpierwsza, łabach na ziemię, wkrzyż się kładziemy. Co uderzenie – to bita zagryza wargi, awszystkie siostry mają łzy woczach, co która ze znużenia przytomność traci, to ją kijami cucą. Za to czernice jakby kto do nieba przywiódł – całe uszczęśliwione, wdłonie klaszczą, śpiewają piosnki nieprzystojne, bluźnią, zkrwi strugami ciekącej szydzą, anajwięcej się cieszą, jak zobaczą kawał oddartej skóry albo mięsa zkości wiszącego.


      Że nas stamtąd pędzono prosto do katorgi, niejedna siostra mdlała. Wlokę się ja kiedyś, przykuta do taczek, półprzytomna, ztrudnością wywodząc zopuchniętych ust kolejne słowa Te Deum laudamus, bośmy zawsze po biczowaniu Te Deum śpiewały, iwidzę, jak się siostra nasza, Kolumba Górska, na nogach chwieje; zaraz brodaty Ignacy do niej przyskakuje, kijem ćwiczy, to się zbudziła jeszcze, jeszcze przywlekła się do swojej taczki, jeszcze ją gruzem naładowała, podniosła – ipadła. Oho – myślę – dla niej to już klamka; irzeczywiście, ducha Bogu wyzionęła, nieszczęśnica nabożna. Tak też Zuzanna Rypińska iKoletta Sielawianka skonały po biczowaniu, ta druga jeszcze domordowana przez jedną zczernic, która spostrzegła, jak siostra Koletta schyliła się po kumpelek chleba, przerzucony nad parkanem przez jakąś litościwą duszę; wypadła za nią czernica, dobyła składanego kija, co go zawsze przy sobie nosiły, posiekła jej policzki, kaptur zdarła icisnęła ją zwielką siłą okoryto, tak że jej żebro połamała, po czym poszła do siebie pić wódkę iweselić się zinnymi, abiedna Sielawianka skonała wBogu na moich kolanach. Dalej Baptysta Downarówna, której monaszka kazała wwielkim piecu chlebowym napalić porządnie, została dla psoty, dla głupiej szutki przez kilka czernic do pieca gorejącego wepchnięta jak święci młodziankowie, ale jej anioł od płomieni nie wyratował iżywcem zgorzała. Nepomucena Grotkowska wezwana została przez ihumenę, żeby oczyściła jej celę od dziegciu, bo ta ihumena nie mniszka, aprawdziwy kapral, wbotach dziegciem czernionych chodziła iwiecznie brudziła podłogę celi; nie mogąc doczyścić jednego miejsca, doskrobała nożem, askoro zobaczyła to ihumena, chwyciła polano iokropnym ciosem uderzyła ją wgłowę, śmierć sprowadzając.


      Tak, dzień po dniu, coraz mniej nas było, aMichalewicz, upominany przez Siemaszkę, że nam folguje, odpisał, żeśmy pomiękły jak pączki, jak dobrze ubite mięso skruszały itylko czekać naszej apostazji, na którą go serdecznie zaprasza. Sam zaś, tchórzliwy, postanowił nas złamać ipodzieliwszy na cztery oddziały, wtrącił do osobnych loszków; mnie zośmiu siostrami do opuszczonej jamy na warzywa, gdzie straszliwie nas oblazło robactwo, pchające się wusta iwoczy – ale pół biedy, że wtej jamie, bo się po kątach uchowało trochę niedogniłków, którego nawet robactwo tknąć nie chciało inie dojadło, to tam, na czworakach chodząc, wybierałyśmy jaką starą brukiew czy marchew, na inne jedzenie nadziei nie mając. Ten zaś Michalewicz dzień cały włóczył się od jednej ciemnicy do drugiej imówił: Podpiszcie apostazyją, tamte wszak już podpisały, kawę piją, pachnącą, czarną, ze śmietanką, podpiszcie iwy, to iwy kawę będziecie piły, zamiast larwy wysysać ikajdanami brzękać. Raz za poduszczeniem Bożym, za jakimś głosem wyższym, odchmurnym, chwyciłam ten papier, niby chcąc go podpisać, rozwinęłam – atam pusto, pusto, biel zupełna, jakby śniegiem wnoc styczniową zawiało, zasypało. Ty mechlo, Judaszu, Lucyperski zaprzańcu – krzyknęłam do Michalewicza – wracaj do pana swego, wjednym czerepie smoły gotuj się znim do woli! To chwycił mnie za włosy, drugiego dyjaka do pomocy wezwał, ten mnie za nos chwycił, prawie udusił, aledwie usta otworzyłam, napchał mi do nich gnoju irobactwa, ale odszedł zawstydzony, skurczony wsobie.


      Po dziewięciu dniach życia bez mała samą gliną wypuścił nas, awszystkie siostry wielce się radowały, że żadna bumagi moskiewskiej nie podpisała. Och, co też to była za chwila, co za chwila piękna: zlochu dobyte jak Jonasz zbrzucha wieloryba, jak on kwaśną żółcią potwora, tak my śmierdziałyśmy zgnilizną ipleśnią, ale oczy przecieramy, ztrudem jeszcze cokolwiek widząc, ipadamy sobie wramiona. Okryte nagle słońcem, patrzyłyśmy po sobie na twarze pobielałe, jakby różaną obmyte wodą, iwszystkie czułyśmy to samo: że Duch Święty rozpoił nas jak winem. Czy ty znami? – pytamy się nawzajem. Aty znami? Nie podpisałaś? Nie podpisałam! Itak idzie przez całe podwórze ten głos pełen nadziei: Czy ty znami? – iradosna odpowiedź: Zwami, znami wszystkiemi, nie podpisałam! Wreszcie któraś podchodzi do mnie ipyta, zebrawszy się na odwagę: Czy ty, matko, znami? Aja odpowiadam: ZBogiem! Na to one wszystkie na kolana padają, jak dojrzałe gruszki wtrawę, dziękować Panu Bogu za wytrwanie, bo przecież gdyby nie On, choć jedna znas się załamała, tak jak Piotr się zaparł ijak Judasz zdradził, atu – żadna. Silniejsześmy się poczuły niż najświętsi apostołowie. Zaśpiewałyśmy, zkolan nie wstając, Te Deum, apotym zaklaskałam wręce żwawo iradośnie: Wypoczęłyśmy, dziateczki moje, dalejże do pracy! Tyle ztego radości było, że ta do taczek, ta do wideł, tamta do saganów na wodę rzuciły się najochotniej, jakby cały mozół świata tego nie miał do nas dostępu, skorośmy się przed zaprzaństwem uchroniły.


      Zerknęłam wtedy, pamiętam, ku górze, bo na to wszystko słońce wyszło, tak jak tęcza po potopie, izobaczyłam woknie dwie czernice, pijane zupełnie iledwie się trzymające parapetu, które nas sobie pokazują idziwują się niebywale, że wniewoli można mieć wsobie tyle szczęśliwości.
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      Niewiele czasu upłynęło, ajuż szatan nowego figla nam płata. Jeszcze tej radości pełne siedzimy sobie na kamieniach iskopki na mleko szorujemy, ażeby szorowanie uczynić lżejszym, śpiewamy pieśń, cośmy ją ułożyły wwięzieniu. Jedna siostra, Tyzenhauzówna Elżbieta, potym żywcem wglinie pogrzebana, intonuje: Boże, zTwego przeznaczenia cierpimy pęta niewoli, przyjmij nasze umartwienia, dopomagaj wtej niedoli... apozostałe, każda ze swoją szczotką iswoim skopkiem się mozoląc, odpowiadamy: Wypędzone zTwego domu, gdzie miłe były roboty, komuż użalim się, komu, na zdrajców Twoich niecnoty. Izaraz kolejna, abyła to Wojewódzka Joachima, co ją potym, nieszczęsną, utopiono, śpiewa słodkim głosem, bo najsłodszy chyba głos miała wcałym naszym zgromadzeniu: Boże, wszakżeś dobroczynny, zamień te smutki wrozkosze, oddal schyzmę od krainy, oto jedynie Cię proszę... Iznów wszystkie razem łączymy głosy: Cierpmy, Boskie niewolnice, by chęć tylko nie ustała, osuszy nasze źrenice, zrobi, by Wiara powstała... Aż tu ledwieśmy strofkę skończyły, kolejna zaś siostra, Nepomucena Laudańska, zgruchotana cebrem, ale podówczas żywa jeszcze izgłosem silnym, pewnym, już powietrza zaczerpnęła, żeby ostatnią wyśpiewać zwrotkę, atu od strony furty biegnie co sił wnogach, zadarłszy poły habitu, siostra Kuleszanka, Gienowefa Kuleszanka, zgruchotana murem, kiedyśmy pracowały przy budowie pałacu, później, później... azatem, siostra Kuleszanka leci, pędzi od furty ikrzyczy: Siemaszko, odstępca podły, jedzie, już na dziedziniec zajechał, apowóz ma wielki, bogaty, złotem kapiący! Irzeczywiście, słyszymy, że biją dzwony, jakby wwielkie święto – tyle że nie wiem, jakiego to kościoła święto, najpewniej kościoła szatańskiego. Westchnęłam, chwyciłam znów za szczotkę ipowiadam: Co ma być, to będzie. WBogu nadzieja. Izaczęłam ostatnią zwrotkę: Wówczas zrzucim zsiebie pęta izłamiem wszelkie zagrody, niech się stanie wola święta, pójdziem wNiebo po nagrody. Aszorowałam ten skopek, jakby miał błyszczeć niby najkosztowniejsze farfury. Itak te dwie melodie się splotły: nasza pieśń żebracza ipyszne bicie dzwonów na cześć biskupa apostaty, spiżowe ipotężne jak moskiewskie hufce. Choć przecież pieśń nasza spod tego spiżowego łoskotu była słyszalna, bo czysta.


      Na spotkanie Siemaszce wysypały się zklasztoru czernice; mało która trzeźwa, ale wszystkie wpokłonach. Potykają się, przewracają, wódka im nogi plącze; ta bez kołpaka, tamta wbiegu szaty wdziewa, ihumena ztwarzą od wódki czerwoną jak plaster mięsa, adwoją się, atroją, ado nóg padają. Nas za to zapędzono do więzienia itam Siemaszko zMichalewiczem, takoż gnącym się przed nim wpokorze, nas odwiedził. Na twarzy łagodny, uśmiechnięty, patrzy to na nas, to po swojej świcie, bo zwłasną służbą przyjechał, imówi: Barzdzo rad jestem, że was oglądam. Aja, wietrząc tu jakieś sztuczki, odpowiadam spokojnie, że imy rade jesteśmy, jeśli przybywa do nas jako prawdziwy biskup ipasterz, bo jeśli jako odstępca, to lepiej, gdyby opuścił jak najszybciej nasze niskie progi.


      Zmieszał się na twarzy Siemaszko, jakby nie zrozumiał moich słów, ale zaraz znów się uśmiecha, po brodzie się gładzi smolistej ipatrząc po swoich dworakach, mówi, że wielce go uradowała nasza prośba zoświadczeniem gotowości do przyjęcia prawosławnej wiary. Kiwnął na jakiego dyjaka, który wyszedłszy zcienia – bo wnaszych więziennych celach ciemno przecież było jak wjaskiniach – uniósł wrękach wielki pastorał. Oto i– powiada Siemaszko, wskazując na dyjaka – znak twojej, matko Makryno, godności idostojeństwa, czynię cię bowiem jenerałką. Teraz zkolei jego słów nie rozumiałam ani ja, ani żadna zsiostrzyczek istrach nas wielki przejął, czy która nie zdradziła. Poglądamy to jedne na drugie, to na pastorał, ale najwięcej wszystkie na mnie. Aon ciągnie: Do tego jeszcze, na znak łaski cesarskiej, Najjaśniejszy Pan przysyła ci gwiazdę. Izmroku drugi dyjak się wysuwa, zmordą tak samo służalczą ipaskudną co morda tego pierwszego, ina poduszce zpurpurowego aksamitu prezentuje gwiazdę sadzoną dyjamentami, która nawet wmrokach skrzyła się ogniem ibez mała rozświetliła tym ogniem całą naszą ciemnicę. Oszalał – myślę sobie, ale nic nie mówię – oszalał najpewniej, wgłowie mu się pomieszało, od schyzmy do obłędu droga króciutka jak od pieca do popielnika. Amoże tylko tak mnie kusi, tak nas kusi wszystkie? Łotrze – zawołałam – co mówisz, kto cię prosił, żebyś jeszcze przychodził nas kusić? Michalewicz, wyraźnie skwaszony, przerywa mi: Ty sama! Wiem przecież, że to kłamstwo wierutne, ale siostrzyczki wokół mnie nie wiedzą, więc zaczynają płakać, lamentować zaczynają. Kiedy jednak dzieje się gorzej, Pan Bóg zawsze nam coś ułatwi; powiada się, że jak zamknie ci przed nosem drzwi, to okno otworzy. Coś mnie tknęło czy owionęło może ichwyciłam za papier znaszą mniemaną prośbą; rozwijam, atam, rzeczywiście, podpis: nie mój jednak, nie żadnej zsióstr, ale podpis Michalewicza. Wielkimi bukwami pisanemi: Ihnat Michalewicz. Obaj diacy na widok tego myk-myk ze wstydu pochowali się wcieniu, Siemaszko nad papierem się pochylił, brwi zmarszczył, ślepia zmrużył, to na bukwy patrzy, to na Michalewicza, co to tymczasem czerwony się zrobił itylko palce łamie, isuknie zakonne wrękach gniecie – aja ciskam papier Michalewiczowi woczy itak mu rąbię, słowo po słowie: To ty, łotrze, zwiodłeś twego pana szatana! Ten jak się nie odwinie, jak mi nie rzuci: Wy, psia polska krew, nogiście mnie lizały, na kolanach prosiłyście mię ipłacząc, błagały otę łaskę. Opędzić się od was nie mogłem, jak od pijawek, jak od psów, które... Przerywam mu ikiedy on głośno, ja nie głośniej, ale barzdziej stanowczo, tak że głos jego mięknie iopada: Łotrze, łotrze, łotrze, po trzykroć łotrze. Patrz tam, wyżej niebo, wniebie Bóg, aty się Boga nie boisz, tak kłamiąc? Wiesz ity, itwój pan odstępca, że się od męki nie wypraszamy, przeciwnie, każda ją przyjmuje iofiarowuje wdarze Panu Naszemu, Jezusowi Chrystusowi – amiałybyśmy prosić, żebyś sprowadził tego tam, który dla ciebie tylko archirej, adla nas równy tobie, bo kto jest schyzmatykiem, ten sam siebie umieścił obok pogan, aten odstąpił od wiary – apostata! Siemaszce tymczasem język chyba skołowaciał, twarz miał przez chwilę jak jaki bałda, co mówi bez rozumu iślini się nieustannie, wreszcie jednak doszedł do siebie, ale żadnych nam krzywd tego dnia nie czynił, przeciwnie, gniewu nie okazywał, nawet kiedy wytężyłam wzrok iwmrokach naszej ciemnicy wyślepiłam tego dyjaka, co miał dyjamentowy krzyż na poduszce, po czym wskazałam go ido Siemaszki mówię: Powieś krzyż, który mi przynosisz, między krzyże, którymiś obwiesił sobie piersi. Dawniej łotrów wieszano na krzyżu, adziś, widzę, krzyże na łotrze. Nie kuś sług Bożych. Jak niepyszny obrócił się na pięcie, aż prawie się na ziemię barachnął, wbiegł po schodkach izniknął uczernic, aza nim cały jego piekielny orszak. Wielka potym zapanowała radość, wielka iniewymowna, powstał pomiędzy nami płacz radości nieprzebranej, siostrzyczki rzuciły się na mnie zwielkim rozrzewnieniem, zwłaszcza zaś ta siostra, którą potym na śmierć rozszarpano, Scholastyka Reutówna, wielkiej pobożności, ale iciała niemałego, którym mnie niemalże na ziemię ztego szczęścia obaliła.


      Wieczorem, kiedy Siemaszko ucztował zczernicami, nie żałując sobie – jak nam przekazały siostrzyczki usługujące przy stole – ani jedzenia, ani, zwłaszcza, picia, znalazł jeszcze czas, by nasłać na nas Andryanowa, popa moskiewskiego, aby wybadał między nami prawdę. Był to człowieczek niewielki, suchy, który najpierw zadawał nam pytania, po czym dowiedziawszy się od nas onaszej stałości, pokiwał głowy, skonfuził się iposzedł sobie, pogroziwszy nam tylko na odchodnym mękami iszubienicą – za co zresztą podziękowałyśmy mu zcałego serca, ato go barzdziej jeszcze zawstydziło.


      Nazajutrz Siemaszko, skoro już się wklasztornych piernatach wyspał, kazał nas wyprowadzić na dziedziniec itam ubiczować – sam zaś stał woknie isycił tym widokiem swoje oczy. Tak oto przyjechał po zwycięstwo nad nami, spodziewając się, że zmiękłyśmy od razów igłodu, ateraz za jedyną zapłatę wziął naszą krew. Odjechał, zbesztawszy Michalewicza, który giął się przed nim wpokłonach, jakby Najjaśniejszego Pana wtym zaprzańcu ujrzał. Ale ledwo powóz biskupa zniknął za zakrętem, Michalewicz zdjął ztwarzy obmierzłą maskę układności izaczął się nad nami pastwić barzdziej jeszcze niż kiedyś, ito nie tylko kijem bijąc, jak dotychczas, ale irzucając wnas kamieniami. Abywało, że tak się wtym ciskaniu kamieniami zapamiętał, tak go rozgrzewała krew ciekąca po głowach, po habitach, po obliczach siostrzyczek moich ukochanych, że czerwieniał cały iztrudem dech łapał, co go wkońcu, myślę, do gadziej jego śmierci przywiodło.


    

  


  
    
      Rozdział IV


      

    


    
      To po żandarmie mam tę nóg bolesność, te blizny; po kajdanach, którymi mnie przykuł – itrzymał przykutą, ile mu się podobało. Myślałam, że wtiurmie, że waresztach skończę – poprowadził mnie zklasztoru, trzymając za ramię, przez kawał miasta, aja rozglądałam się na boki, spod powiek spuszczonych wstydliwie: do którego to mnie ciągnie więzienia, gdzie czeka na mnie cela isiennik! Ale szliśmy dalej, przez mostek, na przedmieścia, wzdłuż wygniłych ścian ispróchniałych parkanów, ślizgając się po tającym lodzie, aż dotarliśmy przed maleńki domek żandarma, gdzie wjedynej izdebce umierała matka staruszka, asiostra kretynka, przeganiana zmiejsca na miejsce, chowała się po kątach iokrywała kawałem koca wytartego. Pociągnął mnie dalej – siostra skuliła się jeszcze barzdziej, matka nawet oczu nie otwarła – dalej, przez skrzypiące drzwiczki do ogródka, bo tam, wogródku maleńkim jak chustka do nosa, miał żandarm szopę. Iwtej szopie do słupa mnie przykuł. To jest – przez tę bliznę idącą aż do ust mówił niewyraźnie – twoja pokuta, to jest twój znój codzienny, tak odkupisz zbrodnie swoje, którymi obraziłaś Pana Jezusa, już ja ci wpoję zasady. Iwpajał, dzień wdzień. Potym itydzień, imiesiąc, drugi, piąty. Najpierw – jeśli nie spałam, to nasłuchiwałam pilnie – skrzypnięcie drzwi do ogródka, dalej kroki po miękkiej ziemi, odmykanie kłódki, brzęknięcie skobla. Znam to na pamięć, do dzisiaj, jedno po drugim, jak słowa wyroku. Ijego kark pamiętam, fałdę na karku; itwardość pięści, iciężar, zjakim kładł się na mnie, przybijając cielskiem do klepiska, raz za razem, isiłę. To on mi ząb wybił, aja ten ząb, leżąc twarzą do ziemi, przygnieciona, wypatrzyłam na brudnym klepisku, taki zakrwawiony, wysunęłam rękę nieco, chwyciłam – itak trzymałam, itak zaciskałam, aż żandarm skończył, klin wspodniach zapiął, klamrę wpasie zaciągnął iwyszedł, brzęknąwszy skoblem. Następnego dnia powiedział: Musiałem ci ząb wybić, bo byłaś niechętna sprawiedliwości. Idalej sprawiedliwość sprawował. Skrzypnięcie drzwi, kroki po ziemi, kłódka, skobel.


      Irazu pewnego to samo niby skrzypnięcie, ale kroki wolniejsze, niepewne. Idługie zkłódką iskoblem mocowanie – iten kształt we drzwiach, który najpierw wzięłam za upiora: długa szata do ziemi, ciało przykurczone, łeb ukryty pod kapuzą. Mnich, upiór? Ale to była siostra, owinięta wkoc siostra kretynka, która żandarmowi musiała klucz wykraść iprzyszła mnie uwolnić – wtedy to wjednej chwili pod tym łoskutem, wtej twarzy poobijanej, brzydkiej, zobaczyłam anioła, który do mnie zstąpił; który może wiele lat cierpiał wtym strasznym ciele, żeby teraz mnie uwolnić; po cichu, na migi, pokazywałam, co ma zkąta przynieść, imozoląc się, wyswobodziłam wkońcu stopę zkajdan, kalecząc ją wprawdzie, ale cóż mi jedno skaleczenie więcej! Przeszłyśmy przez domek, wktórym drzwi umyślnie zostawiła uchylone, żeby nie skrzypieć nimi zanadto, minęłyśmy żandarma, leżącego twarzą na stole, zbyczym, fałdzistym karkiem wylewającym się zrozpiętego munduru jak ciasto zdzieży, minęłyśmy jego nieruchomą matkę – idopiero kiedy stanęłyśmy przy parkanie, zobaczyłam, że tamta stoi. Dalej nie pójdzie. Zostanie, doczeka do rana, przyjmie razy za to, że mnie wypuściła, ibędzie tam żyła aż do śmierci. Ciągnę ją za rękę, ale ona zaparła się ramieniem odeskę ikręci głową pod kocem. Wówczas to przyklękłam przed nią iucałowałam rąbek tego koca, bo wtedy dopiero zrozumiałam jej ofiarę. Iposzłam.
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      Tak stanęłam sama naprzeciw całego świata, zjego miastami, murami, zjego aresztami iarmiami, stanęłam naprzeciw pełnych składów, zktórych niczego mi nie udzielono, naprzeciw rodzin rozrosłych, zktórych żadna mnie nie przygarnęła, naprzeciw książąt ioficerów, ibiskupów, ijenerałek zakonów, zktórych każde odmówiłoby mojej prośbie. Kiedyś już żyłam zdnia na dzień, jak mysz od rana do wieczora szukająca okrawka, okruchu, orzeszka, sycąca głód tym, co znalazła, ajeśli nie znalazła – głodująca do rana dnia następnego, gdy znów ruszała przed siebie, węsząc ibacząc. Ale wtedy przynajmniej miałam tę norę na Zarzeczu, pod Bernardyńskim smętarzem, norę, zktórej wychodziłam, do której wracałam ozmroku, gdzie miałam tych kilka niepołamanych przez Wińcza sprzętów, kilka najuboższych drobiażdżków; teraz nic zgoła.


      Owszem, zakradłam się na Zarzecze, niepewna, czy żandarm tam na mnie nie czeka, owszem, dotarłam do izdebki mojej – ale tam nie chata, azałamanka, wszystko dawno rozkradzione, potłuczone, nawet deski zdachu oderwali izanieśli na spalenie. Widać żydowski rękawicznik, co mi pomieszkanko wynajmował, aktóry od dawna kaszlał ipluł krwią, musiał umrzeć, kiedy ja siedziałam użandarma wniewoli. Pod kłębem szmat, który dawniej był moją suknią, znalazłam krzyżyk na dwóch kamykach – itę jedną rzecz zcałego swojego życia, ztych długich lat zabrałam, zawinęłam wchustkę, schowałam za pazuchę. Wilgocią od ziemi ciągnęło, opatuliłam się okryjbidką, wzałomie zwalonego muru przycupnęłam.


      Teraz jestem pewna, że tej nocy, jeszcze przed świtem, nie wiedząc otym wcale, miałam objawienie, że wówczas to anioł mnie natchnął, że położył mi na ustach węgiel rozżarzony ikazał mówić, mówić, mówić; ale nie wglorii mi się objawił, nie wchmurach burzowych, nie wtęczach promienistych iwwoni różanej; przeszedł niepostrzeżenie mimo; czy wszarych samodziałach, czy wwyrudziałym chałacie, czy wkaftaniku poprutym – nie wiem. Wiem tylko, że dotknął ust węglem, tak że przemówiłam – nie pomnę kiedy, nie zgadnę czemu. Oto bowiem oświcie po tej nocy, kiedym się do mojej opuszczonej nory zakradła, zobaczyła mnie, ukrytą wzałomie muru, jedna ze staruch, co przychodziły do panien bernardynek: Ty siostra, gdzie tobie spać na kamieniu, gdzie wbłocie się taplać? Do klasztoru wracaj! Kiwnęłam głową: Tak, ja bazylijanka – dano izabrano Hiobowi, mnie też dano itakoż zabrano. Nie mój klasztor, nie mam gdzie wrócić.


      Iodtąd już gdy mnie kto pytał – mówiłam twardo: Ja bazylijanka. Akażdy wierzył, bo po całej Litwie unitów męczono, abazylijanki ibazylijanie błąkali się zmiasta do miasta, zklasztoru do klasztoru, uinnych zakonów kątem spali... Ja bazylijanka – ijuż wędrował grosz do kieszeni, już wysuwała się ręka zjedzeniem, abywało, że iłza woku błyskała.


      Tak wMołodecznie albo wSmorgoniach mnie ugościli, że przez tydzień zmiejsca się nie ruszałam; zaległam sobie wizdebce, zróżańcem, akto ciekawy, dosiadał się dla rozmaitych opowieści, które kiedyś, jeszcze jako szafarka, usłyszałam od siostry Apolonii. Ato, że nam, bazylijankom, ksiądz jeden schyzmatyk odmawiał udzielania komunii, więc mnie iinnym siostrzyczkom udzielał jej inny ksiądz niby to przy herbatce iprzy herbatce spowiadał. Albo przy obiedzie: niby to siedziałyśmy nad kaszą zomastą, aprzyjmowałyśmy sakramenty. Ato, że matkę przełożoną zdjęto zurzędu ipopędzono precz, aż urodziny musiała zamieszkać wmająteczku gdzieś hen, pod Witebskiem. Ato, że nam jedna dobra kobita ukradkiem jedzenie nosiła, bośmy wgłodzie tam żyły – po tej opowieści niemal zawsze ruszało się jakieś chrześcijańskie serce, achrześcijańska ręka upychała mi po kieszeniach, do rąk mi kładła kołaczyk, faskę smalcu czy gruszkę choćby. Ale już wtym Mołodecznie czy Smorgoniach może, nie pomnę, już tam, gdzie mi było jak uświętego Onufrego Pustelnika za pazuchą, jak uMichała Archanioła pod puklerzem, ciepło ibezpiecznie, już tam spostrzegłam, że opowieść popłaca iże każda płaci inną monetą; kiedy mówiłam oinnych siostrzyczkach – kiwali głową; łzy się kręciły woczach, dopiero kiedy osobie co rzekłam iże im więcej bólu, im więcej cierpienia, tym ioni więcej płakali, skoro zaś płakali, to idarowali grosz czy jedzenie. Najwięcej wzruszali się ci, którzy dali mi kąt do spania, o, ci to nie tylko wysłuchiwali po wiele razy wszystkich opowieści, ale iściągali kumów ikumy, żeby ioni się dowiedzieli, jak bazylijanki dręczono. Iże ja odręczeniu mogę opowiadać godzinami, ja znam dręczenie jak własną kieszeń, jak drugą skórę, ja mam je wypisane bliznami na garbowanej kijem skórze, od czubka palca po czubek głowy.


      Byłabym tam siedziała dłużej, ale ktoś przy mnie powiedział, że pięćdziesiąt wiorst dalej, wMiadziołach, też bazylijanki wklasztorze cierpią. Miadzioły – myślę sobie – to tam zesłano moją siostrzyczkę ukochaną, Apolonię, co znią wWilnie tyle łez wylałam! Pięćdziesiąt wiorst nie pół świata, iść trzeba, obłogosławieństwo poprosić. Pobłogosławiłam wszystkim, podziękowałam, do ziemi się pokłoniłam gospodarzom, oni mnie – iposzłam.
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      Miasteczko podłe, bidne; jezioro rozległe, ciemne, muliste, na wyspie kilka ułomków zamczyska jak czarne pieńki wgębie staruchy; kościół, zabrany przez Moskali ina cztery spusty zawarty, zkopułą niczym wzdęty pęcherz. Małe żydowskie domki, na brudnych ulicach wrzeszczą umorusane dzieciaki. Bawią się pecynami błota. Pytam wkramie, gdzie tu klasztor; Klasztor? Tiurma chyba, bo dawne zakonnice to pomarły, anowe tu za karę siedzą. Ale pokazali ręką, gdzie – za garbarnią, szło się tam niskimi łąkami, po ziemi nasiąkniętej bagienną wodą.


      Kto ty – zapytała pierwsza siostra, którą napotkałam pod murem, jak motyką kopała warzywa – iskąd przychodzisz? Aja, zuśmiechem: Przesyłam modlitwy ipozdrowienia od siostry Apolonii, zktórą wWilnie rozmawiałam. Toż się ucieszyła, rzuciła motykę precz, przyskoczyła do mnie iprosi, żeby opowiadać, więc opowiadam: Ja bazylijanka, pomieszkuję wWilnie upanien benedyktynek, które przygarnęły imnie, iwasze siostry, amiędzy innymi iApolonię. Prowadzi mnie zaraz do innych sióstr, do matki przełożonej, Łoskutowskiej – imienia dziś już nie pomnę, nazwisko zapamiętałam przez wzgląd na jej siostrę, Makrynę – aona zupełnie jak tamte mniszki, które widziałam wWilnie: cała poszarzała, smutkiem zgryziona, że nie powiesz, czy ma lat pięćdziesiąt, czy sto może. Siedziałyśmy długo. One opowiadały, jak je Michalewicz ibiskup Zubko męczyli, co już od Apolonii słyszałam, ja im – otym, że imnie zklasztoru wygnano, zOrszy, znam ja więc ich cierpienia jak własne. Nie wiem, siostry – mówiłam – jak wam się za gościnę odwdzięczyć, bo nic nie mam, prócz modlitwy iszczerości. Rozchyliłam szaty jak Chrystus przed niewiernym Tomaszem ipokazałam rany iblizny na całym ciele – na nogach, na plecach, wreszcie dziurę ztyłu głowy, skórę, pod którą kość rozbita całkiem ipalcem mózgów można dotknąć. Zapłakały wszystkie. Siedziałyśmy długo, tyle, ile na to reguła pozwalała, apłomyki świec coraz niżej schodziły.


      Klasztor, starodawny, niegdyś dawał schronienie wielu zakonnicom; zczasem podupadł, zjednego skrzydła zupełna była zawaluha, tylko zniego resztka dachu wisiała ponad przegniłymi podłogami; wtym, co zostało, miejsca było aż nadto, wiele cel niezamieszkanych od lat wielu, tak że siostrzyczki, które zagnano tu zMińska, wybrały tylko kilka pomieszczeń bliskich siebie itam pędziły czas na modlitwach, usiłując choćby trochę ogrzać zimne, mokre mury. Mnie dały celę na uboczu, żeby mnie przypadkiem Michalewicz, który wciąż tam władzę sprawował, nie odkrył inie zaczął zadawać zbędnych pytań, czego ija się zresztą bałam. Tak oto moje przybycie ukryto przed okrutnikiem, nigdy znim oko woko nie stanęłam, jeno widziałam go zdaleka, przez okienko. Bo icóż mogłabym odpowiedzieć, gdyby moje losy zechciał badać? Dość już się bałam, że któraś zsióstr była kiedyś worszańskim klasztorze, że się jej na wspominki weźmie, że zacznie pytać otę siostrę, otamtą, ohafty czy oobraz jaki święty... Siedziałam wcelce imówiłam sobie: Myśl, głupia, myśl teraz, bo jak zapytają, to za późno będzie. Kołatanie. Wchodzi Makryna Łoskutowska, siostra rodzona przeoryszy, imówi: Zimno wklasztorze, wMińsku na Troickiej Górze nigdyśmy takich ziąbów nie cierpiały... ale cóż, Pan Bóg różnie nas doświadcza, wtym roku – zimnem. Ipodaje mi szlafrok kitajkowy, długi, watowany. Własny szlafrok mi oddała, żebym wceli nie zamarzła na sopel – dlatego do końca życia będę pamiętała jej imię: Makryna Łoskutowska, litościwa dusza, która stanęła naprzeciwko mnie ztym szlafrokiem, wierzchem czarnym, na wyłogach złocistym, zgoda, przetartym nieco, starym, ale przecież danym zserca – ikiedy stała tak, szlafrok kitajkowy trzymając wobu wyciągniętych rękach, na całą długość ramion, była jak święta Weronika zchustą, jak święta Franciszka Rzymska, która biednym oddała wszystkie bogate szaty, ale za sprawą cudu każdemu się zdawało, że chodzi wnajprzepyszniejszych złotogłowiach iatłasach; tak iten kitajkowy szlafrok, przy ziemi przetarty nieco, zpołą wyrudziałą, wydawał mi się wjej rękach szatą anielską, dalmatyką niebiańską, od której wielkie promienie idą iprzenikają kamienne mury. Napłynęły mi łzy do oczu iprzyjęłam ten dar tak, jakby mnie same litościwe święte przyoblekły wszatę drogą na wesele zOblubieńcem.


      Bo też ipierwszy raz wmoim życiu zamieszkałam wklasztorze, wceli ukrytej może, ale mniejsza oto – czułam, że mój Oblubieniec jest przy mnie, że kiedy do snu się kładę, on nade mną czuwa jak pasterz, który wszelką bestię odpędzi: czy to wilka okrutnego, czy capa smrodliwego, czy potężnego niedźwiedzia. Imodliłam się: Skoroś mnie, Panie, przez bramę przepuścił, nie wypędzaj, skoroś mi przyjść do Swojego boku dozwolił – nie odpychaj, skoroś mi do świętego zgromadzenia dał się wślizgnąć – nie wyrzucaj kopniakiem. Będę pędziła żywot najskromniejszej siostrzyczki, najpodlejsze prace wklasztornym obejściu, najgorsze posługi będę spełniała zuśmiechem na twarzy, tylko daj mi, daj mi, daj mi pozostać!


      Dwa jeszcze dni trwałam wtym szczęściu; mówiłyśmy wiele, aja na wszelki wypadek zapisałam wszystkie imiona inazwiska siostrzyczek, te zakonne ite świeckie, sprzed ślubów, anadto rangi itytuły ich prześladowców; Przyjdzie czas – tak im wyprorokowałam – że będzie trzeba zdać rachunek zwaszych cierpień, anie wiadomo, czy wiele znas pozostanie jeszcze przy życiu, czy ty, siostro, nie legniesz wgrobie, skaleczała albo otruta, czy ty, matko, nie trafisz na Sybir, knutem popędzona. Wtedy, jeśli Bóg da przeżyć, ija będę mogła zaświadczyć, jak was traktowali schyzmatycy. Uradziłyśmy, że nie będę się pojawiać na tych modlitwach, które nadzoruje Michalewicz, wtedy wszystkie nakazane regułą pacierze mam odmawiać wceli; siedziałam tam, cichutko jak mysz pod miotłą, iprzesuwałam paciorki różańca, aone tam gdzieś daleko śpiewały, itak słodko mi było, tak słodko, bo łapiąc uchem melodię, sama znimi, wduszy, podśpiewywałam, ibyłyśmy jednym, choć rozdzielone. Tak – mówiłam sobie – już zawsze będzie. Nie było.


      Na trzeci dzień wzywa mnie Łoskutowska, przełożona, siostra tej Makryny, co mi szlafrok kitajkowy podarowała, iprzymilnie pyta, ileż chcę zostać, gdzie dalej wędruję, wjakim celu. Coś jej rzekłam, coś zamotałam, oczy spuściłam. Aona dalej pyta: WOrszy, siostro, byłaś, stamtąd do Wilna, zWilna znów do nas? Mówię, że specjalnie przyniosłam wiadomość otych, które wnaszym wileńskim klasztorze stanęły, że prócz tego nic mi nie trzeba, prócz może małego kątka uboku innych bazylijanek. Ona zaś, kiwając głową przymilnie, to ztej strony napoczyna, to ztamtej itak mnie omotuje, tak tumani, że jak wkońcu zapytała obazylijańską regułę – to zupełnie straciłam rezon. Jąkam się, dukam, aona kolejne zadaje pytania. Wto święto jaka pieśń, wtamto – jaki psalm śpiewamy, otej godzinie taką antyfonę czy inną, jedno za drugim pytanie, jakby smagnięcia biczem. Wgardle mi zaschło – aona: Różne tu chodzą wagabundy, różna gadzina zrojstów wypełza, trzeba się mieć na baczności. Kto cię tu ina co nasłał? Siemaszko? Zubko? Michalewicz uknuł, żeby cię swoim zrobić szpiegiem? – wyprostowała się za swoim stołem, wsparta na blacie kostkami zwiniętych pięści, iwrzasnęła: Żadna zciebie bazylijanka! Amnie dreszcz przeszedł po całym ciele. Ja bazylijanka – zaczęłam – bernardyn jeden mnie, wstyd powiedzieć, uwiódł, przywiódł do złego, ja... Nie dała mi jednak skończyć iraz-dwa kazała wynosić się zklasztoru zpowrotem do Moskali. Zapłakana, pożegnałam się tylko zjej siostrą rodzoną, Makryną, izjedną jeszcze siostrą miłą, tą, którą pierwszego dnia ujrzałam przy bramie, jak zmotyką wpolu robiła, iposzłam dalej przed siebie.


      Niedaleko jednak zaszłam, bo ledwie do Kobylnika, gdzie, zgłodniała izdrożona, przysiadłam przed drewnianym kościółkiem – ipo raz kolejny dobry Pan Bóg zesłał mi swojego anioła, który prosto do mnie doprowadził starszego szlachcica. Szlachcic ten, Hałko nazwiskiem, widząc starą kobitę wzakonnych sukniach oprószonych kurzem podróżnym, zapytał mnie, czy nie zgubiłam może drogi – aja zaraz wybuchłam płaczem. Droga? Ajakaż mi droga pisana? Panie, ja bazylijanka, zklasztoru wMiadziołach uciekłam przed mękami zręki Moskala! Aon rozejrzał się, syknął: Nie tu! Iprosił mnie siadać do powozu.


      Miał ten Hałko nieopodal majątek wcale duży itam kolejne miałam dni przepędzić. Po drodze już to itamto zdążyłam mu powiedzieć, zajeżdżamy kolasą na podjazd, aon do sługi, Mykoły: Wpas się kłaniaj, świętą męczennicę wprogi przyjmujemy. Zaraz przez drzwi wychodzi Hałkowa, mąż do niej po schodkach, sapiąc, wbiega, atwarz mu cała promienieje jak kołaczyk świeżo zpieca wyjęty, ipowiada: Anielo, miałem zKobylnika przywieźć morę isukno, awiozę ci męczennicę naszych czasów. Na co ona tylko dłonie do ust podnosi, rumieni się ipowiada: Ale jak? Ale co, Konstanty, no cóż ty – powiada – cóż ty opowiadasz? Prosić, prosić, na pokoje prosić! Oboje niewysocy, krągli jak bułeczki, potoczyli się do sieni idalej, amnie pociągnęli za sobą, choć podówczas byłam, wco dziś trudno uwierzyć, kantowata raczej niż krągła.


      Niczym była moja cela wmiadziolskim klasztorze przy tych wygodach! Cały dostałam alkierz na swoje pomieszkanie, wybity pasowatą materią miodową, awnim: łóżko, komódka jedna, krzesełka dwa, stoliczek do robótek, obok fotel niski, wygodny, do tego ścianka taka przenośna, jedwabiem kryta, którą nie pomnę, jak nazywali, szafa stara, skrzypiąca trochę, ale barzdzo zgrabna – zresztą, co tam bym miała do szafy upychać, skoro tę jedną koszulę na własnym grzbiecie wyniosłam izawiniątko zkrzyżykiem na dwóch kamyczkach? Ledwie usiadłam wfotelu – pukanie. Wpada Hałkowa, ręce załamuje, już się jej, widzę, łzy woczach zbierają. Fotel – krzyczy – fotel nie ten! Asiostra wfotelu siedzi, co za wstyd! Mykoła! Mykoła! Pokornie błagam owybaczenie! Wtym alkierzyku od dawna nikt nie mieszkał, fotel miał być obity porządnie, ale zawsze zpamięci wypada, iteraz proszę, zwykłą rogożką kryty, co za wstyd! Mykoła! Mykoła już wbiegł, zczapką wręku, Hałkowa zaraz mu każe wynieść ten rogożkowy iprzynieść jakiś inny, paradniejszy. Itak ze wszystkim, na rękach mnie nosili. IHałko, iHałkowa, porządni, bezdzietni, pobożni, słuchali mnie, jakby święty obraz do nich przemawiał, aczego bym nie powiedziała, to on czoło marszczył ipochrumkiwał jak parszuk, aona – łzy lała. Więc mówiłam. Iotym, jak biskup chciał mniszki żywcem palić ijak obił kijem naszą matkę przełożoną – powiedziałam to tylko dlatego, że zła byłam na nią okrutnie, chciałam ją jakoś ukarać, wybatożyć, choćby tylko whistorii – iinne jeszcze sceny, krwawsze iboleśniejsze. Izawsze: on chrumka iczoło marszczy, ona łzy zoczu ociera chustą dużą, haftowaną wniezabudki, aim straszliwsze opowiadanie, tym barzdziej skłonni byli nieba mi przychylić. Ściągali wieczorami okoliczną szlachtę, co barzdziej zaufane rodziny, iprosili, bym znów opisywała, co się dzieje za murami miadziolskiego klasztoru, jak Moskal unitów prześladuje, jak na niewinne kobity się wyźwierza. Hałko zapadał się wswój fotel, Hałkowa zaś, kiedy nie mogła tego słuchać dłużej, bo serce jej pękało na równieńkie kawałki, to wołała na Ksenię: Dalej, przynieś coś mateczce. Iza obijanie kijem – kapusta zbiszamelem, obkładana mostkiem cielęcym, za każdą obelgę Zubki – łosoś wcałku gotowany zrakowym sosem albo jesiotr zsosem rumianym zrodzenkami, zaś za głodzenie, które Hałkom wydawało się karą najokrutniejszą, naraz szum, naraz krzyki ijuż Mykoła zKsenią niosą ikarasie smażone, ibliny hreczane, ikołdunki ze śliwkowych powideł, izupę angielską klarowną zgłówki cielęcej, ileguminę cytrynową zbiszkoktami, że musiałam się rozziawiać szeroko imało brakowało, abym tam pękła.


      Po dwóch tygodniach zasiadam do śniadania – patrzę, Hałki nie ma. Pan Konstanty – pytam – majątku dogląda? AHałkowa milczy, łyżeczką do jajka, kościaną, stuka wspodeczek miarowo iłzy się jej woczach zbierają. Nie trzeba – mówię – nie trzeba płakać! Ata znów – twarz rękami zakrywa: Trzeba, trzeba, bo miałam wszystko wtajemnicy trzymać, „nie mów nic mateczce”, powiedział mi Konstanty, toż będzie miała niespodziankę radosną. Ale nie sposób przecież nie powiedzieć, jak mateczka, która tyle się nacierpiała, pyta! Do Miadzioł pojechał! Zebrał zKimeliszek sąsiadów, zGoduciszek, zMilajów, zGrzybowszczyzny, razem będą wklasztorze apelacją składać, ajak tam nic nie wskórają, to do gubiernatora, ajak trzeba będzie, to do samego cara. Teraz ona wróciła do swojego jajka ismażonych rydzów, amnie się jeść odechciało. Hałko wrócił wieczorem, zżandarmem – wbiegł po schodach, Hałkowa do niego zpulchnymi ramionami, aon tylko: Nie teraz, Anielo – powiada – projdę pod nasz wspólny dach przywiodłem. Zksienią bazylijanek rozmawialiśmy wszyscy, owszem, szczęścia tam wielkiego nie zaznają, ale inie takich tortur, jak ta tutaj nam opowiadała. Ja czekałam bez ruchu, spokojna, za to Hałkowej wjednej chwili woczach pociemniało: Ty – krzyczy – obżoro łakoma, ty kałdunie nienasycony, jak mogłam pomyśleć, że świątobliwa mniszka żarłaby tyle co ty! Plamy jej czerwone wyszły na ramiona, na twarz, wysałapiła oczy igdyby miała co pod ręką, niechybnie by mnie uderzyła, ale raz, że Hałko ją przytrzymał, adwa, że żandarm wziął mnie na spytki inie chciała mu przeszkadzać. Kiedy chwilę potym powiódł mnie do celi – całkiem innej celi – wMiadziołach, Hałko, bez słowa, wręczył mi zawiniątko. Aja podniosłam rękę imówiąc: Wybaczam ci, synu, że niewinną matkę Moskalom oddajesz wniewolę, pobłogosławiłam go. Stracił rezon całkiem. Istał tam, bez ruchu, mały, krągły ipobladły, kiedy znikałam wdługiej alei, wiodącej od dworu do zimnego świata, zktórego na parę tylko dni uciekłam.


    

  


  
    
      Rozdział V


      

    


    
      Odkąd Siemaszce apostacie krzyż cesarski, gwiazdę dyjamentami sadzoną, niemal wgardło wpakowałam, odkąd poszedł precz, zawstydzony – wielce się nasze męki rozciągnęły ipogłębiły. Ioto każda czernica, każdy dyjak, szurający nogą po klasztornych podwórcach, każdy śpiewak, co to zresztą częściej do dzbana niż do ołtarza śpiewał, ba, każde dziecko cerkiewne mogło nas lżyć, łajać, bić. Abić raz kijem sękastym, innym razem rzemieniem zuprzęży, jeszcze innym – witką smagliwą po łydkach smagać, biorąc za każdym razem przykład ze starszych, którzy nie przepuszczali okazji, by nam jaką zadać mękę. Chodziło to wszystko po klasztorze zadowolone zsiebie, zkijami za pasem jak zszablami, jeden wdrugiego chudopachołek, hołysz, ledwie poczuł kij wręku, już był hetmanem, już marszałkiem sejmowym, już królem zberłem idalej: przez głowę, przez plecy, wtwarz, wbrzuch, gdzie tylko chciał władzę kija sprawować, tam sprawował. Ajeśli już wycierpiałyśmy swoje iposłano nas do pracy, to każdą robotę zawsze wszelkim dziwactwem nam przeciążano.


      Bywało, że któraś czernica posłała nas po wodę nad brzeg Połoty, rzeczki wąskiej ibłotnistej, wijącej się jak zaskroniec wtrawie – atę wodę chyba tylko po to, żebyśmy im cele wyszorowały, bo przecież ani żadna znich wody nie piła, brzydząc się wszystkim prócz piwa igorzałki, ani inie myła się zbytnio, każda bowiem śmierdziała łojem, trunkiem iżołdactwem. Wody jednak wołały. Akazały ją nosić wmiedzianych dzbanach, zawsze zręką odstawioną. Przyłożysz, mówiły, dzban do ciała, azaraz woda polskim duchem prześmierdnie! Atakiej wody smrodliwej, polskiej żadna znas nie tknie! Ileż to razy widziałam siostry moje, choćby Kazimierę Baniewiczówną, później murem zgruchotaną, czy Libertę Korminówną, na śmierć rozszarpaną, jak żywe jeszcze, popędzane kijami, niosły ciężkie dzbany, jak im te dzbany bałatały się, kiedy ręka słabła, atu jedna zdrugą czernica na górce ponad brzegiem rzeczki stoją, niby to od niechcenia, niby bałboczą jeno po próżnicy, ajak tylko ręka którejś zsiostrzyczek moich najukochańszych pod ciężarem opadła ikraju habitu dotknęła – już Moskiewki lecą, już pędzą, dzban porywają iwylewają jej na głowę. Wlecie jeszcze uszło – bywało, żeśmy między sobą mówiły: Taka pałkość, tak pot ze mnie skapywał, że Panu Bogu podziękowałam, jak mnie monaszka wodą oblała! Zimą jednak, zanim zdążyłyśmy zpowrotem do rzeki dojść, zwyrąbanej przerębli nowy dzban wody zaczerpnąć, suknie nasze obmarzały ibyły jak jesionowa deseczka, jak sam lód zimne. Po cztery, po pięć razy do Połoty czernice nas gnały dla zwykłej igraszki, apotym, nie mając co znaniesioną wodą zrobić, rozlewały ją po celach, wychylały się przez okno monastyru iobelżywymi słowami nas wołały, każąc cele zrozlanej wody oczyszczać. Biegłyśmy więc, porzucając inną robotę, za co brałyśmy kolejne kije, że przez to opóźniłyśmy się wzadanej pracy.


      Najwięcej mścił się na nas Ihnat Michalewicz – akiedy nie miał nam jak dopiec, to mścił się ina rzeczach, łamiąc nam każdy stołek, każdy siennik obcasami rozrywając. Żydzi witebscy zlitości nad nami dawali nam niekiedy brahę wyrzucaną zgorzelni, my zaś, żadną strawą, nawet najpodlejszą, bydlęcą nie gardząc, podgrzewałyśmy ją sobie wkotle żelaznym – wiedząc otym, Michalewicz rozbił go złośliwą nogą irzucając najplugawsze przeklęctwa, tak że wiele miesięcy pozbawione byłyśmy ciepłej strawy. Dopiero kiedy jeden znajwiększych naszych dobrodziejów, żyd Jankiel, owszystkim się dowiedział zbałbotania jakiegoś pijanego dyjaka, wskrytości nowy nam przyniósł kociołek, który chowałyśmy odtąd przed Michalewiczem. Długo jednak Michalewiczowe władanie nie trwało, bowiem wiecznie pijany, poślizgnął się któregoś dnia na dziedzińcu, twarzą padł wkałużkę płytką, deszczową, icałkiem się nią zalał. Byłyśmy akurat zdala od klasztoru, przy ciężkiej jakiejś robocie, stróżowane przez pachołków cerkiewnych – wracamy wdeszczu, przemoczone, aon leży na podwórcu nieżywy. Czernice oblazły go jak robactwo ijedna tylko się ozwała do nas, pięścią grożąc: Szczęście macie, że to nieszczęście wbiały dzień nas dosięgło, bo gdyby przydarzyło się wnocy, toby was zmiejsca na śmierć ubito. Ainna dopowiedziała: Iżadna znas by po was nie zapłakała. Po Michalewiczu przyszedł Iwanow, pop, który barzdziej nas jeszcze gnębił, okładał igroził, wołając: Ja nie Michalewicz!


      Tak dni mijały bez żadnej odmiany, jeśli nie liczyć tych, kiedy którąś znas szczególnie skrzywdzono inoc całą przepłakiwałyśmy na modlitwach. Dopiero po paru miesiącach Siemaszko przybył znów do klasztoru, przymilny jak kot spasiony, mruczący – rozniosło się już po Witebszczyźnie, że to nie klasztor, ale tiurma najgorsza, już panie różne orzecz pytały tu iówdzie, gubiernatorowa ponoć nawet się dowiadywała, więc Siemaszko rad byłby oddać wszystkie swoje krzyże igwiazdy dyjamentami sadzone, byle tylko miał najmniejszy choćby dowód, żeśmy wiary naszej świętej odstąpiły – na nic jednak. Przyjechał zatem. Askoro tylko mnie przywołał iodezwał się do mnie, poczułam od niego trunek istęchliznę. Spojrzałam mu woczy – iwidzę, że on dawno już między żywymi nie przebywa, że strupieszał do reszty itylko go, martwego, jakaś szatańska porusza sprężyna. Itak się nad nim wjednej chwili zlitowałam, że poczułam, jakby serce we mnie zadrżało jak miedziany dzwoneczek.


      Zaraz mi jednak wszelkie wzruszenia minęły; Siemaszko, apostata, kościół dawny bazylijański na cerkiew przerobił! Tak to stanął wjednym szeregu świętokradców ztymi, co tu władykę Kuncewicza wnajokrutniejszy sposób zamęczyli, azamęczywszy, wDźwinie utopili. Malowidła kazał pobielić, organy porąbać irzucić na kupę, tak że drewnem złoconym biedacy wpiecach palili, aulicznicy piszczałki po błocie ciągali, że ponoć aż wOstrownie iWołosowie dzieci się bawiły resztkami witebskich organów. Inas próbował do tej roboty, do pustoszenia świątyni przymusić, kijami nam grożąc, wszystkieśmy jednak wybrały kije, lepiej być bowiem raz do nieprzytomności pobitą niż za taką zbrodnię całą wieczność pokutować wpiekle.


      Skoro go zobaczyłam, skoro trupiość od niego idącą uczułam, zrozumiałam od razu, zczym do nas przychodzi: znamową, na święcenie nas zapraszać, na swoje nieczyste kazania, na swoje spowiedzi ikomunie swoje. Na to najpierw jedna zsióstr, potym inne zaczęły wołać, żeby odusze nasze się nie lękał, araczej ociała zadbał, bo jak nam jeść nie da, to umrzemy wszystkie zgłodu; potoczył po nas wzrokiem ijakby olśniony ujrzał chudość naszą izabiedzenie, ale tylko go to rozsierdziło jeszcze; poszedł zatem do cerkwi, anas kazał przed sobą pędzić jak te owieczki idące pod nóż rzeźnika. Ihumena, krzywy kołpak na głowie poprawiwszy, zaraz na dyjaków iparobków cerkiewnych wrzasnęła, aim tego dwa razy powtarzać nie było trzeba, przeciwnie, od razu do nas ochotnie przyskoczyli, ten zdrągiem, tamten zkoczergą, jeszcze inny zpękiem rzemieni – tak że kiedy doszłyśmy pod cerkiew, wszystkie siostry były wielkimi ranami okryte, zktórych krew płynęła obficie; mnie jeden znich tak wgłowę łupnął, polanem chyba, że ledwiem ducha nie wyzionęła; macam ręką po karku, czuję, że cały ciepły iod krwi klejki. Aiczuję, jak spod czepca strużki spływają mi po całej twarzy ina piach drogi ciężkimi kroplami opadają.


      Oto imur otaczający kościół... Inie wiem, czy za sprawą podpowiedzi władyki Kuncewicza, czy zinnego jeszcze, arównie świętego poduszczenia, bo przecież ja szlachecka córa inieraz gadały przeze mnie dawne moje dumne rody, nieraz coś wmoje usta kładło słowa tak jak wkochanym naszym klasztorku, kiedym Siemaszkę odstępcę skierdziem nazwała! Nagła siła wstąpiła we mnie, mimo że jeszcze chwilę wcześniej słaniałam się bezwolnie, ifurda krew do oczu się lejąca, krzyczę: Siostry! Siostrzyczki moje kochane, wimię Chrystusowe podajmy głowy pod miecz! Atoż się zaraz robi wszeregu naszym zamieszanie, ja zaś szepcę do siostry Euzebii Wawrzeckiej, co przeżyła katorgę wraz ze mną ida Bóg, nadal sama zmierza do Rzymu: Weź ten kloc – bo cieśle jeszcze przy cerkwi pracowali iwszędzie walało się drewno inarzędzia – weź ten kloc iSiemaszce ciśnij pod nogi! Siemaszko już wprogach cerkwi, ale na łoskot upadającej mu pod same stopy kłody odwrócił się zprzestrachem, ja zaś przyskoczyłam do cieśli, krzyczę: Dawaj mi topór! Ale on musiał być bałda, bo nawet okiem nie mrugnął, siekierę tylko zrąk puścił, może zresztą nie bałda, apalcem Bożym dotknięty; topór wręce porwałam, przyskoczyłam do Siemaszki, on się rękami zasłonił, jakbym go miała przez łeb siec – ja zaś na kolana. Ina kolanach będąc, wołam głosem wielkim: Pasterzem naszym byłeś, bądź teraz naszym katem, jak ojciec świętej Barbary nad własnym córkami możesz się teraz pastwić! Masz topór, ścinaj nasze głowy iciskaj wcarskie wrota, to tylko głowami do cerkwi schyzmatyckiej trafimy, ale stopy nasze progu tego nie przestąpią! Iwiele tak mówiłam, ale ani słowa więcej nie pomnę, pomnę tylko gorejący we mnie ogień Bożej obecności, przez co byłam jak sucha trzaska wpiecu ognistym. Milczał. Ja znów: Proszę, bierz, Herodzie, bierz, popie, topór iścinaj! Ikiedy on niepewny, ja wtej jednej minucie jak monarchini nad moimi mniszeczkami, jak gęsiareczka nad gąskami, aone wszystkie mi powolne, czynią wszystkie, co ja czynię lub czynić im rozkażę. Mówię: Kładźcie się na kłodzie! Ipac, pac, pac, jedna za drugą na ziemię padają jak ulęgałki, głowę na klocu długim kładą, popatrując tylko na mnie zufnością bezbrzeżną – bo jak królowa ponad nami byłam, wszak dawne we mnie gadały polskie rody, rody starożytne, szlachetne kładły mi wusta słowa. Ciało moje znich – iznich siła, której mi użyczały, bo walczyłam za nie przecież; za mną senatorowie ihetmani, stolnicy iwojewodowie; gdybym wtedy upadła, to ioni by upadli. Ale nasze było zwycięstwo.


      Biskup spurpurowiał, zoczu mu jakby krwawe nietoperze wyleciały, chwycił żelazo, podniósł – itak trwał – itrwał – itrwał, zaciskając trzonek topora wpalcach coraz mocniej, jakby wsłup soli przemieniony, tak że palce najpierw się białe zrobiły, apotym pozieleniały jak utrupa; wreszcie cisnął siekierą, świsnęła mi wpowietrzu tuż koło kłębu – iskroił kawał nogi. Potym zaś, na jednej złości, zamierzył się ipięścią, pierścieniem biskupim wzmocnioną, wtwarz mnie tak zdzielił, że aż ząb poleciał. Uczułam go na języku, sięgnęłam palcami, wyjęłam imówię: Weź ten ząb, weź na pamiątkę najpiękniejszego czynu, daj wzłoto wMoskwie oprawić, niech ci go zawieszą między ordery, przykrywające twoje serce kamienne, abędzie błyszczał barzdziej niż wszystkie carskie gwiazdy ikrzyże sadzone, za które duszę swoją sprzedałeś! Zdołał jeszcze, słowami ugodzony, trzepnąć mnie wrękę, ząb precz między wióry poleciał, ale na tyle jedynie mu mocy starczyło. Itego, co właśnie mnie spoliczkował, co trzymał siekierę wzniesioną nad szyjami moich siostrzyczek, nagle wszelkie siły odpłynęły iopadł wramiona popów, szepcząc tylko językiem kołkowatym: Zmartwiły mnie... zmartwiły... My zaśpiewałyśmy zaś Te Deum iwróciwszy do więzienia naszego, długo jeszcze się radowałyśmy, choć zopatrywania ran okrutnych niewiele przecie miałyśmy radości. Siedziałyśmy pospołu wpiwnicznej izbie, jedna przy drugiej, przemywając skaleczenia brudną wodą, tak że zszarej robiła się różowa, iśpiewałyśmy hymny dziękczynne, zgóry zaś całą niemal noc dobiegały nas pijackie wrzaski: to czernice biesiadowały zSiemaszką, wznosząc okrzyki na cześć jego iMikołaja iśpiewając nieprzystojne pieśni. Mijały godziny liturgiczne itak sprawowaliśmy wszyscy te dwie liturgie, mieszające się śpiewami: my boską, oni szatańską. Akto miał uszy do słuchania pośród tej nocy, ten słuchał.


    

  


  
    
      Rozdział VI


      

    


    
      Nie ma co ukrywać, prawda zawsze na jaw wyjdzie; owszem, była sprawa wtrybunale, sędzia skazał mnie na odesłanie etapem do Lubcza. Iszłam tam, prowadzona jak owieczka na rzeź, bo icóż mnie wLubczu czekało? Nienawiść rodziny, pogarda, szyderstwo obcych. I, nie ma co ukrywać, uciekłam zetapu, bo uciec mogłam, auciec mogłam, bo żandarm dał się przekupić tym, czym dają się przekupić żandarmi, nawet jak kobita stara, brzydka ibliznowata. Poszedł do smorgońskiego cyrkułu, powiedział im, że wolałam do Wilii się rzucić niż siedzieć wciemnicy. Może posłali tam chłopów zdrągami, żeby trupa mojego białego, wzdętego, wyłowili, amoże machnęli ręką, stójkowy wpisał co trzeba wrubrykach, żeby ciało, nieniepokojone, płynęło dalej, do Niemna iNiemnem do morza, żeby zjadły je śledzie irobaki morskie. Nie wiem, nie moja to sprawa, ja moją część umowy zżandarmem wypełniłam, ato, jak sobie dalej radzi, nie moje już obciąża sumienie.


      Lasami, lasami, za całe jedzenie mając tylko podosiniaczki, rydze, jagody, czasem jabłko jakie ztrawy podniesione, ruszyłam przed siebie, byle do większego miasta. Idoszłam do Mińska.


      Kiedy jeszcze wWilnie miałam siadać na stopniach kruchty, zatrzymałam się wpół kroku, niepewna: jak ma kapitanowa żona rękę po prośbie wyciągać? Gdzie wzrok podziać, jeśli na końcu dłoni rzucającej pieniądz, za przedramieniem, ramieniem, ponad futrzanym kołnierzem zobaczy profil znany ztamtego, pułkowego życia? Ale wMińsku byłam już nikim, obcym ciałem zobcą głową – anawet gdyby iktoś zWilna przyjechał, nie rozpoznałby wkłębie poszarzałej przędzy, który miałam teraz zamiast twarzy, wtym burym kłębie między owiniętymi szmatą ramionami astarą chustą, osłaniającą skołtunione włosy, nie rozpoznałby tamtej mnie, sprzed lat, kiedy byłam jeszcze młodą, prowadzaną na salony żonką. Irena Wińczowa, wdowa po kapitanie wojsk cesarskich, przepadła jak kamień wwodę; ktoś teraz pewnie mówił, że najęła się wklasztorze panien bernardynek jako pospolita szafarka wkuchni dla chorych iubogich, kto inny – że tam kradła izabrali ją do loszku, ale ani po niej widu, ani słychu, pewnie ze starości pomarła. WMińsku, pod wrotami Świętego Ducha, pierwszy raz popróbowałam żebrów, już nie ja-Irena Wińczowa, ale ja-Nikt-i-Znikąd.


      Myślałby, że wprochu, tam gdzie każdy jak robak ryjący wbłocie, nie ma większych imniejszych, słabszych ipotężniejszych. Gdzieżby. Były tam władze ipotęgi nienaruszalne, dziedziczne prawa do pierwszego stopnia, drugiego stopnia, trzeciego stopnia schodów; były dawne zasługi isprzysiężenia żebracze, bractwa wołokity nieustannej, przymierza wybiegające wprzeszłość lat kilkadziesiąt, gdy ten plugawy dziad bez oka był młodym, zgrabnym szewcem, ata zaropiała wywłoka – śliczną służącą zPryłuki; były nienawistne wojny, tlące się wbarłogach, wziemiankach, wna wpół zapadłych ruderach, przechodzące zpokolenia na pokolenie... Za młodu, na służbę poszedłszy, jakoś znalazłam swoje miejsce wpałacu – na stopniach kruchty już nie. Może za stara byłam, za słaba, może wygarbowany życiem brodziaha barzdziej był bezwzględny od służącego, który się już wyślizgał, wyrobił na pokojach – nie wiem. Trzy dni idwie noce wytrwałam, tracąc za każdym razem wszystko, co udało mi się wyżebrać, wreszcie, osłabiona głodem, stanęłam jakoś na równe nogi iopierając się wyciągniętym ramieniem ościany domów, poszłam przed siebie.


      Czego, głupia Julko, szukałaś? Na co, głupia Julko, liczyłaś wtym mieście zamkniętych okiennic ibram zawartych? Na kąt, na załom muru, na snop siana, który spadł zwozu ileży teraz na bruku, miękki, anikt go porwać jeszcze nie zdążył? Na wściekłego pana domu, któremu pieczeń nie smakowała, więc ją, wrzeszcząc, razem ztalerzem wyrzuca przez okno, tak że wpada prosto wtwoje ręce? Na skąpca, który dotknięty nagle promieniem łaskawości, uświadomił sobie grzeszne swoje życie, wybiega zdomu iobsypuje złotem pierwszą żebraczkę, którą napotka, atą żebraczką, głupia Julko, głupia, głupia Julko, jesteś ty? Ale była brama iwtę bramę się osunęłam, iszłam już teraz nie ulicą, tylko po bruku, którym wyłożono sień pałacu; jak mnie tam puścili, kto mnie tam puścił – nie pomnę, nie wiem, nie dowiem się nigdy; ale kiedy wyrósł przede mną nagle pachołek, szwajcar czy jakiś ksiądz, po prostu, wezwany na pokoje czy może akurat stamtąd wychodzący, kiedy mi powiedział: Gdzie pchasz się, taka owaka, na biskupie progi?, to ja tylko osunęłam się na kolana zpłaczem: Do biskupa muszę... do biskupa... sprawa życia... iśmierci. Coś się potym działo, wjakiejś sionce mnie usadzili na kanapce zwłosiem wyłażącym przez obicie, ktoś szurał, szeptał, ktoś tupał po schodach ipo korytarzach, ktoś mnie ujął za ramię, podniósł, poprowadził, stanęłam przed biskupem; gdybym miała sił więcej, może bym się zdziwiła, może bym się bała, ale wszystko mi było jedno, chciałam tylko jedzenia ikąta; przypadłam mu do kolan izaczęłam nieskładnie opowiadać: Ja bazylijanka... ja zgrzeszyłam wielce... ojcze, ratuj... Odesłał krótkim machnięciem tego, co mnie wprowadził, potym usadził wfotelu igładząc się po brodzie siwej, rozdwojonej jak dwa języki ognia, powiedział: Po kolei, córko, po kolei... wczym rzecz? Spojrzałam ponad medalion złoty zChrystusem, ponad siwe pasma itak, posuwając się wzrokiem werszek po werszku, natrafiłam na te oczy: uważne, badawcze, chłodne, jakby na mnie ceber wody wylał. Ja – mówię – bazylijanka, siostra, ale upadła... Nie, gdzie tam, nie mówiłam tego! To jest – mówiłam, ale przecież nie tam, nie wkomnacie, padłam na kolana izaczęłam zawodzić: Do cerkwi, ojcze, do cerkwi pójdźmy, nigdzie poza cerkwią – łzy lałam jak grochy – nigdzie poza cerkwią nie sposób takich strasznych grzechów wyznać... Więc wcerkwi mu to mówiłam, nieodległej, pewnie tuż przy biskupim pałacu, ale jakeśmy tam doszli, kto mnie prowadził, podtrzymywał – nie pomnę; iwcerkwi dopiero od nowa: Ja bazylijanka, siostra, ale upadła... był mnich, bernardyn, co mnie uwiódł nieprzystojnie iuciekliśmy razem znaszych klasztorów... Zktórego? Byłam wPołocku... iteraz, na dnie smutku, dopiero poczułam, co znaczy być odłączoną od mojego Oblubieńca, Jezusa Chrystusa... Daj mi, ojcze, powrócić do mego klasztoru, wstaw się za mną, najgorszą grzesznicą... – Ale on, widziałam, przesiewał wszystkie moje zdania iwyrzucał lamenty jak plewy, azostawiał tylko to, po czym mógł poznać kłamstwo. – Och, błagam rozgrzeszenia, podniesienia zupadku... do Połocka wiorst ze sto ośmdziesiąt, amnie ten zostawił bez ostatniej kopiejki, odziałam się tylko wto, co mi dobra jedna kobiecina dała... gdyby nie jej miłosierdzie, grzeszyłabym dalej, świecąc golusieńkim moim ciałem przed każdym, kto mimo przechodzi... Ojcze, daj wrócić do Chrystusa, przebłagaj siostry, napisz, na kolanach cię proszę – tu osunęłam się dla większego efektu, ale mnie przytrzymał – napisz do nich list, że tu ożycie idzie... grzech, owszem, jest grzech – ale jest iodkupienie? Aon popatrzył na mnie idłużej jeszcze patrzył, nie mówiąc ani słowa, tylko mu jedna powieka drżała lekko. WPołocku? – spytał wkońcu – ubazylijanek? Akto tam matką przełożoną? Ja zaś wjednej chwili: Giedyminówna, ksieni. Powieka stanęła nieruchomo: Giedyminówna, powiadasz. Nie słyszałem. Poprawiłam się zaraz, że najpierw byłam wOrszy, dłużej, itam Giedyminówna, choć może już się zmieniła, bo była wiekowa; wPołocku, bo stamtąd dopiero uciekłam zbernardynem, przełożoną była Makryna, nazwiska nie pomnę. Makryna? Czmut mi woczy puskasz. Znów się osuwam, znów mnie podtrzymuje, to płaczę, zanoszę się lamentami, krzyczę, mdleję, ale, widzę, na biskupie żadnego to nie robi wrażenia; wyszedł jeno zkaplicy, gdzieśmy rozmawiali, ikiwnął na popa, który zresztą najpewniej stał tuż obok inasłuchiwał, bo zjawił się wjednej sekundzie, cały na twarzy czerwony jak raczek rzucony do wrzątku. Przypilnuj – powiedział – niech uwas noc przepędzi, jutro sprawę rozpatrzę. Niech jej popadia da co do zjedzenia, bo jeszcze do rana zgłodu zemrze.


      Do końca ulicy tylko mnie ciągnął, ale na samo wspomnienie dawniejszego prowadzenia, prowadzenia przez żandarma, siódme poty na mnie uderzyły; awiększe jeszcze, kiedy dowiedziałam się, przed kim się chwilę temu korzyłam. Bogu dziękuj – mruknął – że biskup Zubko taki łaskawy iod razu na ciebie jegrów nie wezwał. Zubko to był, Zubko oprawca! Aja mu się do stóp kładłam! Przeżegnałam się tylko po kryjomu na te słowa iszłam dalej.


      Dom popa, choć mały, to chędogi. Weszłam, pokłoniłam się, pop coś do popadii po cichu mruknął, ona rzuciła na mnie tylko okiem niechętnym, ale, posłuszna, ruszyła coś do jedzenia nagotować. Pop zaś poprowadził mnie dalej, do małej izdebki, zawalonej wszelkim gratem: tu połamana komoda, tam stare krzesła wyplatane, jakiś serdak wełniany porwany wisi na gwoździu wbitym wfutrynę, ówdzie cztery drutowane dawno garnki. Wskazał mi bez słowa siennik, żebym go sobie naszykowała. Jedzenie zaraz dostaniesz. Izręki tej popadii, tej kobity zustami zaciętymi jak listek, zręką ciężką, złaską niechętną – jadłam. Pierwszy raz od dawna jadłam ibyłam jej wdzięczniejsza niż komukolwiek innemu; nieproszona, niechciana, nie śmiałam dziękować jej wylewniej, jak tylko ukłonem iopuszczeniem oczu. Do dziś się jednak onią modlę co wieczór, bo skorom tylko zjadła iwróciła do izdebki, ułożyłam się na sienniku, milcząc, odczekałam, aż zamrą wszystkie szelesty iskrzypienia, aż wreszcie odzyskawszy siły, uchyliłam okienko, zsunęłam się na trawę ipobiegłam przed siebie – prosto, potym przez bramkę, przez podwóreczko sąsiednie, przez ogród, na drugą ulicę idalej, wmiasto, wświat.
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      Mówiono później wParyżu iRzymie, że mnie zmyśliły od zalążka księżne ihrabiny, że za ich poduszczeniem wynalazły mnie gdzieś zakonnice, że się szlachta zwoływała, że spiskowcy tajne mieli narady wizbie czarnym suknem wybitej, gdzie wisiały tylko herby ioręż starodawny; mówiono, że na Biblię przysięgali, adla udowodnienia, że nie puszczą pary zust, wyrzynali sobie kawałeczek skóry ikapali na to lakiem gorącym; mówiono, że mnie wszystkiego wyuczyli, że pchnęli jak kulę, jak pocisk wystrzelili; mówiono, że specjalnymi staraniami dostałam paszport do Połągi, by się tam wodą morską leczyć niby, astamtąd przemycono mnie handlowym statkiem do Prus, o, wiele mówiono! Wszystko to czertownia. Bo tym francuskim pieskom, tym posłom, damom dworu, jenerałowym, tym kanapowym Moskalom iMoskalkom, co całe życie spędzają, przechodząc spod pierzyny wfotel, zfotela – na kanapę, zkanapy – znów do łóżka, między bakaratem przy jednym stoliku amariaszkiem przy drugim, wszystkim tym obibokom nie mieściło się wgłowach, że ja sama, Makryna, Irena, Julka, bez żadnej księżnej, bez hrabiny, bez spowiedników iszlacheckich sprzysiężeń wstałam zbarłogu, otrzepałam suknie iposzłam przed siebie; że te nogi skaleczałe od kajdan żandarma poniosły tę głowę rozłupaną przez pijanego Wińcza, że te spuchnięte łydki przetargały przez tyle wiorst tyle funtów ścierwa! Aprzetargały.


      Wswoich stronach nie miałam czego szukać, szły wieści iplotki zmiasteczka do miasteczka, zcerkwi do cerkwi, zklasztora do klasztora; oprawdziwej Wińczowej nikt nie pamiętał, ale obazylijance przecherze języki terkotały. Ostrożniej swoją historię opowiadałam, skąpo słowa cedziłam, udając, że ze strachu przed Moskalem wolę pary zust nie puszczać; nigdzie też nie zostawałam długo, wymawiając się, że do Rzymu idę, do Rzymu, świętym męczennikom się pokłonić, podziękować za cudowne wybawienie zniewoli. Jak iść, którędy – nie wiedziałam nigdy, tego spytałam, owego, jeden prawdę mówił, inny nie tyle kłamał, co nie wiedział; kręciłam się tedy po dróżkach, szłam polami tak, żeby gościńca zoczu nie tracić, ale żeby inie ukłuć woko jakiego żandarma czy oficera, który akurat by tamtędy przejeżdżał. Pieniędzy, oile dawali, nigdy nie brałam zbyt wiele, częściej poprzestawałam na jedzeniu, bo łatwiej donieść na tego, co położył ręce na monetach, niż na tego, co chleba skubnął. Im bliżej byłam kordonu, tym częściej szłam rojstami, lunami, dnem potoków, przez gałęziuszki, przez sztymbury drapliwe, tak że sama nie wiem, kiedy przechodziłam granice polskiego królestwa, potym pruskie, potym Księstwa Poznańskiego. Ot, najpierw coraz rzadziej widziałam cerkwie, ich wystające sponad drzew potrójne krzyże na szczytach krytych wyblakłym gontem albo na kopułach, coraz rzadziej synagogi, rozparte szeroko przy ryneczkach jak kucające baby, aiżydów coraz mniej: ani wędrownych handlarzy wwyrudziałych kapotach, ani dzieciaków pejsatych, żadnej czarnej plamki nie widać, chyba że ksiądz albo wdowa. Zamiast chat drewnianych – murowane, bogactwo ogromne, byle chłopka jak unas młynarzowa, młynarzowa jak aptekarzowa, aptekarzowa jak wielka pani. Tu omnie, ani oprawdziwej, ani ozmyślonej, nikt już nie wiedział, bo iobazylijanach, więcej, ounitach wiedział mało który. Gdzieżby onaszej nędzy ktoś mówił wtych bogatych wsiach, przy tych stołach zasobnych.


      Toż mi się tu język rozwiązał, wcześniej zwinięty, zasupłany, kolanem wgębie dopychany, żeby nadto nie terkotał, toż mógł zażywać swawoli! Ibyło jak na samym początku, byli księża załamujący ręce, były zakonnice płaczące; była pani jedna, która po polsku zresztą mówiła niesporo, choć wiele rozumiała – jakby mnie kto pytał, to Niemka, ale nastawała, że Polka. Tak przejęła się moją dolą, że zaczęła mnie nazywać „świętą męczennicą”. Suknie dała mi całkiem nowe, stare rzuciwszy wogień, bo nawet żebrakowi, jak powiedziała, wstyd by je było dać wjałmużnie; przytaknęłam jej skwapliwie, choć przecież jeszcze niedawno, wMińsku, rzuciłabym się zinnymi brodziahami do walki otaką szmatę, choć przecież poszłyby wruch sakwy ikostury, gdyby kto taką szmatę rzucił koło schodów kościelnych. Ale tu było inaczej, tu takie suknie się paliło. Cud prawdziwy, że wostatniej chwili uratowałam dobyty zfałdów mój krzyżyk na dwóch kamyczkach... Odkarmiwszy mnie iodchuchawszy przez dwa dni, ztrudem trzeciego puściła wdrogę, aprzy tym nie tylko dała mi pieniądze, ale jeszcze listy polecające do Poznania, jeden do sióstr, dwa inne do pań wysokiego rodu; nadto posłała ze mną służącego, który zprzewoźnikiem chytrze sprawy załatwił, tak że Wisłę gdzieś pod Toruniem przeszłam suchą stopą, jak Pan Jezus Jezioro Galilejskie, stamtąd zaś przewoźnik, zawczasu należycie opłacony, przeprowadził mnie jeszcze przez granicę Księstwa.


      Potym było już łatwiej; wPoznaniu dano mi pomieszkanie przy placu Bernardyńskim, wklasztorku szarytek przy kościele Przemienienia, gdzie wołtarzu cudowna stoi figura Panajezusowa, ikapelanowi szarytek, Tinlowi, biskup kazał spisać moje opowieści. Stamtąd po mieście sława moja poszła, jedni Polacy drugim podawali moją historię, przenoszono mnie zmiejsca na miejsce, otaczano opieką, sadzano na środku salonu, goszczono, karmiono, pojono. Ipytano, codziennie pytano.


      Myślałam, że zdala od moich stron opowieść moja będzie mogła chlustać obficie jak pojła do koryta; jednemu powiem to, drugiemu tamto. Gdzieżby. Już zaczęli strzyc uszami, już dopytywać: Akędy mateczka szła zniewoli, przez jakie miasta? To mówiłam, że częścią nie pamiętam, częścią zataić czuję się zobowiązaną, żeby dobrym duszyczkom nie zaszkodzić, bo już kibitki czekają. Zaraz inny rzuca: Upani takiej atakiej inne były słowa, że nie worszańskim klasztorze miała matka obłóczyny, awBiałej przecie. Zrzucałam to na zamieszanie, na rozmowy wsalonach głośne, na niepamięć inieuwagę ludzką. Ale nocą, kiedy kładłam się na posłaniu ibyłam znów sobą, głupią Julką, tak tylko sobie wduchu mówiłam: Daj mi się nie omylić, Duchu Święty, gołębiczko biała, daj mi pamięć nie do wszystkiego, co wżyciu przeżyłam, ale do tego, co przeżyć mogłam. Imówiłam sobie, leżąc wpokoiku ślicznym, pachnącym, jedną za drugą, jak je spamiętałam. Babiańska Kaliksta, zgruchotana murem, Balińska Marta, zaczadziała, Baniewiczówna Kazimiera, zgruchotana murem, Bieniecka Teresa, umarła wpomięszaniu zmysłów, Botwidowna Salomea, ma wyrwane oczy, Brochocka Anicetta, skaleczała, Brochocka Wincenta, skaleczała, Domejkówna Apolonia, skale... nie. Domejkówna Apolonia ma wyrwane oczy, Dowgiałówna Stanisława, pod rózgami skonała, Downarówna Baptysta, spalona wpiecu, Giedyminówna Eufrozyna, Ksieni Jeneralna, uma... nie. Downarówna Baptysta, spalona wpiecu, Filihauzerówna Elżbieta, umarła wpomięszaniu zmysłów, Gedgoftówna Bonawentura, ma wyrwane oczy, iteraz: Giedyminówna Eufrozyna, Ksieni Jeneralna, umarła wdrodze do Syberyi, Głębocka Onufria, skonała od rózek, Górska Kolumba... itak zasypiałam, po czym wśrodku nocy obudzona zniespokojności, wtym samym miejscu, wktórym urwałam, podejmowałam na nowo... po rózgach na taczce skonała, Grotkowska Jozafata, zgruchotana murem, Grotkowska Nepomucena, polanem zabita przez ihumenę, Gurzyńska Eufemia... itak do rana mi schodziło, że jeszcze pierwszych promieni na niebie nie było znać, tylko poświata, brzask pierwszy, różowiutki jak niemowlę, aja przy tym niemowlęciu przepowiadałam, przepowiadałam, przepowiadałam.


      Niewiele upłynęło czasu, astanęłam przed arcybiskupem Przyłuskim, do stóp mu przypadłam, podniosłam nań oczy zapłakane ipowiedziałam: Mówił mi Siemaszko, jak dziś pamiętam, widziałam go tak jak te frędzle przy fotelu biskupim; jak te pompony ukotary, tak go miałam na wyciągnięcie ręki mojej, jak stanął imówił: „Poczekajcie, skoro rózgami zedrę zwas tę skórę, wktórejście się urodziły, ikiedy inna porośnie, inaczej będziecie śpiewały...”.


    

  


  
    
      Rozdział VII


      

    


    
      Dwa lata już cierpiałyśmy wWitebsku, kiedy któregoś dnia jesiennego – co pamiętam, bo suknie zakonne miałyśmy wówczas już całkiem wstrzępach, awiatr był lodowaty, aż niejedna znas przestygła ileżała na słomie, wpale straszliwym, atu ani rumianeczku, ani lipowego kwiatu dostać, tylko modlić się imodlić, tylko wPanu pokładać nadzieję – więc zjawiła się owego dnia jesiennego, wpiątek, dzień męki, cała rota jegrów moskiewskich, zaraz zwozu okowy wysypali zhurgotem straszliwym idalej zakuwać nas po dwie za ręce inogi, idalej pędzić nas jak przedtem. Ani pop Iwanow, co nas teraz męczył wmiejsce Michalewicza, ani ihumena czernic, ani sztabskapitan nie chcieli nam powiedzieć, dokąd dalsza nasza wiedzie droga. Akiedy, jak poprzednio, chciałyśmy zabrać krzyż nasz, najprostszy, najuboższy, to nam go własnymi rękoma ihumena wydarła, bijąc koczergą po palcach. Wyście – wydarła się – niegodne Chrystusa nosić. Iwten piątek, kiedy Chrystus krzyż niósł na Golgathę, nam krzyża nawet odmówiono; wielka była nasza rozpacz, szłyśmy wpłaczu, wgłodzie, żadnego jadła zżalu nie tykając, choć ito, co nam dano, gorzej, co nam jak psom rzucono, trudno jadłem nazywać. Tak stanęłyśmy, wygłodzone, wPołocku, wniedzielę po południu, na placu publicznym, atrzymano nas tam, otoczone jegrami, aż do wieczora. Co się która zachwiała, to ją od razu smagano. Wokół nas – jegrzy, wokół jegrów – lud miejscowy, biedny, tłoczył się całymi godzinami inie zważając na kolby, którymi żołdacy moskiewscy bili wkażdą wyciągniętą rękę, podawał nam to chleb, to cebulę, to choćby parę liści kapuścianych.


      Dopiero kiedy zmrok zapadł, popędzono nas do dawnego klasztoru bazylijanów, gdzie urządzono pokoje dla popów iczernic oraz dla bazylijanek loch najgorszy. Izba tak była wilgotna, że woda brudna ciekła po ścianach. Kilka dni później przeniesiono nas na inne miejsce, przy Łysej Górze, zwane Spasem, gdzie dawniej stał kościół unicki, potym jezuicki, wreszcie cerkiew, aprzy niej dom duży, drewniany, wysokim parkanem otoczony. Wtym ogrodzie oparkanionym trzymano nas niewidoczne, więc itrudniej nam było niż wklasztorze bazylijańskim dostawać jałmużnę. Pierwszej jednak nocy spałyśmy jeszcze ubazylijanów, araczej nie spałyśmy, bo oka zmrużyć nie szło: zastałyśmy tam bowiem, jak wcześniej wWitebsku, dziesięć siostrzyczek. Ijednego trupa. Wszystkie też od razu oddały mi się wopiekę zcałym swoim zakonnym posłuszeństwem. Na przemian to płacząc na wspomnienie cierpień, to radując się znaszego towarzystwa, jak noc długa opowiadały nam swoją historię. Zaczęto je dręczyć, jak te zakonnice witebskie, sześć miesięcy przed nami, tak że więcej niż połowa wmękach skonała, wtym iwiekowa ich ksieni, Honorata Różańska, pokój jej duszy. Zdwudziestu pięciu – dziesięć raptem się ostało. Amiędzy tymi dziesięcioma dwie, Teresa Bieniecka iElżbieta Filihauzerówna, od ustawicznego dręczenia doznały pomięszania zmysłów, ale takież same jak nam męki im zadawano: trzymano zakute włańcuchy, którymi na noc je krępowano, aza dnia przykuwano do taczek.


      Bieniecka żyła jeszcze sześć miesięcy: kiedy pędzono nas do pracy, taczki przykuwano jej do nogi; zgięta wpół, zniszczona jak starowinka, choć nie skończyła jeszcze lat trzydziestu, pokornie woziła taczkami gruz, ale nagle zrywała się ibiła wtaczkę jak wbęben. Chwytała za zawieszony na szyi krzyżyk, najprostszy, zkawałka sznurka idwóch drewienek, unosiła go wysoko jak bojowy sztandar, po czym wpatrując się prosto woblicze Pana Naszego, Jezusa Chrystusa, śpiewała dla niego prawdziwą pieśń rycerską własnego utworu. Mistrzu, królu imścicielu, Ciebie chwalę śród trosk wielu, zócz nie tracąc nigdy celu. Rzewne było jej szaleństwo, toteż każda znas, swoje taczki pchając, płakała zlitości, popy zaś, dyjaki iczernice szczególnie ją wtedy mordowali, aim więcej wymierzali jej razów, im traktowali ją okrutniej, tym ona, duchem napełniona, wuniesieniu, mocniej jeszcze śpiewała: Na nic sznury ikańczugi, krew płynąca jak rok długi ni łez wylewane strugi. Choć, jak mnie jej siostrzyczki zpołockiego klasztoru zapewniały, nigdy wprzód wierszy ani śpiewów szczególnie nie lubiła ni znała, nigdy rymów nie składała; atymczasem krzyżyk swój ściskając aż do pobielenia palcy, wznosiła głos swój: Choć owodzie trwam ichlebie, nic na ziemi ani wniebie nie odłączy mnie od Ciebie, iuchylając się przed ciskanymi wnią zfurią ostrymi kamieniami, kończyła słowy: Gdzie Ty ianiołów granie, tam imoje panowanie, czego zechcesz, niech się stanie. Tu zamierała jakby rozbudzona ze snu, uspokajała się, opuszczała ręce... ipo chwili znów wracała do swojej pieśni. Wreszcie któregoś dnia nakazano jej zostać wwięzieniu, akiedyśmy, ledwie żywe, wróciły wieczorem zkatorgi, zastałyśmy ją całą we krwi, od Moskali domordowaną. Druga znich, Elżbieta Filihauzerówna, prędzej jeszcze umarła, bo od bicia imordów miała płuca zkretesem zerwane. Często siadywałam na kamiennej posadzce ikładłam ją usiebie na kolanach, tak bowiem była zagłodzona, że wydawała mi się lekka jak pliszka, ja zaś, gładząc ją iśpiewając jej jak dziecku kołysanki, czułam pod palcami jej kości, porachowane tak sumiennie, że wszystkie się ruszały. Tak też na kolanach moich skonała.


      Bywał unas czasami biskup unicki Połocka, Wasyl Łużyński – ion był apostatą, innym jednak niż ten, który mi ząb pięścią wybił; nigdy dłoni na nas ani głosu nie podniósł, wchodząc, mówił: Jak się macie?, po czym wysłuchiwał odczytywania naszych imion ina odchodnym dodawał ze wstydem tak wielkim, że zledwością było go słychać, awoczach łzy mu stawały: Bądźcie zdrowe. Siemaszko, rozsierdzony na jego chrześcijaństwo, że nie chce do naszych męczarni kolejnych przydawać, oczernił go przed cesarzem jako waryata iodtąd nie widziałyśmy go więcej. Wszelką bowiem władzę sprawował tu nad nami protopop Wierowkin, Iwan Wierowkin, którego zawsze poznać można było po tym, że wiecznie pijany iże wdłoni nosił powróz powiązany wwęzły okrutne, którym to powrozem nas smagał. On to kazał nam najpierw oprzątnąć klasztor na Spasie na tymczasowe pomieszkanie dla biskupa odstępcy, Siemaszki, apotym zrównać Łysą Górę iwymurować dla tegoż samego grzesznika zakamieniałego – pałac.


      Przytargawszy tedy zklasztoru bazylijanów na Spas wszelką ogrodowinę, wymiotłyśmy każdą śmiecinkę zdawnych cel mniszych, oporządziłyśmy je na poczesne pomieszkanie biskupa odstępcy, któremu teraz zwykła cela bazylijańska, skromna, pobielona ledwie, wydawała się niegodna jego carskich bogactw. Akiedy już wniesiono na jego pokoje kufry, szafy, złocone meble, farfury isrebrne statki, nas zapędzono do katorgi. Mówią, że wiara góry przenosi, my wiarą – bo przecież sił nam brakło zupełnie – górę musiałyśmy znieść aż do jej podstaw. Ze strachu może, że zmłotami wręku mogłybyśmy bunt rozpocząć, kazano nam bić lity kamień innymi kamieniami: bywało, że idziesięć razy trzeba było wskałę łupnąć, aż się rozpękła. Nie miałyśmy już wtedy ramion, ale rosochacze pokrwawione, omdlewające, ze stawów wychodzące, skórą obłożone suchą ipopękaną, obrzęknięte okrutnie. Ztego wysiłku na głowie ikarku wychodziły nam guzy ikarbunkuły, ainocą nie dało się odpocząć, bo dano nam na pomieszkanie piwnicę tak małą, że nie mogłyśmy się wszystkie położyć, tylko jedna odrugą opierając okrwawione od razów plecy, drzymałyśmy lekko, coraz to wybudzane krzykami – albo pijanych naszych nadzorców, albo którejś spomiędzy nas, do której dzienne męki we śnie powracały. Aco rano drżałyśmy, że może jeszcze tego wieczora nie wszystkie do tiurmy wrócimy – bo też marłyśmy jak muchy. Ciała, bez żadnej czci, rzucano na taczki niczym worki zpiachem iwywożono gdzieś, nie wiem gdzie, może wjakie śmietnisko, nas zaś odpędzano, szydząc: Patrzcie no, jak je Pan Bóg pobił, że wiary świętej prawosławnej nie przyjęły! Ina was czas gniewu Bożego przyjdzie, ina was przyjdzie czas odpłaty! Aciało siostrzyczki naszej kochanej, siwe od pyłu, sine od martwoty, kolebało się na taczkach.


      Wprzeciągu ledwie tygodnia trzy padły pod ogromnymi cebrami zwapnem, które musiały wciągać windą, przy czym Wierowkin, protopop, śmiejąc się złośliwie, specjalnie nakazał, że tylko jednej siostrze wolno wciągać ceber, ażadna inna nie ma prawa choćby końcem palca tknąć liny – toteż słabiejąc od okrutnego wysiłku, jedna za drugą puszczały wkońcu windę, acebry spadały im na głowę jak okropne młyny, roztrzaskując ją niczym skorupkę jajka, tak że zupełnie bez bólu konały. Pierwsza Rozalia Ilgocka, druga Giertruda Siecicka, trzecia Nepomucena Laudańska. Chwila – idługie purpurowe sznury plamiły wapienną biel muru, biegnąc od ziemi aż do poddasza. Wiele jeszcze dni nam te szramy krwawe na biskupim pałacu przypominały nasze zamordowane siostrzyczki.


      Po cebrach przyszła kolej na glinę, bo glinę kopałyśmy na to budowanie, coraz głębiej igłębiej schodząc, aż nagle zarysowała się ponad nami – aim głośniej ostrzegałyśmy Moskali oniebezpieczeństwie, tym barzdziej nas wdół wpędzali, krzycząc: Adalej, dalej, niech was zagrzebie, ajeden nawet zarechotał: Takiego ścierwa jak wy to święta ziemia rosyjska nie przyjmie!, ale przyjęła, oj, przyjęła, ipogrzebała siostrzyczki nasze. Apierwsza, czyli ztamtymi czwarta, była Eufemia Gurzyńska, druga, czyli ztamtymi piąta, Klementyna Żebrowska, trzecia, czyli ztamtymi szósta, Katarzyna Korycka, czwarta, czyli ztamtymi siódma, Elżbieta Tyzenhauzówna, piąta, czyli ztamtymi ósma, Irena Kwintówna.


      Po cebrach iglinie przyszła kolej na mur górny, bo szły te plagi na nas jak plagi na Egipcjan, co trzymali Żydów wniewoli – ale my przecież same wniewoli, czemuż więc klęski nie na Moskali-Egipcjan, służących faraonowi Mikołajowi, ana nas? Takie jednak boskie wyroki. Łoskot słyszę straszliwy, wzrok odwracam, kędy poszła siostra Rozalia Medoniecka, zksiążąt Medonieckich od samego Medoga pochodzących, aposzła na rusztowanie... Agdyby nie wola Boża, ja bym tam zginęła, bo ledwie chwileńkę wcześniej siostra Rozalia, wielce utrudzona sianiem żwiru, zawołała do mnie, na rusztowaniu pracującej: Matko, mateńko, ręce mi omdlewają, matko, mateńko, przesiej żwiru nieco, aja pomuruję. Iposzła murować, aja siać poszłam, iledwieśmy się miejscami zamieniły, już łoskot, już huk wgórze, jakby anioł wsiódmą trąbę zadął – patrzę, atam mur górny cały na rusztowanie padł ipięć sióstr zgruchotał, pierwszą znich, aztamtymi dziewiątą, Rozalię Medoniecką, drugą znich, aztamtymi dziesiątą, Gienowefę Kuleszankę, trzecią Onufrię Sielawiankę, czwartą Józefatę Grotkowską, Kalixtę Babiańską piątą, ztamtymi trzema od cebrów ipięcioma od gliny licząc wspólnie – trzynastą. Ale nie zatrzymał się mur górny na rusztowaniu – poleciał zkochanymi ciałami siostrzyczek niżej icztery następne zgruchotał tak, że ani jedna nie jęknęła. Pierwsza znich Józefa Gurzyńska, druga Kazimiera Baniewiczówna, trzecia Klotylda Tarnowska, czwarta Kleofa Krysztalewiczówna. Czwarta, czyli ztymi od cebrów trzema, tymi od gliny pięcioma itymi zgóry rusztowania pięcioma – siedmnasta. Ibili mnie dozorcy kijami, kiedy ku pogruchotanym siostrom biegłam. Izleciały się czernice, wdłonie klaskały, wgłos bluźniły. Co tu na jeden raz boleści! Serce mi omało wówczas nie pękło, aidziś, kiedy tych siedmnaście imion inazwisk siedmnaście wymieniam, serce wciąż mi pęka po kawałeczku, pruje się jak rąbek sukni.


    

  


  
    
      Rozdział VIII


      

    


    
      ZPoznania pojechałam do Paryża jak królowa: zpaszportem, októry mi się we wszelkich kancelariach wystarano, tak że palcem nie musiałam kiwnąć, zlistami polecającymi, które napisali mi jenerał Chłapowski iPrzyłuski, arcybiskup, który prosił jednego księdza tamecznego, Jełowickiego, żeby mnie do Rzymu odstawił, bo trzeba Ojcu Świętemu zmojego męczeństwa zdać relację.


      Był ten Jełowicki, wówczas ksiądz Aleksander, potym drogi mój ojczyńka, opiekun troskliwy iniestrudzony tłomacz, bratem uzmartwychwstańców. Wcześniej ozmartwychwstańcach nie słyszałam, teraz mieli być mi najbliżsi, bo to do nich dostałam listy. Tak, nie do jednego, ale do wszystkich. Myślałam, że się omnie pobiją. Arcybiskup szczególniej jednak wskazał ojczyńkę, jego bowiem znał znich najlepiej. Jełowicki swego czasu był powstaniec, apotym pisarz idrukarz; lubił on różne bajeczki, wydawał powiastki iwiersze tego Mickiewicza, októrym nic nie wiedziałam, ale tu co mówili: „Jełowicki”, to i„Mickiewicz” zaraz, więc zapamiętałam to sobie, bo zmiejsca uczułam, że drukarza najłatwiej będzie mi do siebie przekonać. Apozostali? Ani zakonnicy, ani świeccy, węszyli dopiero za powołaniem, szukali swojej reguły jak ślepe szczenięta; wszyscy zPolski, ale jeden Rusin, jeden Litwin, jeden Polak... mieli wParyżu swojego mistrza, który parę lat wcześniej wybrał się do Rzymu itutaj skonał. Pytałam, czy przyjęli miano „zmartwychwstańców”, bo czekają na zmartwychwstanie Polski, ale barzdzo się obruszyli; na początek jednak starczyło powtarzać „Bóg” i„Polska”, „Moskale” i„męczeństwo”, wróżnych porządkach, ałzy już woczach stawały, sznirpiły nosy ipalce same sięgały po różańce.


      Na pomieszkanie wybrali mi klasztor zakonnic Wniebowzięcia, wielce tą gościną przejętych; zszacunku do mnie co rano te Francuzki przychodziły gęsiego do mojej celi irecytowały po polsku przepisaną formułę, którą wsercu ipamięci sobie wyryły: Kocham bliźniego jak siebie samego iciebie, Matko! Ja im zaś błogosławiłam, uśmiechałam się, czasem zaśpiewałam jakąś pieśń ku czci Maryi Panny, jeśli akurat była ipo polsku, ipo francusku – wtedy to nasze głosy dziwnie składały się wjedno iśpiewałyśmy niemalże czysto.

    


    
      *

    


    
      


      Paryż nie Wilno, Paryż nie Mińsk, Paryż nie Miadzioły, inie obruki tu idzie, nie odomy wysokie, pałace, bogactwa, zwierciadła kryształowe, jedwabie szczeleszczące, ale ospryt ludzi, obfitość frantów, obystrość, zjaką gazety niosą plotkę. Co jednego dnia drukują wParyżu, wMoskwie przeczytają za dni dziesięć, aodpowiedź przyślą za kolejny tydzień; tu kto jednego dnia sławny, drugiego już zapomniany; we wtorek wpałacach, wsalonach mówią tylko ośpiewaczce albo omówcy jakimś, albo okapeluszniku znacznym, który nowy kształt cylindra wymyślił, wśrodę to samo powtarzają mieszczki, wczwartek biedota, wpiątek nawet żebrak osławie dawnej nie pamięta; śpiewaczka, której wylizany konterfekt drukowały gazety na froncie, teraz zwielkim nosem ikaprawym okiem straszy na ostatniej stronie wkarykaturach. Tu nie mogłam sobie pozwolić na pomyłkę, na ruch fałszywy, tu nie było miejsca na nudę wopowieściach; trzeba ciągle drew do ognia dorzucać, iść zwizytą do tej damy, do tamtej, to do Polaków, to do Francuzów, rozmawiać zżurnalistą, zposłem zamorskim, zksiężną, zbiskupem prowincjonalnym; cały wieczór spędzić, obchodząc co pocześniejsze figury albo przeciwnie, siedzieć wkącie iodpowiadać na pytania, niezmordowanie, nie myląc się – bo już jeden zdrugim fircyk tylko czyha, żeby robić zpomyłek żarty, żeby szydzić znajwiększych nawet świętości.


      Weszłam jak twardy, zahartowany klucz wwerk ogromnego zegara, gdzie nieustępliwie obracają się zębate koła: musiałam tak ich wszystkich nakręcić, żeby ani sprężyna nie pękła, ani mnie koła na miazgę nie rozdusiły.


      Najpierw był światek polski, gdzie wszyscy ścierali się ze wszystkimi: przesiadywali nieraz do nocy, roztrząsając drobiazgowo, kto lat temu piętnaście dobrze prowadził szarżę, kto gorzej, kto zdrajca ichodzi na pasku Moskali, kto pewnikiem srebrne rubelki bierze od rosyjskiego posła, akto – to zawsze osamym sobie – szczery patriota; jedni gardłują owolności dla chłopów, inni – oprzebóstwianiu się wanioły; ci rozmodleni, tamci rozżaleni. Obraca tym wszystkim książę, którego niektórzy nazywają polskim królem. Widziałam go zbliska, rozmawiałam nawet, bo we wrześniu wydał bankiet na moją cześć wswoim pałacu na wyspie, Otelambercie: siedziałam pod malowanym sufitem, nade mną wisiały gołe pięty jakiejś pogańskiej boginki, aja wszystkim opowiadałam oSiemaszce iobiałym trupku, płynącym pod moimi stopami wmiadziolskim jeziorze. Książę chudy, sztywny jak kawał suszonego mięsa, wbity wczarny surdut, mieszka wtym pałacu starodawnym, chodzą do niego wkorowodach, wlansadach, płaszczą się, spiskują jedni przeciw drugim, jakby mieli tu prawdziwy dwór, jakby cokolwiek znaczyło, co powie, jakby mógł jednym zmarszczeniem brwi wysłać tego na Sybir, tamtego na gubiernatora, aprzecież nie może nic, nic, tylko wydać przyjęcie, parę godzin ze srogą miną posiedzieć na krześle zwysokim zapleckiem; przyjmuje ponoć francuskich posłów idyplomatów zamorskich, chce się ztureckim sułtanem przeciwko Rosji sprzymierzać, może jeszcze zcesarzem chińskim ikrólem amerykańskim – dość, że knuje. Zresztą tu każdy, jeden wdrugiego, knuje, planuje, snuje projekta, jak Polskę wskrzesić. Awszystko to pustota, wszystko to znudów, bo siedzą tu, wybiedzeni, wymęczeni, jedni lat piętnaście, inni więcej jeszcze – są itacy, że od czasów cesarza iwyprawy moskiewskiej; wszyscy niemal bez kobit, bo jak szlachcicowi się żenić zcórką francuskiego bednarza albo krawca? Aprzecież żaden bogatszy nie weźmie gołodupca, choćby iherbowego. Francuskiego nawet się nie uczą, bo to jak Polskę obrazić, że się już oniej zapomniało, że się nie wróci, że się ją zarzuciło, wzgardziło; są więc itacy, co język poznali, ale przed drugimi się wstydzą imówią po francusku, tylko kiedy są pewni, że żaden rodak nie słyszy. Jak który wreszcie poślubi dziewuszkę, to szepcą po kątach, że hańba, że wdomu rodzice by go prześwięcili za taką narzeczoną, że najgorsza partia wcałym Paryżu, choć sami ostatni grosz oddadzą najtańszym ladacznicom; ajak się jeszcze, nie daj Boże, do pracy weźmie, jak zacznie franki zarabiać – o, nie ma gorszej dla nich obrazy! Zagryzą, zaszczują.


      Książę był jeden dziwak. Mickiewicz, rymopis, drugi. Litwin kudłaty, zgrzywą lwią, raz spojrzy, awszyscy zamilkną. Wiersze gadał szybciej, niż ja litery stawiam, jakby plotki zulicy przyniósł, zkim służąca popołudniami pod okienkiem wystaje iczemu piekarzowa często chadza do apteki; mówili, że od samego jego gadania kobity mdlały, amężczyźni – nawet istare wiarusy, co nawąchały się prochu iwmięsie wciąż miały ze dwie kule spod Jeny – płakali jak dzieci. Jełowicki mu te wierszyki różne cudaczne oduchach, upiorach, ozajazdach litewskich drukował, ale, powiada: Ukradli Adama, ukradli. Przyszedł dyjabeł wtabaczkowym surducie iniby Mickiewicz dalej po Paryżu chodzi, acałkiem ukradziony. Bo trzeci dziwak był Towiański.


      Dziwak – rzec mało, jedni mówili, że prorok, inni – że szatan, ja powiem, że prorok szatański, choć przecież mój krajan, bo wAntoszwińciach rodzony. Znim nie rozmawiałam ani razu, ale mi go ojczyńka raz pokazał, wchodzącego do cukierni. Jechaliśmy akurat do jednej pani ztowarzystwa, kiedy ojczyńka postukał wokienko woźnicy ikazał zatrzymać. Widziała matka? Widziała matka tego karaczana wtabaczkowym surducie? Tego wbotfortach? Niechże mateczka zerknie, otam, przy oknie siedzi, już bonbonki pogryza.


      Odsuwam zasłonkę, zerkam: siedzi. Nos duży nad cukierkami zwiesił, oczkami zza drucianych okularów łypie, łysiną świeci. Surdut, rzeczywiście, tabaczkowy, zbarakanu, ukołnierza tylko aksamitem obszyty – uważał go, jak mówił ojczyńka, za swój mundur, za swoją szatę duchowną, ni to sutannę, ni oficerską kurtę, wktórej hufiec przebóstwionych waniołów Polaków powiedzie zpowrotem do kraju. Botfortów nie widziałam, bo dół witryny mi zasłaniał, ale wierzę ojczyńce Jełowickiemu, że na nogach miał nie zwykłe buty, ale botforty właśnie, jak dragon prawdziwy. To był ten ich mistrz? Ten, co to po ślubie zżoną, somnambulką, trzy noce na smętarzu przepędził iduchy ztrunien wywoływał, żeby się państwu młodym wszystko ułożyło? Ten, co jeszcze wWilnie głosił, że kobity są dobrem wspólnym, należy się nimi dzielić iudostępniać je wzajem, przez co go zamknęli uczubków ileczyli na nieszkodliwą manię? Ten, który przypiąwszy do botfortów ostrogi, umiał poskromić iułożyć sobie groźnego konia, bo jak powiedział, odkrył wnim wielkiego pokutnika inastroił do odpowiedniego tonu, to jest przekonał, żeby się przed nim ukorzył? Ten, który powiódł za sobą wotchłań herezji tylu mężczyzn ityle kobit, od Mickiewicza począwszy, ana byle przechrzcie kończąc? Kiedy miał kazanie wNotrdam, że niebawem wszyscy do Polski wrócą, Sławucki, poeta, co wiersze omnie składał, poleciał zmiejsca do swojej gospodyni, kuferek spakował ipomieszkanie wymówił, bo do Polski, do Polski wanioła przerobiony lada chwilę jedzie. Czy leci może. Iten mistrz, projda, nos zwiesza nisko nad cukierkami ipalce oblizując zpudru cukrowego, pożera kolejne bonbonki? Znim się oni wszyscy za bary biorą iprzewrócić go nie mogą? Zasunęłam zasłonkę, Jełowicki stuknął wbudę ipojechaliśmy dalej.
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      Szłam przez ten Paryż, jakbym leciała na wozie ognistym, jakby mnie objął słup dymu iognia, wglorii – przez miasto Nierządnicy Babilońskiej niesiona wzagłębieniu dłoni Pana Jezusa, bezpieczna. Od pałacu do pałacu, od redakcji do redakcji, katałam się wpowozach błyszczatych, pośród pokłonów, siadałam ja sobie wtakiej karocy jak kwoktucha na grzędzie, mościłam się na cienkiej skórce, zasłonkę końcem palca odsuwałam ipatrzyłam przez szybkę kryształową na ten światek, gdzie nawet byle przekupka bajgli tak była bogata, że na taką nędzę nie byłoby nas stać wLubczu, wbłocie ulicy.


      Ale pojęłam też, że co uchodziło wgłuszy pod Miadziołami, wParyżu by nie przeszło. Już pisarczykowi z„Trzeciego Maja” coś źle powiedziałam, już mnie słowa poniosły, zSiemaszki zrobiłam dawnego naszego kapelana, ito wKownie, nie wMińsku... bo też mi wniektóre dni dziura wmózgach szczególnie doskwiera izdaje mi się, że wtedy obce słowa przez usta mi wychodzą, aja usiłuję je zagnać zpowrotem, jęzorem wgardle uwięzić, ale nie zawsze temu podołam... Na dobitkę tu jeszcze taki młody, gładki chłopaczek notuje, drugi jegomość pytanie za pytaniem rzuca, obaj tak poruszeni, że cali aż dygocą – wtakich chwilach przecie opowieść sama rośnie igdzieżby Julka głupia umiała ją opanować, okiełznać? Na szczęście trzy dni później podali omnie w„Uniwersie” francuskim itam już wszystko poukładałam jak należy.


      WParyżu, czułam, nie było już miejsca na drugi krok nieopatrzny, na drugą pomyłkę; musiałam sobie ich wszystkich wystawić, od największych do najmniejszych, jak figury szachmatowe: tu książę, tam car, tu francuscy urzędnicy, tu Mickiewicz, tu Towiański, tu zmartwychwstańcy, zktórych każdy przecież inny iwinną ciągnie stronę. Ado każdej figury przywiązana druga itrzecia: do Mickiewicza żona, co mdleje iTowiański mesmeryzowaniem bezbożnym do życia ją wraca, więc do Mickiewicza ijego żony Towiański cudotwórca dowiązany, ale jeszcze jedna księżniczka żydowska, Dejblówna, októrej mówią, że ją mistrz tak długo Mickiewiczowi stręczył, aż dzieciątko powiła; ado nich kolejni, itowiańczycy, iantytowiańczycy,pisma polskie ifrancuskie, redaktorzy, żurnaliści, ich kochanki, ich towarzysze broni, matki tych towarzyszy broni, które siedzą gdzieś wmająteczku pod Grodnem iwysyłają zamoknięte od łez listy – inigdy nie wiadomo, czyimi są ciotkami albo kuzynkami, na kogo, jeśli odpowiednio nacisnąć, mogą prośbę czy groźbę posłać...


      Wtym najwięcej celował Jełowicki, który wiedział, kogo trzeba do czego skłonić ijaką metodą; co biskup Przyłuski sobie planował, to ojczyńka wmawiał księżnej Borgeze, księżna królowej, akrólowa miała naciskać na króla. Tak tedy widzisz, mateczko – mówił mi, zacierając ręce – ikról Filip obsaczony. Chyba że się wymknie przez dziurkę od klucza. Itoczył swoje walki jak Napoleon, na rozlicznych frontach: jak Polskę uwolnić zkajdan moskiewskich, jak jubileusz za nią wymóc na papieżu, jak Mickiewicza wyrwać ze szponów Towiańskiego – ajedna klęska nigdy go nie odstraszała, przeciwnie, zaostrzała jeszcze apetyt na zwycięstwo. Ale on mógł grać na wysokie stawki, bo nawet jakby przegrał, to pod Jełowickim znaleźliby tylko Jełowickiego. Apod Makryną Makryny by nie znaleźli, oj, nie.


      Myślałam więc wiele. Książę, ten polski król mniemany, nie dba omnie – jeśli będę mu przydatną, pomoże, jeśli nie, to bez żadnego żalu oddali izapomni; on ma tu swój dwór, swoich ambasadorów, swoje knucia iplany, sypie groszem, wpływa na żurnalistów, śle listy po całej Europie. Nie mogę mu się narzucać, bo zniecierpliwiony odpędzi jak muchę. ZTowiańskim ułożyć się – niepodobna, widziałam jego lisie ślipia za drucianymi okularami, widziałam język długi, wężowy, układający się miłośnie pod cukierki; zjednej byliśmy gliny ulepieni, on projda ija projda, ja motałam ion motał, wzajem byśmy siebie nie omotali, ajeśli nawet, to ina klęskę wzajemną. Poszlibyśmy razem na dno, wszystkie sobie sztuczki igrzechy wypomniawszy. Mickiewicz zkolei pod władzą Towiańskiego całkowicie, aprzez to żadną siłą się go nie poskromi – choć gdyby to on, anie Słowiński omnie poemat napisał, to nie tylko wszyscy Polacy we Francyi łzy by lali jak grochy, ale iniejeden Francuz... Zostawali mi zmartwychwstańcy, których postanowiłam sobie jak najwierniej wystawić. Żadnych papierów trzymać jednak nie mogłam – co sobie rysowałam ipisałam, żeby ich należycie zrozumieć, na koniec zawsze rzucałam wkominek, pilnując jeszcze, żeby się każdy kawalątek dożarzył. Ale widziałam ich dzięki temu jak ogniki na bagnach, jedne większym, drugie mniejszym językiem gorejące, każdy ciągnący winną stronę, azawsze niemal na zatratę.
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      Zmartwychwstańcy wParyżu wszędzie na językach, bo to gorące głowy. Wszyscy oni rozmiłowani aż do przesady wporywach duszy, jak te kaleki, co to nie potrafią zwyczajnego kroku uczynić, tylko miotają się wiecznie od ściany do ściany; każda rzecz unich albo zbawienna, albo potępieńcza, albo zapały niezwykłe, albo niemoc nadzwyczajna, żaden stołek nie jest zwykłym stołkiem, tylko znakiem od Boga albo szatańskim podstępem. Kochają się wwielkich słowach.


      Niektórzy mają ich za świętych, niektórzy za rewolucjonistów iburzycieli; prawie wszyscy bili się wpowstaniu – choć od tego czasu zdążyli dojrzeć, aniektórzy to ipostarzeć się nieco – policja zatem od samego początku miała ich na oku iniejednego ścigała, wtrąciła do więzienia jako zdrajcę albo wzywała na przesłuchania. Ale ikażdy znich swoją miał historyjkę – apanie po salonach, apanowie głęboko wfotel zapadli opowiadali te historyjki chętnie, oj, chętnie: jedni – itych się nie brzydziłam – obmawiali szczerze, od serca, grubszych słów nie oszczędzając; inni składali nabożnie ręce iopowiadali oswojej chrześcijańskiej trosce, otym, jak się martwią ozbawienie ich dusz, idopiero potym jad wcukier wsączali. Ito od tych drugich najliczniejsze słyszałam plugastwa ikłamstwa najliczniejsze, zich historyjek najwięcej musiałam odsiać imimo ucha puścić.


      Założyciel ich, Jański, już od lat paru nie żył – ato była szkoda wielka, bo jego można by było łatwo dla siebie pozyskać. Za młodu bezbożnik, mówili, że wruinach kościoła dominikańskiego wWarszawie wnajgorszych orgiach się nurzał, trupią czaszkę ze zbutwiałej truny wyjął inią zkompanami spełniał toasty, aprzez całe życie do kobit go ciągnęło jak mesmeryczną siłą, wiele lat zagrzęzał się znimi wnajgorsze stosunki. Miał iżonę. Ot, mówili, zakochał się wjednej pannie zdobrego domu, Aleksandrze, córce pułkownika, który dowodził kawalerią pod Napoleonem; jak to zakochany, snuł różne projekta, ale panna po paru tygodniach zWarszawy nagle wyjechała, wróciwszy zaś, oznajmiła mu, że właśnie się zaręczyła zjednym jego znajomkiem. Tego aż wzięły zmiłości dygoty, pyta znajomka oślub planowany, aten, że wszystko to żarty. Mija parę miesięcy, aJański, którego tymczasem przyjęto na studia wParyżu, spotyka Aleksandrę wSaskim Ogrodzie: ledwie się wita – ta wpłacz. Iszlochając, opowiada, że ją znajomek namówił na ślub potajemny, którego udzielił im jednak nie ksiądz, ale przebrany za księdza kompan żonkosia; miesiąc czy dwa szczęścia zaznała, po czym kochanek, którego brała za męża, porzucił ją, brzemienną; rodzina się jej wyrzekła iteraz biedna Aleksandra tuła się po Warszawie bez grosza przy duszy. Ruszyło go serce. Za specjalną dyspensą od zapowiedzi wzięli zatem ślub pospieszny, po czym Jański do Paryża wyjechał – inigdy nie wrócił. Wróżne wsiąkł pomysły iprzedsięwzięcia, zktórych pijatyki nie były na miejscu ostatnim. Ona pisała mu, co udziecka, które wzięła na wychowanie jedna zsióstr, on – co wParyżu porabia, ale listy słali do siebie coraz rzadziej, aż wreszcie Jańskiemu ktoś napisał zWarszawy, że zachowanie żony złe barzdzo. Myślał, że została kokotą, raz na czas jakiś zapytywał wlistach, czy kto oniej czego nie słyszał, ale wkońcu nikt jej nie mógł odnaleźć. Wreszcie wiadomość przychodzi: Aleksandra dycha, gnieździ się wstajniach pałacu Paca, włachmanach, jak żebraczka obdarta, żyje zpielenia ogrodów, szorowania podłóg, prania. Siostry, obie panie znaczne, barzdzo się jej wstydzą iżyczą sobie, żeby coś przedsięwzięto – najlepiej umieszczono ją wklasztorze. Jedni mówią, że Jański chciał ją zabrać do Paryża, ale ona nie chciała, bo chora, nie przeżyłaby podróży, nie myślała wreszcie opuszczać Polski ani dziecka, którego chyba itak nie widywała... on zresztą też był ledwo żyw, na dodatek wybierał się do Rzymu... inni, że ważniejsze miał sprawy na głowie niż żona – najchętniej by się rozwiódł, ale małżeństwo nie było niewinne, więc irozwód niemożliwy. Umieścił ją zatem wklasztorze, przy ochotnej jej sióstr pomocy. Potym podobno nawet jakiś legat zapisał – bo już miał na czole „smętarz” wypisane irychło wtym Rzymie skonał na suchoty – jakby legatem mógł cokolwiek odkupić. Jakby legatem mógł zapłacić za te łachmany, za kulenie się wzałomie muru wstajniach pałacu Paca. Zostało po nim nieco długów, dużo papierów iplanów niespełnionych. Oraz ta garstka, która teraz miała się mną opiekować.


      Ksiądz Duński był założyciela ulubieńcem, ba, ocaleńcem nawet – za młodu politykował iwtrącony kiedyś do więzienia za szpiegostwo, ponoć niewinnie, został stamtąd wypuszczony właśnie za sprawą Jańskiego, który pisał listy iubiegał się ojego zwolnienie; ale nie tylko zruskiej tiurmy wychodzą wraki człowiecze: Duński już wcześniej miał zaród niebezpiecznej słabości, na kształt konsumpcji, która wceli kości mu stoczyła ipłuca, snuł się po świecie ponury, pluł krwią iciągle ośmierci myślał. Kiedy jednak trzeba było co zrobić, wypełnić polecenia, ten pierwszy. Posłuszny, niezbyt może bystry, ale robotny. Jański wzywał go nawet na przełożonego domu paryskiego, ale słabowitość nie dała mu zRzymu przyjechać... Był przy tym ducha prostego iłatwo dawał się omotać, dość powiedzieć, że później, kiedy mnie już wParyżu nie było, przystał wkońcu do towiańczyków.


      Kajsiewicza zkolei Jański życzył sobie jako następcę na łożu śmierci, ale iKajsiewicz przełożonym nie został, bo pozostali bracia, którzy wcześniej już się znali iprzyrzekali sobie wspólnotę, zawsze mieli go za gorszego przez to, że później do nich przystał. Żmudzin, zpozoru stateczny wiarus, zminą srogą, tym sroższą, że blizna od szabli kozackiej szła mu przez czaszkę aż do oka; dostał cięcie straszliwe, wśnieg padł wysoki iresztę powstania spędził po szpitalach. Co łypnął tym okiem – które mu kiedyś francuski słynny lekarz operował, nie biorąc ani grosza, bo to honor bohaterskiego Polaka leczyć – to szło wpięty. Ale wystarczyło, że się odezwał, już czuć było przecherę: głosik miał cienki, miodny, raz układny, raz surowy, zależy, czy chciał przypodobać się, czy zahukać kogo. Chował się zsamymi dziewczynkami iprzez to może lubił się podobać, kochał się we własnym głosie, najdłuższe prawił kazania inajdłużej wkonfesjonale trzymał, każdym wypowiedzianym słowem się rozkoszując. Sam mi mówił, że od dziecka chciał być księdzem, często więc wdrapywał się na kopę siana istamtąd poważnym siostrom całe wygłaszał kazanie. Łatwo mogłam to sobie wystawić, bo wkażdym jego kazaniu najulubieńszym słowem było „ja”; zawsze „ja” i„ja”, mógł osobie mówić wiele izawsze zmiłością, gotów był całe swoje życie bezustannie wszystkim opowiadać – począwszy od dnia, kiedy rodził się wGiełgudyszkach, ado dworu poczęli się dobijać przemarznięci, wygłodniali francuscy żołnierze, wracający spod Moskwy. Czeladka zrazu nie chciała ich puścić, żeby pani nie przeszkodzili wporodzie, ale sama Kajsiewiczowa kazała zaprosić ich iugościć, bo jeśli drzwi pozostaną zamknięte dla nieszczęśników wnoc porodu, to Pan Bóg nie pobłogosławi dziecka. Dali im zatem służący strawy, miejsce ciepłe przy piecu iwszystko, czego trzeba – po czym zaczęli się weselić znarodzin pierwszego syna swoich państwa, ajak już się ubawili setnie, to oświcie spostrzegli, że wszyscy Francuzi pomarli, tacy byli ucieczką do cna wyniszczeni. Ktoś, słysząc tę opowieść, rzucił złośliwie, że to samo na kazaniu – ledwie Kajsiewicz wyjdzie na ambonę, awszyscy śpią jak zabici. Ale on, niezrażony, dalej to opowiadał iwiele innych jeszcze rzeczy – anajchętniej chyba obolących go wiecznie zębach. Zęby izęby, tu go ćmi, tam rżnie, tam prze, że się bez mała rozpuknie... ach, gdyby umiał pisać poematy, napisałby pewnie jaką Zębycjadę.


      Nauczycielem Kajsiewicza był dawniej Hube, obok Jełowickiego zbraci najstarszy: wpowstaniu podpułkownik, za sprawą Jańskiego nawrócił się iśluby złożył, atak się dobrze sprawował, że Jański życzył go sobie na przełożonego domu rzymskiego. Ale pozostali bracia stwierdzili, że „nie miał łaski” – towiańczycy rzekliby, że „nie miał tonu”, co na jedno wychodzi – iwybrali Semenenkę; rzec trzeba, że był to człowiek wboju może dzielny, nie wiem, nie galopowałam obok niego ani mu fuzji nie ładowałam, ale wzwykłym życiu strachliwy, miernej wyobraźni, zawsze wobawie, że ktoś skrzywdzi zakon.


      Semenenko wreszcie był buntowszczyk ijakobin. Ojciec jego, osierocony, był wKorpusie Paziów uKatarzyny, apotym ruskim oficerem, schyzmatykiem; matka gorzej jeszcze, kalwińską heretyczką, aco ukorzenia skażone, zawsze będzie plugawe. Wyrzucony zuniwersytetu za jakieś powstańcze odezwy, trafił do celi – ojciec go wprawdzie dzięki armijnym koneksjom stamtąd wyciągnął, ale młody zaraz mu się wysmyrgnął, do oddziału dołączył ijako siedmnastoletni młokos uszedł do Prus, astamtąd ido Francyi, co go popsuło zupełnie. Przystał do masonów albo ikarbonariuszy, pisał wszeteczne artykuły rewolucyjne. Ato przeciw królom, ato żeby chłopów spod pańszczyzny wyjmować, słowem: porządek właściwy rzeczy na nice obracać. Krwi popsuł co niemiara. Policja francuska go ścigała wszędzie, aon wnajlepsze się bawił, zmiejsca na miejsce uciekał iwciąż kładł wgazety najpaskudniejsze pisma, ba, zmów paskudnych takoż zasłynął. Kiedy Lafajet, francuski jenerał, pozwolił Polakom we własnym domu świętować rocznicę powstania, nie wiedział pewnie, jakie gniazdo żmij mu po schodach wpełzło; ludzie jenerała Dwernickiego próbowali wszystkich swoich przeciwników uciszyć, ale Lafajet na to: Wmoim domu każdy Polak ma prawo mówić. Stary dziad, anaiwny. Polaków nie znał. Od razu Semenenko zaczął pluć na księcia ijego dwór, tamci się obrazili, wyszli, odtąd osobne sobie obchody rocznicy robili – Jezu miły, kilka jeszcze lat minie, adwudziestego dziewiątego listopada wParyżu sal zabraknie, bo każdy Polak będzie gdzie indziej świętował rocznicę, na pozostałych obrażony...


      Dość powiedzieć oSemenence, że go odtąd nazywano Semenenką śmierdzącym, co jak wściekły pies szczeka, ajeden nawet oskarżył go, że jest szpiegiem ruskim, prawie się ztego strzelali... Wreszcie to, co szczekał, nawet dla masonów zrobiło się zbyt paskudne izdnia na dzień wyrzucili go ze swojego pisma. Ikto pieniądze chłopaczkowi dał na przeżycie? Jański. Od rzemyczka do koniczka, od franków do gorzkich żalów, Semenenko się wyspowiadał ioddał wręce policji. Aoficer się ucieszył, że chłopię wróciło do religii, idał mu glejt, że wtakim razie od wszystkich uwalniają go oskarżeń. Tej samej nocy Semenenko śpi, do drzwi kołatanie – rąbie ktoś kolbą, wpada agent policyjny, achłopak, rozbudzony, glejt mu pokazuje. To się rozźwierzył Francuz, ale izasmucił. Nawet iteraz pan mi uciekłeś! – syknął, obcasami stuknął iwyszedł. Odtąd był Semenenko zJańskim nierozłączny, wśród pierwszych był jego braci, aztą samą żarliwością, zktórą kiedyś po kawiarniach gardłował, teraz spierał się oChrystusa ioto, kto barzdziej go miłuje. Mówili niektórzy, że całkiem się przemienił, że kiedyś purpurowiał iwrzeszczał, ateraz wygląda jak święty Jan zobrazka, że miłość go wszpikach przejęła, wszystko wnim, wyraz twarzy, głos, giesta, zmieniła. Ale już ja wnim czułam krew gorącą, już ja widziałam, że wnim ten sam zadufek, buntowszczyk drzymał, trochę tylko popiołem postnym przysypany.


      Szczególnie go nie lubił Jełowicki, który zawsze trzymał stronę księcia, królów iszlachty, więc od dawna darli ze sobą koty. Zojczyńką – ostatnim znajważniejszych braci – Jański kiedyś pracował, drukując Mickiewicza, itak ich przyjaźń połączyła, że wkońcu idrukarz do zgromadzenia przystał, często jednak obstając przy osobnym zdaniu. Tamci nie wszyscy mieli sukienkę, Jański nawet żonę, aJełowicki był tymczasem najprawdziwszym księdzem inie był pewien, czy chce się znimi bawić wten zakon niezakon, domek natchnionych religijnie filutów, tej zbieraniny, którą Jański powyciągał ztarapatów: Duńskiego zfrancuskiej tiurmy, Semenenkę złap masońskich, Kajsiewiczowi wyjednał przeniesienie zdepotu do Paryża, Hubego na łono Kościoła przywrócił, toż samo Semenenkę. Jełowicki, nawet jeśli nie był dworzaninem księcia, to zawsze znim trzymał, wiedząc, że upańskiego stoła wielu się wyżywi; kiedy drukarnia padała, wyprosił uksięcia grube tysiące icałe długi spłacił, za co odwdzięczył się, pisząc wpamiętnikach, że Czartoryskiemu tylko ufa ijest jego stronnikiem. Toż się braciszkowie posprzeczali, tu demokraci, tam arystokraci! Toż dopiero były animozje, toż swary, toż obozy, odchodzenie zdomu, zamykanie fundacji! Książę zaplanował wtedy, że zrobi wParyżu „polską kancelarię” iwszystkie emigranckie sprawy będą przez nią przechodziły, religijne takoż, aJełowicki zostanie ich „prymasem”, żeby nie zostawiać pociechy duchowej wrękach „amatorów”. Jańskiego też chcieli skaptować ostatecznie, ale im się wziął izawinął do truny wtry miga. Zostawił swoich braciszków samych imusieli sobie jakoś radzić.


      Zebrałam wsobie ducha przy ciele jak stonoga – nogi, spisałam imiona na karteluszku idumałam. Zkim się sprzymierzyć, przy kim stanąć, jak ująć? Że biskup poznański dał mnie pod kuratelę Jełowickiego, to boskiego palca robota, boski palec wskazał ojczyńkę imnie do Paryża przeniósł, zkażdym znich byłoby mi gorzej. Hube nie wyściubiłby nosa poza celę, bałby się, że coś domowi zaszkodzi, ato, że Moskali rozsierdzi ipoślą noty, ato, że sama jestem szpiegiem ruskim, ato, że zmartwychwstańców wykpią za pomoc jakiejś starej przybłędzie, sama nie wiem. Duński może iochotny, ale nic by nie zdziałał; owszem, rzeczy proste: znalazłby mi dach nad głową, celę jaką, wikt iopierunek, iżyłabym sobie wjakimś paryskim klasztorze, między obcymi habitami, wobcej mowie, że do nikogo ust otworzyć, tylko Pannie Maryi pośpiewać cichaczem po polsku wchórze; zawarłyby się za mną wrota raz na zawsze, może jakiś żurnalista, znudzony, przyszedłby on do rozmównicy, ityle. Zresztą Duński już wówczas ztowiańczykami się bratał, więc imnie chciałby do roty swojej wciągać, atam bym się musiała zMistrzem wwalce zewrzeć, bo dwie przechery wjednym zgromadzeniu to zbyt wiele. Semenenki nic by moje rany nie obeszły – chłopy ruskie wgrzbiet od pana biorą, to ija brałam, ale nie omnie by mu szło, tylko żeby chłopa wyzwolić, bo on nasz bliźni, tere-fere. Kajsiewicz, iowszem, najbliższy może tego, czego ojczyńka dokonał, barzdziej jeszcze niż zazwyczaj sobą by się upajał – drepcąc po biskupich korytarzach, może iwychodziłby sobie pelerynkę, ale nic dla mnie: ani wyprawy do Rzymu, ani wiadomości wdziennikach, ani konterfektów drukowanych, ani kazań do tłumów... Tylko ojczyńka łączył wsobie dobroć serca zlisią przebiegłością, tylko on tak pięknie potrafił moje słowa na francuski przeinaczyć igadać tak, że baby po kościołach mdlały, azarazem tu list posłać do księżnej, tam do arcybiskupa, tam do kardynała, tam do matki przełożonej – niteczki pociągnąć, franki na podróż zebrać, pochlebstwem posmarować, modlitwy zawezwać na pomoc iwszystko ułożyć jak należy.


      Żeby jednak wprawić go wobroty, musiałam dać mu coś od siebie, najlepiej Semenenkę zdusić. Wszystkim im zresztą dać to, czego pragnęli. Apragnęli wielkich słów, zamieszania, padania sobie wramiona, łkań, ale najbarzdziej – pognębienia Towiańskiego, wydarcia mu Mickiewicza, jakby perły ze szponów smoczych. Duńskiego też, adalej – wszystkich towiańczyków, ale Duński żadna perła, prędzej porządny kloc drewniany albo zwykły kamień polny. Mickiewicz był daniem, na które im wszystkim ślinka ciekła. Aże Towiański czujny ipotężny, to wojny nie zamierzałam mu wypowiadać – trzeba go było zinnej zajść strony, Mickiewicza za pazuchę włożyć iczmychnąć.
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      Szybko spoturałam, mimo że głowa tępa, do jakiej mi trzeba tańczyć melodii, kto tu gra na skrzypkach, kto na basetli, kto na puzonie ijak muszę do nich krok dostroić. Głupi mówi wswoim sercu: Boga nie ma. Ajak nie ma, skoro mnie ulepił, aze mną – iopowieść moją, którą mi do ucha naszeptał? Skąd ja tam miałam wiedzieć, wWilnie dalekim, wLubczu, wKobylniku, wMiadziołach, brnąca przez ślapoć wmężowskim szynelu ibaszmakach dziurawych, że tu na mnie czekają, że nikogo tak nie wyglądają jak starej bazylijanki bliznowatej, którą Moskale obili iktórej każda blizna na wagę złota? Że do ich werku pasuję jak zgubione kółeczko, które zegarmistrzowi wypadło zmechanizmu igdzieś daleko, pod kantorkiem, wśmiecince leży? Niczego tak im nie było trzeba jak męczennicy: raz, że Polka, dwa, że męczona, trzy, że kobita, cztery, że wzakonnej sukni, katolickiej, nawet jeśli iunickiej przy tym... amoże raz, że wsukni zakonnej, dwa, że męczona, trzy, że Polka? Wszystko naraz, pospołu, broń idealna, bicz na Moskala zsamego cierpienia iświętości ukręcony!


      Dnia nie było, żeby mnie gdzieś nie wieziono albo żeby mi kogoś nie przysłano, komu musiałam wszystko od samego początku wyjaśniać, każde uderzenie płazem po nogach, batogiem po plecach, śmierć każdej siostrzyczce wnajmniejszych opisać detalach. Brzęczało jak wulu. Najpierw polskie gazety, potym iobce, zamorskie nawet. Mieszali wszystko: miejsca, imiona, nazwiska; prócz tego zfrancuskich dzienników nic przecież pojąć nie mogłam, jeśli nawet dużą wyśledziłam literę, to za żadne skarby bym nie wiedziała, oco chodzi; zmieniały się polskie imiona inazwiska wsiekaninę jakąś, do niczego niepodobną.


      Ale licho nie śpi, aMoskal tym barzdziej; gdzieś tam daleko, za błotami pińskimi, za puszczami litewskimi, doszły paryskie gazety do petersburskich pałaców, do moskiewskich kancelarii – ijeszcze zanim trafiły do kawiarni wWarszawie iwNiżnym Nowogrodzie, urzędnikom rosyjskim włosy dęba stanęły. Bić – rzecz zwyczajna, cała Rosja bije, każdy tam, od młodego po starego, cięgi bierze; bachur od baby, baba od chłopa, chłop od ekonoma, ekonom od pana... dyjak od popa, pop od biskupa, jeśli biskup krewki... Biją kijem, pałką, kańczugiem, czyli bizunem, knutem, czyli nahajką, ręką biją, otwartą ipięścią, witką brzozową, lisztewką, sznurem wwodzie namoczonym, koczergą, biją szpicrutą imiotłą, iwszystkim, co się nawinie. Ale prócz bicia po cichu, swojskiego, domowego, jest ibicie urzędowe – tego dozwolono władzy sędziowskiej iwojskowej, której wolno oćwiczyć obywatela albo jegra do woli, choćby iducha wyzionął, wreszcie – władzy szkolnej, jeśli tylko dzieci bić zechce. Co innego duchowna władza; owszem, wolno popowi pijanego dyjaka zrugać, wolno mu izlać takiego pięściami, kijem skórę wygarbować, ale żeby zakonnicom ordynował rózgi jak sędzia? O, tego było carskim urzędnikom zbyt wiele; Protasow, minister Świętego Synodu, od razu węszyć zaczął, dopytując, czy mi rzeczywiście Siemaszko pięścią nos łamał, czy mu bazylijanki pałac budowały, czy razy im wyliczał. Naciągnęli pisarze zarękawki, napełnili kałamarze inkaustem, papierów ryzy naszykowali idalej raporty pisać, dalej badać, przepytywać. Na szczęście czas płynął. Wgubernialnej Rosji powoli, awParyżu bystro, bystruchno.
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      Nie było dnia, żeby do mnie ktoś po francusku nie zagadał; przyzwyczajeni tutaj byli, że wszyscy wielcy panowie polscy po francusku mówią jak po swojemu, więc ija, wielkich domów córka, zJagiełłów iMieczysławów ród wiodąca, powinnam nie tylko po słowiańsku, ale ipo ichniemu gadać. Niedoczekanie! Ja – powiadałam wtakich razach – prosta kobita, zprosta więc myślę. Skoro Polska tak między obce potęgi rozdrapana, że niemalże jej nie ma, niech się wmowie przechowa. Każdy, kto ufa Panu, może, jak apostołowie, mówić językami ludzi ianiołów, ja jednak tak długo, póki Polska znów nie zabłyśnie, żadnego obcego słowa zgardła nie wypuszczę. Mówcie sobie po francusku czy łacinie – udam, że ni wząb nie rozumiem. Wwolnej ojczyźnie będziecie mogli ze mną rozmawiać ipo francusku, ipo angielsku, ipo niemiecku, ipo jakiemu jeszcze chcecie, ale teraz – wara. Teraz polskie słowa nam powierzone! Aoni dziwowali się: tak głęboko zdjęta jestem miłością ojczyzny, że istotnie, od przybycia do Paryża ani razu nie zdradziłam, że coś winnej mowie rozumiem, ani razu przez twarz mi nie przeszedł ni grymas zrozumienia, kiedy ucho posłyszało francuskie gadanie.


      Tylko temu Słowikowskiemu, poecie, co omnie wParyżu wiersze składał, powierzyłam moją złość na kawalerów wyfrantowanych, na damy nadęte. Ach, mnie już do Rzymu trzeba – mówię mu – do Rzymu, tu wszyscy dobrzy dla mnie, ale wokół same puste głowy, lekkoduchy... niby schodzą do mnie jak do męczennicy, agdzie uderzę, tam nie serce dzwoni, ale jakbyś bił wkałdun spasły albo cymbał popsuty... przychodzą jacyś, jakby prosto zpuchówek powyłazili, uwarzeni wdekokcie zkolorowych wódek itytuniowego dymu, wydelikaceni, utrefioną główkę tylko przekrzywią, łypną to na mnie, to na czyszczony paznokciem paznokieć. Zerknął, spłoszony, po sobie, ale klepnęłam go po ramieniu ipowiadam: Tobie tylko dlatego to mówię, że od razu serce twoje czysto mi zabrzęczało, jak srebrny dzwoneczek. Iwidzisz, jaka ze mnie prostaczka, ciało skrwawione, obolała dusza... atu przychodzi do mnie hrabina, cud prawdziwy, że na własnych nogach, anie wniesiona na poduszkach, bo jeśli wierzyć słowu, barzdziej niż ja obolała: tu migrena, tam coś strzyka, tam słabość wpłucu iglobus wgardle, wkażdym członku takie, powiada, cierpienie, że aż się swoich ran zawstydziłam, że nie dość bolesne. Oczki żółte, przymrużone, jak prążki cienkie, minę robi słodką jak patoka zula, ale tak jakoś brew zmarszczyła, tak stanęła wyniośle, zwysoka spojrzała, jakby miała sakrament wpierścionku. Czekam, aż coś powie, aona mi co? Gada po francusku ikonfesora prezentuje, młodzika, zwargą lekko puszkiem obrosłą. „Znakomicie – mówi – spowiada”. Zaśmiał się Słowicki, choć sam do takiego młokosa podobny, sam zwargą lekko oprószoną, isłucha dalej, bez słowa, ale oczy dalej mu się chichocą. Śmiej się – ija się zaśmiałam szczerze – ale wolę, żeby mnie kto drugi raz wziął iwłańcuchy okuł, na katorgę choćby puścił, niż żebym musiała słuchać, jak takie hrabiny szwargocą po francusku oswoich konfesorach.


      Nie wiem, czemum się przed nim otworzyła, sam był przecież zfrantów; niby wszedł izaraz padł przede mną na ziemię, ale widziałam, zjakim zakłopotaniem rozejrzał się wkoło, czy nogawek czarnych szarawarków nie ukurzy, bo cały wymuskany, wtalii wcięty jak panienka, wkamizelce wzłote plamy, zwłosami utrefionymi jak młody, choć mu szedł czwarty krzyżyk, aznerwowości igorączki twarz miał wplamy czerwone, że jedne zdrugimi, złote na kamizelce iczerwone na twarzy, przykre robiły wrażenie. Jakim zwać nazwiskiem? – pytam go, bo nie wiem, kto zacz, nie dosłyszał, to znowu powiadam: Jak godność? Zarumienił się, rzęsy spuścił imówi: Godności nie mam, bo uciekłem, przed męką uciekłem. Ach, ten typ, myślę – lamentujący. Patrzy na mnie tylko ślipiami dużymi, ajednak świdrującymi, inagle się ozywa: Ileż też matka przeszła, ileż matka przeszła!


      Co też on mógł wiedzieć otym, co przeszłam, cóż on mógł wiedzieć ochodzeniu, wtych cieniutkich pantoflach zcholewkami zkozłowej skórki! Co to znaczy iść, iść, iść, drogą ibezdrożem, idonikąd nie dochodzić, nigdzie przed sobą nie widzieć ani drzwi otwartych, ani lampy zapalonej, bo cały świat zamknięty na skoble, zawarty na okiennice. Imyślę sobie: Ech, ty, wNiemnie ciebie nie pławili, ale ode mnie jesteś bledszy, jakby cię blejwasem całego wysmarowali, nic ochodzeniu, nic outrudzeniu, nic okatordze nie wiesz. Tego mu jednak nie powiedziałam, tylko poprawiłam się wfotelu, głębiej wetchnęłam powietrze ipowiadam: Szłam, szłam iprzeszłam. Szłyśmy do Witebska, bagnetami kłute, pałaszami płazowane, kolbami oćwiczane od brodatych kozaków, aż weszłyśmy na prom płynący po Dźwinie – inie wiem, czy dlatego że lato takie było wonczas piękne, łąki ilasy nasze bujne nad wodą przeczystą, czy dlatego że przez tych kilka chwil mogłyśmy stanąć wmiejscu idać ulgę nogom dźwigającym kajdany, dość, że zapatrzyłam się wzrokiem chciwym aszczęsnym wpłynącą wodę. Od razu zobaczył to Siemaszko, biskup apostata, najgorliwszy dyjabelski pomocnik, spojrzał mi woczy ikrzyknął na dońca brodatego, przy pałaszu: „Dzierży”, co znaczy trzymaj, „bo jeszcze psi pomiot wwodę skoczy”. Na to doniec za włosy mnie chwycił iprzytrzymał, choć nigdzie skakać nie miałam zamiaru. Wtedy poczułam, jakby ktoś zszerokiego dzbana wlewał mi wserce litość kojącą, irzekłam biskupowi odstępcy: „Skoczyć? Wwodę? To myślisz, że to są niebiosa?”, na co pierwszy raz chyba dał po sobie poznać, jak się, mimo serca zatwardziałego, wstydził. To wnim dusza nieśmiertelna kołatała się niespokojnie, jak zbrukana dziewica wwięziennym lochu, ija przez jedną chwilę, woczy mu zajrzawszy, zajrzałam ido tej duszy; gdybym była mężczyzną, mogłabym go rozgrzeszyć, tak – wolno mi było jeno przebaczyć. Itak właśnie uczyniłam.


      Język mlaszcze, słowa same płyną – ale widzę, że ten Sławacki głębiej od innych słucha. Iponiosło mnie to jego słuchanie, iślepia duże, podkute, błyszczące jak upanienki – iwtedy mu nałechałam na frantów idamy, igadałam mu, ach, gadałam bez żadnego umiaru! Nie dość mi było tej siostry, która jeszcze na posadzce klasztorku skonała, drugą sobie wymyśliłam: staruszkę, głuchą itkniętą paraliżem, co tylko oczy obraca na wszystkie strony iniczego nie pojmuje. Aja tylko – powiadam – siostry wzrokiem zaklinam, żeby łezki nawet spod powieki nie puścić, bo biednego naszego praszczura tym zabijemy. Siostra Wawrzecka szepce mi na ucho: „Popędzą, to wstąpimy gdzieś po kweście izostawimy ją udobrych ludzi albo wbramę gdzieś wepchniemy, przytulą biedną, oszukają, że zaraz wrócimy, aona tymczasem skona wpokoju ducha”. Patrzę na nią litosnym wzrokiem, aona oczami pyta srogo. Klękłyśmy, śpiewamy „Ave, stellae...”, łzy cieką, jęki nawet głucha usłyszała... chwyciła za szyję dwie mniszeczki, kije wzniosła wysoko nad głowę, jak archanioł, bronić nas chce, przed czym – sama nie wie. Ach, rzuciłam się ku niej, mój kochanku, do stóp przypadam, pod nogi podejmuję jak sztymbury cienkie, spoglądam wgórę – aona jak papier blada, ręce rozkrzyżowała, kije zrąk wypadły ioposadzkę gruchnęły, wreszcie cała na mnie runęła, jak zwosku. Oddałam Bogu... Iwięcej tego było jeszcze, bo co słowo – to mu już łza się pod powieką kręci, to już pokłony bije. Takiemu opowiadać – radość.


      Potym mi dopiero mówią: Sławuski wierszem mateczkę opisał, poemat cały ułożył! Podziękowałam, kazałam mu benedykcję przekazać, ale zatrwożyłam się wduchu, że ktoś to przeczyta ispotura zaraz, że zmyślam. Ale, myślę sobie, kto też wiersze czyta? Mickiewicz by ułożył, o, toby może kto zajrzał, aten gryzipiórek barzdziej za błazna robi niż za proroka – co wpadło wjego wiersze, to jak wwodę wpadło. Iruszyłam dalej: do żurnalistów, do dam ztowarzystwa, pod sufity malowane, pod lustry kryształowe.


      Wiedziałam, że nim pojadę do Rzymu, muszę dać się wycisnąć jak cytryna, jak niedźwiedź tresowany na łańcuchu odtańcować moją opowieść raz, drugi, piąty, setny, otumaniona tym miastem itłumem jego, hurgotem okutych kół po brukach, nawoływaniem przekupek, szwargotaniem francuskim ipolskim zawodzeniem... Zawszeć lepsze to niż być otumanionym trucizną, którą Towiański swoim wiernym wsączał głosem pełnym słodyczy, jakby im jad na cukrze podawał. Tymczasem po kancelariach ipałacach odbywały się konferencje, pertraktacje, zposłami obcymi izbywałymi wRzymie księżmi ustalano, jak sprawę należycie zaplanować irozegrać, ktoś wysiadywał plecione krzesła wkorytarzach iantyszambrach, ktoś bumagi składał, Jełowicki słał na południe listy do biskupów iarcybiskupów, uzgadniając wszystko zksięciem, za sznurki pociągał. Ja przez ten czas cały siedziałam ufrancuskich siostrzyczek, odbierając co rano ich hołd na pamięć po polsku wyuczony, apotym wizyty wszystkich, których tego dnia mi przysłano.


      To, co ważne, przetaczało się gdzieś nade mną, jak te boginki ianioły wOtelambercie, pałacu księcia: ja wdole jak ta ziemi pecynka skromna, awgórze moce, wgórze potęgi skrzydlate, złe, dobre – nie rozpoznasz, bo ijak? Ja skulona, zmęczona, atam fala łupie za falą, niestrudzenie, atam ścierają się hufce nie wiadomo jakie, za kurzem imgłą ukryte. Inagle dnia pewnego: dalej, pakuj kuferek, trzewiki naciągnij na obolałe nogi, wdrogę czas, wdrogę, do Rzymu!


    

  


  
    
      Rozdział IX


      

    


    
      Kiedy nas tak icebry, iglina, imur górny wygubiły, na kilka tygodni zaprzestano murowania, nowych mularzy czekając, anas, przykute do taczek, znów ku rozbijaniu skały skałami popędzono imówiono tylko oprzyjeździe Siemaszki, który kościół dawny bazylijański na cerkiew przerobić kazał. Tak to stanął wjednym szeregu świętokradców zcarem Piotrem, który wiele lat temu, pijany, wdarł się do Witebska, przeorowi rozkazał wydać klucze do tabernakulum, askoro ten się wzbraniał, własnymi go rękoma zarąbał, po czym hostie najświętsze na ziemię wysypał, zadeptał, pozostałych braci to powiesić kazał, to za włosy trzymał, gdy inni ich rapierami kłuli itasakami siekali; wreszcie starodawną cerkiew Mądrości Bożej wskład prochów obrócił. Parę lat ledwie minęło, aprochy wybuchły, wiele domów wcałym Połocku uszkadzając, tak że do dziś tu iówdzie widać po tym ślady, kościół zaś zmieniając wgruzowisko. Bracia bazylijanie wprawdzie podnieśli go zBożą pomocą zpopiołów – ale, jak mówiło wielu, raz popełnione bluźnierstwo trwa iziemię kazi; może idlatego właśnie wPołocku car Mikołaj ze schyzmatykami zwołał łże-sobór, gdzie pod knutem cerkiew naszą wcielił do prawosławnej. Jak ogień ohydny splugawił święte miejsce wiek temu zokładem, tak teraz Siemaszko postanowił plugawić je na nowo, wielkie ztego robiąc święto. Każdy zatem dyjak, każdy pop, każdy pachołek cerkiewny czekał dnia, kiedy się będzie mógł wygalantować, cerkiew całą umajono, ale nie dostrzeżono, że ktoś na ścianie napis przylepił: Zdieś nie monastyr, da katorżna robota, wtoroj Sybir. Kto taki – po dziś nie wiem; czy to jakaś szlachetna dusza, która się nad nami ulitowała, czy kat nasz, Herod połocki, protopop Wierowkin taką kazał kłaść bumagę, żeby mieć powód kijami nas oćwiczyć? Dość, że nas oto oskarżono ićwiczono rózgami najokrutniej, tak zrana, jak iwieczorem, że ztego skonały dwie nasze siostrzyczki, Onufria Głębocka, która na moich kolanach ducha wyzionęła, iMariancela Siemniszkówna, furtianka nasza nieodżałowana.


      Wierowkin, widząc, że my wygubione iwnajgłębszej otchłani rozpaczy, pisał do Siemaszki, który po kraju jeździł ikościoły pieczętował, że gotowe jesteśmy przyjąć prawosławną wiarę – aten, jak ogar za tropem, zawinął suknie, zadzwonił orderami na piersi iwte pędy berlinką do Połocka zajechał. Iznów stanęliśmy naprzeciwko siebie, każde inną siłą napełnione, on – szatańską, ja – Chrystusową, iznów starliśmy się jako dwa krzemienie, on – długi ichudy, ja wobwodzie nieco pocześniejsza. Kto cię prosił, żebyś znów nas kusił? – rzuciłam mu, żeby przerwać jego wywody otym, że nareszcie kara Boża nas czegoś nauczyła iże wswoim uporze musiałyśmy tyle sióstr stracić, zanim zmądrzałyśmy ipoprosiłyśmy oprzejście na wiarę moskiewską. Wierowkin do mnie wtedy: Ty się prosiłaś, ty sama! Wzięłam się pod boki, anie były to dawne boki moje, bo przecież wychudłam już przez trzy lata katorgi, ale jakem powietrze wetchnęła, to nadal huknąć potrafiłam: Kto, ja? Aon, mniej już swego pewien: Nie ty, to siostry twoje. Ale wszystkie tylko się ofuknęły, kiedy spytałam, która to znich chciała przylgnąć do schyzmatyków. Wystąpiłam wtedy naprzód, do Siemaszki, palec mu wguzik na piersiach wycelowałam irzekę: Tyś, apostato, podobny faryzeuszom ichcesz nas faryzejskimi sposobami podchodzić, ale nie pamiętasz, że myśmy wszystkie za wiarę ślubowały oddać życie, aim więcej nas pomarło, tym więcej mamy siły, by Chrystusa nie odstąpić. Parę mu jeszcze słów podobnych rzuciłam, on zaś robił się coraz barzdziej rozgorączkowany iwkońcu huknął mnie wpoliczek. Wtedy ja nadstawiam drugi imówię, że Chrystus nadstawiać kazał. Bij! – krzyknęłam. To bił iznów mi ząb wybił. Tak bijąc mnie po twarzy raz za razem, ogółem zębów wybił mi dziewięć, aza ostatnim uderzeniem ogromnie się dziwował, że mi co jeszcze wustach zostało. Spocił się, spurpurowiał, widziałam, jak mu strużka potu po poczerwieniałej spływa twarzy iwpukle brody wsiąka. Przesunął dłonią po czole, do kieszeni sięgnął iwyciągnął stamtąd pogięty, wośmioro złożony ukaz cesarski, który wcisnął mi wręce ikazał czytać: Czytaj! Czytaj dobrze! Nie jednym okiem, aoboma – tu szydził ze mnie, bo jedno oko od rózek całkiem miałam spuchnięte, tak zaniewidziało – czytaj porządnie, wiedz, kto ja, kto zacz Siemaszko!


      To czytałam: Wszystko, cokolwiek archi, archi, archirej Siemaszko zdziałał izdziała dla rozszerzenia wiary prawosławnej, wszystko to potwierdzam iuchwalam iza święte, świętsze, najświętsze uznaję; anakazuję, iżby mu wniczem nie stawiano oporu; awrazie oporu nakazuję, aby na zawołanie archi, archi, archireja Siemaszki wkażdym czasie iwiele zapotrzebuje, dać mu wojska, aukaz ten własną ręką podpisuję: Mikołaj zBożej łaski cesarz isamodzierżawca wszechrosyjski, moskiewski, kijowski, włodzimierski, nowogrodzki, car kazański, car astrachański, król polski, car syberyjski, car Chersonezu Taurydzkiego, itak dalej, itak dalej, aciągnęły się te tytuły jak pułki moskiewskie, długie, czarniawe, jak wije izaskrońce przez kartę pełznące inic znich dobrego ani mądrego nie wynikało; przebiegałam po literach oczami imogłabym czytać inaczej zgoła: Mikołaj zSzatańskiej łaski cesarz isamodzierżawca wszechpiekielny, sługa lucyperyczny, belzebubski, archidyjabelski, car kajdaniarski, rózgowy, kibitkowy, car – to mu oddać trzeba było – syberyjski, król plugastwa, herezji iokrucieństwa... ale milczałam przecie. Wtedy Siemaszko zkieszeni drugie pismo wyciągnął, barzdziej jeszcze pogniecione ipoplamione, wktórym od razu poznałam papier, który posłałyśmy do cesarza zprośbą, skorośmy tylko do Połocka zajechały. Ubodzy nam kupili papieru stęplowanego iposłałyśmy prośbę, by nic nam już nie płacono, żadnych żołdów od rządu, których zresztą nam przecież nie płacono tak czy owak, by puszczono nas wolnymi idano pomrzeć wnaszej wierze unickiej. Iudając, że mnie rozwiniętym papierem wtwarz lekko uderza, bił mnie na odle kułakiem, iztego po dziś dzień ta mi blizna po twarzy idzie, otu, bo mi naonczas chrząstkę wnosie biskupim pierścieniem przetrącił. Ja was nauczę pisać do cesarza! Krwią znosa będziecie pisały prośbę, by wam dozwolono przyjąć prawosławie! – wrzeszczał. Ateraz czytaj, co wam Najjaśniejszy Pan odpisuje. Bo odpisał, ajakże, wielkoduszny: „Wysłucha się ich proźba, jeśli zmienią wiarę”. Tu mnie, słabującą, za barki schwycił, na ziemię pchnął ipoczął deptać. Ja icesarz to wszystko jedno – krzyczał – ja icesarz jedno stanowimy, co cesarz, to ija, co ja, to icesarz! Ikiedy tak leżałam na ziemi, deptana jego obcasami, nachyliła się do mnie siostra Wawrzecka, zwszystkich nas najwyższa inajsilniejsza, która jeszcze wnaszym klasztorku zawsze najcięższych robót się imała, aipotym pomagała siostrom słabnącym, bo zawsze miała krzepkie ramiona, iszepce: Mateczko, pozwól. Pozwól, mateczko, ajuż ja go posadzę. Ale pokręciłam głową wmilczeniu, że nie, aona pozostała mi posłuszną, ręki na niego, ręki jak bochen wielkiej ijak kamień ciężkiej, nie podniosła – tak mu jednak zachodziła drogę ustawicznie, że przestał pastwić się nade mną. Usłyszawszy jednak ode mnie, że papier stęplowany mamy od ubogich, zabronił kategorycznie dopuszczać do nas żebraków, biedaków, uliczników iżydów wszelkich, tak że odcięto nas od wręczanej przez nich jałmużny – prawdą jest bowiem, że obywatele okoliczni dowiedzieli się, jakie wklasztorze panują porządki, więc bywało, że możne panie przebierały się za żebraczki i, niby ogrosik prosząc, ze spuchniętego brzucha dobywały chleby, słoninę, garnczki smalcu całe; jedną znich, panią Jakubińską, na naszych oczach odkryto, porwano, słuch oniej pono zaginął. Inny obywatel, przebrany za włościanina, przyglądał się zboleścią naszej chłoście, aż zust mu się wyrwało: OBoże, kiedyż ulitujesz się nad nami! Poznali zaraz, że to Polak iszlachcic, pochwycili go ibez sądu posłali na Sybir. Słali nam też niektórzy znaczniejsi obywatele do klasztoru zapasy iodzież, wszystko to składali na ręce Moskali, ale dary te, nawet sowicie opłacane, nigdy do nas nie docierały. Odcięte od ubogich, byłybyśmy zgłodu skonały przez kolejne miesiące, gdyby nie to, że popi zawsze boją się żydów, bo na kredyt piją unich, więc pozwalali dalej przynosić nam brahę.


      Rozsierdzony, kazał Siemaszko na odchodnym przeprowadzić śledztwo. Ja wam – syknęło stare biskupisko przez kłyki jak żmija – ja wam cesarskimi rózgami nie jedną, tylko trzy skóry zedrę, pierwszą waszą, apotym dwie cesarskie, jak narosną później. Tak też pod rózgami tego jeszcze samego dnia, czy raczej wśrodku nocy, skonała siostrzyczka Bazylissa, Bazylissa Hołyńska. Bito nas wśledztwie od wieczora do północy, każdą pytając bez końca, kto nam papieru stęplowanego przyniósł – na nic jednak, żadna się nie ulękła. Leżałyśmy we własnej krwi aż do południa.


      Odtąd rózek brałyśmy więcej niż wprzódy.


    

  


  
    
      Rozdział X


      

    


    
      Ojczyńka się zakręcił jak fryga; ja wypadłam zdyliżansu jak wytrzęsiona skrzynka ulęgałek, wszystko poobijane, imyślałam, że ducha oddam na francuskiej ziemi, do Rzymu nie dojechawszy – aojczyńka jakby nowo narodzony, dalej załatwiać wszelkie sprawy. Tyle łatwiej, że powóz arcybiskupa już, podstawiony, czekał na nas ipowiózł do sakrekerek, gdzie mieliśmy stanąć. Pod bramą tłumy, wiwaty, ze dwóch czy trzech Polaków, ale najwięcej pobożnych Francuzek, ufryzowanych, wmarszczonych sukniach, zksiążeczką do nabożeństwa wystającą spod dłoni wkoronkowej rękawiczce... Ledwie jednak do celi weszłam, ledwie ziewnęłam, wyciągnąwszy nogi na posłaniu, bo spuchły mi, spuchły straszliwie, jak pniaczki, poczerwieniały... powiedzieć, że blizny się odzywały, to nic nie powiedzieć, krzyczały do mnie sponad trzewików... ale ledwie, mówię, ziewnęłam, ajuż byliśmy uarcybiskupa de Boland, prymasa galijskiego; Papież – szepnął mi przy wejściu ojczyńka – ledwie dwa lata temu wręczał mu wRzymie kapelusz kardynalski, piękna była ponoć ceremonia na Troickiej Górze – który ofiarował nam wszelkie usługi idał glejt, że możemy do każdego kościoła iklasztoru wchodzić izniego wychodzić, jak nam się podoba, zwłaszcza do żeńskich, klauzurowych, dla ich, jak powiedział, zbudowania. Wszyscy przy tym trochę popłakali. Wieczorem zeszli się chętni posłuchać Opowiadania Makryny Mieczysławskiej, Xieni bazylijanek mińskich, oich siedmioletniem prześladowaniu za Wiarę. Wiele poznawałam twarzy ztych, które parę godzin wcześniej witały mnie przed furtą klasztorną, wiele nowych, zwłaszcza księży, ado tego wszystkie siostry ijeszcze dzieci chowające się wtym zakładzie, acicho było, że komara usłyszysz. Trzeba było kazalnicy, żeby przemówić do tego tłumu – nie chcieliśmy przechodzić do kościoła, wreszcie siostry kazały ustawić stoliczek, przy nim taburecik itak, ze stołu, bałatając się lekko, ojczyńka opowiedział po francusku moje dzieje. Idużo było płakania, iokrzyków dużo, ale po francusku, więc co krzyczeli – nie wiem. Drugiego dnia – do kolejnego domu sakrekerek, za miasto, tam gdzie mają nowicyat. Luda jeszcze więcej idłuższe jeszcze miał ojczyńka kazanie, bo trwające nie mniej niż dwie godziny, aim dłużej mówił, tym więcej łez się lało; na koniec nachylił się do mnie ikrzyknął tak, żebym go dosłyszała poprzez okrzyki: Błogosławieństwa... błogosławieństwa proszą, mateczko. Chciałam czy nie, wstałam ze swojego taburecika, na którym siedziałam skromnie zróżańcem, modląc się na swojej grubej książce, twarz podniosłam, popatrzyłam od końca sali na te twarze rozmodlone, zatrwożone, wjednych łzy, inne czerwone zuczucia, jeszcze inne grozą pobladłe, ipowiedziałam samej sobie: Dobry Panie Boże, trzeba błogosławić, trzeba. Ipobłogosławiłam.


      Kiedy wychodzili wszyscy, zapłakani, rozświetleni od środka, ojczyńka Jełowicki popatrzył na mnie, zerkam, ajemu też woczach łza łyska. Mateczko – powiada mi – mateczka nic nie mówi, siedzi jak myszka cichutko, asama mateczki obecność napełnia tych ludzi taką wiarą... świętość czują, świętość zmęki płynącą izogromnej wiary... Mruknęłam, że nie trzeba, ale on mówi dalej, poruszony wyraźnie: Zmateczką trzeba nam jeździć, rozmawiać zludźmi, świadczyć... Nie tylko wśród całej naszej emigracji, choć stan dusz polskich wzakładach wielce żałościwy ikonieczne odbywanie tam missyj. Bywa, że jedziemy zkazaniem, atam na pięćdziesięciu Polaków wmieście czterdziestu przyjdzie, jak Pan Bóg pobłogosławi – ale bywa, że itrzech, między nimi jeden szpicel moskiewski, ajeszcze trafi się jakiś dyjabeł, jakiś plenipotent „sekretarza” tego świata, co przez całe kazanie dogaduje, apotym wychodzących chce rozstrajać. Nie tylko, mateczko, ich, nie tylko Polaków, ale jeszcze iFrancyję nawrócimy, wyplenimy złe nawyki, wrócimy miłość do ojczyzny, do króla, do Chrystusa Pana. Prawie nic jałmużny przecie nie wywołuję, trochę tylko wspominam oubóstwie, atu sypią się datki hojne, obfite... jutro kilka domów zakonnych, msza na Furwierze, przy kaplicy Panny Maryi, awieczorem jeszcze spotkanie ze wszystkimi Polakami liońskimi... Toż tam znowu się będzie sypało. Izerka pytająco. Myślę, czyby ina nasze zgromadzenie nie zebrać przy tem... Aja nic. Nawet brwią nie ruszyłam, patrzę. Czekam, aż sam wgłowie przeliczy, co ma powiedzieć. ...ale myślę sobie, że nie spodobałoby się to Panu Bogu, że to jak kupczyć krwią męczenników. Nadal nic nie powiedziałam. Otworzyłam usta, zamknęłam. Otwieram ponownie itylko jedno wymawiam słowo, miękko: Męczennic. Choć, po prawdzie, przyznać muszę, że więcej niż ja się stara; całymi wieczorami jest moim francuskim gardłem ijęzykiem francuskim, aja tylko siedzę, modląc się na różańcu, ina koniec dopiero prostych parę słów wypowiadam, po polsku, najprostszych, tak żeby nawet Francuzi, niemoty, coś tam zrozumieli. Powoli mówię, głośno, ręką czasem machnąwszy jedną, drugą, to coś tam do tych łbów dochodziło. Ale to wszystko – on dwie godziny gada, zarabia na swoje, trzeba mu oddać uczciwie, nie leni się, więc imoże trzeba mu dozwolić? Ech – myślałam – byle tylko dojechać znim do Rzymu, bo samej bym się wobcej ziemi bała. Kiedy późną nocą zasypiam, wiem, że on jeszcze do Paryża pisze, tu apeluje, tam zdaje relacje, niezmordowany. Aja znóg padłam, tak że ledwo mam siłę się przeżegnać. Budzę się imyślę, że chwilkę tylko drzymałam, atu cała noc minęła ijuż wstawać, już welon, już habit nakładać.


      Na Furwierze, górze liońskiej, wstarodawnym kościółku msza za Polskę, litanie, płacze. Zgóry schodzimy, wstępując najpierw do kaplicy panny Żarikot, co zakładała misyjne jakieś dzieła, Towarzystwo Krzewienia Wiary; tam tłum, kazanie ojczyńki zgodzinę trwające, litania do Panny Maryi za Polskę, dużo płaczów. Panna Żarikot chce wTowarzystwie drukować moje opowiadanie iponieść je na świstkach na cały świat, do dzikich ludów, do Chińczyków, do Murzynów, do Saracenów nie wiadomo jakich, aczemu oni mieliby to czytać – też nie wiadomo. Nic to, my itak wpędzie, ojczyńka obiecuje się zastanowić – zwłaszcza że już ijezuici go prosili, żeby wParyżu komitet zawiązać idrukować, drukować, sprzedawać, omęczennikach opowiadać wszem wobec, więc nie wiadomo, czy uŻarikot dla Saracenów, czy ujezuitów dla Francuzów... Później wdomu jakimś bogatym wchodzimy po paradnych schodach na zebranie pań ztowarzystwa, aone wszystkie wpokłonie... potym Polacy zebrani... ojczyńka powiedział: Ja muszę zbrewiarzem gdzieś się zaszyć, mateczce zostawiam tych nieszczęsnych, niech mateczka ich nawraca. Siadam, opowiadam, jedni stoją, inni siedzą na zimnej posadzce, byle tylko bliżej mnie; stare wiarusy ichłopcy, widać, tutaj już rodzeni, część zmatek Francuzek, bo po polsku mówią śmiesznie, obce wtrącając słowa, akażdy zapytuje orodzinne strony, oproroctwa, ołaski prosi. Rozkładam ręce, składam do modlitwy, radzę. Jeden szlachcic spod Sanoka dopytuje, czy będzie mu dane do wolnej Polski wrócić, odpowiadam, że wszystko wrękach Maryi, Królowej Polski, czy jej odpłacimy dobrem za nasze grzechy; oczy pełne łez, odchodzi, ana jego miejsce drugi, spod Nowogródka, ipyta, czy on zkolei do wolnej Polski wróci. Siły na nich nie mam. Ijeszcze te kobity, które podbiegają, za welon łapią, kawałek odrywają, tak że przy okazji mało brakuje, aurwałyby głowę. Jedna chwyciła, pas szeroki oderwała, przeżegnała się, azaraz druga itrzecia do niej przyskakują, pas na dwoje, na czworo części, na sześć, na ośm, że zaraz po niteczce im zostanie. Inne niosą medaliki, obrazki, koronki, żebym pocałowała na pamiątkę, iwpodzięce same całują po rękach, coś tam po francusku szwargocą, któryś zPolaków próbuje mi to przetłomaczyć, ale nieskładnie, bo ijego francuszczyzna, słychać, kulawa. Pchają się zprawej, zlewej. Ktoś mi wsuwa do ręki pugilares zpieniędzmi, kto inny głaszcze. Ina to wszystko – ten lament; pada mi do stóp jakiś człowiek, twarzy nie widzę, bo rąbek szaty całuje, ikrzyczy: Łaski, mateczko, łaski, ty możesz mnie ocalić – inni podnoszą go, on się broni – ty męczennica, tobie mogę wielką wyjawić winę, ale tobie jedynej. Ijuż, stając na połach jego surduta, pochyla się nade mną drugi, mówiąc: AwMińsku mateczka może nie poznała Agopsowiczowej, Eufrozyny Agopsowiczowej, wdowy po marszałku szlachty? WMińsku mieszkała... Tamten jednak się zrywa, poły spod butów wyszarpuje ikrzyczy znowu, głosem schrypłym od płaczu: Łaski, mateczko, łaski dla Juliana Korbuta, najnędzniejszego grzesznika! Stał tam za mną szlachcic jeden duży, poprosiłam, żeby tego Korbuta zabrał do pokoiczku za ścianą, że zaraz tam dojdę. Wstałam, pobłogosławiłam tłum po raz ostatni, sama resztkę welonu zdjęłam iofiarowałam, żeby go sobie, jak uważają, pocięli, zmówiłam dwa Zdrowaś iruszyłam do mojego nieszczęśnika.


      Pokoik maleńki: na końcu okienko wmurze, przy jednej ścianie klęcznik pod obrazem, przy drugiej – szafa malowana, na środku stół zdwoma krzesłami tak rozchwianymi, że siądź, abędziesz się bałatał jak na morzu wczasie sztormu. Korbut na jednym znich, pół siedzi, pół leży, wsparty łokciami oblat, twarz wdłoniach skrywa, sznirpi iwidzę, że cały telepie się od tych szlochów; bez słowa odwróciłam się do drzwi, przez które zaglądały ze dwie głowy ciekawskie, machnęłam, żeby nas samych zostawili. Izostawili.


      Mów zserca, synu – zaczęłam – otwórz serce, nie przede mną, aprzed Bogiem, który... On opuszcza ręce, kładzie płastem na stole... iwtedy dopiero widzę, że twarz ma suchutką, bez jednej łzy, ani czerwoną, ani zwilgłą. Uśmiecha się tylko, ale krzywo tak, lisio, nie zradości, azrachowania. Przez moment zdawało mi się, że znam go skądś, że już mi przez życie przeleciał jak wystrzelona kula – izniknął. Ale skąd niby? On zaś siadł pewniej, głębiej, odchylił się do tyłu izaśmiał: Góra zgórą, jak to powiadają, się nie zejdzie, aczłowiek zczłowiekiem... aczłowiek zczłowiekiem... Nie wiedziałam, co odpowiedzieć, więc usiadłam naprzeciwko iczekam. Co ma powiedzieć, to powie, na cóż wybiegać przed szereg? Ile to już lat, mateczko, ile? Ale powiedział „mateczko” ztaką kpiną, ze złością taką, zpogardą, że już wiedziałam: nie dla radości spotkania tu przyszedł. Jak cię znałem, to byłaś co najwyżej córeczką. Julką. Ścisnęłam pięść pod habitem, aż mi wkostkach coś chrupnęło. Muraszki mi przez plecy przeszli. Aty kto? – zapytałam wreszcie. Och, raz taki, raz owaki. Teraz, wLionie – Julian Korbut, lekarz, specjalista od leczenia chorób ciała iduszy, atakże cudownego odejmowania ciężaru sakiewkom. Kiedyś – Paszkowski, ksiądz dobrodziej ze Śnipiszek. Spotkasz mnie za tydzień wGenuji, będzie von Laubach, baron kurlandzki, wielki polski patriota. Stary Fryc. Ktokolwiek. Odetchnęłam. Szatan, myślę sobie, Szatan po mnie przyszedł, teraz przychodzi dzień odpłaty za kłamstwa, za puskanie czmutu woczy tylu Polaków iFrancuzów, Bogu ducha winnych pobożnych ludzi; tu mnie przewróci, chwyci zatyłki moich butów istąd, ztego pokoiku, gdzie tylko okienko, obraz, klęcznik, malowana szafa istolik zdwoma krzesłami, pociągnie ze sobą prosto wognie piekielne, strzelające pod niebo snopami iskier, terkocąc głową po schodach ibrukach. Ale zaraz myślę itak: Oj, ty, Julka, głupia. Taki zniego szatan jak izciebie. Wjednym robicie handlu, wjednym rzemiośle. Potargować przyszedł. Teraz on nic nie mówi. Czeka. Uśmiecha się tą lisią, gładką twarzą, ogoloną jak jajko; na czubku spiczastego łba włosy już mu się przerzedziły, ale boki jeszcze trefi, bo widać lubi się frantować: redyngot szary, zperłowymi wyłogami, wręku cieniutka laseczka zturkusem, krawat szeroki, modnie wiązany, upchnięty pod wzorzystą kamizelką; powodzi się kanalii. Przekrzywił głowę izerka na mnie jak jakiś ptak wypchany, lekko przez lata wyleniały. Nie pamiętasz już – pyta wkońcu – pałacu? Pokoju kredensowego, kuchni? Nie pamiętasz, jak biegłem kiedyś zpasztetami isługa panicza... jak mu tam było, temu, co zpaniczem do szkół jeździł... Jędrzej! Nie pamiętasz, jak siadł, rozwalił nogi szeroko, na sam środek kuchni, imało brakowało, abym się onie potknął iwszystkie pasztety pomarnował... „Bóg strzegł”, tak pewnie chciałabyś mi powiedzieć. Ale gdzież tam, ani myślałam omówieniu; usiłowałam tylko sobie przypomnieć tamten dzień, tamtego Jędrzeja, tamtą kuchnię, żeby wiedzieć, zktórej flanki szedł teraz szturm ikto szturmował. Chłopak od pasztetów, trzeci podkuchenny. Nie pamiętasz. Nikt nie pamięta, kto zwróciłby uwagę na trzeciego podkuchennego, który chciałby robić wżyciu coś więcej niż pasztety nosić. Ikrem ucierać. Isiekaćmarchew. Ikrólika sprawiać. Nikt, nikt by nie zwrócił, nikt nie zwracał uwagi. Na tamtą pokojówkę przecież też nikt, poza tym Żmudzinem, jak mu tam było... aaaa, jego pamiętasz. Foryś. Uciekł potym ponoć zjedną pokojową, myślałem nawet, że ztobą. Ale nie, ty za mężem przecież, mąż był. Dłonią ostół trzepnęłam: Był igo nie ma. Też historii ci się zachciewa. Starożytnej. Czego chcesz? Przestał się na krześle kolebać, ręce rozłożył szeroko imówi: Podzielić się, siostrzyczko, mateczko, córeczko – rzecz chrześcijańska? Podzielić się chcę. Ja ci dam trochę swojej biedy, ty mi dasz swoich złotych franków, które ci się sypią do fartuszka jak zboże. Tak to się po chrześcijańsku podzielimy – skończył, nosem sznirpnął. Laseczką opodłogę zastukał. Wszystkie pieniądze – ja na to – ojczyńka trzyma. Zaśmiał się. Ojczyńka nie ojczyńka, trzyma, to puści, już twoja wtym głowa, coś wymyślisz. Na mnie czas, jutro wrócę. Ipamiętaj – tu chwycił mnie za rękaw – że jak tysiąca franków... Tu aż się zagotowałam: Tysiąca! Miliona, powiedz lepiej. Pięćset. Rękaw puścił ispuścił ztonu: Siedmset pięćdziesiąt. Ja: Sześćset. Zaklął, ale kiwnął głową: Sześćset. Bo jak nie, to zobaczysz mnie we wszystkich kolejnych miastach iwszędzie tam, Bóg mi świadkiem – tu zrobił minę świętoszka isię bluźnierczo przeżegnał – za każdym kazaniem, wkażdym kościele, na każdym placu opowiem, co zciebie za bazylijanka! Wstał zza stołu, obrócił się jeszcze, żeby otrzepać połę surduta, po czym mruknął, nie wiem tylko, czy barzdziej do mnie, czy do siebie: Nie rabuję, niczego więcej nie chcę. Byłabyś biedna, amnie by złotem obsypywali, to pierwszy bym ci rulonik złotych franków wrzucił wpodołek. Dasz – apójdziesz dalej wolna, ze swoją tajemnicą bezpieczną. Ukłonił się prędko, oschle izaraz zniknął za drzwiami, wktórych minął się zojczyńką, który, zziajany, wrócił ze swojego czytania brewiarza.


      Słowa nawet powiedzieć nie dał – nie żebym mu chciała oKorbucie szczerze opowiadać – itylko ciągnie mnie dalej, do zakonnych domów, zatem: najpierw do klarysek, gdzie ma kazanie do licznego ludu, potym do domu, sen krótki, iznów: największe zebranie usióstr Świętego Józefa przy kartuzach. Akurat był dzień zakończenia rekolekcji dla pół tysiąca mniszek, dla sześćdziesięciu profesja iobłóczyny, księży ze dwudziestu, wielki wikary, szaty same złotolite, najcenniejsze, świec, że jasno jak za dnia, śpiewy, kadzidła, aż się krztusiłam, lud na wszystkich galeriach, na dziedzińcu, aja wiem, że dla mnie, dla mnie tu przyszli, nie wszyscy może, ale niemal wszyscy; sakrament wystawiony, na kazalnicy ojczyńka; szlochy idą przez cały kościół, westchnienia, zapach łez ikadzidła naraz; bywa, że po którymś słowie – nie wiem, co znaczącym – zparu miejsc wyrywa się okrzyk, jakby kogo mordowali, isłychać „pac”, bo jakaś piekarzowa albo matrona tak się cierpieniem przejęła, wrażliwa dusza, że fiknęła na posadzkę; już szum, już rzucają się ją cucić, inni sykają, żeby ciszej byli; znalazł się ijakiś sprzedawca wędrowny, który ciągle dogadywał, ludzie chcieli go wyszturchać; na koniec litania za Polskę iznowu płacze, wielkie dzwony, amy tymi dzwonami odprowadzani iodprowadzani wiwatami, przechodzimy do izby kapitulnej wizytek, gdzie Jełowicki drugą każe godzinę, astamtąd dalej, do karmelitanek, ścisk, że świerkowej igiełki nie wciśniesz między suknie isurduty, znów kazanie, znów szlochy, znów litania. Jeden wiarus aż na ulicę wyszedł, zanosząc się od płaczu.


      Zmiejsca na miejsce jedziemy powozem, ale nic to jechać, nawet kiedy za powozem biegną iwiwatują, irzucają kwiatami, ipodtykają medaliki, obrazki, pamiąteczki, żebym je ucałowała; gorzej wsiąść iwysiąść. Jełowicki próbuje mnie ochraniać, ale welony straciłam cztery, wszystkie na kawałeczki porwane. Specjalnie wczoraj ujednej zsióstr Świętego Józefa uprosił kilka nowych welonów – ażeby były zmaterii nie dość mocnej, bo tak łatwiej relikwie wydzierać, zjednego brytu więcej cząsteczek udrapiesz. Mateczko, Moskale cię nie umęczyli – mówi mi raz, kiedy usadowiliśmy się już na poduszkach powozu – awidzę, że umęczą cię teraz do końca najpobożniejsze duszyczki Francyi. Machnęłam ręką: Ja to wszystko Panu Bogu ofiarowuję, na chwałę Bożą. To przecież nie nałoży mi Pan Bóg na kark jarzma, którego bym nie dźwignęła. Inne, myślałam sobie, jarzmo mnie dusiło: strach przed Korbutem – ajeśli ktoś go na mnie zesłał, to szatan, anie aniołowie. Amen, powiedział. Wielkie, mateczko, sprawy się tu dzieją, masz rację. Pani Żarikot nalega, żeby mateczka skreśliła parę słów do kół Żywego Różańca, prośbę omodlitwy za Polskę, to środek przecież najskuteczniejszy! Tu papier, tu inkaust, trzęsie może, ale sprawa pilna... o, tak... ja to zaraz na francuski przetłomaczę, razem się faksimilowym sposobem przedrukuje ipójdzie tego wświat krocie egzemplarzy! Mówił dalej, ja zdążyłam na chwilkę jedną zasnąć, wśród tych wiwatów, dłoni uderzających opowóz, bijących obudę bukietów. Na chwilkę jedną.


      Korbut, sprytnie, czekał uwizytek – wiedział, że tam sala nie tak duża, że wchodząc, będę go musiała minąć; zatrzymałam się przy nim, objęłam go, mówiąc głośno: Nie trap się, synu, Maryja Panna znajdzie sposób na bolączkę twoją, aprzy okazji szepnęłam parę słów na ucho. Potym kazanie, płacze, litania, rwanie welonu; przeorysza – mówił mi to później ojczyńka – namawiała, żeby ogłosić wcałej Francyi składkę, asam Lion da sto tysięcy. Ale ojczyńka odmówił, że to jak sprzedawanie krwi męczenników. Męczenniczek, powinnam była znów poprawić, ale jak to po francusku wyjęzyczyć? – aon chętny by jedno tylko za nią kupić: dusze. Przeorysza ma woczach łzy, ojczyńka dodaje, że owszem, jałmużnę przyjąć możemy, ale tylko niczym niewywoływaną. Sypią się złote franki, wsumie siedmset pięćdziesiąt. Wreszcie wychodzę – atam Korbut, jak mu kazałam, wwejściu stoi. To ija staję naprzeciwko niego, obie dłonie unoszę, opieram mu na ramionach ipatrząc oko woko, głośno mówię, tak żeby wszyscy słyszeli: Rzuć świat ijedź znami. Zmieszał się niby, zadrżał, łzę nawet umiejętnie spod powieki wytoczył ipowiada: Za rok. Ja pytam na to – acisza wokół już zapadła, tyle par oczu nas śledzi: Czemuż za rok? Aon, że biedny lekarz, praktykę skromną prowadzi, długi ma wielkie, zktórych przy szczęściu iBożej opiece dopiero za rok wyjdzie. Nie wyjdziesz, ajeszcze barzdziej ugrzęźniesz wbłocie tego świata – krzyknęłam wielkim głosem, aż ztyłu jakieś „pac” znowu usłyszałam iokrzyki, że zemdlała, zemdlała, ale ciągnęłam bez zawahania: Porzuć świat, jedź znami służyć Chrystusowi za kapłana wPolsce. Bóg mi dał jałmużnę – kiwnęłam na ojczyńkę, który miał minę barzdzo niewyraźną – na to, żebym cię wykupiła zdomu niewoli. Ojczyńka do oddawania jałmużny zabierał się niesporo, więc chwyciłam te franki, liczę imówię: Naści, sześćset, spłacisz wszystkie długi, do Rzymu znami pojedziesz! Aon, lis, oblizał tylko wargi, ułożył je do słodyczy imówi: Mateczko, ach, mateczko, długi spłacę, ale do Rzymu...? Jak do Rzymu? Chyba że piechotą, śpiąc pod gołym niebem, nieosłonięty od deszczu iwłoskich zbójców... Skoro mam służyć jako kapłan Chrystusowi, to dodaj jeszcze sto pięćdziesiąt franków na podróż, awe dwa dni długi spłacę, wszystko pozałatwiam ispotkamy się jeszcze wMarsylji, skąd pożeglujemy już razem! Och, miał mnie jak bocian żabę; ani krzyknąć: Oszust! Oszust!, ani zarzucić mu pazerności, ani się znim targować. Oto iłaska Boża – mówię – jest jeszcze sto pięćdziesiąt. On, oczywiście, przypada do stóp imnie, iojczyńce, całuje jego sutannę ikraj moich sukni, ktoś śpiewa, ktoś płacze, ktoś się modli, głównie francuskie wizytki, które nic nie rozumieją, ale czują po tonie okrzyków, że sprawa jest wielkiej ważności. Tłum pcha mnie dalej, Korbut usuwa się wcień, pilnując franków, jedziemy do karmelitanek. Wprogu słyszę za sobą schrypły krzyk – oBogu albo oPolsce, albo oMoskalach, ale słów zniego ucho nie wyłowiło.

    


    
      *

    


    
      


      Miałem do Afryki jechać – mówi ojczyńka – ale jak do Afryki, skoro mam przy grobach Apostołów, unóg Ojca Świętego taki skarb złożyć! Do pracy trzeba, do pracy. ZLionu do Awinionu, zAwinionu do Marsylji, zMarsylji do Genuji... miało być jeszcze Mątepelije, ale nam spieszno. WAwinionie biskup przychodził na kazania nasze, nie na jedno, ale na dwa; wpiątek jedno usakrekerek, wsobotę uwizytek iurszulinek, ijeszcze usióstr Świętego Józefa, szpitalniczek, wniedzielę uzakonnic Świętego Karola, znów usakrekerek, ale innych, gdzie nam dano srebrny kielich icały przybór na ołtarz, jeszcze ze czterysta franków i, wostatniej chwili, pugilares, gdzie było sto franków wzłocie – ojczyńka powiedział: Przyjąć musiałem, bo już na wsiadanem. Wieczorem wnajwiększym kościele, ukarmelitanów, gdzie zpięć tysięcy ludzi słuchało, wszyscy profesorowie seminarium, dużo mężczyzn, cała Polonia. Anabite tak, że jeden drugiemu łokieć wbrzuch wpychał. Znów cztery welony mi podarto.


      Wponiedziałek śniadanie zbiskupem, potym kazanie ukarmelitanek, stamtąd do Eks. Ze śniadania wyszedł ojczyńka cały zadowolony zsiebie, aż ręce zatarł. Kolejny! Kolejny, awinioński! Bo ojczyńka zbiera sobie arcybiskupów. Chce, żeby papieża męczyli orok jubileuszowy za Polskę – siedzi wpowozie do tego Eks ina palcach liczy, notuje coś na świstku, kreśli. Awinioński dzisiaj się ofiarował, rueński dawno nasz, tego zEks się urobi, ten zTuru od dawna wrękach wojewody Ostrowskiego, znam tego wBordo iteż go skłonię, jeszcze paryski... po arcybiskupach pójdą ibiskupi... WEks kazanie pierwsze usakrekerek, arcybiskup nic nie wiedział, że przyjeżdżamy, żałował, boby we wszystkich parafiach kazał onas ogłaszać isprosić lud do katedry; przynajmniej specjalne modlitwy za Polskę ogłosił. Ojczyńka radosny wstaje co rano, oczy mu się śmieją: Do roboty, do roboty apostolskiej, znać, że ręka Boska nas wiedzie! Czy to nie szczęście najwyższe, że wszędzie biskupi, arcybiskupi, duchowieństwo, lud, wszyscy mateczkę skubią? Przecie dziennie najmniej jeden welon schodzi, podarty na kawałeczki, abywało, że idwa welony! Aja dodałam tylko cichutko: Bywało, że więcej. WEks cztery kazania po klasztorach, wSakreker jeszcze dla towarzystwa znaczniejszego. WMarsylji ubiskupa kilku proboszczów, pomogli ułożyć obwieszczenie do gazet. Później kazania: ukapucynek, karmelitanek, klarysek iwizytek. Uklarysek złapał mnie za rękę Jełowicki: Mówiłem blisko półtorej godziny, dwa tylko słowa połknąłem, ale się spociłem tak, że isutanna przepotniała! Niech mateczka rzuci okiem na te głowy pochylone, na te serca rozmodlone... wziąć tych półgłówków dzisiejszych, co to mówią, że zakonnice to próżniaczki, ipokazać im, kto całe narody nieustannie skrzydłami modlitwy od gniewu Bożego, słusznego gniewu, ochrania! Aibiskup mnie tam za rękę porwał, do zakrystii zaciągnął, sam siada na jednym krześle, mnie na drugim sadza – iidzie procesja, lud zpochylonymi głowami, jego całuje wpierścień, mnie wkrzyż. Zpięć razy krzyż ze śliny wycierałam, półtorej godziny przed nami przechodzili, klękali, najpierw jego wpierścień, potym mnie wkrzyż, ikolejny, ikolejna: jego wpierścień, mnie wkrzyż. Kolacja zdwoma biskupami, których ojczyńka przekonał, by prosili ojubileusz, potym jeszcze kazanie wieczorne wseminarium, gdzie mi resztę porwanego welonu rozszarpano. To ilepiej wieczorem welon skończyć irano nowiutki przyoblec. Wtej Marsylji ojczyńka jak jeden żmut nerwów, bo Korbuta nie ma, bo Korbut miał przyjechać, razem znami płynąć, opaszport już się wystarano, jeszcze dwieście ponad franków wyciągnął, że niby najętego pomieszkania nie mógł opuścić... gdybym mogła mu prosto woczy powiedzieć, że Korbuta nie będzie, mniej by się umęczył, ale przecież nie mogłam, więc jeszcze wporcie stał na pokładzie iwypatrywał, ba, odbiliśmy od brzegu, aon wciąż się rozglądał pomiędzy tłumem, co nas do portu odprowadził, gdzie Korbut, gdzież się ten Korbut podziewa... on podobno kolega szkolny księdza Semenenki, aiksiędza Kajsiewicza, atożby się ucieszyli obaj! Gdzie ten Korbut... AKorbut pewnie grał gdzieś wLionie wfaraona.

    


    
      *

    


    
      


      ZGenuji aż do Rzymu podróżowaliśmy wybrzeżem, zatrzymując się po klasztorach, ajak gdzie klasztoru nie było, to bywało, że ipo zajazdach, zawsze wosobnych izbach. Ale przychodził do mnie wieczorem ojczyńka Jełowicki, choć zdrożony, to zawsze rozmowy głodny, siadał obok, na wyciągnięcie ręki, zszacunku do moich ijego świętych szat, ipytał, ipytał, ipytał.


      Apo co pytał, to ja wiem. Aczego szukał – to dla mnie rzecz wiadoma. Bo jak siedziałam wkościołach, ze spuszczonym wzrokiem, jak przesuwałam paciorki różańca, to przecie kątem oka dojrzeć mogłam, jak on na kazalnicy rośnie, jak on rośnie, aja się umniejszam; ja byłam tylko kobita, stara, brzydka, dla Francuzów nadto niema, jakby mi Siemaszko albo Wińcz język zgęby wyrwali, żebym niczego onich nie nałechała: ot, siedzę zboku, bo wkruchcie mnie zostawić głupio; on – mężczyzna, więc mógł być sobie każdym: iżołnierzem, idrukarzem, iksiędzem, cały los swój jak kurka na dachu obracać, kiedy mu przyszła na to ochota; igłosem, głosem donośnym moją opowieść niósł dalej, niżbym ja potrafiła. Mogłam dojrzeć, jak unosi go ta mowa, jak się moją opowieścią, moją posoką, moimi ranami, moimi sińcami nadyma, że mało, auniesie się wpowietrze jak święci pańscy. Skarżył mi się czasem wieczorem: Pomimo czas prześliczny ina twarzy dobrze wyglądam, gardło mi się tak popsuło, że nie tylko kazać mi nie wolno, ale mówienie głośniej iżywiej kilka minut zmęczy ikaszel sprowadzi. Następnego zaś ranka trochę miał jeszcze język nieczysty, trochę był osłabiony upustem krwi, ale jak gdyby nigdy nic wychodził na ambonę idwie godziny gadał. Dlatego też żertwy chciał, jedki był opowieści. Oj, matko, matko, mówił, rzekłabyś co oStokliszkach, opałacu waszym, omateczce kochanej, Annie zJagiełłów. Iprzymilał się, izaklinał, że to dla większej chwały Bożej, aja mu odpowiadałam: Nie trzeba, nie trzeba. Ja najmniejsza zmałych, ja pył na sandale, ja chwast przy drodze, co też stare dzieje opowiadać, komu to potrzebne. Osiostrzyczkach moich opowiedz, bo one jak nie uPana Boga wopiece, okrutnie ubite, to wniewoli cierpią, onich nam trzeba mówić. Ale on osiostrzyczkach wiedział wszystko. Jak ja mógłby wymieniać: Babiańska Kaliksta, zgruchotana murem, Balińska Marta, zaczadziała, Baniewiczówna Kazimiera, zgruchotana murem, Bieniecka Teresa, umarła wpomięszaniu zmysłów, Botwidowna Salomea, ma wyrwane oczy, Brochocka Anicetta, skaleczała, Brochocka Wincenta, skaleczała, itak bez końca, więc osiostrzyczki nie dbał, chciał opowieści, chciał łez wkościołach, chciał rozrywania welonów, chciał tysięcy oczu, które widać zkazalnicy jak tysiące ogników pełgających, skierowanych na niego, tylko na niego.


      Raz mu tylko ustąpiłam ipowiedziałam: Dobrze, na większą chwałę Bożą, opowiem ci, ojczyńka, całe moje życie, od powicia. Ręce złożyłam na podołku, na habicie fałdkę wygładziłam. Pomodliłam się, dla przeciągnięcia czasu. Imówię: Och, ojczyńka, tobie to dobrze, żeś się mężczyzną urodził, żeś księdzem został, och, wielkie cię, ojczyńka, szczęście spotkało. Miałyśmy taką jedną służącą, Marysia jej było, dobra dziewuszka, posługaczka wierna, co raz przy mnie na moją mateczkę sarknęła, że jak ksiądz przyjeżdża, to mamusia wszystko rzuca. Bo widzisz, ojczyńka, mnie mateczka uczyła, że ksiądz przy ołtarzu to Chrystus ija księdza jak Chrystusa szanowałam. Śmiejesz się. Ach, teraz ija wiem, że Siemaszko łotr iapostata, że ksiądz Michalewicz najgorsze nam męki gotował, prosto od ołtarza odszedłszy, jeszcze zkrwią Chrystusową wgardle, zciałem najświętszym wprzełyku, ale jak wtedy usłyszałam Marysię, to mi łzy zoczu poszły jak grochy ikrzyczę: Marysiu, Marysiu, na kolana, całuj ziemię, moja ty Boska, przepraszaj Pana Boga, że go tak strasznie obraziłaś, bo to ciężki grzech, ciężki! Marysia za mną wpłacz, pada na kolana, oj, dobra była dziewuszka. Jak mnie mamusia na pokutę jakąś za braci moich wystawiała, to jedna żałowała mnie Marysia.


      Widziałam, że się nudzi; nos zwiesił, niby słucha, ale przysypia. Bośmy zdrożeni byli. To mówię, że kiedy indziej skończę, on że nie, że nie, że dalej. To dalej. Mamusia mówiła, że na męczennicę pójdę, bom się między dwoma męczennikami rodziła, między Telesforem aJulianem, iod Juliana byłam Julka. Durna Julka, wtedy durna, teraz durna. „Durna” mnie wołały dzieci, bo nie chciałam się bawić, tylko cięgiem czytać Żywoty Świętych irozprawiać zPapą iMamą orzeczach świętych. Albo zksiężmi. Jak którego mogłam po kryjomu podejść iucałować kraj jego szaty, to większego szczęścia nie znałam, bo to jakbym Chrystusa za kraj szaty złapała i...


      Ale przerwał mi; ożywił się iotych księży zapytał – bo oni wszyscy wjednej sitwie, starzy, młodzi... popyta, myślę, jakichś starych, poszpera po nazwiskach. Więc pomyślałam, żeby coś rzadkiego znowu, niepowszednie imiona. Jeden był ksiądz Szeptycki, Bonawentura. Drugi ksiądz Nafkracy. Mieleszko mu było, trzeci Eliasz Elesytowicz. Nafkracy, co się ojczyńka dziwi, taki był święty wschodni unas. Pankracy iNafkracy, ojcowie pustyni, świątobliwi pustelnicy.


      Ale rezon straciłam, bo się poślizgnęłam na tym Nafkracym. Bonifacy jest, Serwacy jest, Pankracy jest, aNafkracego nie ma, ani na pustyni, ani gdzie indziej. Tymczasem trzeba było mówić... to mi się przypomniał jeden konik złyka, co go dostałam od braciszka. Jak wszędzie ztym konikiem chodziłam, jak go chowałam niby skarb najdroższy, wstrachu, że mi kto go zabierze, zniszczy, skradnie. Imówię: To dlatego, umierając, mateczka moja, Anna zJagiełłów, nijak majątkiem nie rozrządzała, wszystko ojcu wzarząd zostawiła, ale wyróżniła mnie jedynie, zostawiając mi książkę świętego Franciszka Salezego. Ach, cóż to była za radość ta książka, jaka piękna – ach, na pamięć ją znałam całymi ustępami. Iwiecznie drżałam, że mi ją kto zabierze, zniszczy, skradnie, jak skarb najdroższy ją chowałam. Gdzie ta biedna nie bywała? Wogrodzie zwilgłym, to pod pniem, wkorzeniach, to kamieniem przywalona, to do domu się znią przekradałam, jeszcze nieotrzepaną zziemi, ina dnie szafy składałam albo ipod szafą. Iczytałam, czytałam, czytałam. Droga do życia pobożnego, tak się nazywała, do dziś pamiętam każdy na niej zaciek, każde zagięcie karteczki. Ipamiętam każdą chwilę ztego dnia, co mateczka umarła, co mi Drogę do życia pobożnego zostawiła, jak drogowskaz na całe życie moje, jak drogowskaz do klasztoru mińskiego, do męki wMiadziołach, do Paryża iteraz do Rzymu, oj, pamiętam, jak umierała. Wwigilię Pokrowu. Ach, ojczyńka, Pokrowu nie znacie! Pokrow to święto Matki Boskiej Opieki, co pokrowem swoim, całunem, wszystkich nas osłania, miasto od dzikich Turków całe pokrowem osłoniła, wszyscy przeżyli, Boga chwalili, aTurcy wsromocie odeszli, tak było. Akiedy indziej okręty płynęły, aMatka Boska pokrow zdjęła, wwodzie zanurzyła iwszystkie okręty zmiotła wielka fala. Itak było. Mateczka wwigilię Pokrowu umarła, iBabka moja, iPrababka, wszystkie one, ija też wwigilię Pokrowu chciałabym umrzeć, oto codziennie Pana Boga wniebiosach proszę. To by szczęście było, ojczyńka, sam powiedz – wwigilię Pokrowu umrzeć! Ach. Wszystkieśmy były pod szczególną Opieką Matki Boskiej, tak mi Mateczka moja mówiła: Tyś jest córka Maryi jak rodzona, ona ci zginąć nie da. Inie dała, ach, nie dała. Ona, mówiła mi Mateczka, jest twoją Matką idlatego nigdy sierotą nie będziesz. Pocierpisz, pocierpisz, na wielkie cierpienia się gotuj. Tak mi mówiła, tak prorokowała wsparta na poduszkach wysokich, biała jak płótno pościeli, na której leżała. Wielkie, mówiła, cierpienie cię czeka, ale iwielkie miłosierdzie Boże. Sam, ojczyńka, widzisz, że sprawdziło się co do słowa. Bóg jest barzdzo dobry, aja barzdzo zła.


      Dopiero kiedy to powiedziałam, usłyszałam chrapnięcie: Jełowicki spał już na swojej ławie ipochrapywał lekuchno. O, pomyślałam, dość już tego, na tym się skończy, wynudziłam go na zabój. Gdzieżby tam! Po kwadransie sam się zbudził, przeprosił, wymówił się długą drogą izmęczeniem, poszedł. Ale następnego dnia, abyliśmy akurat wjakim klasztorze żeńskim, znów prosi oopowieść. Gorzej, tamtą był spisał idopytuje, czy niczego nie przekręcił. No, myślę sobie, pięknie się urządziłam.


      Mateczka moja, Anna Jagiełłówna, była sroga. Ale srogość jej była podbita miłością, jak szorstki płaszcz miękkim futerkiem, wiecznie nam dawała przykłady opieki nad chorymi ibiednymi, kiesę zawsze miała otwartą dla wszystkich potrzebujących, jak prawdziwa chrześcijanka, którą najdowodniej była. Własnym kosztem utrzymywała wzamku naszym wStokliszkach stół codzienny na czterdziestu ubogich, którym sama usługiwała, takie było jej umiłowanie Chrystusa bowiem, że największe szczęście znajdowała wuniżeniu. Aidla mnie nie było większego szczęścia niż obok niej chodzić, trzymać się jej za suto haftowane szaty, przebogate jak usamej Matki Przenajświętszej, niby za sukienkę krwawnikami izłotem sadzoną, ipatrzeć, jak nakłada na talerze parchatym, chromym, szpotawym, krzywym, ślepym, jak im zczułością itroską chleb wsrebrnym koszyku podaje, wodę nalewa do kielichów zrżniętego szkła, jak karmi ich ipoi, niczego nie żałując. To była moja najpierwsza wżyciu nauka klasztornego życia – niczego jednak tak nie pragnęłam, jak zostać księdzem, stanąć przed ołtarzem iprzyoblec się wChrystusa cała. Abracia, bracia moi psotni, bracia nicponie, wybijali mi to zgłowy, mówiąc: Gdzież ty na księdza, może jeszcze na żołnierza, na jenerała może? Irzucali we mnie bryłami błota.


      Popatrzyłam na ojczyńkę, zamyślił się nad czymś. Zwisł jakoś – ale nie, że senny. Zapadnięty wsiebie. Coś tam wśrodku obracał wsobie, coś rozważał, jakby kawałkiem patyczka młynka kręcił. Dość już, mówię, ojczyńka, na dzisiaj, dość. Ale nie, chciał dalej, chciał, żebym mówiła, to imówiłam. Jak chodziłam do matki, jak ją pytałam, czy to prawda, że nigdy nie będę mogła zostać księdzem, ajeśli nie księdzem, to przynajmniej jako zakonnica stanąć przed ołtarzem iodprawić mszę, iwChrystusa wcale się przyoblec. Nie inie. Błagałam, żeby mi pozwoliła włosy obciąć istać się chłopcem, azchłopca – mężczyzną, azmężczyzny – księdzem, azksiędza – Chrystusem. Aona, bez wielkiej cierpliwości, odparła, że to głupie mrzonki. Jeśli więc nie ja, to choćby bracia moi, psotni bracia, bracia nicponie!


      Odtąd największym moim marzeniem było, jeśli nie zostać księdzem, to choćby mieć za księdza jednego zmoich starszych braci, októrych zawsze mi mówiono, że winnam im być posłuszna, bo to oni wezmą po rodzicach pałac, herby, nazwisko, aja jestem Mieczysławską tylko przejściowo, do ożenku. Płatali często figle, apotym na mnie składali, prosząc mię wprzódy, abym nie przeczyła. Zakradali się do mnie, ciągnęli wjakiś kąt, gdzie kurz ipajęczyna, przyciskali imówili: „Och, ty, Julko, ty taka nasza kochana jesteś, taka dobra, cierpliwa taka, my ciebie tak kochać będziem”, bylem nie powiedziała, bylem na siebie winę wzięła, izaraz jeden idrugi, raz za razem: „ja będę księdzem”, „ija będę księdzem”. Kiwałam głową, wychodziłam zkąta, zzakanurka, jak myszka, iwszystko robiłam, wszystko dawałam na siebie składać, byleby tylko księżmi zostali, gdyby Bóg dał, gdyby dał. Nie dał, ale tegom wtedy nie wiedziała. Igdy mię kto łajał, szmatą po głowie dawał, to mówiłam sobie tylko: skoro Pan Nasz, Jezus Chrystus, na krzyżu tak cierpiał za swoich nieprzyjaciół, to ja mam za braci moich najukochańszych, figlarzy inicponiów, nie pocierpieć? Aż mnie chęć porywała, żeby większe jeszcze na siebie za nich brać cierpienia, dwakroć szmatą po głowie dostać, dwakroć wysłuchać połajanek. Jedno tylko ztrudem znosiłam: jak mateczka moja nie przychodziła ani zostrym słowem, ani zkarą, ajedynie patrzyła na mnie długo, przeciągle, niewymownie smutno. Oj, ojczyńka, na samo wspomnienie do dziś mi do oczu łzy cieką! Patrz no, stara jestem, tyle razów wytrzymałam, tyle krwi, tyle rózek bez jednej łezki, ana wspomnienie tego spojrzenia wielkie grochy lecą po tych grubych moich polikach! Ech, ojczyńka. Dziś niech się na łzach skończy.


      Nie mówiliśmy tego dnia więcej. Rzym był dwa dni drogi od nas. Gdyby pójść do portu izamknąć oczy, iwytężyć serce, poczułoby się, jak odal dzień inoc płynie morzem na złotej fregacie car antychryst, król północny, jak fregata tnie falę, aco którą przetnie, to mrozi, wblok lodowy rozpłatany przemienia. Iza złotą fregatą srebrny tren lodowy się ciągnie, anad nim żaden ptak nie zakrzyknie, apod nim żadna ryba nie przepłynie.


    

  


  
    
      Rozdział XI


      

    


    
      Jak już opowiadałam, odkąd napisałyśmy na stęplowanym papierze pismo do cara antychrysta, brałyśmy więcej rózek niż uprzednio, aSiemaszko na odjezdnym Wierowkinowi powiedział tak, żebyśmy wszystkie usłyszały: Gnębić je. Gnębić coraz więcej, póki tych suk swarliwych nie ugłaskasz. Słał nas przeto do prac coraz gorszych, kaźnie dodatkowe wymyślał, morzył głodem coraz to barzdziej dojmującym – jedna nam tylko dobra czernica przyniosła torbę grochu, ale skoro się otym pozostałe dowiedziały, to wpadły, rejwach zrobiły, pięściami ją ostukały, atorbę na głowach naszych rozbiły, aż się posypał suchy groch, grzechotliwy, na wszystkie strony, apotym głód taki, że choć zęby kładnij na police. Robiono śledztwo, jakeśmy na nią – którą widziałyśmy pierwszy raz wżyciu – natrafiły ijak przekabaciły, akażdej za groch wymierzono rózek trzydzieści. Kiedy to ustało, Wierowkin, rozwścieczony barzdziej niż uprzednio naszą stałością, zwiększył liczbę razów do pięćdziesięciu; więcej, bywało, że sam je ordynował. Dwa razy na tydzień po pięćdziesiąt uderzeń. Zwierzę by tego nie ścierpiało, amy – owszem. Nie wszystkie wszakże, trzy skonały: Serafina Szczerbińska, która liczyła sobie lat siedmdziesiąt idwa – ta skonała po trzydziestu rózgach, ale iresztę, już po śmierci, odebrała od okrutników; Dowgiałówna, Stanisława jej było, skonała na moim podołku, jak wcześniej Filihauzerówna, azanim usteczka tak umęczone, że sine, na zawsze zawarła, wyszeptała jeszcze tylko: Nie płaczcie nade mną, moje cierpienia ziemskie oto bowiem przemijają, ale nad sobą inad tym, co wam Moskal jeszcze zgotował. Zatem dwie, Szczerbińska, Dowgiałówna... itrzecia, Narbutówna, Natalia, ona też na kolanach moich ducha oddała, ado ostatniej chwili przyciskała do warg ido serca krucyfiks, cały okrwawiony, iwołała: Omój Jezu! Pociesz mię, bo cię kocham serdecznie. Ina tym serdecznie wypowiedzianym po raz setny czy dwusetny skonała wreszcie.


      Więcej by nas od rózek tej strasznej wiosny tysiąc ośmset czterdziestego drugiego roku pomarło, gdyby nie jenerał carski, Magdeńkow, dowodzący wPołocku całym korpusem – do tego to doszło, że księża uniccy nas katowali, acarscy jenerałowie ratowali od pewnej śmierci! Był ten Magdeńkow człowiek stareńki, dobry, żonę miał zaś Polkę, jeszcze lepszą; to ona dowiedziała się od pań ztowarzystwa, że ponoć wklasztorze wielka krzywda nam się dzieje, że nie klasztor to, akatorga najprawdziwsza – imężowi do nóg przypadła, żeby nas od męczeństwa uratował. Siada zatem Magdeńkow do karety, obok żonę, Polkę, sadza na poduszkach miękkich, kitajkowych, idalej do klasztoru – że zajechał tuż przed siódmym biczowaniem, to zastał Wierowkina zwyrokiem Siemaszki wjednej ręce, abatogiem wdrugiej. Jenerałowa zboleści omdlała, jenerał zaś wyskoczył zkarety, krzycząc: Pop tyś czy kat? Co robisz, czego męczysz niewinne? Ten przebąknął coś, że archirejski wypełnia rozkaz, ale Magdeńkow wyrok wyrwał okrutnikowi ijak na niego nie huknie – choć przyznać trzeba, maleńki był, siwy, stary iskurczony, aż dziw, że ztakiego ciałka niepozornego taki tubalny głos się dobywał: Ech, ty, podlizajło, spełnisz rozkaz tego perekińczyka, to cię powiesić każę! Cesarz nie wie, jakich się krzywd dopuszczacie, ale nic to; doniosą mu, żem cię powiesił, to brew podniesie ipowie: „Ot, wściekł się widać, dziadyga”, aty jak zawisłeś, tak będziesz wisiał dalej. Ikazał nas odprowadzić do więzienia, zostawiając na jedzenie sto rubli, od pierwszego bowiem wejrzenia zauważył po chudości naszej, spod łachmanów przeświecającej, że najpewniej głodujemy. Magdeńkowowe pieniądze schował jednak Wierowkin do kieszeni iraz tylko nam kupił za to czerstwego chleba isoli niedużo, resztę sobie widać przygruchał do własnych rubelków, tak wysoko swój trud oceniając.


      Ledwie doszły wiadomości otym uszu Siemaszki, aż się wnim zagotowało; przyjechał co koń wyskoczy, rozźwierzony, inajplugawszymi słowy Magdeńkowa obrażał – choć dałabym głowę iobie ręce, że wjego obecności taki hardy by nie był; wkońcu zaś rzecze: Stary głupiec jenerał! Pod jego opiekę się oddałyście, też mi pomysł! Ibędzie mi tu opowiadał, że Najjaśniejszy Pan nie wie, co się zwami dzieje! Jak nie wie, skoro cesarz do rąk własnych glejt mi przekazał, zezwalając na wszystko – trzeba będzie, akażdą zwas każę wieszać po sto razy na dzień, na śniadanie, obiad ikolację ico chwila między jednym posiłkiem adrugim. Do cerkwi pójdziecie, bo całkiem już urządzona, ikażę wam śpiewać hymny przy uroczystym jej otwieraniu. Ja zaś na to: Nie po sto, apo tysiąc razy nas wieszaj, lepsze to niż męki piekielne. Zciałem rób, co chcesz, ale do wejścia do cerkwi nas nie zmusisz, choćbyśmy miały zawisnąć.


      Odwrócił się tylko, połami szurnął, splunął, asplunąwszy, kiwnął na Wierowkina ikrzyknął: Pokaż im, pokaż, na co tych chrustów nawieziono! Wierowkin, purpurowy na twarzy jak rak ciśnięty do wrzątku, stał opodal, wbity wpodwórzejak gwóźdź wdeskę, jakby się ani owerszek poruszyć nie mógł; ramię tylko uniósł – atak ramię unoszą marionetki sznurkowe, drewniane – iwskazał chruścianne stosy. Powiedzieć coś chciał, ale słowa przez wargi nie przeszły, jakby gardło mu zaszpuntowali. Opuścił ramię. Znów podniósł: Na spalenie was – wycisnął wreszcie zsiebie trzy wyrazy. Na spalenie was – powtórzył.


      Poruszenie nagłe wśród siostrzyczek; zakipiało, uniosły się myśli pod kopułę niebieską: Pięknie, pięknie – zaśpiewała Euzebia Wawrzecka, co teraz moim śladem do Rzymu zmierza, wierzę wto całą duszą moją, choć żadnych od niej wieści nadal nie otrzymałam – pięknie za Pana Boga zgorzeć! Niecierpliwa dusza moja! Izaintonowała Magnificat, awszystkie siostrzyczki Magnificat razem znią zaśpiewały, jedna zaś przez drugą, między strofami pieśni, zagrzewała tylko Wierowkina: Apalcie nas, palcie, na dymnych skrzydłach do nieba prędzej pójdziemy! Były to jednak głupie strachy, kłamstwa podstępne.


      Nie wiedziałyśmy, że kiedy rozsierdzony Siemaszko szedł ku cerkwi, układał wgłowie plan belzebubski iście, że gorsze, boleśniejsze nam męczeństwo tej nocy gotowano. Tyleż gorsze, że przez całą noc niejedna znas modliła się gorąco, wśród najohydniejszych cierpień, żeby ją na stos ciśnięto ipodpalono raczej, niżby miała tu choćby sekundę dłużej znosić pohańbienie.


      Tego wieczora odprowadzono nas od roboty wcześniej; tymczasem coś się działo wklasztorze – bo na bogate własne pokoje Siemaszko tłuszczy klasztornej nie puszczał; tożby mu czeladź parkiety podrapała, farfury wytłukła, opony bogato tkane łapami wytłuściła, aczernice, rozpiwszy kilka butelek, zaczęłyby się okładać francuskimi kandelabrami albo ciskać wobrazy półgęskami. Wolał wydać ucztę usióstr: ihumena kazała wtoczyć do refektarza beczkę wina, wódki wnieść butelek więcej niż biesiadników, azklasztornych kuchni, choć był piątek, przytargać na tacach tyle szynek, pieczeni, kapłonów faszerowanych, tyle kuropatw icombrów baranich, że już po godzinie to jedna, to druga czernica wymykała się cichcem do okna, rozwierała je iprzez okno wonitowała na dziedziniec. Szłyśmy właśnie od roboty, śpiewając pieśni nabożne, kiedy taki nam się ukazał na tle nocnego nieba budynek klasztoru: jak piekielny wyszynk, gdzie rozpustują grzesznicy, rozświetlony setkami płomyków niczym piekielne sale, awkażdym niemalże oknie ohydna gęba którejś czernicy, plugawa, rozwarta szeroko, zktórej ulewa się mieszanina wódki, żółci isoczystego mięsa.


      Ale piekło prawdziwe miało się dopiero zacząć.


      Ledwieśmy przeszły przez bramy więzienia naszego, ledwieśmy głowy złożyły – krzyki, łomotanie pięściami, sprośne wyrazy wywrzeszczane pijackim głosem: już trzeszczą deski drzwi, już ktoś po klucze pobiegł ipobrzękując nimi, wkłada żelastwo wzamek. Iwpadli na nas, wpadli na nas jak fala potopu zalewająca miasto, jak wiązka piorunów, jak sfora wygłodniałych psów; to było piekło dopiero, to była godzina piekielna, to był czas, którego nikt nie chciałby na własne oczy ujrzeć, askoro ujrzał, modliłby się ośmierć do końca swoich dni.


      Jak opowiedzieć te razy, to bicie, to kąsanie, to tratowanie, jak znaleźć na nie słowa? Wjakim języku da się opisać takie okrucieństwo? Wjęzyku dzikusów jakichś, wjęzyku Tatarów, Saracenów, wjęzyku krwawych oprawców, wnajplugawszej mowie.


      Ibyło tak, jakby wtej nocy druga noc się rozwinęła zciemnej beli, ibyło tak, jakby wbeczce smoły idziegciu jeszcze coś się rozlało czarniejszego ibarzdziej gorzkiego.


      Ibyło tak, jakby piekło zebrało zcałych dziejów najgorszych siepaczy, tych, co katowali Pana Naszego, Jezusa Chrystusa, co ciało jego smagali biczami, przebijali gwoździami, koronowali cierniem, itych, co dręczyli święte męczennice, ścinając je, topiąc, krzyżując, gotując woleju, siekąc toporem, ijakby tych siepaczy co do jednego posłało do pracy wklasztorze; anad tym wszystkim – Siemaszko, co siedział pośród stołów biesiadnych, między czernicami ipopami, zagrzewając kościelną służbę: Kto najpodlej je znieważy, kto najgorszych dokona zbrodni, tego wnet zrobię protopopem!


      Ibyło tak, jakby ziemia chciała się pod nami rozstąpić, anie mogła. Ibyło tak, jakby niebo się nad nami zawarło, aBóg nagle stracił nas zoczu, bo każda znas płakała, jęczała, błagała, próbowała się wcisnąć wtwardą posadzkę, na nic, na nic, bo nie wpuszczała nas ziemia ani niebo cudownie nie uniosło ponad prześladowców naszych – iżadnej nie było obrony; zęby zagłębiały się wmięso, obcasy – wbrzuchy, palce – woczy, tak że ośm znas zupełnie oślepiono; twarze rozdarte na szmaty, biskupią pieczęcią wybite, opieczętowane butem żołdackim, całe wstrzępach, zwisały zczaszek jak obicia starych mebli; aim więcej krwi, im więcej płaczu, tym tamci szczęśliwsi, tym lepiej się bawią, tym ohydniej bluźnią. Dwie, Liberatę Korminównę iJustynę Turównę, całkiem roztratowali na śmierć, zostawiając nie ciała, abezkształtną masę; trzecia skonała nad ranem na moich kolanach, Scholastyka Reutówna; ośmiu oczy wydarto, akażda znas nosiła na ciele okropne rany.


      Ibyło tak, że kiedy ostatni zsiepaczy huknął wrotami iprzekręcił klucz wzamku, my, rozdeptane, splugawione, od krwi lipkie, zaczęłyśmy się podnosić zposadzki: jedne krzycząc, inne płacząc, jeszcze inne wmilczeniu grobowym; jedna, wsparta na wyprostowanej ręce, wlokła się ku środkowi sali, ciągnąc bezwładne nogi; tamta, macając wokół dłonią, powoli rozumiała, że już nigdy na oczy nie przejrzy, bo oczu nie ma, że to nie ciemnica, ale ciemność wieczna. To ztego, to ztamtego końca sali odzywały się cicho głosy – nawoływałyśmy się wciemności irozpaczy, aż te, które przeżyły, padły razem na kolana idziękowały Bogu, że nas przy życiu oszczędził; potym zaczęłyśmy opłakiwać te, których oszczędzić nie zechciał, iłzami obmywałyśmy rany. Ja, drżąc omoje siostrzyczki, kuśtykałam to do jednej, to do drugiej, drąc szmaty na szarpie, krew tamując, pocieszając modlitwą: awokół głowy otwarte jak listy, mówiące mózgiem przez zdarte pieczęcie; wbłocie isłomie czyjeś błękitne oczy jak niezabudki świecą wczerwonym mięsie, po ziemi się walają skrwawione płótna jak sztandary; ta siostra już ani słowa nie wypowie, tamta wbólu tarza się po ziemi... aż któraś mówi do mnie: Mateczko, niech mateczka spocznie, mateczka nie widzi, że bok ma rozdarty – wnętrzności ponoć prawie wypływały, samą tylko plewką przytrzymane; do tego zliczyłam jeszcze na ciele trzy straszliwe ugryzienia, apomniejszych skaleczeń zbyt było wiele, by je spamiętać. To wtedy tak mi głowę rozbito, że utraciłam kość wczaszce, gdzie do dziś mózg mam samą tylko skórą kryty.


      Rankiem Wierowkin, wciąż pijany, zszedł do naszego więzienia – aza nim ciekawskie czernice, które zataczając się, wystawiały głowy przez drzwi ipokazywały nas sobie palcami jak jakie dziwowisko – po czym powiedział, śmiejąc się niby, choć śmiechem tym tylko odrazę własną zbrodnią maskował: Sam Bóg tak was zabija za głupi wasz upór, że nie chcecie przyjąć naszej świętej wiary. Nic wodpowiedzi nie usłyszał. Postał, postał, po czym kazał trupy wynieść igdzieś pogrzebać potajemnie, ażywe, choć raczej powinnam rzec: półżywe, siostry – pognać do roboty równie ciężkiej co wdni poprzednie. Żadnego nam nie dał opatrunku, nikt choćby jednej szklanki wody nam nie przyniósł, za całą zatem medycynę miałyśmy kapelkę próchna uskrobanego ze starych bierwion ipajęczynę pod sufitem zebraną. Leczyłyśmy się przeto wolą Bożą iMęką Pańską. Wkońcu jednak coś musiało serce Wierowkinowe zmiękczyć, bo po paru dniach sromoty pozwolił nam wreszcie przyjmować drobną jałmużnę od miłosiernych.


      Po nocy ciemnej otworzyło się wkońcu niebo na nasze cierpienie; tegoż samego dnia, kiedy pognano nas, pokrwawione, do kieratu, wstodołach czernic pomarło dziewięć krów, akolejnej nocy – cztery konie; niektóre znas przymuszono do wynoszenia ścierwa iwówczas to widziały tę osobliwość: jedne zwierzęta zdechły, jak stały, itak, nie poruszając się ani owerszek, tkwiły nadal, przykute do żłobów, jak posągi; inne, straszliwie powykręcane, pokostniały wnajdziwniejszych pozach. Iposzedł lament przez cały klasztor, czernice ipopy latały zmiejsca na miejsce, przerażone iwściekłe; żadnej nie przyszło do głowy jakiejś strawy nagotować, tylko jak wyrojone pszczoły brzęczały po korytarzach idziedzińcu, itylko piły ipiły, aztego picia brzęczały barzdziej jeszcze. Nie mogły pojąć, że nie zabiłyśmy zwierząt ani trucizną, ani czarnoksięskim żadnym sposobem, ale że oto na ziemię zstąpił Anioł Pomsty ipomstę na nich wywarł: nawet wieczorem, wcerkwi, nie modliły się wcale, ale klęły nas straszliwie pomiędzy śpiewami, po padłych zaś krowach ikoniach śpiewały lamenty.
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      Rzym miasto ludne, świata stolica – mniej tu złota niż wParyżu, mniej modnych panków, powozów błyszczatych, pachnidłami mniej wionie od kokot, ale gdzie spojrzeć, tam kościoły; raduje się serce. Stanęliśmy wśrodku nocy, odrugiej, rano ojczyńka Jełowicki mszę odprawił, bo to Wszystkich Świętych przecież, dzień wszystkich męczenników, toteż mi powiedział: Dziś się modlimy za wszystkie zgładzone od Rosjan siostry zklasztoru Matki, bo one już między męczennikami rzymskimi wniebie, między tymi od lwów itygrysów rozszarpanemi, tymi od Saracenów rozsieczonemi, tymi od wszelkich bestii zwierzęcych, pogańskich iheretyckich udręczonymi, ale wynagrodzonemi palmami męczeństwa. Miałam ija tego dnia męczeństwo swoje, bo musiałam się wdrapać na moich biednych, skatowanych nogach do klasztoru sakrekerek Trynita Dejmonti, czyli po naszemu na Troicką Górę; schody, mówią, hiszpańskie, po mojemu – tatarskie jakieś, pogańskie: ogromnie wysokie, strome, niewygodne, obsiedziane całe przez uliczników, łazików, żebraków, brudne, łupami kasztanów zasypane, skórkami melonów nadgniłych, rzuconych biedakom przez handlarzy, ale nade wszystko, jako się rzekło, wysokie. Suknie zakasałam, sapię, to jedną nogę stawiam, to drugą, ojczyńka mnie podtrzymuje jak szklanną figurę, ale już tu jakiś łachudra kikut wystawia, októry się prawie potknęłam, już pryga bokiem chłopaczek chudy, umorusany jak zwierzątko, wpogoni za drugim, który mu wyrwał brzoskwinię. Mało brakowało, apoleciałabym ztych schodów aż na sam dół jak ulęgałka. Owiększe jednak rzeczy szło wtym, że szłam, po większe pięłam się rzeczy, pnąc się po tych schodach kamiennych, więc wlekłam nogę za nogą, popychana przez ojczyńkę ku mojej przyszłości.


      Na górze klasztor iwszystko jak trzeba, iwiwaty, ihołdy, ipo rękach całowanie, do rąk mi przypadanie, ale ja, skorom tylko przestąpiła progi, poprosiłam ojczyńkę, żeby przetłomaczył siostrzyczkom, że chcę się przywitać zgospodarzem tego domu, ipobiegłam pomodlić się przed Najświętszy Sakrament. Biegnę, biegnę, nagle jakby mnie zaprzęg sześciokonny wmiejscu usadził ipociągnął do tyłu; przeszłam parę kroków do ściany ipytam, co to za kotara – mówią, że zasłania obraz. Odciągnęłam na bok – icud nad cudy, zobaczyłam Matkę Boską jak żywą, siedzącą na krześle wskromnej szacie, zoczami spuszczonemi, pomiędzy liliją kwitnącą akoszyczkiem zprzędzą. Jakby mnie po nogach prętem siekł kto, padłam na kolana ikrzyknęłam: O, Matko, Matko moja przedziwna! Kolana otrzepałam ipowiadam: Oto obraz cudowny. Przeorysza aż się skrzywiła, jak jej to ojczyńka przetłomaczył, odrzekła tylko, że to malowidło nowicyuszki zFrancyi, zupełnie nowe iwżadnym razie nie cudowne. Tak to się tymczasem skończyło, bo inne nas rzeczy czekały, przede wszystkim – kardynał, kardynałaśmy się uczepili, kardynałaśmy czekali, bo przez kardynała, zkardynałem, dzięki kardynałowi – dostęp do najwyższego tronu, wyższego niż schody na Troicką Górę. Kardynał mówi, że od wielu dni nas czeka, kardynał mówi, że tego jeszcze dnia mnie odwiedzi. Siedzę więc wklasztorze, historię swoją opowiadam, ojczyńka przekłada, łzy się leją potokami, ale ja ledwo pamiętam imiona sióstr moich murem zgruchotanych, sióstr moich, którym oczy wyrwano, sióstr moich, które od rózek skonały, atylko mówię sobie: skoro kardynał obiecał, że wieczorem jeszcze mnie odwiedzi, to mnie odwiedzi jeszcze wieczorem; czas mija, całą swoją historię opowiedziałam, łzy, co miały zoczu popłynąć, popłynęły, akardynała ani widu, ani słychu.


      Leżałam potym na sienniku imodliłam się: Panie Boże kochany mój, najsłodszy, skoroś mnie już tu przywiódł, skoro mi pomagasz, otaczasz troską Twoją grzesznicę, Twoją męczennicę bliznami okrytą, skatowaną, najpodlejszą, nie daj mi teraz wRzymie przepaść, uklamki wisieć bez żadnej nadziei, tułać się od jednej kancelarii do drugiej, od jednego kardynała do drugiego, przywiedź mnie tam, gdzie albo po raz kolejny opowiem oMakrynie Mieczysławskiej, xieni bazylijanek mińskich, oich siedmioletniem prześladowaniu za wiarę, albo mnie kijami ihalabardami szwajcarscy gwardziści oćwiczą. Jak spadać, to zwysokiego konia, jak stoczyć się, to aż ztych schodów stromych na sam dół, pod fontannę. Ale niech coś, coś, coś się zdarzy.


      Ledwiem wstała wDzień Zaduszny, ajuż się dowiedziałam, że kardynał Lambruskini – októrym ojczyńka mówi, że już jest sekretarzem stanowym, apewnie będzie przyszłym papieżem, bo strasznie go masoni nienawidzą, więc tym barzdziej Duch Święty miłuje – kardynał, który obiecał mi być wczoraj iobietnicy nie spełnił, jest, jest, jest! Nie chciał przychodzić bez zaproszenia od Ojca Świętego, ateraz na przywitanie mi powiedział, że będę miała posłuchanie. Do stóp mu przypadłam, on mnie podniósł, piękne to były sceny, piękne. Błagałam go tylko, żeby mnie ojczyńki nie pozbawiano, żeby ojczyńka był moim tłomaczem, bo bez niego wszelką tracę śmiałość – nie mogłam mu przecież powiedzieć, że co dwie głowy, to nie jedna, gdzie ja poputam krem zpalcami, gdzie ja siostrę Szlegelównę Justynę zsiostrą Siemniszkówną Mariancellą pomylę, tam on naprostuje, bo ma całą tę historię, tyle razy ją opowiedziawszy, wsercu wyrytą. Któż inny zresztą wRzymie będzie ze mną po polsku mówił jak nie ojczyńka? Zaśmiał się kardynał, że Kościół duży, adar języków od Ducha Świętego gdzieś się jeszcze po pałacu papieskim kołacze, skoro kardynał Mecofanti mówi czterdziestoma językami, wtym ipo polsku. Ba, wiersze układa, ito piękne: Słodko ztej książki głos Jezusa woła, ja po nim biegam inie dbam oświata. Książka jak piękny ogród jest, jak pszczoła, ja chciwy lecę do każdego kwiata. I, jako żywo, następnego dnia ten Mecofanti przez dwie godziny wysłuchiwał mnie wobecności ojczyńki iksiędza Ryłły, itrzeciego jeszcze kardynała przyprowadził, acmokali, apalce załamywali, apo brodach się gładzili! Aja im powiedziałam wszystko, jak na spowiedzi. Feretti, kardynał, taki był uszczęśliwiony spotkaniem, że odwiózł nas do domu, akiedyśmy, żegnając się, rękę mu całowali, zupojenia pokory chciał nam to samo uczynić! Wszyscy byliśmy wtych dniach duchem rozpojeni.
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      Jak Pan Nasz, Jezus Chrystus, na trzeci dzień zmartwychwstał, tak ja na trzeci dzień zostałam wezwana za Spiżową Bramę. No, na czwarty może. Pół nocy spać nie mogłam ztrwogi, że się pogubię. Cała moja opowieść rosła przecie jak ciasto wdzieży.


      Co innego państwo wpałacach, przed nimi czułam, że gadanina moja wszystko pomieści, że mogę tam, jak do pieroga, różnych farszów napchać. Zerkałam ważnie na tych, którzy mnie słuchali: komu się przy czym oko zapala, przy czym jęzor wystawiają ioblizują wargi, przy czym im na poliki rumieniec występuje. Jeżeli przy opowiadaniu otym, jak Moskale wszystkie ruble na nasze utrzymanie do własnych wsuwali kieszeni – to już wiadomo było, że zpazernym rozmawiam, idodawałam, że ze skarbca klasztornego wyrabowali dwakroć po sto tysięcy złotych mojego posagu wdrogocennych szatach ikielichach, imonstrancjach, apotym kamienie wydzierali zsukienek kameryzowanych na świętych obrazach. Jeżeli oko błysnęło, kiedy raz mówiłam otym, jak razy spadały na bialeńkie plecy młodych siostrzyczek, to potym więcej było oplugawieniu nas przez żołdaków, specjalnie dla tej duszyczki rozpustnej. Jeżeli na żarłoka trafiłam, to ogłodzie najochotniej gadałam, otym, jak nam ślinka płynęła na widok mięsiw wnoszonych wpostny dzień na stoły archireja. Każdemu dawałam tego, czego pragnął najgoręcej, oczym wstydził się czasem słuchać, ale zrozkoszą przyjmował, usprawiedliwiony, że to omęczeństwie opowieść, czysta, przeczysta.


      Ale teraz, przed samym Ojcem Świętym? Wiedziałam, że tracę nieraz miarę – izarazem czułam, jakby mi się sam język do słów układał, wbrew mnie samej, wbrew wszystkiemu, co sobie obmyśliłam. WParyżu mówiłam, że przy budowie pałacu jedna znas upuściła ceber inim przywalona skonała; wRzymie aż trzy tak zginęły, jedna po drugiej. Recytowałam zgłowy ich imiona inazwiska, aledwiem wyszła zkomnat, pod wszystkimi tymi malowidłami idąc, przepowiadałam sobie te nowe męczennice wciąż od nowa, żeby onich nie zapomnieć. Jełowickiemu powiedziałam, że modlę się wcichości serca, idalej do siebie: od cebra Ilgocka, Siecicka, Laudańska. Czyli, kolejno, Rozalia, Giertruda, Nepomucena. Ale gdybym miała przy sobie jaki sznurek, rzemyczek, kijaszek, tobym sama siebie po plecach wysmagała za te dwa kolejne cebry. Na co ci to było, Julka, na co? Mało ci jeden ceber? Dwa grzyby wbarszcz, trzy cebry wopowieść?


      Nie tylko zresztą dodawałam nowe, ale istarego mi ubywało; zabyłam powiedzieć, jak wParyżu, że kiedy Moskale grzebali ubite siostry wniepoświęconej ziemi, gdzieś wborze, pod łapczywymi korzeniami sosen, to miejscowy ludek pobożny wykopywał je cichaczem i, jako święte, chował na smętarzu, zmyślone dając na krzyżu nazwisko. Zapomnieć jednak, pominąć – to rzecz ludzka, ztego łatwiej się wytłomaczyć; ale jak się wytłomaczyć zdodawania cebrów?


      Do świtu, zamknięta wceli, leżałam, wpatrzona wpobielony sufit, irobiłam rachunek sumienia – nie grzechy jednak rachowałam, choć było co przecież, apomyłki. Co wParyżu mówiłam, co na południu Francyi dodałam lub ujęłam, co wRzymie pominęłam, aco pomnożyłam? Ztego wszystkiego następnego dnia zapytałam ojczyńkę Jełowickiego, czy zabrał ze sobą zParyża „Pamiętniki Polskie”, gdzie żurnaliści moją opowieść drukiem podali – aże zabrał, to udałam, że chcę innego co poczytać, po prawdzie zaś, klucz przekręciwszy wzamku, rzuciłam się zwypiekami na Zakonnice wMińsku, Witebsku iPołocku, ich prześladowanie imęczarnie, idalej sprawdzać, co głupia Julka zamotała. Wcześniej mówiłam, że ihumena siostrzyczce mojej, Grotkowskiej, ale Nepomucenie, nie Józefie, wraziła woko płonące polano – apotym, że ją tym polanem przez łeb zdzieliła. Niby podobne, aprzecie inne, zwłaszcza że bicie polanem później się jeszcze wopowieści miało powtórzyć. Niełatwe to wszystko, niełatwe.


      Rankiem dali mi nawet coś do jedzenia, ale odmówiłam, chcąc pościć wintencji, by Ojciec Święty, którego miałam za ojca prawdziwego, potraktował mnie jak prawdziwą córkę istraszliwej mojej opowieści nie odrzucił wzgardliwym grymasem, nie skwitował machnięciem ręki; akiedy tak klęczałam na podłodze, na zimnych jej płytach kamiennych, bo to już listopad inawet wRzymie chłód od posadzki bije, czułam, jak drżę cała, od palucha, wbucie gmerającego, do włosów na czubku głowy.


      Aj, Julka, głupia, mówiłam sobie, aj, Julka, czegoś ty narobiła! Spojrzy na ciebie, tarzającą się wprochu, Ojciec Święty spod trzech koron szczerozłotych, łypnie izaraz okiem sokolim oszustkę wtobie wypatrzy, inijakiej nie będzie miał dla ciebie litości. Żeby jeszcze sam ztronu wysokiego zstąpił, poły szat zakasał ikułakiem cię obił, iokrzyczał: Ty, taka, owaka, psia krwi obca, niemyta, won, nieczysta, fora zmojego dwora, won zpokoju – ina odle biłby, na odle, to kułakiem, to pięścią, to pastorałem sadzonym rubinami iperłami – lepiej by ci było nigdy się nie urodzić niż własnego ojca inamiestnika Pana Jezusa okłamywać wżywe oczy. Ale nie, on nawet sam by ztronu nie zszedł, on by wezwał którego ze szwajcarskich gwardzistów, szepnąłby mu na ucho ijuż by mnie kopniakami za Spiżową Bramę wyrzucili, ijuż by zszat odarli jak najgorszą wywłokę, kańczugami oćwiczyli, ze dwa kłyki wybili ztych, co jeszcze po dawniejszych biciach wgębie się ostały.


      Aj, Julka, głupia, nie lepiej ci było tam siedzieć, wgłuszy dalekiej, wWilnie zapomnianym, gdzie nikt otobie nie pamiętał, jak orobaku wkamieniu na dnie oceanu bezmiernego, nie lepiej ci było głowy nie wychylać, grzbiet zginać pokornie wkuchni upanien bernardynek, marchew siekać, grochowiny zgniłe świniom rzucać do koryta, gary szorować? Nie lepiej ci było czekać wspokojności serca, aż cię Pan Jezus do siebie weźmie, aż spoczniesz, wdowa kapitanowa, wtrunie, zczarnymi wstęgami przy czepcu, zgromnicą wbiałych, woskowych palcach? To iby cię dobra sztabskapitanowa Lizawieta opłakała serdecznie, izgłupszymi, zdrobniejszymi grzeszkami poszłabyś do piachu, tak drobnymi, że może za lat parę pospadałyby przez kości, przez dno przegniłej truny, rozpychane korzeniami drzew we wspólnej biedaków mogile na Rossie, może wsypałyby się te winy igrzeszki wziemię iznikły, zapomniane? Bo ten grzech, grzech kłamstwa wielkiego, jak wielki kamień wpiersi będzie ci leżał ichoćbyś cała ze szczętem zgniła, choćby najprostsza, najtańsza truna dawno się rozpadła wpróchno, to ten kamień winy ztobą, głupia Julko, pozostanie, ana nim jak wyryte dłutem, jak ogniem żywym wypalone: OJCU ŚWIĘTEMU CZMUT WOCZY PUSKAŁA.


      Tymczasem ojczyńka Jełowicki przychodzi imówi, co mu Ryłło, jezuita przekazał: był już uOjca Świętego, który mu przyrzekł, że Mikołaja, cara szatańskiego, wżadnym razie sam na sam nie przyjmie, po czym zatarł ręce ikrzyknął: Dziś, dziś, dziś będę ją widział! Ata ona – to ja. Ta ona to Matka Makryna, czyli głupia Julka, to na moje przybycie papież tak się cieszy, tak ręce zaciera – Mikołaja zaś, pana połowy świata, który jedną nogą stoi na lodowym Sybirze, drugą na stepach gorących – będzie trzymał wantyszambrze, jak ekonoma. Wtedy powiedziałam sobie: Idź, idź, skoro cię czekają. Iposzłam.
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      Ojczyńka, powiedziałam, skorośmy już do Watykanu dotarli, ojczyńka, nie godzi się pójść do następcy świętego Piotra, asamego świętego nie odwiedzić. Czasu było wiele jeszcze, bo niczego wświecie, ani rózek, ani krzyków tak się nie lękałam jak tego, że się spóźnimy na to najważniejsze wcałym życiu moim posłuchanie, przestąpiliśmy zatem progi kościoła Piotrowego. Ibyło, jakbyśmy wstępowali wJeruzalem Niebieskie, przez samego świętego Piotra wprowadzani, jakbyśmy, unoszeni na obłokach ipromieniach złotych, weszli do Najświętszego, zostawiając swoje grzeszne, ciężkie ciała jak pokutne wory, jak toboły przegniłe. Uczułam, jakbym całą swoją wagę utraciła, jakbym zlekkości była tylko izmiłości utkana, jakby mnie sam Klucznik Niebieski po głowie pogładził, mówiąc: Nie lękaj się, gołąbeczko, nie lękaj.


      Przejść przez ten kościół to jak przejść pół Litwy, jak spod Wilna na pokancerowanych, poranionych nogach dowlec się aż do Poznania, taki długi; o, ale gdybym ja wtedy nie po bezdrożach, nie po wykrotach, przez porohy, kryjąc się to wzbożu, to wgłogach przydrożnych, to na rojstach, tylko po takich marmurach szła, prędzej bym się wPoznaniu stawiła! Wszystko gładkie, wszystko złote – anad grobem apostoła baldachim jak nad łóżkiem jaśniepani, ale sto, dwieście, tysiąc razy potężniejszy, na kręconych kolumnach niebosiężny, cały ze złota odlany chyba! Nie wierzę, żeby wniebie mieli piękniejszy. Siekło mnie, jakbym po nogach sznurem wwodzie wymoczonym dostała, padam na kolana imodlę się, modlę się gorliwie: Święty Piotrze, święty Piotrze, do kogo mogłam lepiej trafić niż do ciebie, trzy razy wciągu jednej nocy się zaparłeś, aja muszę się zapierać dzień wdzień po czterokroć, pięciokroć, muszę opowiadać samą siebie, przetłomaczyć siebie na inną, swoje cierpienie na cierpienie cudze, Wińcza na Semenenkę, chorego braciszka oprostym imieniu na chorego braciszka Alojzka, jeden krzyżyk na drugi krzyżyk, jedną celę na drugą celę. Wszystkiego zaprzeć się muszę, żeby prawdę powiedzieć, żeby prawda została wysłuchana. Wspomóż mnie, wspomóż mnie, wspomóż, bo siły tracę zupełnie. Itakie, iinne słowa wduszy wypowiadałam, aze strachu aż mnie muraszki po plecach przechodzili, dygoty od stóp do głów, zimny pot na czoło mi wyszedł kroplisty. Jełowicki aż się zmartwił, poklęczał przy mnie, swoje modlitwy odmówił, wstał, obszedł ze dwie kaplice, kościotrupom na grobach papieskich się przyjrzał, wrócił, aja dalej nieruchoma, prócz poruszających się bezgłośnie warg... Położył mi rękę na ramieniu, potym potrząsnął. Iść nam trzeba, iść, powiedział, aja zupełnie głos straciłam, najchętniej poczułabym na sobie okowy moskiewskie iprzykuła się nimi do tych balustrad bogatych, do tych kolumn jak złote wiry niebosiężne. Ale na nic to, na nic, musiałam iść na kolejną próbę, musiałam iść do Izby Posłuchania dla Niewiast, gdzie mnie będą cęgami pytań targać. Ale to nie kościółek wileńskich bernardynek, bo, powiadam, przejść przez tę świątynię to jak przejść pół Litwy, jak spod Wilna na pokancerowanych, poranionych nogach dowlec się aż do Poznania, mijając, zamiast wsi imiasteczek, grobowce papieży wysokie jak pałace, bo kto raz wpałacu za życia zamieszkał, ten ipo śmierci będzie mieszkał wpałacu, wkłębach złotogłowiów zmarmuru, pośród kościotrupów grzechotliwych, ale zawsze wpałacu, wpałacu iwpałacu.


      Sama nie wiem, jak przeszłam ten bezkres – ale pamiętam, jak stanęliśmy na pokojach papieskich, wdługim korytarzu, wiodącym do Izby Posłuchania dla Niewiast, pełnym kanoników, biskupów, kardynałów nawet, ale izwykłych ludzi, między którymi były ipanie zwłoskiego towarzystwa; abył ten korytarz obwieszony świętymi obrazami barzdziej niż najpiękniejsza katedra. Ale nawet wRzymie, nawet wpapieskich pokojach masz bezbożników: jak korytarz długi, adługi jak Wielka iZamkowa razem wzięte inakryte malowanymi sufitami, wszędzie święte obrazy inikogo klęczącego. Owszem, chodzą, pochylają się przed świętą Katarzyną, przed Matką Boską, przed świętym Janem Chrzcicielem, ale czci prawdziwej wtym nie masz; tylu księży wokół, tylu biskupów – żeby choć jeden znich dał przykład, klęknął, przeżegnał się ipomodlił, ale nie, nikt. Oooo, myślę sobie, oooo, Julka, ty im pokażesz, co to znaczy mieć nabożeństwo do Najświętszej Panienki, ooo, ty ich zawstydzisz sercem swoim chrześcijańskim. Ijak padłam na kolana, to echo poszło po całym korytarzu, aż jeden biskup idwaj kardynałowie odwrócili się ispojrzeli na mnie niepewnie. Iręce składam, iżegnam się, imodlę, jak najżarliwiej. Ojczyńka, widzę, czegóś wstydliwy. Patrzy na mnie niewyraźnie. Odwrócił się izerkał wokno przez czas jakiś, ale potym znów na mnie popatruje, iznów wzrok odwraca, jakby nie wsmak mu było, że innym przykład daję. Mateczko – powiedział wkońcu cicho, podszedłszy do mnie – to nie dla modlitwy obrazy, ale zebrane przez Ojca Świętego, żeby cieszyły oko, żeby podziwiać artystyczną robotę... niech spojrzy mateczka – wysunął palec ipokazuje, tłomaczy jak niemądremu dziecku – jak tu pięknie malarz oddał połysk futra igładkość jedwabiu, atu odcień policzków małego świętego Jana Chrzciciela... ale mnie tak łatwo nie przekonał, mogą sobie bezbożnicy niechęć do żarliwych modłów różnie wyjaśniać, ale ja im życia nie ułatwię; żadnemu obrazowi wcałej tej długiej galerii nie odpuściłam, przed każdym klękałam, araczej, na nogi słabując, raz na kolana padłam ina kolanach przesuwałam się od jednego obrazu do drugiego, jeśli zaś przed którymś stał już kto igadał onim ztowarzystwem, szurałam kolanami mocniej imocniej Zdrowaś Maryjo albo Ojcze Nasz odmawiałam. Przydreptała też cała gromadka francuskich zakonnic zTroickiej Góry. Ibyłabym zrobiła drugą rundę, gdyby nie to, że już znak dano dwóm Szwajcarom, co stali pod drzwiami od strony apartamentów papieskich, pod tymi drzwiami do Izby Przesłuchań dla Niewiast, itrzeba mi było wjednej chwili suknie otrzepać, stanąć zpomocą ojczyńki Jełowickiego na równe nogi ipomaszerować karnie przed papieskie oblicze. Rozsunęli się strażnicy, stuknęli obcasami, otwarli drzwi pozłociste – imyślałam, że zaraz padnę na plecy, taki blask poszedł zkomnat!


      Papież chodzi barzdzo szybko, ledwie stanęłam wprogu, apac, pac, pac po śliskim marmurze ijuż przy mnie stoi, siadać każe; Mówże, mówże – tak przetłomaczył mi jego słowa ojczyńka – skoro już się nacieszyłem, że cię widzę, to niech cię teraz usłyszę. Aja tylko spuściłam oczy imówię, że dla mnie to szczęście, co chce wiedzieć, niech pyta, powiem jak na spowiedzi. To pytał, kiedy uciekłam, jak, skąd, którędy szłam. Co zrobić, pytał, to mówiłam. Ale serce kołatało się we mnie jak szczur wpodgrzanym garnku. Pyta omęki, to męki opowiadam. Tylko te główniejsze – szepnął mi ojczyńka Jełowicki cichcem, zatem tylko te znaczniejsze opowiedziałam, nie będę Ojcu Świętemu głowy zawracać każdym pęcherzem isiniakiem. Nie było jeszcze takiego męczeństwa! – krzyknął Mecofanti, raz po polsku, raz po włosku.


      Nie wiedziałam, czy uchodzi, całkiem więc habitu nie zadzierałam, blizn na nogach nie dawałam do porachowania, tak tylko, boczkiem, kawałeczkiem. Siedm lat – krzyknął papież – siedm lat męczeństwa! Ztyłu przerwał mu po polsku Mecofanti, że Świat nie znał takich tortur!, apapież słodkim głosem na to: Szczęśliwa jesteś, że masz znaki męki, którą przeżyłaś dla Tego, co dał się za nas umęczyć. Kiwnęłam głową, choć większe szczęście sobie wyobrażam niż nogi pokancerowane, niż dziura wgłowie polanem przez Wińcza wybita, trochę ztym szczęściem Pan Jezus przesadził, chętnie bym całe to szczęście oddała za złamanego bajoka, ale zamiast oddać – opowiedziałam, co na jedno wychodzi. Wysłuchał wmilczeniu. Barzdzo by to było ciekawe – uśmiechnął się, widziałam spod powiek ten uśmiech – jakby się wmoim przedpokoju spotkali kat imęczennica. Iuwierzyłam zmiejsca, że byłoby to dla niego ciekawe, bo widać było, że bawi się tą myślą, że chciałby nas, jedno na drugie, napuścić wswoim przedpokoju isprawdzić, kto kogo zagryzie, jak na rzymskiej arenie: bestia chrześcijankę czy chrześcijanka bestię; aż mi dreszcz po plecach przeszedł, ale ojczyńka zaraz, wcale mnie ozdanie nie pytając, powiedział, że to łatwo być może ina takie spotkanie jestem gotowa. Spisz to wszystko, ale to wszystko, adokładnie iprędko. Ojczyńka spytał, czy cuda też. Cuda spisz, ale co innego opowiadać je zambony, co innego – drukować. Jełowicki wtrącił, że we Francyi mówił wkazaniach oniejednym cudzie, acały kościół aż falował. Co innego Francyja, ale gdyby wRzymie wydawać, to by oznaczało, że kanonicznie uznane. Drukować nie trzeba. Zaplótł palce Jełowicki, przestępuje znogi na nogę. Awe Francyi można drukować? Ipatrzy, łypie. Cisza. Można – machnął papież ręką – ale tu bez kazań, bez opowieści po kościołach... WRzymie wszystko roztropniej trzebarobić niż tam. Ma dyjebół na świecie swoich czeladników, ale tu osobiście działa. Pięć kwadransów minęło, zakonnice wstają – aOjciec Święty pyta, czy też już chcemy wychodzić. Jełowicki na to, że mam jeszcze prywatną prośbę – aMecofanti na to, że przecież zakonnice, Francuzki, polskiego nie znają, więc przy nich mówić mogę. Och, gamoniu, pomyślałam sobie, znasz trzydzieści dziewięć języków, anie wiesz, że papież po naszemu nie gada. Jełowicki powiedział na głos to samo, ale grzeczniej, kardynał się zaśmiał, że zapomniał, zaśmiał się Ojciec Święty, ajak Ojciec Święty, to izakonnice, na wychodnem, wreszcie ija się zaśmiałam. Ale ledwie drzwi się zamknęły, ja rzuciłam się na ziemię, przypadłam do stopy papieża – icałą resztę audiencji zpoliczkiem wbitym wpantofel spędziłam; jedynie, opowiadając, unosiłam nieco głowę sponad aksamitu. Nie wstanę – łkałam – nie wstanę, póki Wasza Świątobliwość nie zrobisz, oco będę prosić. Nie dla siebie, dla siebie nic nie chcę, ale kościoły unas plugawione, wiara prześladowana, naród biedny! Jubileuszu! Ojcze Święty, naznacz jubileusz za Polskę, żeby się dźwignęła zupadku! Poczułam, jak cofnął trochę bucik. Nie czas na to jeszcze, mówi, nie teraz... O, widzę, że kręci, więc ja mocniej jeszcze: Oj, teraz, teraz czas najlepszy! To nie ja mówię, to Duch Święty mówi: Najlepszy czas na jubileusz za Polskę właśnie teraz. Latka mijają, szast-prast ijuż nie będzie czego dźwignąć... Znów się, poczułam, poruszył, nerwowo, ale głos nastroił zpowrotem słodko: Nic się nie bój okraj iowiarę, Bóg dźwignie ikraj, iswoje ołtarze bez tych ludzkich sposobów zjubileuszami. Gdyby nie to, że ojczyńka prosił, że to ojczyńkowy jubileusz, że już tylu biskupów iarcybiskupów we Francyi ubłagał, to może bym iodpuściła, ale nie dałam za wygraną. Jełowicki mnie zaprowadził do papieża, to będzie miał swoją odpłatę, zserca do serca. Nie oludzki jubileusz przecież proszę – krzyknęłam, uderzając czołem wpantofel, aż poczułam, jak mi się na skórze odbija krzyż haftowany na aksamicie – tylko oboski! Odparł, że itak cały świat się oPolskę modli, ale ze mną nie tak łatwo. Hiszpania – powtarzam to, co mi ojczyńka gadał – krwi jak my nie przelewała, ajubileusz dostała. Ojciec Święty tłomaczy niestrudzenie: OHiszpanii nikt nie wiedział, czego potrzebuje, owas wiedzą wszyscy, wkażdej gazecie przeczytać mogą, jak ktoś się za was nie modli, to znaczy, że zły zniego człowiek. Ajubileusz mógłby jeszcze bardziej rozwścieczyć Moskali, więc prześladowania by wzrosły jeszcze. Nie chcę was narażać. Toż się znalazło serce szczerozłote, że niby onas muchodzi. To ja znowu wryk, łzy wsiąkają waksamit pantofla, ciekawa jestem, kiedy przesiąkną ije na palcach poczuje, iraz jeszcze rzucam się do stopy, przy której itak od początku leżałam, więc musiałam najpierw odsunąć się od niej trochę irzucić na powrót: Nie wiem – szlocham – co gorsze, czy te prześladowania, czy to zapomnienie Waszej Świątobliwości oPolsce... Itakie korowody, co on jedno, to ja drugie, co on zapewnia, że pamięta, że Polaków przyjmuje, że sam się modli – to ja, że efektów nie widać, apubliczne modlitwy skuteczniejsze. Iże, tak mu dorzuciłam na koniec, nie ja tu przemawiam, jeno krew męczenników przez moje usta woła, to ztej krwi spienionej, bulgocącej, słów dobieram. Nie wytrzymał tego, może zresztą łzy przesiąkły wreszcie izaczęły go palić wstopę, nie wiem, dość, że porwał się, żeby mnie podnieść. Wstań, wołał, wstań, bądź wesoła, bądź dobrej myśli, co Chrystus swojemu namiestnikowi podpowie, to namiestnik zrobi. Twarda sztuka. Trudno, uklękliśmy przed nim oboje zojczyńką, poprosiliśmy jeszcze obłogosławieństwa idał nam na wszystko: na siebie, na Polskę, na zakon ojczyńkowy, co kto chciał. Potym odwrócił się. Mecofanti powiedział później, że poszedł płakać do okna. Ja myślę, że po prostu poszedł.


    

  


  
    
      Rozdział XIII


      

    


    
      Szlachetni moi, mądrzy moi, dobrzy moi ojcowie! Po straszliwej owej nocy, kiedy nas czeladź klasztorna wnajohydniejszy sposób pohańbiła, żyłyśmy już tylko Bożą Miłością; mnie siostry, widząc, że pod wyłamaną zgłowy kością mózg tętni, awrozerwanym boku wnętrzności ledwie się trzymają, otaczały przez czas jakiś szczególną opieką, nie dając mi, wmiarę możności, ani ciężarów dźwigać, ani najtrudniejszych pełnić posług; tak samo czule wspomagały te znas, które szczególnie nocy owej cierpiały.


      Wówczas to któregoś poranka – abok mój był już prawie zagojony, zatem musiała się powoli kończyć wiosna roku tysiąc ośmset czterdziestego trzeciego – siostra Wawrzecka, obrończyni moja najmilejsza, Samson istny whabicie bazylijanki, wyszła na podwórzec klasztorny, klasnęła wręce obie niby zradością ikrzyknęła do nas: Droga, droga nam się ściele! Bransoletki przywieźli.


      Wyjrzałam – irzeczywiście, pod murem na kupie leżały kajdany; ze dwie godziny nas okuwano, dobierając tym razem uważniej, tak żeby dało nas się pędzić: zdrową zkaleką, słabą zmocną, tę, której oczy wydarto – ztą, której przetrącono nogę. Wierowkin, który wszystkim tym kierował, co jakiś czas łapał się za głowę iklął plugawie; wistocie bowiem trudno było znas, skatowanych ofiar, porządną kolumnę więźniarek ustawić. Sybir – szeptałyśmy tylko między sobą – na Sybir nas pędzą. Ipółgłosem, wtakt młotów, zakuwających nas wkajdany, śpiewałyśmy sobie hymn do świętego Michała Archanioła, aby wiódł nas na zatratę bezpieczną drogą, aby dobrą ścieżką nas na miejsce kaźni doprowadził.


      Przez Dźwinę przeprawiali nas promem; ciepło było, ale od kajdan iod wody ziąb ciągnął, aja patrzyłam na znikający za nami brzeg imyślałam otych ostatnich miesiącach, które upłynęły, jak wody Dźwiny, od nocy naszego pohańbienia. Otym, jak czernice kpiły znas, okrwawionych, ledwie na nogach się trzymających, jak bluźniły Bogu, jak jedna, palec obskoruzły wystawiwszy, wsadzała go wranę jednej zsiostrzyczek moich, aż tamta zbólu omdlała, mówiąc, że chce poczuć to, co święty Tomasz poczuł, palec wbok Jezusowy wrażając. Iotym, jak Wierowkin, widząc nas wciąż nieulękłe, wściekł się, aż trzewikiem kopnął ścianę, ido jednego dyjaka krzyknął: Patrz, patrz, dobić tego robactwa nie mogę... nie jedzą, nie piją, apatrz, jakie tłuste, jak żyją wzdrowiu. Myślałbyś, że na kołaczach wykarmione! Powiem ci – to obrócił się do niego, apo rozsierdzonej, po czerwonej twarzy skapywały mu krople potu jak zzapalonej gromnicy – powiem ci, że każda znich ma dyjabła wsobie iten dyjabeł za nią cierpi!


      Ale to było długo już po nocy naszego pohańbienia, kiedy nas, zdrowsze, wciąż do ciężkich robót pędzano, atym, którym oczy wydarto, pogrążając je wwiecznej ciemności, kazano tylko skubać wełnę iztej wełny robić pończochy. Wieczorami, wypuszczone zkieratu, siadywałyśmy znimi, akiedy którejś zwidzących wyrwał się płacz politowania, nasze ociemniałe uspokajały ją, mówiąc, że odkąd doczesnego świata, wcałej jego brzydocie ipospolitości nie widzą, odtąd tym jaśniej widują świat doskonalszy, boski.


      Jednego ztych wieczorów zaterkotały po dziedzińcu koła powozu – myślałyśmy, że to prześladowca nasz, Siemaszko, atymczasem był to ksiądz najprawdziwszy, Kotoski, franciszkanin, niegdyś kapelan młodzieży wkorpusie kadetów, który jako jedyny pozostał wPołocku, kiedy wszystkich stamtąd wygnano franciszkanów ibernardynów; niejedna znas, widząc ten prosty, surowy, brunatny habit, uroniła łzę, niejedna ręce do modlitwy złożyła: oto wmorzu heretyków wreszcie odwiedza nas ksiądz prawdziwy, katolicki; niejedna też od razu do niego pobieżyła zprośbą osakramenty, on jednak, uśmiechając się do nas, błogosławiąc, użalając się nad naszą dolą nieszczęsną, niewiele mówił osprawach duszy. Przywiózł nam oto – powiedział – jałmużnę, czyli połcie słoniny, chlebów całe bochny, świeżo pieczone, pachnące, do tego zaś jeszcze ruble. Na koniec, zostawiwszy więcej jedzenia niż nam, do postów nawykłym, było trzeba, obiecał, że odtąd będzie nas odwiedzał częściej. Tak też się stało – wkilka dni znów nadjechał, że nie wiedziałyśmy nawet, czy sobie tylko znanymi sposobami wyjednał uSiemaszki pozwolenie na takie wizyty, czy może zupełnie do nas skrycie przyjeżdżał, korzystając zwiecznego pijaństwa czernic iczeladzi. Tak czy owak – był, był znami pasterz nasz, ponownie całe kosze słoniny ichleba przynosząc. Ojcze – zawołała jedna zsiostrzyczek moich – ojcze najukochańszy, to dla ciała, aco dla ducha? Czy tajną nam niesiesz spowiedź ikomunię? On zaś, swoim zwyczajem, uśmiechnął się szeroko ipowiedział: Jest ico dla duszy; ciała swoje posilcie, aduszę zaraz rozradujemy. Wielce niecierpliwe, rojąc sobie, że zaraz do Stołu Pańskiego przystąpimy jak dawniej, sprzątnęłyśmy zatem jedzenie raz-dwa ze stołu, usiadłyśmy wokół księdza Kotoskiego ipytamy: Cóż nam, ojcze, przywiozłeś? On zaś sięgnął do podróżnej sakwy po dwie książki, ułożył je starannie na stole, przeżegnał się ipowiedział: Widzę was wcierpieniu ipohańbieniu inie mogę nie boleć nad waszym losem. Ale nie mogę też nie boleć nad waszą ciemnotą; jest to, mam wrażenie, zwykły babski upór: upieracie się, asame nie wiecie przy czym... żebyż jeszcze któraś zwas księgi uczone znała, teologiją uprawiała, szkoły pokończyła... – ztego zaskoczenia ismutku ani słowa nie potrafiłam zsiebie dobyć, jak iinne siostry, tylkośmy milczały. On zaś siadł, otarł twarz spoconą rękawem habitu brunatnego iciągnął: Atu jedna hafciarka, druga szafarka, jedna od prania, druga od zamiatania, jedna od śpiewów, druga od chlewów, abędą się wykłócały ze swoimi biskupami, którzy pół życia na rozmyślaniach teologicznych strawili, nad Akwinatą posiwieli, nad Augustynem wyłysieli, nad Orygenesem zęby potracili ze szczętem! Ibędą mi się teraz buntowały! ANajświętszy Sakrament pod jedną czy pod dwiema postaciami – wszystko jedno, to zChrystusa ito zChrystusa, Unia iprawosławna wiara tym bardziej wszystko jedno. Tu – potrząsnął książkami, które nam przyniósł – macie wszystko ułożone tak, że nawet co bardziej uparte pojmą.


      Milczałyśmy.


      Poczytał nam trochę zjednej książki, trochę zdrugiej. Żadna słowa nie wyrzekła. Skoro Unia iwiara prawosławna to jedno, trzeba wreszcie uwierzyć Siemaszce: pod jednym monarchą jedna wiara, to rzecz najświętsza. Awy jakbyście się szaleju najadły, uparte jak oślice. Czy nie widzicie, że tu odusze wasze idzie? Przed Bogiem jesteście występne. Nie tylko przede mną, waszym ojcem, prawym katolikiem, który chce waszego zbawienia, nie tylko przed Siemaszką, biskupem waszym, ale przed samym Bogiem!


      Po tej mowie bezbożnej, gdzie Boskiego imienia wzywał nadaremno, przez wszystkie nas, osłupiałe, jakby jedno drżenie przeszło; siostry na mnie spojrzały, ja zawołałam: Oj, dobrodzieju, dobrodzieju, kto ciebie przysłał? Ucieszył się nieco, że mu wreszcie odpowiedziałam, uśmiechnął się nawet przymilnie isłodkim głosem, słodkim aż do wonitów, mówi: Bóg mnie przysyła, żeby ratować wasze dusze, które trzymacie wpiekle, między dyjabłami smrodliwymi, między plugastwem ipłomieniami.


      Przystąpiłam do niego ikrzyknęłam mu prosto wucho, aż uczułam ból tam, gdzie na pęknięciu czaszki skóra tylko mi mózgi kryła: Aaaa, Judaszu, kiedy my wpiekle, to idźże do swojego nieba, skądżeś przyszedł!


      Tu podniósł na mnie rękę świętokradzką, jak Tatarzyn szablę na Najświętszą Panienkę, jak luterski żołdak na święte obrazy, ale wtejże samej chwili siostry wszystkie jednym pędem ku niemu się rzuciły, pierwsza zaś – siostra Wawrzecka kochana, obrończyni moja dzielna; kiedyś jej wzbroniłam usadzić wmiejscu Siemaszkę, teraz opozwolenie już nie prosiła, tylko chwyciła mnicha, strzęsła nim za barki ido drzwi poniosła jak snopek siana wierzgający, awraz znią siostrzyczki pozostałe, zktórych każda chciała się jakoś przyczynić do wymiecenia znaszej izby tego szatana: ta dłonią, tamta łokciem, jeszcze inna rosochaczem jakimś, zziemi podniesionym. Kiedy jednak był już za drzwiami, więcej go pędzić zabroniłam, wychynęłam tylko przez okienko iwślad za nim posłałam książki: cisnęłam je wbłoto, awoźnica jego tylko spokojnie zrobił dwa kroki jak żuraw na łące, zerknął ciekawie, podniósł za brudne okładki ispod woza na wóz włożył. Więcej żadna znas tego przeniewiercy nie zobaczyła – iwBogu szczerą pokładam nadzieję, że nie zobaczy.


      Myślałyśmy, że będzie oto śledztwo ikolejne prześladowania – ale nie, cisza, jakby kamień wwodę fuchnął bez jednego pluśnięcia. Apo księdzu Kotoskim – choć ze wstrętem księdzem go nazywam, aiwolałabym go Katowskim mianować – zostało tylko to, co wniósł wnasze życie więzienne najlepszego: pieniądze, chleb isłonina; prawda, że klasztorne psy, zawsze wygłodniałe, mogły się nam do słoniny dobrać, ado pieniędzy – czernice, które potrafiły rubelki wywąchać jak ogar zwierzynę, ale skrzętnie chowałyśmy wszystko wkominie, tak że ani psy, ani czernice nie przetrzebiły nam zapasów.


      Miał się jednak na nas franciszkanin jeszcze zemścić za tę zniewagę, że go słabe kobity za drzwi wyrzuciły. Ponoć, zebrawszy wsobie złość, awstyd przełknąwszy, poszedł do Siemaszki wkilka miesięcy potym iza tę Kotoskiego skargę wtrącił nas biskup do ciężkiego więzienia na dni sześć, aza jedyne jedzenie kazał nam dawać po pół słonego śledzia na jedną co dzień. Chleba ani pajdki, wody ani naparsteczka, tylko ten śledź iśledź solony. Pierwszego idrugiego dnia jakby nas ogniem napoili inakarmili szuflem żużlu zpieca rozpalonego: żar we wnętrznościach, żar trawił usta nasze, aż od podniebienia ijęzyka skóra płatami odchodziła; kto jednak ma wiarę wChrystusa Pana, choćby wody się nie mógł napić, napoi się pragnieniem Jezusa, pragnieniem zbawienia swojej grzesznej duszy; przychodził do nas Wierowkin zdwoma popami, do wiary kacerskiej namawiał, pokazywał dzban szklanny pełen studziennej, zimnej wody, przed chwilą zaczerpniętej – inic; groził straszliwymi mękami – nic; aż jeden zpopów, widać przyzwoitszy nieco, starszy, zbrodą całkiem już posiwiałą, widząc naszą stałość, westchnął głęboko iwyszedł; mówili, że kiedy tylko zawarły się za jego plecami drzwi do naszego więzienia, zakrył twarz dłonią igorzko zapłakał, po czym nigdy nie wrócił. My zaś, szukając pocieszenia, nie dbałyśmy oto, co Wierowkin mówi; był dla nas jak kukanie kukułki wlesie, jak stuk siekiery drwala wpuszczy głębokiej; mówiłyśmy tylko jedna do drugiej oboleściach dusz czyścowych, które przecież dalece więcej od nas wkażdej chwili cierpią. Cały ogień wnaszych ustach – rzekła cicho siostra Huwaldówna, ta, co jej oczy wyrwano wnoc największego naszego pohańbienia – cały ten ogień jedną szklanką wody można by ugasić... ajakiż musi być ten ogień, wktórym się dusze czyścowe prażą, jakie ich łaknienie, skoro nie wody ziemskiej pragną, nie wody ze strumienia ani studni, ani stawu, ale źrzódła wody żywej, Boga, Boga samego... Pokiwałam głową iodparłam: Prawda, Boga samego trzeba, żeby to pragnienie ich ugasić. Iwszystkie padłyśmy na ziemię krzyżem, idalej modlić się ote biedne duszyczki, dźgane widłami, wroztopionym oleju gotowane, rozpalonymi do czerwoności łańcuchami prane po plecach. Wówczas to Bóg się nad nami ulitował – inie czułyśmy już ani głodu, ani pragnienia. Kiedy więc na siódmy dzień wreszcie nas zwięzienia wypuszczono, zebrała się na dziedzińcu cała gromadka czeladzi. Stali, zaparci pod boki, roześmiani – tak że wychodząc zciemnicy na światło, mrużąc nienawykłe oczy, widziałyśmy najpierw ich buty, potym portki, rubaszki idopiero butne, zadowolone zsiebie twarze: wszyscy oni bowiem myśleli, że po tylu dniach pragnienia zakaszemy habity iwte pędy pobiegniemy do studni, że wskoczymy wnią, byle tylko ukoić ten żar straszliwy wustach. Ich niedoczekanie – pokrzepione modlitwami, ten siódmy dzień cały już zwłasnej woli isiły przetrwałyśmy bez napoju, czcząc siedm boleści Najświętszej Panny.
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      To wspominałam, skuta zsiostrzyczkami mojemi, kiedy popędzone knutem rosyjskim, płynęłyśmy promem przez Dźwinę. Jakie to lato było, jakie pola, jakie łęgi nadrzeczne soczyste – że przytknąć wargi do tej zieloności ipić, pić! Brodate kozactwo, pałasze, bagnety – ale wszystko jakieś ospałe, jak muchy wmiodzie. Patrząc wwodę, przypominałam sobie nie tylko ostatnią naszą katorgę, ale imłode lata. Spokojna Dźwina, ja spokojna, siostry spokojne, przewoźnik stary – takoż spokojny, jeden tylko Wierowkin, znieczystym sumieniem, miotał się po całym promie, bojąc się, że zaraz któraś znas rzuci się wodmęty rzeki, bo tak pragnie uwolnić się od doczesnego cierpienia. Wytłomaczyć mu, że prawdziwa chrześcijańska dusza na własne, dane od Boga życie się nie targnie, choćby szczególnie ją dręczono – było niemożliwością; biegał więc Wierowkin to tu, to tam, kręcił się jak fryga, krzyczał: Dzierży!, ramiona rozciągał szeroko, żeby się któraś znas wjednym momencie jego nieuwagi nie wyrwała zszeregu, nie przesadziła burty inie rzuciła wsiwą, niespieszną falę; wreszcie, widząc to, siostra Wawrzecka posłała mu litosne spojrzenie itak mu powiedziała: Ech, ty duraku! Myślisz, że Dźwina to niebo, żebyśmy wnią skoczyć miały? Ze dwie siostrzyczki się zaśmiały, reszta pokiwała głowami, aja spróbowałam to sobie wystawić: my, tak jakeśmy płynęły, na tym samym dokładnie promie – ioto jedna znas skacze, aże jest zpozostałymi skuta, to ipozostałe ze sobą ciągnie; itak jak skoczyła za burtę, tak nie fuchnęła zpluskiem wwodę, ciężarem wdół ciągnięta, ale wniebo poleciała, unoszona swoją nabożnością imęczeństwem; askoro ona wgórę, to iwgórę pozostałe. Ileciałyśmy tak, spadając do góry, prosto wbłękit, jedna za drugą, ażelaza, znaki naszego męczeństwa, które na ziemi ciążyły nam okrutnie, tu nie tylko były lekkie jak piórko, ale więcej, zkażdą chwilą przybliżały nas jeszcze do chórów anielskich; ifrunęłyśmy ponad promem, ponad Dźwiną szeroką, ponad jasną zielenią wiosennych pól iciemniejszą – lasów, iwidziałyśmy zgóry klasztor połocki iczernice, które biegają po dziedzińcu, nadziwić się nie mogąc, iręce załamują, aż kołpaki im zgłów lecą, iprom widziałyśmy, ana nim bezsilnego Wierowkina, pięść gryzącego zwściekłości, coraz mniejszego imniejszego na plamce: promie, płynącym po sinawej wstążce Dźwiny. Wtedy to prom zarył wpiasek przybrzeżny, aja się zmoich marzeń ocknęłam.


      


    

  


  
    
      Rozdział XIV


      

    


    
      Wracaliśmy przez miasto, jesienne już, ale wciąż ciepłe – łapałam wnozdrza jego zapach, inny niż miast naszych, inny niż brudnego, plugawego Paryża, gdzie żadne pachnidła nie przykryją zepsucia. Ibyło wnim coś, co zapachniało mi domem. Dym, dym ścielący się między pałacami, między przepysznymi kościołami, siwy, jak zpola, jak pieczonym wognisku ziemniakiem. Modliłam się, ale dym ten nie dawał mi spokoju, zbyt był znajomy – ato po rogach ulic obszarpańcy piekli na węglach kasztany, bo nędza wszędzie jednaka. Wielcy panowie wkażdym kraju byli inni, jedni wtakich tużurkach, drudzy winnych, ale biedni – tacy sami, jakby uszyto im wszystkie łachmany zjednego brytu szmaty, sięgającego od Wilna do Rzymu, od Paryża do Nowogródka. Szłam jak ochłap po ziemi ciągniony, wymordowana jak najgorszą torturą: cały dzień zasupłana wśrodku, wlęku, że imię które przekręcę, że mnie na kłamstwie złapią, że powiedzą jeden kardynał zdrugim: Ty, taka, owaka, psia krew chamska, suko żydowska, wracaj, gdzie twoje miejsce, między swoich, wbłoto, pod batog! Bywało, że mnie ojczyńka Jełowicki wostatniej chwili podtrzymywał, bobym się na ziemię osunęła niechybnie zprzerażenia nie tym, co się działo, ale co stać by się mogło. Oj – mówiłam sobie – durna Julka, ścierwa dużo, ducha wtobie mało. Iopowiadałam dalej.


      Już wklasztorze ojczyńka cały wieczór tylko trajkotał, puszył się, zachwycał, liczył biskupów, którzy jubileusz by poparli, zachwycał się tym, co mu powiedział kardynał Lambruskini, że jak do Rzymu dotrą trzy siostry, które ze mną zniewoli ubieżały, to własny klasztor dostaniemy; ech, musiałam mu półgębkiem chociaż odpowiedzieć, że na nikogo tak nie czekam jak na nie. On tymczasem był wswoim żywiole, miotał się, planował niecierpliwie, czuł, że wsamym środku świata siedzi iwielką robi politykę, przynosił listy od kardynałów: Gicci prosi onowennę, Niuman oposłuchanie, Feretti śle błogosławieństwa iprośby omodlitwę; tasował te błagania, jakby grał wkarty ijuż widział siebie, że królów icesarzy obala, proroków zherezji nawraca, kraje wskrzesza. Wszak Bóg przez oślicę uczył proroki – czemuż by nie miał przez osła? – pytał mnie, filut. Apotym zerknął wlisty od braci ipieklił się, jaka znich wyziera mizeria: Ksiądz Piotr dostał znów kataru mocnego zkaszlem, trochę się znowu krwi pokazało, ale nieco mu lepiej, na wszystkie ćwiczenia uczęszcza. Ksiądz Hieronim lepiej także, ale jeszcze niemocny, potrzebuje pokarmu pożywnego, chyba trzeba mu przez post kazać jeść śniadania. Ksiądz Karol cierpi na hemoroidy, ale się rusza. Ja na żołądek od tygodnia cierpiałem, ale po wczorajszych pigułkach lepiej. Czekamy niecierpliwie na wiadomości ozdrowiu braci rzymskich – czytał, przedrzeźniając jakby głos starca nad grobem stojącego. Chyba im napiszę, żeśmy już ztego nadmiaru zdrowia wszyscy pomarli. Niechże mateczka spojrzy, co ci moi bracia widzą wokół siebie, wczym się ich świat zamyka. Ten prosi, czybym nie mógł dostać relikwii Krzyża Świętego ioddzielnej Świętych Polskich, koszta za relikwiarze wróci. Atu drugi – poszukał między stroniczkami. O, proszę: „Obiecałem dwóm osobom, jednej Małgorzacie, Joannie drugiej, dostać relikwie ich patronek, resztę zostawiam do wyboru. Chciałyby też mieć jedną relikwię zKrzyża Świętego, ale wątpi otym Kościół Boży – to przynajmniej znarzędzi Męki Pańskiej”. Może icałego świętego Piotra im zWatykanu pocztą prześlę? Są iskromniejsi, Hipolit prosi tylko oposłanie pewnej pani do Wiednia dwóch Koronek Pięciu Ran, można dostać ubrata Luca, pasjonisty. Potrząsnął rękoma na znak, że nie ma już do tych drobiazgów cierpliwości, iwtedy ze stolika, spomiędzy papierów wypadły mu nagle nuty, rozsypały się po podłodze od ściany do ściany. Ojczyńka melodie składa? – zapytałam. Gdzieżby! To jest... zaraz, zaraz, gdzie liścik... O, „Załączam Ave Maryja Kątskiego, który prosi, żeby tę jego pierwszą muzykę religijną złożyć ustóp Ojca Świętego. Uczyńcie to przez Terrigiego czy kogo innego. Byłoby do życzenia, aby Ojciec Święty raczył dać jaki medal czy coś podobnego, bo Kątski chłopiec dobry, aszczególniej na Polakach dobre by to zrobiło wrażenie”. Medal. Pysznie – mówi – dołożymy im do relikwii świętego Piotra iwyślemy włupince orzecha.


      Ale jakeśmy już usiedli do wieczerzy, zjedli, to ojczyńka ina mnie oczy obrócił iwidzi, że ja słaba. Opowiedz mi, matko, jeszcze co otym, jak byłaś mała, jak się chowałaś wStokliszkach. Myślał pewnie, że mnie to uraduje – aja, trwogami strudzona, akurat na nic nie miałam większej ochoty, jak tylko głowę sobie łamać! Ech, trzeba, to trzeba. Mówiłam już, że braciszków miałam psotnych iże zawsze wykpili się od wszystkiego, bo brałam ich winy na siebie? Kiedyś ojciec przechodzi koło mnie, ja znów wkącie stoję za nieswoje jakieś figle „Ajuż znowu wkąciku? – pyta. – Czemu to?”. Wzruszyłam ramionami: „Taka wola Boża!”. Aż ojciec zapłakał, nie wiem, czy zlitości, czy zżałości, że ma taką krnąbrną córkę. Dzień wdzień stałam tylko wkątku, modląc się do Światłości Bożej, żeby oświeciła moich braci, żeby więcej już tyle nie swawolili. Ja do Światłości zawsze miałam największe nabożeństwo, nieraz wciemnym jakimś pokoiku przyklękałam imodliłam się żarliwie, żeby wszystkich grzesznych ludzi oświeciła; czytałam wŻywotach oświętej Tekli... – ojczyńka podniósł brwi: Tekli? – ...tak, oświętej Tekli, że po męce śmiertelnej została przez aniołów przeniesiona na górę wSelencyi, iodtąd wybiegałam zdomu do lasu, błąkałam się izanosiłam modły do Światłości, żeby mi pokazała wciemnym lesie ścieżkę do tej Selencyi, bo wtedy mogłabym na górę pobiec itam zamieszkać zaniołami. Zresztą, nie tylko zdomu chciałam uciec, ale iod męczeństwa, które mi matka moja przepowiadała, aktóre po latach tylu miało się ziścić, iod ludzi, bo zawsze wolałam towarzystwo Boga ianiołów... Dwa dni tak się błąkałam, dwa dni, aż jakiś dobry wędrowiec wbrudnych baszmakach do pałacu mnie zaprowadził. Itam dopiero poczułam, jaka byłam głodna. Amyśli ojczyńka, że temu człowiekowi podziękowałam za ocalenie? Gdzieżby. Ja zawsze głupia byłam, głupia, głupia, więc umyśliłam sobie, że gdybym trzeci dzień na puszczy pościła, to Światłość rozbłysłaby przede mną niechybnie ipokazała mi drogę do góry zaniołami! „Zły, zły człowiek!” – krzyczałam zokna, kiedy wychodził przez bramę pałacu, ze złotą monetą wkieszeni... Za to mnie też do kąta postawili. Ale najdłużej za koziołka. Ojczyńka Aleksander, który uwziął się, żeby te słowa pobieżnie choćby spisywać, aż podniósł głowę znad kartki, po której jakimś barszczem pisał: Koziołka? Co zrobić, przytaknęłam. Rodzice wyjechali karetą do pasieki, amyśmy sami wdomu zostali, siedzę wfotelu, książkę moją czytam, atu, patrzę, braciszkowie przybiegli, zapłakani, iwołają: „Julko, Julko kochana, tyś dobra, my będziemy cię kochać, my będziemy księdzem, tylko zapytana nie przecz, że to ty!”. Odłożyłam książkę ipytam: „Że ja co?”. Łapią mnie za rękę iprowadzą do wielkiego pokoju, gdzie było zwierciadło do podłogi; wchodzę, aono wdrobnych kawałkach, rozsypane po całej posadzce. Ledwie rodzice przeszli próg, ci już wprowadzili na pokoje pięknego, białego kozła: wprogu zaparł się kopytkami, ujrzał swoje odbicie – ijak nie ruszy, jak nie roztrąci braciszków moich, odbicie wziął za drugiego kozła iprosto wzwierciadło łup rogami! Bracia wpłacz, łzy im zoczu wyskakują jak odłamki szklanne zramy, ajak się już wypłakali, to radzą się między sobą, co robić, zanim rodzice wrócą. Iteraz błagają, żebym to na swoje sumienie wzięła. „Abędziecie księdzem?” – pytam wkońcu. „Będziemy, będziemy!”. Tak wszystko na mnie spadło, nie tylko kara, ale ismutek, że rodziców zafrasowałam, którzy mniej mnie za szkodę ukarali, abarzdziej za to, żem taka przebiegła. Zamilkłam, słyszałam tylko skrzypienie taniego pióra po papierze. Pomyślałem – mruczy Jełowicki – że zacznę pisać atramentem pantograficznym, zobaczymy, czy się odciśnie...Ico dalej zbraciszkami? Zafrasowałam się teraz, nie wiedziałam, co mu dalej zmyślić. Och, jednego miałam braciszka, co barzdzo chorował. Alojzka. Chorował stale, cały na twarzy owrzodzony obrzydliwie; mamusia go ofiarowała Matce Boskiej imodliła się ozdrowie dla niego, ale ja, ojczyńka, ja... ja nie tylko głupia, ja jeszcze zła byłam! Mama chuchała na niego idmuchała, że taki chory, pędziła nas, żeby się znim bawić, amyśmy uciekali albo mówiliśmy: „Niech go Pan Bóg już zabierze do swojej chwały, tylko przez niego cierpimy!”. Zasmucaliśmy tym ijego, imamusię. Taka byłam podła. Po jego śmierci barzdzo się zań modliłam, ale nie żałowałam, bo wszystkim nam było lepiej, że skonał. Jedyne pocieszenie, że on już wniebie, może mi przebaczył, nie wiem. Pamiętam... – głos mi się załamał, bo inny tu był chłopiec, inne pod papierowym Alojzkiem leżało truchełko – pamiętam, jak mamusia odziała go whabit, jak on wtym habicie konał, atwarzyczka mu się wypogodziła całkiem, brud cały iplugastwo zeszły zczoła ipoliczków, itylko się do nas uśmiechał. „Zczego tak się śmiejesz?” – zapytałam, zła nawet trochę, bo wydawało mi się, że nie uchodzi się śmiać na własnym łożu śmierci. Aon, niezrażony, wyciągnął tylko ręce icicho powiedział: „Anie widzicie tych dzieci? Dzieci się ze mną bawią, jakie śliczne, spójrzcie, dzieci mnie wołają, żebym się znimi bawił”. Wtedy skonał. Ojczyńka aż łzę otarł. Widziałam go – mówię – niedawno. Na świętego Alojzego sobie onim przypomniałam. Klęczałam akurat przed Panem Jezusem ukrzyżowanym iproszę, żeby mi coś omoim Alojzku powiedział – aż naraz słyszę głos za sobą: „Juleczko, to ja, Alojzek”. Obracam się, atam rzeczywiście, Alojzek jak żywy, śliczny, whabicie, zdrugim chłopczykiem, piękniejszym jeszcze. Spytałam, kto to. „Ato mój przyjaciel”. Nic przyjaciel nie powiedział, tylko patrzy na mnie oczami czarniuchnymi. „Adobrze wam tam wniebie? Widziałeś siostrzyczki moje zMińska, zPołocka, zMiadzioł?”. Uniósł Alojzek ręce do góry: „Barzdzo nam dobrze. Siostrzyczki zaś widziałem, prześliczne, siedzą przy Panu Jezusie iprzy Matce Boskiej, każda wwianeczku uplecionym na głowie. Jest wianuszek idla ciebie. Ale jeszcze nie do końca upleciony”. Izniknął. Pokiwał głową ojczyńka, trzy razy przepowiedział cicho Wieczne odpoczywanie, po czym obrócił pióro wpalcach ikolejnych się historii domaga, ale nie po to taką smutną opowiedziałam przecie, żebym teraz dalej musiała zmyślać. Dość, ojczyńka, dość na dziś. Alojzka sobie przypomniałam, muszę teraz onim podumać chwilę. Smutek Matce Boskiej ofiarować. Dobranoc. Iposzłam do siebie.
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      Ale czasu na dumanie nie było, bo już następnego dnia przyjechał do nas Mecofanti. Usiedliśmy zojczyńką we trójkę wrozmównicy – ładnej, przestronnej, ciemnym drewnem obłożonej – iopowiedział, że Ojciec Święty prosi oDucha Świętego poradę, czy dać nam ten jubileusz, czy nie dać. Tymczasem mieliśmy wszystko spisać wzupełnej cichości, zachowując wielką roztropność. Ipilnie, bo za miesiąc Mikołaj do Rzymu przyjedzie, trzeba mu te papiery prosto wtwarz cisnąć, jak wyrzut sumienia. Och, czyj to wyrzut będzie?


      Więc spotykaliśmy się przez dni ośm czy dziewięć może, zawsze po trzy godziny, bo tyle mieli czasu Ryłło, jezuita, co pisał po włosku, Lajtner, zPropagandy, co po francusku, ojczyńka po polsku, jakiś hrabia to jeszcze na angielski przetłomaczył, tak że szóstego grudnia wszystko było już przepisane na czysto przez kancelistów, leżało wbezpiecznych szufladach, od marginesu do marginesu, karta za kartą: siedm lat mojego straszliwego męczeństwa, pięćdziesiąt, nie, sześćdziesiąt lat mojego straszliwego męczeństwa.
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      Poza jednak dyktowaniem dni miałam puste. Uskarżać na co się nie miałam, prócz może tego, że te sakrekerki popatrywały na mnie bystrym okiem od rana do wieczora, ale ojczyńka uspokajał, że ideał świętości francuski odmienny od typu, jaki mateczka przedstawia, po czym dodawał, że wszystkie one wzachwyceniu, kto zobcych mnie widzi, to każdy zbudowany, acały dom wpokoju, wszczęściu, wogniu. Prosiliśmy specjalnie jeszcze zParyża, aby wynaleziono dla mnie zakon, gdzie będą jakieś Polki ani Moskwianki, ale nic ztego – listy do sakrekerek otworzyły nam wierzeje klasztoru zFrancuzkami, między którymi Polek żadnych nie było. Ale zaczęły uczyć się naszej mowy i, jak te paryskie, próbowały ze mną po polsku śpiewać. Pięknie, pięknie – chichotał ojczyńka, słysząc ich wysiłki, po czym poważnym tonem prawił: Oto triumf polski przez męczeństwo! Czasem prowadziły mi jaką krnąbrną pensjonarkę, to się znią pobawiłam – aona od razu jak wosk miękła, widząc, że nie jestem jak tamte, wykrochmalone isztywne jak lisztewki. Miały iwariatkę swoją, pannę Mareskotti, babę jak grzmot, gwałtowną ponoć, rzucającą się często na swoją strażniczkę, ale przy mnie była potulna jak baranek, bo utykałam jej wdłoń łakocie, apotym śpiewałam piosenki stare, kołysanki zapamiętane zdomu jeszcze, których tu nikt nie rozumiał, itak wlewałam spokojność zarazem wjej iwswoje serce. Przychodziły do mnie siostrzyczki po rady, ktoś tłomaczył, ja mówiłam byle co, aone już krzyczą, że prawdę powiedziałam iprawdę tę przyjmują, całe rozgorączkowane.


      Ajednak... one były na Troickiej Górze usiebie, każda znała swoje miejsce, każda wswojej celi, żadnej plamki na ścianie, żadnej szpary wdeskach podłogi nie zapomniała. Aja – jak ten guzik odpruty, jak to jabłko brzydkie, utłuczone, co zkosza wypadło ipotoczyło się het, het, wobcy parów. Niby miałam icelę, isiennik, awszędzie nieswojo. Kościół duży, bogaty, zkolumnami, malowany – ludzie tłumnie do niego się schodzą, amnie tam zawsze jak na najdalszym wygonie, tęskno do domu, zupełnie jakbym jakikolwiek dom miała, aprzecież nie miałam, nie miałam go nigdy, odkąd ponad stół urosłam, bo ani domem nie była moja izdebka wkwaterach służby, ani nora, wktórej zWińczem żyłam, ani wszystkie te klasztory icele więzienne, ipałace, pałace ikościoły, przez które wostatnich przeszłam latach, nigdzie, nigdy, nigdzie. Więc inie tutaj.


      Ichodziłam tak dzień cały, isnułam się – trochę po wirydarzu, ale późną jesienią, choćby irzymską, zimny wiatr tam zawiewał; trochę wkościele duszę posiliłam, trochę wrefektarzu posiliłam ciało, po korytarzach podreptałam, choć nogi okrutnie mnie wtym Rzymie rozbolały, to przyjęłam gościa, jeśli gość akurat przyszedł. Ityle. Nie mogłam wmiejscu usiedzieć. Wkażdy kątek zaglądałam, każdą szparę jak szara myszka przewąchałam; zdawało mi się, że nie ma takiego zakątka na całej Troickiej Górze, gdzie bym nosa nie wpakowała, aż któregoś popołudnia, wracając zogrodu, przystanęłam na korytarzu przed zasłoną haftowaną, którą tylekroć zlewej na prawo izprawej na lewo mijałam; wyciągnęłam dłoń, uniosłam rąbek – iaż odskoczyłam. Bo za ową zasłoną siedziała najsłodsza inajpiękniejsza Matka Boska, jaką kiedykolwiek namalowała ręka ludzka. Wtedy dopiero przypomniało mi się, żem ujrzała ją przecież dnia pierwszego, biegnąc do Sakramentu, iowszystkim zapomniałam, jakby mi woda ze strugi mózgi wymyła – ech, kto ma dziurę wgłowie, utego ipamięć dziurawa.


      Odtąd przychodziłam tam codziennie – ikiedy tak siadałam przed moją Mater Admirabilis, to wreszcie byłam usiebie, wreszcie widziałam tę dziewczynę, dziewczyninkę nietkniętą, czystą jak lilije, co to jedna ujej boku wdonicy rośnie, adwie inne zobu stron ramy jej się kłaniają otwartymi kielichami ipąkami zamkniętymi, wreszcie mogłam sam na sam posiedzieć znią, wypłakać się za wszystkie czasy, za całe moje życie, to prawdziwe ito nieprawdziwe, mogłam jej powiedzieć: Miękuchne masz rączki, nie do szorstkiej przędzy przędzenia, nie do kamiennych podłóg szorowania, tylko do przekładania złotych stroniczek wniebieskiej książeczce, do śpiewania czysto pieśni nabożnych; cała jesteś gładka inieskazitelna, zasznurowana dziewiczo, płaszczem od całego zła świata oddzielona, przejrzysta jak szklanna waza, zktórej lilija wodę pije chłodną ikryształową, ajeśliś odłożyła wrzeciono, to dlatego że inne są od przędzenia iszorowania, iprania, igotowania, inne są od trzepania sienników, od skrobania parkietów, inne od noszenia ciężarów, inne są od rozbierania pijanych mężów irzucania ich na barłóg, od mycia ich wonitów są inne, Tobie tylko gwiazdy wokół głowy ipodnóżek pod stopę, Tobie cały świat otwarty aż po horyzont, aż po wieczną Jutrzenkę. Tu był mój odpoczynek, tu odetchnienie moje: jak zbólu nóg umęczonych nie mogłam klęczeć, to siedziałam, rozstawiwszy szeroko kolana, apomiędzy nimi, wfałdach sukni zakonnej, składałam dłonie zróżańcem iniby to odmawiałam modlitwy, anaprawdę modliłam się prosto zserca do serca, spod mojego czarnego habitu pod jej kaftanik różowy: Wstaniesz, to lekką stópką pobiegniesz po błyszczatych posadzkach aż do rzeki iwrzece się unurzasz, choć nurzać się nie musisz, bo jesteś czysta wieczyście, aja, choćbym się aż do śmierci pławiła wrzekach ługu iognia, to nie oczyszczę się zcałego brudu, który do mnie przyległ. Ale mogę usiąść naprzeciw Ciebie iprzez tę chwilę, kiedy wpatruję się wTwoje przymknięte oczy, swojego brudu nie widzę. Sakrekerki się ze mnie trochę podśmiechiwały, bo matka ich przełożona uważała, że to brzydkie malowidło, askoro ona tak uważała, to wszystkie wraz znią uważały tak samo, przez wzgląd na posłuszeństwo zakonne, prócz jednej jedynej Francuzeczki, która sama moją Mater Admirabilis wymalowała.


      Teraz próżno pytać, nawet po cichu, wsekrecie nie przyznają tego – ale kiedy postulantka skończyła malować, to matka przełożona przydreptała korytarzem, zerknęła pobieżnie zpoczątku, potym otworzyła szeroko oczy, wreszcie twarz jej zupełnie skisła. Zakryć mi to jaką zasłoną – kazała – kolory dzikie, ciało nieforemne, kształty krzywe. Iwisiała tam opona haftowana przez czas dłuższy, izasłaniała dokładnie Mater Admirabilis, która, skromna, niepokalana, na ten brudny świat się nie pchała przecież. Gdyby nie ja, dalej tkwiłaby wtej nyży ciemnej jak lampa pod korcem.

    


    
      *

    


    
      


      Amiałam się oco modlić, oj, miałam. Pod samym bokiem wróg mi wyrósł.


      Różne bywają rodziny – takie, że wnich jeden zdrugim zgodni, wspólnie pole obrabiają, wspólnie jedzą, wspólnie przy modlitwie klękają, wspólnie owschodzie słońca wstają złóżka iwspólnie do łóżek kładą się wtej samej minucie, ale itakie, że każdy ciągnie wswoją stronę; jeden zdrugim, choć bracia rodzeni, choć siostry bliźniacze, zawsze wszkodę wchodzą, krew psują, kłody rzucają pod nogi. Tak też bywa wzakonach. Ksiądz Aleksander mawiał mi, że trzeba słuchać świętego Franciszka, który powiadał: Bóg dał nam Braci, ale Dyjabeł daje nam Siostry! Kiwałam głową posłusznie – ale wsercu przecież swoje wiedziałam. Iwidziałam na własne oczy, jak się braciszkowie wzakonie zagryzają, pisząc jednocześnie do siebie: Najdroższy mój, ukochany bracie, Kochany inajmilszy Ojcze, Pokorny twój sługa, Twój wChrystusie najoddańszy brat, Ręce całuję iomodlitwy proszę... Ja was wszystkich od serca ipowiem po polsku, szalenie kocham... Syn wasz ibrat wasz wPanu – ladaco... Całuję Cię wrączkęchoćby prawą, tylko przyjm radę zserca do serca... itak te listy serdeczne, barszczem często pisane ipiórem hotelowym, aż furczały między Paryżem, Rzymem, Mnichowem, apod lukrem paląca gorczyca!


      Największą zadrę miał ksiądz Aleksander do księdza Semenenki – oj, aż do kości, zadawnioną jak otrawa, co powoli życie zabiera, jak rożen pod skórę zapędzony, co utkwił wmięsie ijątrzy – jeszcze zczasów paryskich, bo Semenenko gardłował za demokracją, ludem iobalaniem odwiecznego porządku świata, aksiądz Aleksander wierzył wkrólewską władzę, kłócili się zatem zawzięcie. Czego jednak polityka nie dopsowała do końca, to dopełniła kobita.


      IPanu Bogu dziękować, że tak się stało, Panu Bogu dziękować – bo Semenenko pierwszy między zmartwychwstańcami zaczął węszyć, męczyć mnie najokrutniej niczym moskiewski żandarm. Puszczę wrozmowie jakieś nazwisko, choćby że jedna moja siostra była za Szkotem, Santklerem, adruga za Żominem, Francuzem, aon zaraz dopytuje, za język ciągnie: Za Francuzem? Agdzie mieszka? Minę przybrałam zaraz ponurą ipowiadam, stukając jedno słowo za drugim, jakbym wwieko truny stukała: Na smętarzu, modliłam się na jej grobie, wParyżu będąc. Ułożył twarz lisio, przymilnie, przytaknął, owspółczuciu zapewnił – ale już zimno podejrzliwości weszło głęboko wszpiki jego, już wiedziałam, że na tym nie spocznie. Inie spoczął. Powiedziałam, żeśmy, Mieczysławscy, spowinowaceni zWitgensztajnami, książętami, bo krewna moja, Smarska, była za Witgensztajnem, to zaraz drąży: za którym, gdzie mieszka? Ach, dawno temu gdzieś pod Ostrołęką, wKarolinowie czy jakoś tak, nie pomnę, ale nie pobłogosławił Pan Bóg dziateczkami, bezpotomnie pomarli, będzie ze trzydzieści lat temu. Skrzywił się, niezadowolony, że trudno będzie mu to sprawdzić. Chlapnęłam raz, że ojciec był hrabią – już hrabiów Mieczysławskich wherbarzach szuka, ale inni mu księża powiedzieli, że przecież zwykle ożadnych hrabiach nie opowiadam iraz tylko tak się pomyliłam. Dodają, że jest tu jedna pani zokolic Mińska, która, kiedy przyszły zParyża pierwsze omnie wieści, twierdziła, że zna mnie ipamięta, jak przyjeżdżałam do domu jej rodziców zkuzynką jej, też mińską bazylijanką; teraz wprawdzie, pytana oto po raz drugi, zapłoniwszy się, powiada: Prawda, alem ja była tak młoda... nie wiem, czybym teraz poznała... Zaraz drugi Semenence dorzuca, że inna pani, przyjaciółka księżnej rosyjskiej, zawsze mówiła opobożności mińskich bazylijanek iich przełożonej. Że mnie jeden obywatel bywały na Litwie przeegzaminował zrodzin imiejsc, które przecież jeszcze zczasów służby pamiętałam – awyszedłszy, kiwnął głową, że nie ma co mówić, wszystko prawda, na nic badania. Raz, drugi, trzeci Semenenko za słówka mnie łapał, aż mu nawet ksiądz Jełowicki coś przymówił – ja jednak swoje wiedziałam: wrozmowie ze mną nie wygra, zawsze go przegadam, ale gorzej, jak zacznie listy słać zpytaniami inie daj Boże na coś natrafi. Musiałam znaleźć na niego sposobik jakiś, nie tylko po to, żeby ojczyńkę Aleksandra ucieszyć, ale iżeby własną skórę ocalić. Więc ija węszyłam.
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      Jakby tego było za mało, teraz iMoskale – którym jestem gorzką solą woku inie żałowaliby miliona, by się mnie pozbyć – zaczęli nękać. Zpoczątku notami od „stroskanych obywateli”, choć kto wie, czy ich wpocie czoła jakiś czynownik nie spisywał wcarskich kancelariach. We frankfurckiej gazecie list, potym iwParyżu powtórzony, pisany niby przez napoleońskiego oficera, niby zWarszawy słany, że wMińsku żadnego klasztoru bazylijańskiego nie uświadczysz. Jak się to stało – pyta – że między Polakami na emigracji ani się jeden nie znalazł, ktoby oszustkę zdemaskował? Żeby jednak nazwisko podać, szarżę, imię – o, co to, to nie. Maskę chciałby zrywać moją, asam pod maską się ukrywa. Zaraz dobre Polaczyska popisały do gazet francuskich, że klasztor, iowszem, był, ito starożytny; ba, nawet jeden napoleoński oficer to potwierdził, kładąc pod listem nie tylko szarżę, imię inazwisko, ale imargrabiowski tytuł.


      Potym przyszła zPetersburga nota, Buteniew, poseł rosyjski, dał ją przetłomaczyć, wydrukować ipo całym ją nosił Rzymie, wciskając każdemu, kto chciał albo inie chciał; napisali czynownicy, że wKownie nie miały bazylijanki żadnego klasztoru – ale nie wiedzieli, że tylko żurnalistom z„Trzeciego Maja” źle miasto podałam, anastępnego już dnia w„Uniwersie” wszystko było, jak trzeba, oMińsku, adalej już drobiazgi: ato, że biskup żaden nie ma na usługi kozaków, że Witebsk iPołock nie leżą wSiemaszkowej diecezji, wreszcie pisali, tonem oburzonym, że wRosji nie do pomyślenia, by morzono kogoś głodem, bito, pławiono, oblewano zimną wodą czy oczy wydzierano... Tak się wtym zapędzili, że powszechnie sobie ztego żartowano, znając rozmaite rosyjskie stosunki, aposeł francuski, Rossi, powiedział nawet, że oile wcześniej nie do końca wmoje opowieści wierzył, to po nocie Buteniewa wątpliwości nie ma najmniejszych. Ani wRzymie, ani wParyżu nikt nie dbał, ile jest mil zKowna do Witebska, jak się nazywały przełożone bazylijanek, czy wStokliszkach jest zamek, czy go nie ma ijaka tam familia albo wktórych guberniach rosyjskich są kopalnie iczy tam akurat zsyłano, czy nie zsyłano tych ojców ite siostry onazwiskach, których tu nikt itak wymówić nie potrafił; Rosja była wielką białą plamą gdzieś na krańcach mapy, zasypaną śniegiem tak grubo, że ilatem nazwy miast spod topniejących hurb nie wychyną.


      Zaraz też Polacy dali odpór Moskalom: kto wpowstaniu szablą nie zwojował, ten teraz pióro do walki sposobił; wBrukseli ponoć jakiś ksiądz opowiadał, jak go zdwustu innymi uwięziono, na głowie pokazywał rany, które mu popi wMińsku zadali; winnej gazecie siostry miłosierdzia pisały, że iowszem, wMińsku był klasztor bazylijanek, ktoś powiadał, że klasztor miński zbity, zmieniono nawet nazwę ulicy, chcąc ślad zatrzeć; sam książę Czartoryski zOtelambertu postanowił kiwnąć palcem inapisał jasno: Rosjanie jak zwykle czepiają się szczegółów, żeby zamydlić oczy publice, bo poważniejszych zarzutów im zabrakło. WParyżu podobno nawet jakiś dobry człowiek publicznie zapewniał, że znał osobiście księdza Zarzyckiego – nie wiedziałam już, kto to taki, dopiero potym przypomniałam sobie, że to jeden ztych opatów bazylijańskich, których zmrożono zimą pod pompą: Bierzyńskiego, Żylińskiego, Żylewicza... no iwłaśnie czwartego, Zarzeckiego czy Zarzyckiego, którego zabił dyjak ciosem polana wgłowę, bo drwa źle porąbał. Zmyśliłam go, nazwałam, uśmierciłam, atu setki mil dalej, wParyżu, ktoś wygłasza mowę, że znał tego księdza osobiście! Wielkie mają ludziska serca, tak wielkie, aż biedną Makrynę, bazylijankę, poratowali!


      Czasem dygotałam cała, mówiąc sobie: Panie Boże mój najsłodszy wniebiesiech, słusznie mnie karzesz, słusznie do mnie żelazo moskiewskie przykładasz, za każde uderzenie, które wymyśliłam sobie nad te uderzenia, które spadły na mój grzbiet zręki Wińcza iżandarma, dostaję teraz uderzenie papierem, nie mniej bolesne. Donosili, opowiadali. Raz, że jestem żoną kamerdynera, co był wsłużbie księcia, jak ten jeszcze wPuławach, nie wParyżu mieszkał, innym razem gadała Moskiewka, że kilka mnie razy widziała whotelu, pijącą gorzałkę zjakimś mężczyzną, aprzecie wszyscy tu wiedzą, że prawie klasztoru nie opuszczam, ajeśli nawet, to wtowarzystwie sakrekerek. Jeden Suszkow, gubiernator miński, napisał ponoć, że byłam nie bazylijanką, abenedyktynką mińską – kto zaś Mińsk zna, ten wie, że ubenedyktynek straszne było zepsucie inieład, kilka znich dzieci porodziło; przysłano wreszcie komissyję rządową, śledztwo zarządzono, awkońcu rozpędzono je na cztery wiatry: te mniej winne do innych klasztorów, zdegradowane zprofesek do konwersek, te inne za furtę, zbachurami; słyszałam też, że klasztor był wstanie opłakanym, najęto więc robotników, by tu itam dziury wdachu załatać, ściany pobielić, wieżę umocnić; akiedy tak pracowali, runął kawał tynku, niedawno widać zarzuconego, pod nim zaś ukazał się mur ruszany: odbili kamienie, aza nimi znaleźli całą stertę małych szkielecików dziecięcych. Ija, wedle tego Suszkowa, niech go piekło pochłonie razem zgwiazdą sadzoną brylantami, którą mu sam cesarz przypinał, niech on wogniu przepadnie, ata gwiazda niech się jeszcze przez chwilę wpłomieniach obraca isypie brylantami smyrg-smyrg-smyrg, więc wedle tego Suszkowa, gubiernatora, miałam być jedną znich, jedną zdzieciobójczyń, znierządnic. Inny, Moroszkin, pisał, że mnie wyszykował iwyuczył wszystkiego Czartoryski. Jeszcze inny, nazwiska nie pomnę, że byłam francuską kokotą, że mnie kochanek mój, doktor, Polak, wespół zksiężmi podkupił, pewnie zojczyńką Jełowickim na czele, ikazał puskać czmut woczy całemu światu. Ja – kokota! Francuska! Oj, Moskalu, Moskalu, musisz mieć na oczach łuskę, musisz mieć bielmo twarde anieprzejrzyste, że taką purchawę jak ja za kokotę wziąłeś. Nos jak toporysko, skóra jak tok biciem wygarbowana, poliki oplauchami wybite, ścierwa wiele, ale piękności mało, toż by ze mnie kokota była! Toż mnie wystroić wkrynoliny falbaniaste, wyfiokować, uróżować – pół Paryża ze śmiechu by pękło, że głupia, głupia, brzydka, brzydka Julka za kokotę chce się nająć! Ale mogli sobie gadać ipisać: na każdą jedną plotkę dziesięć pań szacownych, dziesiątka Polaczysk porządnych gwarantowała, że mnie od lat zna wielu, że wPolsce jeszcze, dzieckiem, umojego habitu się bawili ipogryzali pierniczki wmoim klasztorze pieczone.


      Widać opiekowała się mną Matka Przedziwna – nie tylko moskiewskie odparła ataki, ale iprzeciw bliższemu wrogowi oręż mi dała.


      Długo zanim uciekłam zniewoli moskiewskiej, pojechał Semenenko do Poznania na zaproszenie arcybiskupie, gdzie zainteresowanie wzbudził ogromnie, zwłaszcza upań zkręgów wyższych towarzystwa, co go oblegały wkonfesjonale jak wtwierdzy warownej. Nie mógł urządu pruskiego otrzymać pozwolenia, by pozostać wKsięstwie, bo go miejscowa prasa luterska straszliwie oczerniała, jakby do drukarskiej farby dodała smoły piekielnej: że jezuici miejscowi chytrzejszego jeszcze sobie jezuitę sprowadzili zRzymu, który mąci wgłowach – choć przecież prawdziwych jezuitów wówczas wKsięstwie być nie mogło; no, ale dla lutrów każdy ksiądz zdolny aotaczany uwielbieniem będzie zawsze jezuitą. Musiał więc zPoznania wyjechać, aprzywiózł ze sobą do Rzymu wdówkę, niejaką Julię Bartoszewicz, poruszoną dogłębnie pragnieniem wstąpienia do klasztoru. Ta Bartoszewicz wRzymie już kiedyś była, przywiozła listy do Ojca Świętego, wstąpiła do sióstr sakrekerek, wystąpiła zaraz, zamieszkała ujakichś Polaków itam konfesor wbił jej do głowy, żeby założyła siostry zmartwychwstanki, czemu ipapież pobłogosławił... Kręciła się jak dyjabeł wkropielnicy: zPoznania do Rzymu, zRzymu do Warszawy, gdzie szukała innych, podobnych sobie, potym znów do Poznania, usłyszawszy, że tamzjechał Semenenko... znalazła drugą, Szołdrską, hrabinę, też wdówkę, ale mniej obrotną, bo chorowitą, choć słynącą słodyczą serca. Często kto chory, tego łatwo za słodkiego biorą, bo byle palcem kiwnie, ajuż się wszyscy dziwują, jaki dobry, jak dla innych krwawicę toczy. Tak czy owak, wtedy właśnie razem zSemenenką do Rzymu przybyły, przygruchały sobie trzecią, pannicę, Moszyńską, irazem potym wParyżu pichciły żeński zakonik. Julia spisała im regułkę, wspólne ćwiczenia, officja, to czytanie, to milczenie, tyle jednak wnich było niepewności, tyle kaprysów, histerii, babskiego gadania, że na nic się nie mogły zdecydować; widać nie dość miały kleju wewnętrznego – nam, unitkom, łatwiej: jak która chce do klasztoru, to tylko do bazylijanek, ipo krzyku. Ałacinniczki zachodzą wgłowę, przebierają, jakby na targu ryby najświeższej szukały albo najładniejszych rzodkiewek: czy do klarysek, czy do dominikanek, czy do benedyktynek, czy do wizytek, czy do innych jeszcze siostrzyczek dołączyć; istne małpy wkredensie! Wdniu, co Moszyńska miała iść do sakrekerek, apakiety już były porobione, tylko czekać powozu, nagle Julia, co ją dotenczas tylko do sakrekerek zachęcała, nagle wstaje, rzuca się, każe sędziego jakiego sprowadzić, co się wtym najlepiej wyrozumie, woła, że nie wie, czy zwolą Bożą postępuje, czy przeciwko... złapali nuncjusza wParyżu, Moszyńską wstrzymali, pakiety rozrzucone, radzą. Nuncjusz słucha, rzecz waży, wyrozumiewa wszystkich, za tą intencją ma mszę świętą, wkońcu orzeka, że Moszyńska powołania nie ma. To znów chcą do Rzymu jechać. Cyrków narobili, atak czy siak, Moszyńska wkońcu do sakrekerek wstąpiła, ale później dopiero.


      Zaczęło się ztego, że Semenenko jeszcze wParyżu codziennie unich bywał; rano zmszą chodził, apo obiedzie dyr-dyr-dyr do sióstr, Pismo Święte im czytać iwykładać, ale szybko wielu pomyślało, że zachodzi tam jak lis do kurnika, pełnego kurek spasionych. Izaraz życzliwi bracia napisali Semenence, żeby zamiast dyrdać do siostrzyczek, zakasał rękawy iszukał jakich potrzebujących, chorych, którym mógłby usługiwać, bo to trudniej niż wpadać na kolacyjki imiłe rozmówki; ojciec Hieronim nawet mu pogroził palcem: Jeżeli sobie oko wyrwać irękę uciąć trzeba, cóż robić – to się wyrwie, to się utnie. Łatwo im takie rzeczy mówić, skoro mają oboje oczu iobie ręce, ale gdyby ktoś im chciał oko wyłupić albo rękę odjąć, inaczej by zaśpiewali, wyżej by źrenicę, wyżej by pięć palcy chwytnych cenili! Nic to, słowa tanie.


      Pojechały do Rzymu, Semenenko wkrótce za nimi; pamiętam, że wczasie naszej podróży zParyża siadłam kiedyś po obiedzie zksiędzem Aleksandrem, podumaliśmy wciszy, powzdychaliśmy, ajemu nagle serce się rozwarło szeroko imi wszystko wyłożył, jak to ztymi siostrzyczkami-niedosiostrzyczkami było. Baby były kłótliwe – mówił. – Melania Szołdrska wiecznie cierpiąca, kwękająca, to imniej miała do pozostałych cierpliwości. Jakieś kisły między nimi sprawy, jakieś pretensje, oco – nie wiadomo było, bo jak to zpodobnymi zadrami, więcej tego przez kolejne dni imiesiące narasta, niż wistocie warte. Dość, że kiedy przyjechały do Rzymu ikwaterę zajęły usióstr delle Adoratriczi Perpetuje, aJulia się zaprzyjaźniła izmatką przełożoną, izmistrzynią nowicyuszek, to Szołdrska zaraz zgryzoty wielkiej dostała. Inuże łachać wszystkim jakieś historie, aże taka cierpiąca, że hrabina, to one ucha nakłoniły ijuż wszystkie zakonnice, szczególnie stare, cały dom, ba, Włochy całe bij zabij na siostrę Julię. Był tam jeden ksiądz Włoszek, mały, czarniawy, którego wte swoje rozhowory dziecinno-babsko-zakonne wpuściły, ikażdy jej ruch, do najmniejszych ruszków, na złe tłomaczą. Ta uprosiła Semenenkę, urządzili spólną konferencję, wszystko na nic – następnego dnia czarniawy Włoszek miał kazanie oniegodziwości icałe je mówił do Julii, ana każde jej poruszenie pozostałe zakonnice odwracały się do niej welonami. Na to Szołdrska dostała spazmów, przeprasza Julię, łka, wygaduje, że zrywa ztym Włoszkiem, że ją spólnie zsiostrami włoskimi do złego przywiódł, wbłąd wpędził iwtym błędzie trzymał, iwzaślepieniu... IJulia, iSzołdrska zostawiły za sobą nieszczęsną pannę Ludwikę Moszyńską, co ztego smutku do sakrekerek poszła, do Wilalante, ina wyprzódki zdomu adoratriczek pouciekały, mówiąc zgodnie, że tam na nie sidełka zastawiono, lecz kto, po co, na co miałby sidełka stawiać, skoro same tam przybieżały – nie wiem. Takie to znimi kołomyje były, anieraz igorsze jeszcze.


      Popatrzył na mnie iod razu uczułam, że we mnie drugą, lepszą Julię widzi, co zmartwychwstanki założy. Ale ja uśmiechnęłam się tylko słodko ipowiedziałam, że mojego Oblubieńca pojęłam wwelonie bazylijanki iżadnego innego nie założę. Na co kiwnął głową ze zrozumieniem, sięgnął do kieszonki, pomacał ręką po kapszuku ztytuniem, którego tam nie było od lat, odkąd palenie stambułki zarzucił, po czym złożył ręce obie na kolanach ipatrzył przed się wciszy. Nie wiedziałam wtedy jednak, że zanim mnie poznał, pomysł zaprowadzenia sióstr przy braciach uważał za jak najgorszy. Wkońcu mi powiada: Te siostry nieszczęśliwe były grzechem śmiertelnym naszego zgromadzenia, męczarnią naszą iofiarami naszemi. Ducha naszego rozrywały. Jak ujednego dobrego Polaka siostra Julia mieszkała, to pisał mi: „Rzym piękny, nawet zpanią B.”. Tak, tak napisał – oko mu się zaświeciło – boć był filut niepowszedni. Największe miała zamiłowanie do śledzenia, odkrywania iomawiania szczegółowego aniemiłosiernego cudzych wad – aż któryś brat, nie pomnę teraz już który, dziwował się Semenence, że Julię ma za posuniętą daleko wchrześcijańskiej doskonałości, chociaż ona okażdym ma coś złego do powiedzenia. Myślał zpoczątku, że ona przez skromność swoją stara się wyglądać na gorszą, niż jest wistocie, ale potym zdanie zmienił.


      Ztych kłótni Moszyńska wylądowała usakrekerek iżaliła się tylko, że nigdy samą nie jest, że nie ma czasu popłakać nawet, Szołdrska zaś wróciła do Księstwa, założyła tam szkółkę dobroczynną samarytanek dla sierot iwkońcu ztej swojej chorowitości skonała, aszkółkę idom capnęły szarytki. Jedna Bartoszewiczowa została na placu boju, wRzymie, iwpokoju księżny Wołkońskiej przewalała się zkąta wkąt, nie mogąc się zdecydować, czy założyć własny zakon uboku braci, czy może gdzieś wstąpić. Aztakiego leniwego przewalania się wpuchówkach nigdy nic zdrowego nie pójdzie, więc inie poszło.


      Semenenko bawił akurat wSorrento, kiedy mu księżna Wołkońska list przywiozła, awiem – skąd, to już powiedzieć nie mogę – że jak list przeczytał, to poczerwieniał, jakby mu całe wiadro krwi do twarzy uderzyło, jakby miał zaraz na insult skonać. Pisał ksiądz Hube, srożąc się wielce, że wklasztorze nieporządki, zaniedbania, awszystko dlatego, że Semenenko do sióstr ciągle chodzi iczas na nie marnotrawi, późno do domu wraca, spać się kładzie onie wiadomo jakich godzinach, potym wstaje późno, wszystkim tym wielce gorsząc swoich braci... idopieroż się okazało, co mu zazdrośni braciszkowie oSemenence nałechali! Że ma wswojej stancyi porozwieszane rozmaite drobiazgi Julii, że od niej ma miednicę, której do mycia używa, że brewiarzyk też od niej! Ech, ci księża, poważni ludzie niby, acałą bitwę omiednicę wytoczyli! Semenenko brewiarzyka się wyrzekł, powiedział, żeby trzy tomy, co wstancyi stoją, odnieśli, asam po powrocie iczwarty dorzuci. Ale wyczuł pismo nosem, kto pod nim dołek kopie. Kto, jak nie ksiądz Aleksander! Czekał, czekał lat wiele, ijak mu się za Paryż odwinął, za gardłowanie polityczne, za demokrację, za chłopów, za pogardę dla tronów ikoronowanych główek... ej, nie masz to spryciarza nad ojczyńkę! Aże jeszcze naonczas niektórzy bracia skłaniali się raczej do porzucenia swojej regułki iwstąpienia do missyjonarzów, Semenenko zaś na każde słowa otym zaczynał warczeć, to spór między nimi na nowo się rozpalił. Isiostra Julia ze swoją miednicą ibrewiarzem wprost ojczyńce znieba spadła! Zpoczątku innych braci podbuntował, potym sam się wziął do roboty: oblepił wszystko wsłodkie słowa, lukierkiem przyklepał, że wszystko to zmiłości mówi, nie śmie, amówi, wstydzi się, amówi, wątpi, amówi, ale skoro Bóg przez oślicę nauczał proroki, to może iprzez osła przemówi. Aim barzdziej się umniejszał, tym się barzdziej nadymał.


      Wygrał bitwę, ale mało mu tego było, bo na większą, na dłuższą on wojnę poszedł! Po brewiarzyku imiednicy dalsze plotki podsuwał, które pod ziemią, jak rozłogi chwastu, coraz szerzej porastały. Gdzie ksiądz Hube nie pójdzie, tam mu noskiem kręcą, że wklasztorze zgorszenie: że Julia do Semenenki sam na sam przychodzi irazem śniadanka zajadają uniego wstancyi, przy drzwiach zamkniętych: że ma Semenenko do mszy dwie osobne wielkie ampułki na wino, obie wypija, apotym nad ołtarzem przysypia, ajeszcze że się wsamym odprawianiu rozmiłował, głosem własnym się upaja, że przeciąga mszę iprzeciąga, trochę zpijackiej senności, trochę ztego rozkochania wsobie – stoi tylko, oczy przymyka imamroce. Zaklinał się Semenenko, że dwa razy tylko Julia uniego była, raz ją kawą częstował, przy innych osobach, drugim razem drzwi były otwarte ikażdy mógł wejść, aiwchodził wrzeczy samej, iże wielką trzeba mieć wsobie wolę gorszenia się, żeby się gorszyć drobiazgami tak niewinnymi. Szatan puścił między nas tę głownię niezgody irozdmuchuje ją pilnie – odpisał; daleko szukał sprężyny wszystkiego, daleko, bo aż wpiekle, ale wiedział już chyba, że mu ona pod samym nosem drżała – bo zarządził, żeby Jełowickiego ze zgromadzenia usunąć jako nieposłusznego przełożonemu iknującego szajki. Jak to kiedyś ojczyńka Jełowicki wspominał, to zwielką boleścią wgłosie, wielką, ale mu się nagle wypsnęło: Jak tak, tośmy mu monachomachię wyprawili! Lisy szczwane zrobiły osobną konfederację, wypomniały Semenence, że nie tylko zbyt mało troszczy się osprawy duchowe, przełożeństwa nie pilnuje, nie tylko ztą dyłdą niezręczną, Bartoszewiczową, był źrzódłem zgorszenia iobstawał wbrew innym przy założeniu zgromadzenia żeńskiego, ale jeszcze dom wSzajo pod Paryżem dla zgromadzenia kupił zbytkowny, który trzeba było zwielką stratą odprzedać, iczem prędzej go wezwały do Paryża na rozmowy; zwlekał zmiesiąc, czuł pismo nosem, rozesłał listy przebłagalne – na próżno. Powiedzieli mu, że wszystkie jego talenta zostały od złych wpływów paraliżem rażone, złożyli zprzełożeństwa ijeszcze orzekli, żeby nigdy więcej się nie kusił oprzełożeństwo żadne, bo powołany jest do pustelnictwa! Do pustelnictwa – tak mu prosto woczy wyrąbali. Nie żeby zupełnie sami – wszak byłam już wtedy wRzymie. Iczęsto oSemenenkę pytana, często proszona omodlitwy, to iowo sama między słowami puściłam. Skromnie zawsze, oczu nie podnosząc – kim ja, niewiasta jestem, żeby uczonych mężów pouczać. Jak ta oślica Balaama, bydlątko proste.

    


    
      *

    


    
      


      Itak zaczął się wRzymie upadek Semenenki, aja czekałam chwili, aż się barachnie, aż wbłocie wyląduje – że nie tylko więcej go nie zobaczę, ale iże cokolwiek by odkrył, cokolwiek by omnie ogłosił, to wszyscy wezmą za pomstę niską ifałszywą. Tak księży urobiłam, że nie ojedną miednicę się pieklili, ale iinne jeszcze sprawy sobie przypomnieli! Jeden powiada: Wciągał mnie do izby pani Bartoszewicz leżącej włóżku itam znią zostawał. Przytaknęłam skwapliwie imówię: Siostry sakrekerki widziały, aimnie pokazały, jak wjedną noc deszczową odprowadził ją aż na schody, osłaniając parasolem, jak jaki służący. Adrugi brat, żeby nie być gorszy, dorzuca coś zaraz iod siebie: Mnie wprowadził do niej nieubranej, zpiersią odkrytą, izamiast się żenować, przymierzał jej czepki, czy mu do twarzy! Kajsiewicz nie wie, gdzie oczy podziać, kiedy takie słyszy oSemenence rzeczy, iwidziałam, że się łamie. Sama pani Bartoszewicz – ja na to – niechcący mi się wymówiła, że wjej stancyi rozbierał się iubierał wkaftanik, który jej darowałam, achwaliła się jeszcze, że przed wyjazdem po sklepach znią chodził, kupując kapelusz. I– głos zawiesiłam – szlafroczek! Zaraz drugi sobie przypomina: Na własne uszy słyszałem, że chciał Julii ubiór sprawić, bo, powiadał, zachęcają filutki karmelitki taniością, igorsecik, ipasek pięciu franków nie kosztuje! Pierwszy brat zkolei znowu, że wdomu zakonnym wszyscy ze zgorszeniem rozgadywali: Semenenko późno od pani Bartoszewicz wraca, aż się niektórzy wskutek tego chcieli nawet nań zaczaić igo obić! Na to idrugiemu się przypomina, że był taki włoski szlachcic, co przychodził do polskiego kościoła ina mszę świętą dawał, aże raz nikogo wzakrystii nie zastał, to poszedł aż do lawatorium itam Semenenkę znalazł wpostawie iwstosunku najnieprzyzwoitszym. Nie – zaczerwienił się Kajsiewicz – gdzieżby, otym ani słychać, ani wiedzieć nie chcę. Niepodobna rzecz, niepodobna. Dwa dni później inny księżyk, któremu tę opowiastkę podsunęłam, to samo mu powtórzył. Że taką historię słyszał, wprawdzie nie od samego Włocha, ale od świętobliwej jednej osoby, bez skazy, której imienia nie chce wymieniać, żeby mu sądu nie mącić. Ale że Włoch ponoć gotów to Semenence woczy ipod przysięgą powiedzieć.


      Największy jednak triumf sam mi wpadł wręce, niby któregoś poranka, jak na kościelnym obrazie, anioł spod chmur spłynął, przebił dach, powałę iotrzepując szaty furkocące zdrzazg iwapna, podał mi go na złotej tacy. Ijak tu wpalec boży nie wierzyć?


      Siedzę sobie spokojnie, przez okno na winorośl zerkam, na to, jak słońce, słabe jeszcze, po atożełach świeżych, po listkach błyszczatych, maleńkich pomyka, atu do drzwi kołatanie. Przyjechał zParyża prosto zmartwychwstańczyk młody, medyk, który mi potym wRzymie kataplazmy różne kładł na rany, przez samego zresztą Semenenkę do zakonu namówiony. Słyszał coś wcześniej, że Semenenko, zawstydzony przez współbraci, miał już do Julii Bartoszewicz nie pisać, bo ci dwoje „się kochają” – ale niewinne chłopię było, puścił to mimo uszu. Kiedy mu jednak, jadącemu do Rzymu, tamten przekazał list dla swojej wdówki, to – niepewny – nie oddał liściku samej Bartoszewiczowej, ale do ojczyńki Jełowickiego przyszedł zprośbą oporadę duchową. Aten go do mnie posłał.


      Twarz cała zatroskana, blada, był to zresztą suchotnik iwiele dłużej nie pociągnął, już wtedy trzy ćwierci do śmierci, dłoń spocona, oddech drżący. Co robić, Mateczko, co robić? Biorę list zaklejony, oczy wznoszę do góry, łza już mi się toczy spod powieki wielka jak wiśnia, warga dygoce, wkońcu buchają słowa jak krew serdeczna zrany: Kiedy przysiągł najuroczyściej nie pisać do niej! Czekaj no, czekaj, chłopcze. Jemu już na rzęsach łzy się perlą, poliki czerwone jak uróżowane, dobra moja. Może – pyta nieśmiało – księdzu Kajsiewiczowi przekazać? Ech, naiwne to, naiwne. Przekazać – kiwnęłam głową – przekazać koniecznie! Owszystkim trzeba go uwiadomić! Ale co teraz robić? Otworzyć, nie otworzyć? Duch Święty doradzi, pomódlmy się! Izaraz łabach, na ziemię kolanami runęłam, aż mnie potym wstawach strzykało przez dwa tygodnie ustawicznie, ijuż pacierz za pacierzem, aco amen, to łza kolejna po twarzy spływająca isznirpnięcie nosem. Młodzik obok, tak samo się modli, omdlewa, znów się modli. Przyjdź, bracie – powiadam wkońcu – jutro. Tu głębszych modlitw trzeba, tu leżenie krzyżem konieczne.


      Stawił się następnego dnia, jak kazałam, wpołudnie. Otworzyć, Duch Święty otworzyć każe... wkońcu była obietnica, że listów więcej nie będzie, obietnica złamana... Jeśli wśrodku co dobre lub niezbyt złe, to oddamy. Nie, nie pani Julii, awam, braciom, bo przecież nijak nie miał się już znią spoufalać – już wy nad tą biedną duszą czuwajcie. Jeśli zaś byłoby coś złego lub barzdzo złego, to podrę iwięcej do tego nie wrócimy, żeby was nie trapić – iżeby być pewnymi, że ktoś tego ojcu Piotrowi nie wypomni, aon sobie życie odbierze. Widziałam, że się chłopię waha, ale zanim coś powie, ja już pieczęć łamię. Duchu Święty, wspomagaj! – pismo rozchylam... O, słynne aktorki przy pełnych teatralnych salach nie grają tak, jak ja grałam przed tym jednym młokosem! Czułam, jak mi przez twarz kolory przechodzą, najpierw bladość trupia, potym rumieńce gniewu, wreszcie siność trwogi... plułam, miotałam się, na ziemię rzucałam: Pffry, paskudztwo, pfe, brudactwo najgorsze, ohyda! To wgórę unosiłam zwinięte pięści, to znów tak palce zaciskałam na papierze, aż mi kłykcie bielały, łzy lałam zimne igorące na przemian: O, biedna dusza, o, jakież faryzejstwo podłe! Wreszcie, niby to szukając wzrokiem świętego obrazu, niby to wobłędzie, uderzona bezmiarem tego grzechu, przeszłam ze trzy kroki iszast-prast – rzuciłam papier wogień, na kominku pełgający jeszcze po nocy. Braciszek przez ten czas nie wiedział, co począć, mniej samym pismem, barzdziej mną zajęty... Na to wchodzi ojczyńka. Mateczko – woła od progu, wjednej chwili widząc, co się święci – apopleksji, apopleksji Mateczka dostanie! Tu życie trzeba ratować! Młodzian przyskoczył zaraz do kuferka, gdzie miał wszystkie swoje instrumenta, rękaw kazał podciągnąć, krew puszcza... Trudno – myślę sobie, półleżąc wfotelu ipatrząc, jak moja posoka spływa do miseczki – krwi mi utoczył, ale Semenence ja utoczyłam więcej!


      Potym wszystko szło już galopem: ojczyńka zbraciszkiem, wzburzeni, opowiedzieli wszystko reszcie zmartwychwstańców rzymskich, zaczęły się narady, przylecieli do mnie przerażeni – ja takoż przerażona; aim więcej przerażeni oni, tym ija więcej, itak się nasze okrzyki jeden od drugiego odpalały jak głownie płonące, aż cały ztego pożar powstał, choć papieru przecież nikt znich nie widział. Dopytywali nawet, co to za przewina straszna – ale ja gębę zasznurowałam. Nie będę – mówię – miała księdza Piotra na sumieniu, nawet jeśli srodze zgrzeszył. Powiem, ana życie się targnie. Było mi to objawione.


      Alicho nie śpi, pani Bartoszewicz dopytuje umłodzieniaszka, czy żadnego listu dla niej nie ma. Nie mam – powiada inie kłamie przecie, bo już go nie ma. Posyła zatem swojego gospodarza po list do ojczyńki, ojczyńka ma znim mowę gładką, żarcik za żarcikiem – dość powiedzieć, że gospodarz wraca do pani Bartoszewicz izniej sobie dworuje. Poszła sama do księżnej Borgeze, ale ona już owszystkim uwiadomiona, nie przyjęła, jak przed byle żebraczką drzwi przed nią zawarła. Śle zatem list do Semenenki, Semenenko podburzony do Rzymu pisze, że skoro bracia za złe mu mieli mitrężenie czasu zwdówką, to owszem, kontakty wszystkie ograniczył, ale przecież raz na miesiąc czy dwa wolno mu list napisać; wszak gdyby ktoś tego zakazywał, to jakby powiedział pani Bartoszewicz prosto woczy, że jest ona kobitą nieuczciwą, jakby na szwank cześć jej wystawiał, rujnował niezawodnie jej sławę. Aprzecież zgromadzenie, skoro na niej chciało żeński zakon budować, winne jest jej wzgląd nie lada jaki – ito nie żeby jej rzucić kość do gryzienia izatkać gardło, ale jeszcze szacunek iopiekę...


      Mógł tak sobie pisać do woli. Skoro Kajsiewicz wrócił, skoro dowiedział się wszystkiego, posłał pismo zaraz do Hubego, przełożonego domu paryskiego, żeby Semenenkę od wszelkich spraw odsunąć ijakichkolwiek kontaktów zsiostrą Julią mu zakazać. Mamy świętą pod bokiem do porady imodlitwy – pokrzepiali się wzajem. Kiedy zaś paryscy bracia zaczęli się dopominać, by sprawę należycie wyjaśnić, bez pochopu, odpisano im – za moją, nie taję, poradą – że rozejść się znim muszą inajlepiej poszukać mu innego zakonu, benedyktynów może, do których kiedyś go ciągnęło.


      Odwinął się więc, na odle mnie uderzył – do gazet francuskich zaczął Semenenko, wściekły pies, posyłać listy, że wobec moich opowieści wielkie ma zastrzeżenia, więcej, ununcjusza papieskiego próbował co wyjednać. Na nic. Chciał się odobre imię procesować, ale mu współbracia wybili to zgłowy, że tylko świeckich zgorszy.


      Zrobiłam go trędowatym, którego każdy na odległość kija trzyma.


      Nie udało mi się wprawdzie tak przygiąć woli Kajsiewicza, żeby go całkiem ze zmartwychwstańców usunął, ale nie dopuściłam, żeby mu na podróż do Rzymu dozwolono. Niech ojca Bóg od tego strzeże! – huknęłam do ucha Kajsiewiczowi. – Ja sama wiem oWłochach tak zajadłych na księdza Piotra, że by go od razu zaczęli oskarżać przed Ojcem Świętym. On sobie nie poprawi, awas zgubi. AuOjca Świętego ktoś już wam buty uszył. Mam na to poznaki pewne, tak że nie wiem, gdzie ruszyć, jak się obrócić, trzymajcie go więc zdala od Rzymu. Tym Semenenkę całkiem pognębiłam; zawsze, jak ioni wszyscy, chorowity, zupełnie na zdrowiu podupadł: kaszlał nocami, pocił się, zciała opadł, myślami plątał, dziwne miał ruchy iprzejścia uczuć nienaturalne. Braciom wciąż dogadywał, że urządzili refektarz nad kaplicą, choć chciał, by kaplicę zrobić na pierwszym piętrze; po refektarzu chodził więc ostrożnie jak po skorupce jajka, kroku nie śmiąc prawie postawić, pamiętając na Najświętszy Sakrament, który jest pod podłogą, awczasie mszy każde stuknięcie robi mu dystrakcję. Sceny urządzał, wymawiał innym, że nigdy nie kochali Pana Jezusa, skoro tak nie dbają ociszę wkaplicy. Ha, on nie mógł wytrzymać tupnięcia, inni nie mogli wytrzymać jego! Wreszcie lekarze kazali mu jechać na południe Francyi, apotym, kiedy prawie na niego koniec przyszedł, aż do Afryki, na missyje, obawą śmierci mocno przyciśnionemu. Niestety, męczennikiem nie został, ale inie miał już jak kąsać ani mnie, ani ojczyńki.


    

  


  
    
      Rozdział XV


      

    


    
      Na drugim brzegu Dźwiny stał już moskiewski oficer, młody, wyelegantowany, zwąsikiem przystrzyżonym, wyprężony jak pejczyk, ana jego poruczenia – cały oddziałek jegrów; pod jego to rozkazy oddał nas Wierowkin isam, jak niepyszny, zawrócił. Nas zaś popędzono jak we wcześniejszych naszych pochodach: każdą parę przedzielały pary bagnetów skrzyżowanych, których ostrza trudno było przez tyle dni uniknąć, zwłaszcza zaś tym siostrom, co wczasie przygody Połockiej wzrok straciły. Tak popędzane, pokaleczone, szłyśmy dni dziesięć czy dwanaście może, nie pomnę, bo ze zmęczenia wszystkie rachuby nam się mieszały, aż dognano nas do Miadzioł, miasteczka wmińskiej gubierni, dawniej należącego do Hrymnickich isłynącego zcudownego obrazu świętego Justyna iwielkich odpustów, ale wówczas zrujnowanego już izamieszkanego tylko przez żydów.


      Miejsce było ponure, zbudowane wdziczyźnie zupełnej, otoczone mgłami zalegającymi wsosnowym lesie, zjedną cerkwią jak zupiorem; gdyby nie blaszane, lodowate kopuły, każdy by powiedział, że to tiurma, nie klasztor. Strach bywał mocniejszy od bólu – noc wnoc rozboje, przychodziły to żydy, to markietany, bywało, że wszybach ciemno, wcelicach zimno, atu na jutrznię jak na trwogę dzwonią, tylko szklanne gomółki brzęczą wołowiu iołowiane kule stukają jak płozy sań idących po skibach; cisza zaraz itylko gdzieś daleko, na polach słychać jęki straszne, ido rana już myślisz, że tam tylko okrwawiony, rozwleczony trup został.


      Była to resztka klasztoru zabranego na karmelitanach, przepędzonych na cztery wiatry; tam gdzie niegdyś żyli imodlili się świątobliwi ojcowie, teraz zaprowadzono czernice, równie kłótliwe, podłe iskore do pijaństwa co gdzie indziej; władzę nad nimi sprawował Daniło Skrypin, protopop, któremu odtąd imy miałyśmy podlegać.


      Ledwieśmy weszły na dziedziniec, wyległy czernice zcel, zrefektarza wybiegły – Skrypin, brzuchacz, toczył się ich śladem, ledwo nadążając – izaczęły wydziwiać: Nie dość je chyba męczono! Tłuste jakie, jakie hoże, ta zpodgardlem, ta jaka spasiona, dowód niezbity, że Wierowkin za dobry był dla was! Chwała Bogu, mamy sługi, mamy sługi! Co jedna, to brzydsza: ta zliszajem na twarzy, ta cała pokrzywiona, jeszcze inna – garbata, każda zminą ponurą, jakby całe życie tylko wściekłość izawiść wsobie hodowała; ale na nasz widok zaczęły zradości aż klaskać. Mamy sługi – powtarzały – mamy sługi! Toteż zaraz wzięto nas wobroty, szczególnie zaś do robót najbrudniejszych, którymi czernice, chłopskie córki, prostaczki, czemuś się brzydziły, pędziły więc do nich nas, panny znajlepszych domów szlacheckich całej Litwy! Ale kiedy bok wbok znami Chrystus pracował, kiedy tuż przy moim boku, zktórego wPołocku kawał mi mięsa wydarto, był ten bok święty, przebity włócznią jaśniał – to inajplugawsze zajęcia zdawały nam się słodyczą.


      Mnie ztrzema siostrzyczkami zesłano do pralni, gdzie całymi dniami stałam nad cebrami pełnymi wrzącej wody iprałam bieliznę, apotym ją rozwieszałam na sznurach rozpiętych wklasztornym sadzie, między czereśniami, między orzechami, alato już się zaczynało, więc na czereśniach szpaczki idrozdy, iwtym potrafiłam znaleźć radość. Jednak już trzeciego dnia spostrzegłam, że co do sadu zajdę, bieliznę powieszę, po kolejny ceber wrócę – już jednej, dwóch, czterech sztuk brakuje. Wiedziałam dobrze, co to dla mnie będzie oznaczało, co będzie oznaczało dla nas wszystkich do pralni posłanych. Irzeczywiście: ledwie się czernice dowiedziały, już do Skrypina na skargę, że złodziejki im sprowadzono. Bito więc nas. Bito nas, żebyśmy wyjawiły, co zrobiłyśmy ze skradzioną bielizną, bito „dla ukarania za przestępstwo”, bito „dla przykładu”, wreszcie dla samej chyba przyjemności bicia – aż dwie Moskiewki lepszego serca, zPetersburga rodem, które zjechały do Miadzioł do nowicyatu, widząc, jak się znami obchodzono, zaczęły się usiostry Wawrzeckiej, zktórą mówiły po francusku, wywiadywać omękach, którym nas poddano wcześniej. Ausłyszawszy część tylko naszej opowieści, bo półgębkiem jeno, po kryjomu, przy rzadkich okazjach, gdy nikt inny nas nie pilnował – tak się oburzyły, że zmiejsca wyjechały, mówiąc na odchodnem Skrypinowi: Tu nie monaster, ale Sybir. Wracamy do domu, awas Bóg za to barbarzyństwo ukarze. Irzeczywiście, wróciły do domu, anas bito nie tylko „dla przykładu”, „dla ukarania”, „dla wyśledzenia” idla przyjemności, ale zzemsty jeszcze, że te dwie dobre dusze prosto woczy powiedziały, co myślą. Najbarzdziej zaś bito siostrę Wawrzecką za to, że onaszym prześladowaniu zdała relację tak, jak ija ją dziś przed Ojcem Świętym zdaję.


      Wreszcie, przypadkiem zupełnie, okazało się, kto bieliznę kradnie ze sznurów: mieszkali tam wklasztorze, na nasze nieszczęście, dwaj biedni odstępcy wiary, jednemu Komorowski było, drugiemu Wasilewski, obaj bazylijanie, którzy, łakomi widać na wygodne życie itchórzliwi wobliczu rózek, bez większych oporów porzucili unię; że wcześniej ich nie znałam, to teraz nie powiem, czy jako pijanice stracili wszelkie poczucie tego, co wżyciu właściwe, aco niewłaściwe, więc poddali się złatwością moskiewskiemu dekretowi, czy może rozpili się, nie mogąc wytrzymać swojej hańby – dość, że kradli, co się dało, iwynosili do żydów, gdzie wzamian za wódkę zastawiali. Amiędzy tym również ściągnięte ze sznurów prześcieradła, koszule, czepce ico tam jeszcze zdołali porwać. Stali potym przed Skrypinem, protopopem, aon ich rugał. Stali, aja to oglądałam jak wteatrze, przez okno, bo wsadzie wieszałam kolejne pranie, aokna gabinetu protopopa na sad właśnie wychodziły, dzień był suchy, skwarny, więc iokna rozwarte na oścież. Stali przed protopopem ze zwieszonymi głowami iaż mi się żal zrobiło tych dwóch: Komorowskiego iWasilewskiego, Wasilewskiego iKomorowskiego; stali ztwarzami utrudzonymi, obwisłymi od picia ismutku, stali przed nim niemalże bez ruchu, kiwając się jeno lekko od poprzednio wychylonych stakanów, ibyło, jakby zamknęło się przed nimi niebo iziemia.
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      Siemaszko, który znów zoczu nam zniknął, bo widać całe jego siły pochłaniało jeżdżenie po Litwie iRusi ignębienie każdego, kto jeszcze się pod żelaznym carskim ukazem nie ukorzył – o, ruskie klasztory, żywe piekło, ileż tu się ludzie nacierpią, nim zmordowana noga zejdzie wmogiłę! – zjechał wreszcie do Miadzioł pod jesień tegoż roku pańskiego tysiąc ośmset czterdziestego trzeciego; musiało widać dojść jego uszu, że siostra Wawrzecka, opiekunka moja mocarna, zdradziła nasze męki nowicyuszkom zPetersburga, amoże to, że Wierowkinem strzęsła za barki iza drzwi go wyrzuciła – dość, że zawołał nas obie do pocześniejszej sali, wktórej zgromadziły się czernice idzieci, które wtamtejszym klasztorze trzymano na wychowanie. Powitał nas niby to serdecznie, po polsku, iwogóle po polsku nas kusił, jakby do tego dziegciu zaprzańskiego chciał dodać łyżkę polskiego miodu, tak to wMiadziołach pierwszy iostatni raz do nas po polsku przemawiał ikusił, iupominał, isłowem cukrował, iminą groził, to znów się przymilał. Szkoda, szkoda, wielka szkoda ismutek wielki, że tyle was wyginęło. Co po tym uporze – mówił, stroskany niby – wzasięgu ręki macie nie tylko łaskę cesarską, ale jeszcze boską nagrodę. Aboskiej nagrodzie icesarska może nagroda towarzyszyć; są klasztory zamożne, zwielkimi nadaniami, są gwiazdy dyjamentami sadzone, są przywileje. Spójrzcie – potoczył wzrokiem po dzieciach, które siedziały przerażone, przeczuwając widać, serduszkami niewinnymi, kto to taki przed nimi stoi iprzemawia: nie biskup, ale wróg Chrystusowy – spójrzcie na te dziateczki, na te główki płowe iczarniawe, wszystkie one mogą być wasze, wszystkie dziś jeszcze waszej pieczy anielskiej mogę powierzyć, ciałem iduszą, aprzecież inagroda gotowa. Rzeczywiście, tam gdzie wskazał, na stole, leżało coś owiniętego wpapier, co takiego, nie byłam ciekawa. Powiedziałam więc sucho: Jużeś doświadczył, że dla Chrystusa umiemy cierpieć. Dla Niego żyjem idla Niego, jeśli trzeba, umrzemy. Jeśli komuś służymy, to Jemu, anie tym kacapkom schyzmatyczkom; po to tylko chyba,żeby je cierpliwością ponawracać na naszą wiarę. Na to się rejwach zrobił między czernicami, aponadto wzbił się jeden głos, zły, piskliwy: One przeklęte, one przeklęte! Agdy Siemaszko schylił się po rózgi, żeby nam nimi pogrozić, siostra Wawrzecka ze spokojem rzekła: Tego właśnie pragniemy. Wtedy apostata plugawy, zawstydzony może, amoże tylko wściekły, wypuścił zręki pęk rózek świeżo zposadzki podniesionych izwrócił się do siostry Euzebii: Matka twoja oczy wypłakuje, nie mogąc słuchać otwoim uporze, ojciec ze zgryzoty umarł – co było, oczywiście, kłamstwem, bo stary Wawrzecki odumarł był córkę, kiedy jeszcze wkołysce leżała – wielki wstyd swojej rodzinie robisz, rodzinie zacnej, wcałej Ziemi Nowogródzkiej słynnej; gdzie pójdziesz, tam usłyszysz, jak przyjaciele Wawrzeckim współczują takiej córki, awrogowie – jak się cieszą, że upór cię do piekła zaprowadzi. Asiostra Euzebia – jak gdyby nigdy nic, nierozsierdzona nawet, powiada: Opiekle mówisz, boś już tam bywał, ito zpiekła przychodzisz nas kusić, zbrodą jeszcze od płomieni siarkowych osmaloną. Część dzieci na to się roześmiała, aż je czernice zaczęły karcić itłuc kułakami, aSiemaszko więcej jeszcze rezon stracił: Do kogo ty mówisz, ty? Do kogo, hę? – zaskrzeczał. Do ciebie. Chociaż nie wiem, czy wolno mi tego wyrazu użyć, przecież „do Ciebie” wymawiamy też wmodlitwie do Boga, mówiąc: do Ciebie, Boże miłosierny icierpliwy, dziękczynienie ślemy, że cierpisz takiego apostatę. Tu się wczernicach aż zagotowało: dalej ją zagłuszać, dalej piszczeć, wrzeszczeć, jedna przez drugą, jak sfora psów ujadających, aSiemaszko już nie po polsku, tylko po moskiewsku zawołał: Precz, psie córki! Precz, suki! Izaraz kazał woźnicy sprowadzić powóz, żeby czym prędzej zMiadzioł wyjechać inie oglądać nas więcej.


      Czernice zaś, szczególnie na siostrę Wawrzecką ina mnie oburzone, wpadły zaraz do izby więziennej, do której nas odesłano, izakrzyknęły, że musimy teraz przeklętą krew polską zmyć iwypalić, bośmy nią wielką salę klasztorną zasmrodziły. Cały tedy wieczór spędziłyśmy, nosząc na to miejsce, gdzie stałyśmy przed Siemaszką, rozpalone kamienie, animi ślady wypalać, potym jeszcze parzyć ukropem iskrobać nożami, aż pilnujące nas czernice, których dręczenie nas nie rozerwało, przeciwnie, zanudziło, dały nam isobie spokój.


      Znałyśmy jednak Siemaszkę iwiedziałyśmy dobrze, że jeśli odjedzie, to nie po to, żeby zaszyć się wmonastyrze, duszę Bogu ofiarować, przejrzeć na oczy ipowrócić, błagając nas owybaczenie idziękując, że naszą cierpliwością przywiodłyśmy go zpowrotem na ścieżkę prawości, nie po to, by samemu przyjąć palmę męczeństwa, przenigdy! Jeśli odjeżdżał, to po to, by wymyślać nowe męczarnie dla nas idla innych nieszczęśników inieszczęśnic, sprzeciwiających się Moskwie; aim barzdziej upokarzałyśmy go naszymi słowami, słowami prawdy, tym barzdziej pragnął nas ukarać wsposób możliwie najokrutniejszy. Zima już nadeszła, kiedy przysłano rozkaz, awraz znim cały wóz worków czy może niezgrabnych habitów zszorstkiej worowiny; kazano nam wóz rozładować, apotym stawić się przed protopopem, który odczytał nam rozkaz: miano nas oto pławić, pławić jak czarownice wjeziorze, nad którym leżą Miadzioły, to bowiem sposób najwyborniejszy na ochłodzenie krwi polskiej, która zbytnio się burzy. To, co brałyśmy za worki, okazało się dyjabelskimi iście koszulami, uszytymi tak, by stały się koszulami śmiertelnymi: zamiast dwóch bowiem rękawów miały tylko jeden, zaszyty wdodatku, gdzie obie ręce nam wkładano tak, by nie dało się nimi władnąć; do tego dołożono nam na szyje grube powrozy iwszystkie nas, wyjąwszy ślepe, pognano przez miasto do jeziora, nieskutego jeszcze lodem, ale już tak zimnego, że starczyło dłoń zanurzyć, ajuż kość wniej płakała.


      Prowadzono nas, popędzając kuksańcami idźgnięciami kordzików, przez uliczki schodzące stromo do jeziora, uliczki żydowskie, nic więc dziwnego, że wkrótce do tego smutnego pochodu dołączył cały tłum żydów, żydówek iżydziąt, zpoczątku, by śmiać się ztakiego widowiska, ajuż po chwili – żeby się nad nami litować. Schodziłyśmy zgóry, potykając się na nierównej drodze, niedawno jeszcze błotnistej, ateraz, kiedy już pierwsze przymrozki chwyciły, skamieniałej wgruźlaste wykroty; mijałyśmy niskie chałupki zprzegniłego drewna, na przyzbach – dzieci wbyle szmatę przyodziane, wybiedzone; czasem woknie widać było bezzębną twarz starca albo ślepej babki, nadstawiającej ucha, by wychwycić, oco ten cały rejwach. Wdole widziałyśmy jak na dłoni to pustkowie, miejsce stworzone dla męczeństwa: błotniska, brzeg jeziora, nad nim wierzby jak upiory, ana toni kołyszące się czółna, na które przewoźnicy wprowadzali naszych oprawców; między nimi itych nieszczęsnych dwóch odstępców, Wasilewskiego iKomorowskiego, Komorowskiego iWasilewskiego, pijanych itego dnia, bo wiecznie pijanych.


      Skrypin, wszatach popich, przywitał nas tym co zwykle kazaniem: Przyjmijcie wiarę błahoczestiwą, bo potopimy jak szczenięta. Aimy tę co zwykle miałyśmy dla niego odpowiedź: Nie odstąpim Chrystusa, więc nas, dyjable, top. Wówczas to każdy zoprawców chwycił powróz, zwieszający się zszyi którejś znas, po czym tę jedną ciągnął za sobą na powrozie do wody za czółnami, które odbijały od brzegu. Kiedy stałyśmy wwodzie po pas, akażda kostka wnaszym ciele wołała litości, Skrypin, kiwając się lekko na jednym zczółen, tak że tylko wyglądałam, aż fuchnie wwodę jak czarna śliwka wkompot, powtórzył swoje kazanie. Daremne, bo my powtórzyłyśmy naszą odpowiedź. Ciągniono więc nas dalej jeszcze, na głębszą wodę, aż podeszła nam pod samą gębę; iczułam wtej czerni lodowatej, wworowinę zaszyta jak topiona suka, każdy włosek na moim ciele, każdy werszek skóry, każdą chrząstkę, od czubka palca, który ledwie dna tykał, aż po czubek głowy, ledwie wystający nad pryskające fale; powróz, namoknięty, dusił, więc wszystkim nam na szyjach wystąpiły ogromne guzy... gdyby nie szacunek do Ojca Świętego iświętego miejsca, rozpięłabym guziki ipokazała, że po dziś dzień te guzy do końca nie zeszły. Worowina, nasiąknięta wodą, ku dnu nas ciągnęła, siły ustawały. Kiedy któraś słabła, pozostałe starały się ją podeprzeć, aby nie upaść, ale im dłużej nas pławiono, tym trudniej było nam się na czubkach palcy utrzymać. Zdało się, że trwa to całą wieczność – wreszcie odciągniono nas na miejsce płytsze, atam Skrypin, którego przewoźnik zdołał już na brzeg odstawić, żeby na stałym lądzie odpoczął, apotym na powrót na płyciznę przewieźć, wygłosił nam nudne swoje kazanie po raz trzeci, na co my po raz trzeci: Top nas, dyjable! Wtedy ioprawcy nasi zakrzyknęli straszną komendę: Topić jak szczenięta! – iku głębi na powrót nas pociągnęli, wielki budząc tym śmiech popów ioklaski czernic, które wszystkie na brzeg wyległy iszczególną radość znajdowały wnaszej udręce.


      Pływać dobrze, pływać rzecz przyjemna, ale nie kiedy cię wloką linami, kiedy woda cię całuje jak niechciany natręt, oczy zalewa, do płuc się wdziera zkrztuścem bolesnym, to może ioobłęd przyprawić, iozwidy, które, sam nie wiesz, czy od szatana, czy od Boga pochodzą... ach, imnie się zaczęli pokazywać anieli Pańscy! Kiedy, jak jaskółka pobrana na wędę, słyszałamtylko popów do dyjaczków krzyczących poprzez mgły, raz po raz: Pastoj!, ido nas zaraz: Która zwas przechodzi?, iznów do dyjaków: Tajnil!, kiedy wkrtani tchu brakło, ujrzałam... e, żadne tam gwiazdy, żadne róże widmowe, szaty śnieżnobiałe zfalbanami, żadne loki pozłociste... ujrzałam Posłańca Pana, stróża mojego, prawdziwego stróża, który nie brzdąka na lutni ani nie śpiewa po łacinie, tylko robotę wypełnia wludzkim ciele, zwykły szlachcic wszarych samodziałach, niby-ekonom. Do dziś go widzę, słyszę jego kroki: znać, że do pracy przyszedł, zakasawszy rękawy; stanął na brzegu, przy tłumie żydowskim, ale wyżej, na uboczu. Patrzał litośnym wzrokiem na nas. Ipatrzał bez słowa na popy. Iwszystko to uważał zpowagą. Akiedy na niego wzrokiem rzuciłam, po ostatnią nadzieję, to odpowiadał takim spojrzeniem, jakby mi nim drogę wciemnym lesie pokazywał, jakby mnie wiódł światełkiem wźrenicy niczym lampą daleką, zapaloną dla zgubionego wędrowca, jakby mówił tym patrzeniem swoim: Żyj, bo ja powrócę. Iza każdym pławieniem powracał.


      Ilekroć roznosiło się, że nas wstawisku pławią, zgodziny na godzinę coraz większe mrowie żydów iżydówek schodziło na brzeg patrzeć, jak wychłodzone, głodne izielone jak grynszpany grzęźniemy wgliniastym mule iwężowiskach wodorostów. Oni jedni, stojący nieco zboku, skupieni wjedną czarną gromadę, płakali, kiedy sznury się naprężyły ipociągnęły nas – po raz ostatni, jakeśmy myślały – na głębiny. Nu, one głodne! Pomarzną, potoną! – krzyczały dobre żydziska. – Gdzie Pan Bóg, nu, gdzie gromy znieba? Czemu nie biją? Żydowice zaś dobre lamentowały: Aj! Waj! – itłukły się pięścią włono, iwzywały swojego Jehowy, tak że moje serce aż skakało pod wodą, aż łomotało wciężkiej, namokłej worowinie, bo nawet wmodlitwach obcej wiary jest czar jakiś, co chwyta jak dłoń matki izaciska się na sercu, ido oczu łzy tłoczy!


      Ana modlitwach przecie się nie skończyło; raz jedna żydówka bieży na brzeg izdala świeci złotemi obwarzankami; rozrywa szereg jegrów, roztrąca oparte wkoziołkach karabiny, aż znich, rozbitych, poszedł srebrny pył jak ze śnieżnej hurby; jegry patrzą po sobie, oniemiałe, aona już nad wodą – izwiduje się nam ponad nią, czerwono-złota obwarzankami, jak żniwiarka ze snopem świeżo zżętym... akurat blisko brzegu mnie przyciągnęli, głód miał we mnie używanie, zoczu mi, ognisty, wyglądał; żołądek pusty do krzyżów przyrastał, we wnętrznościach duchy się łamały jak te larwy zkrwawymi główkami, co pod krzyżem wyłażą zgnijącego mięsa ludzkiego; gotowa byłam przegryźć te sznurzyska, napaść się nimi, udławić ipójść na samo dno, myślałam tylko, żeby się błotem najeść, mułem nasycić – iani łzy nie uroniłam, ogłupiała, już mi inne niebo świeciło... nagle ona zstępuje inakrywa mnie, jak snopem, obwarzankami, które mi na głowę nakłada – aja widzę, że to nie zwykła kobita, czulsza od najczulszej matki, ja wniej widzę Matkę Boską, królującą nad całą polską krainą – podnoszę zwody zgrabiałe, zzieleniałe dłonie ikrzyczę: Polskę, Polskę moją ratuj, panno złota! Ona zaś, uśmiechając się, koronuje mnie, koronuje mnie, koronuje. Akiedy po pławbie wreszcie, półżywe, ciśnięto nas na piasek jak wyłowione zwody ryby, żydostwo towarzyszyło nam pod samą bramę klasztoru, zpłaczem, ciskając nam pod nogi obwarzanki; ale że nam ich podnosić wzbraniano, to doniosłyśmy do więzienia naszego jedynie wielki sznur obwarzanków, który tamta żydówka, podbiegłszy, rzuciła mi na głowę jak złotą koronę. Inie wiem, czym zeświętła pod tą koroną zboża, czy uczyniły to stygmaty męczeńskie, rany krwawe na całym ciele – dość, że kiedym na popa spojrzała, to uciekał przede mną, auciekając, sztyletował wzrokiem. Wprawdzie kiedyśmy dotarły na miejsce, od obmokłych worów śliskie się zrobiły, rozmiękłe... ale wzimnej celi, tym zimniejszej, że nie dano nam się przebrać, azostawiono nas tak, jak wyszłyśmy zjeziora, ite rozmokłe obwarzanki wydawały nam się najwspanialszą ucztą. Wmiarę jak woda znas ściekała, ziemia, na której leżałyśmy, zmieniała się wbłoto, aczłonki nasze, pokaleczone srodze, gniły od tej wilgoci izimna, najgorsze powodując kalectwa.


      Pierwszy raz pławiono nas wsobotę, drugi wśrod... nie, we wtorek, tak, drugi – we wtorek, trzeci znowuż wsobotę... Za trzecim razem dwie znaszych sióstr utonęły, Joachima Wojewódzka iAugustyna Romanowska; płakałyśmy jak dzieci, ale nie było temu jak zaradzić, bo ręce przecież pokrępowane, wjeden rękaw zaszyte. Tylko oczy wolne do płakania iusta do modlitwy wolne. Więc: pierwsza kąpiel wsobotę, druga we wtorek, trzecia wsobotę, czwarta wśrodę po niej, wtedy siostra Hortulana, Hortulana Jakubowska, omdlewała, aleśmy ją zdołały podtrzymać, potym znów wsobotę kąpiel kolejna iwówczas to siostra Hortulana postradała życie, potym wniedzielę smutny, żałobny dzień wytchnienia iostatnia, szósta kąpiel wponiedziałek.


      Zima nadchodziła coraz sroższa, rany pootwierane kąpielami marzły, stąd poszły uwielu sióstr kalectwa. Męczono by nas tak może dalej, aż do całkowitego wygubienia, gdyby nie żydowskie lamenty iłajania; kiedy siostra Wojewódzka tonęła, pomiędzy żydami powstał sądny dzień, rzucali na naszych siepaczy najgorsze, jak się zdało, przeklęctwa, asam rabin, poważny, siwy starzec, podtrzymywany po bokach przez dwóch młodych żydków, mamrotał pod nosem starotestamentowe klątwy; ataka była wlamentach wspaniała muzyka, że zdało mi się, jakby zwody wyszedł Najświętszy Sakrament irozbłysnął na niebie! Widząc, że siostra Wojewódzka pierwszy, drugi, piąty raz pod wodą zniknęła, zawołałam, sama się krztusząc, do Komorowskiego, bazylijanina apostaty: Jedno dziecko, jedno maleńkie dziecko mi przepadło! – ale on, pijany jak zwykle, roześmiał się irzucił, ni to do mnie, ni to do niej, ni to do Skrypina: Niech zdycha. Nikt tego nawet nie oglądał – do dziś mróz mi przez kości idzie, gdy otym pomyślę – nikt nie skoczył wwodę na ratunek, zresztą nikt tam naszych głów nie liczył, życia naszego nie szacowano; traktowano nas gorzej od bydląt, od trzody gorzej; pomrzemy, to pomrzemy, potoniemy, to potoniemy. Ja jedna widziałam główkę niknącą pod wodą, ja jedna, otoczona ołowianą tonią, wśród nawoływań popów na dyjaków, wśród pisków czernic ipokrzykiwań żydówek – ja jedna, jedyna, sąsiednim sznurem na obroży ciągniona. Inagle trwoga mnie ogarnęła,że tu, pode mną, wtej wodzie czarnej – trup, trup tak świeży, że jeszcze dusza zeń nie wyszła, może jeszcze ostatkiem sił porusza palcem stopy, może jakiś bark wnim drży albo ostatni bąbelek tchu jeszcze nie uszedł izamknięty wpłucu, szuka ujścia ku górze; może zoczek krew poszła jasna, aja tu zaraz na nią nastąpię, biedną; mrużę oczy, wypatruję tego cienia – inagle mnie, ach, trąciła za nogę, zimna, cała jak świeca woskowa, biała, świecąca na wskroś zielonej toni. Tjanil! – krzyczą przez mgły – tjanil! Iciągną nas dalej, iprężą liny, że na wodzie tylko widać nasze kaptury jak stado biednych kaczek, które mimo nadchodzącej zimy nie odleciały jeszcze na południe. Ipękło nawet ostatnie ogniwo: dotyk między czubkiem mojej stopy atamtymi zwłokami, opadającymi niespiesznie na muliste dno.


      Komorowski aż do brzegu ciągnął ją nieżywą, takoż było izdrugą, Augustyną Romanowską, którą zkolei zadręczył Wasilewski. Zakopali je zaraz przy brzegu, wotoczeniu popów, którzy błogosławionym szczątkom bluźnili inaśmiewali się, że widać unitki takie utuczone, że na powierzchni się nie utrzymają, tylko zciężaru na dno idą; żydzi, przeciwnie, płakali po nich, amy, skorośmy odzyskały trochę oddechu, polecałyśmy dusze sióstr naszych Panu Bogu. Kiedy wierni Pańscy, amoże idobrzy żydkowie, odkopali je po nocy ipochowali gdzieś zczcią, wpoświęconej ziemi, Moskale, którzy wcześniej przychodzili do naszego więzienia naśmiewać się iżądać pieniędzy na wódkę za to, że te dwie dobre kobity pogrzebali, zamiast psom je rzucić, teraz przyszli ponownie, wściekli, idogadywali: Dyjabeł je wyniósł, dyjabeł zmotyką przyszedł itruchła wykopał, żeby wcałości je do piekła porwać. Wkońcu, kiedy przy piątej iszóstej kąpieli już mrozy ścinały tak, że od cienkich tafelek lodu całe miałyśmy pokaleczone gardła, szyje ipoliczki, żydzi, którzy za każdym razem wylegali na brzeg, tak łajali Skrypina, że wreszcie kazał zaprzestać pławienia. Nie pierwszy to był raz inie ostatni wtrakcie naszego męczeństwa, kiedy okazali się tak miłosierni, niechaj więc iBóg okaże im swoje miłosierdzie, nawróci ich izbawi!
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      Przez dni następne cały Rzym był jak nakręcona sprężyna. Jeszcze przed przyjazdem cesarza ojczyńka, radosny, zacierał ręce, że ponoć żaden zksiążąt rzymskich nie chce wynająć Mikołajowi swojego pałacu na pomieszkanie ion, zły jak osa, musi stanąć we własnym poselstwie. Ksiądz Hieronim – mówi – od dawna już miał kazania, że wświecie walka duchowa się toczy od niepamiętnych czasów, pierwszy jej rozdział – walka Michała Archanioła zLucyperem, aostatnia – Ojca Świętego zcarem! Ato się zapasom przyjrzymy! Oczwartej rano wsobotę obudziłam się wśrodku nocy wswojej celi, jakby ziąb poszedł po murach, po kościach, jakby od tego oddechu lodowatego we wszystkich dzbanach na wszystkich umywalniach, we wszystkich wiadrach we wszystkich kuchniach Rzymu naraz na wodzie stanęła cienka tafelka lodu; ioto wiedziałam: Mikołaj, imperator syberyjski wsobolowej szubie, pan poddanych ginących wwiecznych śniegach, zjechał do Wiecznego Miasta. Skostniała, leżąc na sienniku, pod zamkniętymi, oszorchniałymi mroźnym oddechem powiekami, widziałam ten łeb jak wąsate jajko ponad dwoma żółtkami złotych epoletów, Wińcz wypisz wymaluj, widziałam go, wbitego whuzarski mundur, opiętego pętlicami jak szynka sznurkiem, słyszałam podzwanianie orderów na tej piersi bez serca! Widziałam – potym mi to ojczyńka wszystko opowiedział, aja, przez uprzejmość, nie przerywałam, ale przecież widziałam to tak, jakbym tam była – jak idzie schodami do Kaplicy Sykstyńskiej, aco krok, to tymi orderami dzwoni, jakby miał na piersi całe rzędy zamrożonych języków, wyrwanych syberyjskim katorżnikom, adalej jedna izba idruga, itrzecia, wszędzie malowidła, święte obrazy, wszędzie aniołowie iświęci, iświatła złote, ipurpury kardynalskie, agdzie przejdzie, tam zwierciadła blask tracą, agdzie stanie, tam marmur się kruszy pod obcasem stupudowym – ale kiedy stanął przed wielkimi drzwiami, przez które wyszedł papież wcałym swoim majestacie, to iMikołaj się zmieszał, ijakby mu anioł rózgą żelazną kark do ziemi przygiął, pochylił się iucałował wrękę Ojca Świętego. Ten zaś oparł mu na ramionach dłonie iobdarzył go pocałunkiem Chrystusowym. Ładne rzeczy, myślę sobie, przewracając się na sienniku, następca Judasza pocałowany przez następcę Jezusa, ładne rzeczy, koniec świata bliski! Dwa były krzesła – opowiadał mi potym ojczyńka, który to słyszał od kogoś, aten od kogoś innego, tamten zaś od któregoś zkardynałów – jedno dla cesarza moskiewskiego, drugie dla angielskiego kardynała, którego papież chciał mieć uboku; Mikołaj zaczął od prawienia grzeczności różnych światowych, ale tylko tym rozeźlił papieża, który mu naraz przerywa imówi: „Dość tracenia czasu, mówmy otym, co ważne. Tylko powoli mów, żebym wszystko zrozumiał. Mnie wiele życia nie zostało, lada chwila będę zdawał Chrystusowi rachunek zmojego życia ipasterstwa, ale iciebie Bóg może prędko wezwać. Ico wtedy? Co? Jak się wytłomaczysz zprześladowania Kościoła Jego wbiednej Polsce, hm?”. Mikołaj, mówią, zapłakał, łzy mu cieką po polikach wielkie jak grochy, wwąsy wsiąkają; całuje papieża po rękach, po skraju szaty, mówi: „Osławiono mnie przed Waszą Świątobliwością!” – no, tu już nie przerywałam ojczyńce inie mówiłam mu, że żadnych tam płaczów nie było, Moskal tylko przez zęby syknął, że wszystko czcze plotki; niech się ojczyńka cieszy myślą, że cesarz płakał – awtedy Ojciec Święty mówi, że ma wmateczce świadectwo okrucieństw niepomiernych, jakich dopuszczają się na katolikach pod berłem cesarskim. Toż się dopiero wije Mikołaj, toż pomstuje, że oszukali go, wykpili, że Siemaszko łotr ikanalia, że zinnymi nadużył jego zaufania – apapież czeka. Iczeka. Naciskał cesarz gromów, nawrzeszczał, oddycha ciężko, po czym słyszy jeno: „Oto masz własne sprawy twoje, dwadzieścia isześć ukazów przeciw katolikom, weź te papiery na sąd Boży”. Idają mu rulony zbestialskimi prawami moskiewskimi. Przyjąć nie chciał, jakby go te papiery paliły żywym ogniem, jakby mu wręce żarzące się węgle sypali. Kiedy po godzinie zkwadransem drzwi do pokojów papieskich się otworzyły, wypadł znich Mikołaj pochylony, zgłową wbitą wramiona jak rozsierdzony buhaj, przez wszystkie przeleciał straże, nie oglądając się na boki, aż wypadł na plac Świętego Piotra, zupełnie oswojej karecie zapomniawszy, do której musiał wrócić jak niepyszny. Ojczyńka uśmiechnął się, usiadł, fałdy na sutannie wygładził. Sięgnął po kapszuk, którego nadal wkieszonce nie miał, machnął ręką imówi dalej, aztwarzy radość mu nie schodzi, że zaraz wstanie ihołubca wytnie: Nikt ztowarzystwa go nie odwiedził, nikt żadnych nie czynił przygotowań, papież kazał, żeby go, owszem, grzecznie przyjmować, ale nigdy nie zapraszać, więc wposelstwie siedział samotny jak wróbel na dachu, łajał własnego posła, że mu zgotował pomieszkanie smutne jak grób. Żaden zksiążąt, żaden zrzymskich kardynałów do niego nie przyszedł, prócz Lambruskiniego, bo zurzędu niejako musiał – to mu się ponoć car wypłakiwał, że go papież ma za Kaligulę iNerona wjednym. Że kraj duży, aon owszystkim wiedzieć nie może, że osławiono go haniebnie. ALambruskini podszedł go chytrze iradzi: „Ach, starczy przecież, że ogłosisz wcałym państwie moskiewskim wolność sumienia”. Uśmiałam się ipowiadam na to: Wcałym Rzymie zMikołaja żartują, jedna pani powiedziała: „Mamy tej zimy wmieście osobliwość, niedźwiedzia polarnego”, aktoś inny dorzucił, że trzeba urządzić polowanie, co słyszeli nawet jacyś Moskale, bo byli zaproszeni. To się teraz zkolei ojczyńka obśmiał iprzez śmiech powiada: Sam Ojciec Święty powiedział Rylle, jezuicie, żeby pozostał wmieście na czas tej wizyty, żeby, jeśli carowi spodoba się wizytować Propagandę Wiary, nie mówiono, że Polaka przed nim schowano, ajak posłano od cesarza pytanie, czy Propagandę rzeczywiście może odwiedzić, to dostał odpowiedź, że gmach codziennie dla każdego otwarty, więc idla cesarza nie będzie zamknięty. Itak łaskawie, mateczko – mówi – bo jak poszedł do willi Borgeze, to mu odmówiono otworzenia pałacu. „Klucze – powiadają – zgubione, nikt nie wie, kto je nosi przy pasku”. Choć zasada miała być: „Ani respektu, ani despektu”. Ato despekt przecie. Spytałam zatem, co robi całymi dniami; siedzi wposelstwie imarznie? Poseł rosyjski, gromiony przez Mikołaja, że mu nudne dał pomieszkanie, wydał przyjęcie, gdzie miały tam być piękne panie ztowarzystwa, nie przyszła ani jedna, tylko Moskwianki iparę znudzonych ibrzydkich Angielek, bo one zawsze ciekawe monarchów. Ityle. Większość czasu chodzi po ruinach rzymskich. Przytaknęłam, że barzdzo dobrze. Niech mu przypominają – mówię – że zcałej ziemskiej potęgi zostanie jedynie zawaluha. Ajak jeszcze na czubku krzyż dostrzeże, to może sobie przypomni, że czeka go śmierć, apotym sąd, niechaj go od tego zimne dreszcze po plecach przejdą.

    


    
      *

    


    
      


      Ale przecież nie same radości nas czekały. Dwa dni później przychodzi do mojej celki ojczyńka wzburzony ogromnie, ztwarzą krwią nabiegłą, iod progu nawet się nie wita, tylko powiada: Upokórzmy się przed niezbadanymi wyroki Bożymi iucałujmy krzyż Jego. Wczoraj Ojciec Święty pokazywał prałatowi jednemu, dobrze nam znanemu iprzychylnemu, akt własną ręką napisany, wktórym protestuje, że ani wiedział odruku opowieści Mateczki przez Montalemberta wParyżu. Więcej, że wżaden sposób pośredni czy bezpośredni pisać jej nie kazał, aprzecież na własne uszy słyszałem, jak mi to mówił! Ichodzi zkąta wkąt, aręka lata mu po kieszeniach, za tytuniem maca. ...Dziś mają słać to wszystkim nuncjuszom... Chyba cudem się ta zmiana stała! Cudem. Papież słowa sobie nie dał powiedzieć, ani kardynałowi Lambruskiniemu, ani innym. Ach, przewidzieć wszystko możebne, przygotować się wduchu inie upadać. Jesteśmy synami Zmartwychwstania, jeszcześmy tryduum męki nie odbyli... Boże, zmiłuj się, tyle dusz słabych, które upadną. Kiwnęłam głową ipowtarzam: Zmiłuj się, zmiłuj się, Boże! Ipatrzę, jak on pięknie od razu wszystko rozsądza iplanuje. Do Paryża trzeba pisać, żeby bracia kroki przeciw towiańczykom zawiesili, aby poklasku nie nabyli uinnych rozjątrzonych. Iniech doniosą natychmiast Montalembertowi, żeby nie zrobił jakiego wyskoku. Komu innemu ani pary zust, aununcjusza niech się dowiedzą, czy takie pismo zRzymu otrzymał... Przez chwilę palcami po stole bębnił, zaraz wziął pióro ipisze, wmilczeniu. Wkońcu bibułą osuszył ipowiada: Amy, mateczko, trzymajmy serca nasze, choć zbolałe, przed Panem.


      Widać kiedy drugie posłuchanie Mikołaja osłabiło gniew papieski, trzeba się było Watykanowi zMoskwą układać, atu nasza pisanina woczy kole. Zanim listy druk wstrzymujące dotarły do Paryża, Montalembert już posłał moje opowiadanie na maszyny iwe Francyi, i, przetłomaczone, wAnglii. Kiedy potym książeczki do Rzymu przyszły, papież krzyczał, że mu Polacy wszystko psują, że nie oreligię nam idzie, azawsze opolitykę, choć opolitykę szło akurat jemu. I, cud nad cuda, wjednej chwili zapomniał, że spisywać rozkazał, wjednej chwili zdało mu się, że to wbrew jego woli, co zaraz obwieścił nuncjuszom, anuncjusze katolickim żurnalistom.
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      Pięć dni zimno wkościach czułam, pięć dni rwał mnie mróz wszpiku, ana piąty dzień – ustąpił. Widać, Mikołaj wyjechał. Biedny, bo zupełnie niepoprawiony. Na drugi dzień ojczyńka tę wieść przyniósł, że Bóg cesarza zdwoma Polakami zetknął. Jeden był reformata wkościele Araczeli, Malinowski: skoro cesarz zajechał, posłano po niego, żeby pokazał mu starożytności. Czekał przed bramą, zanim tamten dyjabeł się po schodach wdrapał, bo schody wysokie okrutnie. Czy Polak jesteś? – pyta cesarz, aon, że Polak, złaski Boskiej, dalej odpowiada, że zWielkopolski. Ale zawsze Polak? – pyta znów, głupio. Ajużci Polak. Izresztą po polsku tylko znim rozmawiał. Anie chcesz do Ojczyzny wracać? To się Malinowski wsercu na taką bezczelność aż wzdrygnął, ale mówi, że innej Ojczyzny szuka, awraca się do niej przez grób. „Grób” – przykre słowo, nawet dla cesarza, upadło pudowym ciężarem ipac, pac, pac po schodach, do samego dołu. Nie klei się rozmowa, Mikołaj znów pyta, czy Malinowski nie chciałby odprawiać mszy wkościele Świętego Stanisława, aten, że już ma tu jeden ołtarz iprzy nim odprawia, aza ofiary wszelkie dziękuje, bo jego bogactwem ubóstwo – iaż mu przed oczami zamachał płaszczykiem okryjbidką przetartym, że tylko na sito się nadaje. Podniósł cesarz brwi, nic nie powiedział, zdziwiony widać, że ksiądz nie połasił się na bogactwa. Ato co? – zagaduje. Ato ciała świętych męczenników, na których Kościół cały stoi. Wołtarzu mamy iciało świętej Heleny, co Krzyż Pański odnalazła ido Rzymu wniosła. Pokiwał cesarz głową, pokiwał. Ato co? – wskazał zasłoniętą kaplicę, może, niechętny ludziom ipodejrzliwy, bał się, że tam jakieś sekretne zebrania Polaków, cała rota powstańców, nie wiadomo. Żłóbek, na Boże Narodzenie budowany. Odchylił Mikołaj zasłonę, mruknął: Tęgo, tęgo ibarzdzo tęgo! Po czym pożegnał się, zbiegł po schodach, że mało zębów nie wybił, ityle go widzieli. Adrugi Polak? Piotrowski – mówi ojczyńka – zna go mateczka, Justyn Piotrowski, podoficer papieskich dragonów. Przeprowadzał cesarza przez dwie stacje za miastem, jadąc tuż przy oknie jego karety, zdobytym pałaszem, zbronią nabitą – inic. Mógł rękę wyciągnąć, ciachnąć albo wypalić – ipo krzyku, skończyłaby się ziemska skorupa cara wszechmocnego, zostałaby tylko ta bidna duszyczka, obciążona grzechami ponad miarę. Aten – nic, jak skała, miłuje nieprzyjaciela swego, ani nawet dał mu poznać, że Polak. Klasnęłam aż wdłonie: Święty człowiek, trzeba to rozgłosić!
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      Więcej jednak niż na rozmowach pędziłam czas na modlitwie; siadywałam wkorytarzu, uchylałam zasłonę irozmawiałam sobie zmoją Mater Admirabilis. Przełożona, jeśli czasem przechodziła akurat mimo, krzywiła się tylko, zawsze ztym samym ust grymasem, iszła dalej, ale ani mojej Matki umiłowanej, ani mnie to nie dotykało, bo ijak by nas dotknąć mogło, skoro winnym zupełnie przebywałyśmy miejscu, jak dwie gołębiczki przycupnięte na wieży niebios? To ja się do Niej uśmiechnęłam, to Ona do mnie, to ją oco zapytałam, to mi coś sama zsiebie powiedziała. Raz na przykład, że mam ją nazywać Matką Przedziwną. Inie sama, ale pozostałe zakonnice takoż: Matką Przedziwną, ikoniec. Poprosiłam, żeby to sakrekerkom przetłomaczył, ale przełożona znów tym samym grymasem usta wykrzywiła imówi: Nie, nie inie. Ani ja, ani inne nie będą się przed tym malowidłem modlić, od modlitwy jest kościół, klęczników ile dusza zapragnie, korytarz nie kaplica. Trudno. Co teraz zrobimy, Matko Przedziwna, mówię, skoro przełożona zsercem takim zakamieniałym, że słowa Matki Chrystusa na niej żadnego nie zrobiły wrażenia? AOna uśmiechnęła się tylko, westchnęła sobie, podniosła zkoszyczka książkę izaczęła czytać. Jeżeli Matka Boska się nie martwi, powiedziałam do siebie, to ty się będziesz, głupia Julko, zamartwiać? Na razie więc ja jedna tak do niej mówiłam: Matko Przedziwna. Iobu nam to chyba wystarczało.


      Myślę sobie, że to dzięki Niej całe oburzenie papieskie rozeszło się po kościach; pomógł iLambruskini, bo wwatykańskich korytarzach wychodził mniejszą srogość, iMontalembert, który wszystko wziął na siebie iwymówił się nieświadomością idobrą wiarą... udobruchany, papież sobie wszystko przypomniał itym razem pogroził palcem oto tylko, że forma urzędowa niewłaściwa, że zrozkazu Ojca Świętego pod tytułem położono. Tak wszyscy twarz zachowali: iMoskale, iRzym, izmartwychwstańcy, ija, choć moja twarz, rzec trzeba, była tylko dosztukowana.
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      Nie było dnia, żeby jakiś Polaczek się nie wdrapał na górę, do furty nie zakołatał, nie zapytał oświętą zakonnicę. Najgorsi poeci, od poetów nie można się było opędzić. Ledwo jeden rymopis, szlachetka zWołynia, przestał do nas przychodzić – przyjechał drugi, gdzieś zMazowsza, niespokojna dusza, co to ani chwili wmieście nie usiedzi, to tu pójdzie, to tam, aledwie część kątów obejdzie, już go niesie dalej; wRzymie już wcześniej mieszkał, wParyżu także, iwBerlinie. Włosy ma ciemne, na dwoje rozdzielone, brodaty, kudłaty, brwi jak węglem narysowane, ostre, itylko spod tych brwi łypie, białkiem łyska. Za nic porządnie się nie weźmie, jak to młodzi: ato rymy poskłada, poczyta wsalonie paniom, to coś dla aktorów napisze, ale nikt grać tego nie chce, to farbki przyniesie izmaluje obrazek, to politykuje, aż śliną pryska. Wszystko go interesuje inic zarazem, więc wte pędy do mnie po schodkach się wdrapał. Aja wogrodzie, akurat chwasty zgrząd rwałam, bo wiosna już była wpełni, taka jak unas lato. Przychodzę męczennicy skraj szat całować – mówi – amęczennica kapustę sadzi. Zaśmiałam się, że barzdzo kapustę sadzić lubię, praca lekka, to można zPanem Bogiem porozmawiać. Ajak trzeba, to izpielgrzymem.


      Siadłam pod murem ogrodu na niskim, plecionym zydelku, pod dużą sosną, pinią, jak tu mówią, co wygląda jak parasolka irzeczywiście od słońca wskwary chroni. Otarłam pot zczoła, zipnęłam, ten Norwit młody siadł obok na kamuszku, kapeluszem się od słońca osłonił isłucha. Aja, niespecjalnie nawet uważając, klepię mu opowieść: omińskim klasztorze, opędzeniu do Witebska, oPołocku, otym, jak nas wMiadziołach pławiono, słowo za słowem; klepię, amyślę oczym innym zgoła. Baczę tylko, żebym samej siebie zbytnio nie znudziła, bo jak nic zasnę ifiknę ztego zydelka plecionego na gorącą ziemię. Skończyłam, aon nie idzie. To siedzi, to klęczy, pytania zadaje. Wezmę go, myślę sobie, do Mateczki, może Ona mnie od Norwita uwolni. Zabrałam, pokazałam, kotarę odchyliłam. Ten na kolana. No to ja też na kolana, skrzypnęły nieco, zabolały, aż się klęcznika chwyciłam – atemu zbiera się teraz na łzy woczach, onawrócenie się modli, na głos, tak żebym słyszała. Urwał dopiero, żeby tchu zaczerpnąć, aja mu wtedy weszłam wsłowo, że któregoś ranka ta malowana Mateczka uniosła na mnie spuszczone powieki ipod jej spojrzeniem poczułam, jakby moje serce topniało jak wystawiony na słońce kawałek masła. Urwałam, bo ija chciałam przecież tchu wreszcie zaczerpnąć, awtedy on wrócił do swojego. Widać, każdy ma rolę wtym teatrzyku. Ze dwie godziny znim zmitrężyłam, zanim, aciu Bożyńku, ruszył wdrogę.


      Trzy dni raptem minęły, znowu Norwit przychodzi zsakwą skórzaną, przyklęka iwręcza papierek jakiś, że wiersz dla Mater Admirabilis napisał iże wtym jej wizerunku jest więcej mądrości oprawdzie, oPolsce, onas niż wzakurzonych księgach. Aja jestem nieskończenie wykwintnego smaku osobą iwielką znawczynią wrzeczach najgłębszej estetyki, choć tak lubię kapustę sadzić. Wiersz przeczytał, głową pokiwałam: Pięknie – powiedziałam – pięknie. Trzeba nam wierszy. Papier oddałam, ale się wzbraniał, więc złożyłam we czworo iwetknęłam między karty książeczki; kiwnął głową izaraz pyta, czy może mnie malować. Zanim jeszcze odpowiedziałem, już wywleka ztej sakwy takie słoiczki, siakie, pędzelki, gładyszki, już kartę rozwija iprosi, żeby siedzieć, wlewo głowę, wprawo, rękę podnieść, jakbym co trzymała. Krzywi się, okiem spod brwi łyska. Wreszcie kartę obraca ku mnie ipokazuje.


      Tłustą mnie taką zrobił, że nigdy wżyciu taka nie byłam, zupełnie jakbym całego Siemaszkę zdyjabelskimi jego kopytami połknęła, wyglądam przez okno zza sztab żelaznych. Gdzie sztaby namalował, choć nigdzie sztab przymnie nie ma, choć siedzę sobie spokojnie na zydelku plecionym iwyskubuję ziemię spod paznokci? Pogroziłam mu palcem, że co innego widzi, aco innego zmalował. Iznowuż przy mnie siada, iznowuż pytania zadaje. Co zPolską będzie? Wolna? Wrócimy, jak mówi Towiański, wanioły przemienieni? Ech, Polska, Polska, mówię mu, na twoich oczach Polskę za bajoka sprzedadzą. Aż mu łzy woczach stanęły, przywarł tylko ustami rozpalonymi do mojej ręki, brudnej, niestety, bo znów od pielenia kapusty mnie oderwał, izaszlochał cicho. Ze dwa razy jeszcze przychodził mnie męczyć wówczas. Ion, iwielu innych. Jeden oto, żeby mu podpisać jaki karteluszek, obrazek, to choremu przyjacielowi pośle, atamten niech na większy papier naklei, wramy oprawi inad łóżkiem powiesi, azdziwiłby się, gdyby choroba nie odeszła. Złożyłam tylko ręce ipowiedziałam: Będę się oto modlić.


      Hrabicz młody przyszedł ręce moje całować, dwa dni później wraca iopowiada, że go senator moskiewski wezwał do Błudowa, ambasadora, który ma do niego niby ważny interes. Przychodzi, jak proszono, na dwunastą – puszczają, Błudow cały wgwiazdach iorderach, skrzy się jak kryształowy lustr usufitu imówi: Słyszałem tu zzewnątrz, że masz pan stosunki ścisłe ztymi intrygantami, zksiężmi polskimi... nie od dziś się znamy, więc mam sobie za obowiązek ostrzec go – mówi – ostrzec! – isieje błyskami od orderów – ostrzec, że już rząd wie otym iże za powrotem do kraju będą pana uważać za podejrzanego. Hrabicz się skłonił, podziękował niechętnie za tę wątpliwą łaskę, po czym powiedział: Krewnych zapierać się nie godzi. Ipytał potym, czy to wielki grzech, że mnie swoją ciotką nazwał. Żaden grzech, najmniejszy – odparłam, pogłaskawszy go po rumianym policzku – czy jakby Świętą Rodzinę siepacze Herodowi ścigali, to miałbyś im prawdę mówić, czy kłamać? Kłamać, oczywiście. Amnie taki siostrzeniec czy bratanek jak ty żadnej ujmy nie przyjmie, przeciwnie, samą radość. Roześmiał się: Ach, to wszędzie będę rozgłaszał, za pozwoleniem matki, że taką mam ciotkę znamienitą! Ten przynajmniej się pytał; był itaki, co mi powtórzono, który opowiadał, że jak byłam przełożoną klasztoru wMińsku, to przysparzałam jemu pierniczków smakowitych, itylko przez wzgląd na piastowanie urzędu przy Paskiewiczu zapierał się tej paranteli igadał, że to wszystko spiski wygnańców. Teraz też jest hrabią, widać dobrze przy Paskiewiczu urzędy piastować. Ale cóż, zrana Polaczyska bywają umnie, awwieczór liżą się Buteniewowi.


      Inny hrabicz, ale wsutannie, księżyk młody, którego potym papież posłał do pomocy arcybiskupowi Przyłuskiemu izktórym później przez lata wiele listów pisałam, przyszedł do mnie, skoro tylko stanął wRzymie, iparę jeszcze razy go widziałam. Pytam, co myśli zsobą począć? Otym myślę, gdzie by się przyczepić. Wto mi graj, myślę, podrzucę go zmartwychwstańcom. Czego długo myśleć – powiadam – jest pień młody, niewiele jeszcze ma żywicy, ale już przylgnąć, aPan Bóg da więcej. Widać znał jednak plotki oBartoszewiczowej, bo po wielkim wysileniu izapłomieniwszy się cały, odparł: Myślałem już otym, Matko, ale... Trzeba, aby wprzód zgnilizna wyszła ze zgromadzenia, aprzynajmniej aby wywietrzała. Tu ktoś zapukał, on przeprosił, bo grubsze jeszcze było słowo niż „zgnilizna”. O, myślę, przyzwoity do szpików. Niewiele minęło, aznów znim rozmawiałam: miał odprawiać unas mszę włoski missyjonarz, ana tłomacza przyprowadził sobie znowu tego hrabicza wsutannie, októrym szeptano mi, że błyskawicznie studia wRzymie ukończył, wdoktory poszedł ijuż go między dyplomatów watykańskich liczą. Odciągnęłam chłopaka na bok itak mu mówię: Od pierwszego widzenia poznałam zaraz, że dostaniesz kardynalski kapelusz. Cyt, cyt, nie kryguj się. Dostaniesz, ale od którego papieża, to nie wiem jeszcze. Dawno ci to już chciałam objawić, jeno powstrzymałam się zbojaźni, że to zasadzka dyjabelska, ale dwa jeszcze razy mi Pan Bóg to samo powiedział, ajak Pan Bóg trzy razy coś mówi, to widać, że tak uważa. Mam zatem – powiadam – obowiązek modlić się za ciebie. Anajbarzdziej, skoro już okapeluszu ci rzekłam, za pokorę. Wiele nie powiedział, rumieńcem się oblał jak panienka. Wiele lat później rzekł mi, że go od katastrofy morskiej wyratowałam, aja kiwnęłam głową, że iowszem. Kapelusza się jeszcze nie doczekał, ale biskupiej infuły iowszem, azawsze dobrze mieć biskupa po swojej stronie. Ale zanim do tego doszło, zjawił się umnie zdziesięć lat po moim proroctwie iopowiada, przejęty, zrumieńcami na twarzy, jakby zobaczył jakie cudo: Matko, matko najmilsza, brzeg Nowej Granady jeszcze daleko, ado nas zbliżała się burza ogromna – widziałaś? Widziałaś, jak pioruny waliły, jak się piętrzyła fala za falą, tu góra, tam rozpadlina, acały okręt nasz – jak łupinka? Spojrzałem wtedy wchmury czarne, wprześwicie między nimi widzę jakąś światłość, atam ciebie, wczarnym habicie bazylijanki, jak modlisz się za mnie iza statek, iza wszystkich jego pasażerów, od kapitana po majtka ciągnącego liny! Oczywiście, że widziałam! Gdzie ta Granada, to pojęcia nie miałam, ale widziałam go przecież, pobladłego, wyrzucającego zgardła wszystko, co do niego wpakował, widziałam latające po kabinach toboły, słyszałam trzask pękających powrozów iryk ścierających się fal, widziałam przerażone kobity, ściskające wpalcach różańce, iwszystko mu to od razu zgłowy opowiedziałam, aon poznawał jedną zmyśloną osobę za drugą: siwego starca zbokobrodami, Anglika wsakpalcie, ślepego na jedno oko marynarza. Przepowiedziałam mu raz jeszcze to, co sam mi mówił, tak jakbym na niego patrzyła spomiędzy dwóch czarnych chmur – iwyszedł zklasztorku lekki jak obłoczek, mrucząc pod nosem: Cud, cud, wielki Boże!


      Niosło ich do mnie nie tylko dlatego, że jedni Polacy drugim przekazywali wieść omęczennicy, bazylijance nieszczęsnej, że po depotach emigranckich jeden wiarus drugiemu opowiadał, że wkawiarniach starzy młodym prawili, apanie – nad tamburkami, ale idlatego, że wciąż bez ustanku prasa omnie pisała: iwRzymie, iwe Francyi, iwAnglii, igdzie tam jeszcze papier czernią farbą drukarską. Wszędzie Makryna iMakryna. Któregoś popołudnia, pamiętam, zachodzi Jełowicki ipowiada: Proboszcz zCulm czy zPelplina donosi, jak mi piszą, że trzy siostrzyczki zklasztoru matki ocalone już uniego były, podpisy własnoręczne zostawiły! Podobno nawet iWiedeń opuściły! Aż mną zatrzęsło! Po czym zaraz dobywa spod pachy gazetę angielską – pożyczoną zjednej kawiarni po to tylko, żeby mi ją pokazać – imówi: Zkonterfektem! Co mateczka myśli? Patrzę – irzeczywiście, zkonterfektem. Wdole inny obrazek, jakieś zgromadzenie, Indyjczycy na słoniach jeżdżą, jak mi ojczyńka wyjaśnił, wyżej żołnierze przez przełęcz maszerują wAfryce, aja, czyli ta niby ja, zboczku: siedzę, zgarbiona, zła, znosem jak tatarska noga iślepiami czarnymi jak uczorta. To tenże sam, co go wParyżu do książeczki dali... myślę, że straszna jestem na tym konterfekcie, mruknęłam; ale żeby nie pomyślał, że ze mnie próżna kokietka, dodaję zaraz: Ale dobrze, taka Boża wola, że straszna. Bom ja tu przecież straszyć przyjechała, straszne rzeczy opowiadać. To idobrze, że tak mnie narysowali, anie jak tę lalkę gładką.


    

  


  
    
      Rozdział XVII


      

    


    
      Joachima Wojewódzka iAugustyna Romanowska wtrakcie trzeciej kąpieli utopione, Hortulana Jakubowska wtrakcie piątej, potym tej srogiej zimy iinne zupełnie skaleczały. Dwie siostry rodzone, Aniela iWincenta Brochockie, wielkiej słodyczy dziewczęta, dalej Dorota Januszewska, Regina Sadkowska, Kornela Jatowtowna, która słynęła zwypiekania kołaczy, aż do Wilna wożonych na prezenty dla co możniejszych familii, dalej Kajetana Koziełówna iwreszcie Kunegunda, ach, Kunegunda Hryniewiczówna, najstarsza ztych, któreśmy jeszcze wówczas żyły. Przed samym Bożym Narodzeniem jedna znas, Marta Balińska, zaczadziała nocą, dwie inne siostry się pochorowały. Zresztą, całą zimę nasze niskie, wilgotne izby były nie tylko więzieniem, ale iszpitalem łazarzów, bo tylko cztery znas były nieco zdrowsze imogły reszcie – kalekom, ślepym, marznącym, jęczącym – wmiarę możliwości usługiwać. Wśród pozostałych ośm było wszak zupełnie ślepych na obie oczy, odkąd im je czeladź klasztorna twarze wydrapała wPołocku: Justyna Szlegelówna, Aleksandra Pieczorówna, Salomea Botwidówna, Apolonia... Apolonia... Apolonia Domejkówna, Bonawentura Gedgoftówna, Norberta Jarcewiczówna, Huwaldówna iostatnia, Prakseda Zajkowska. Krystyna, o, Krystyna Huwaldówna. Tym kazano skubać wełnę, robić pończochy – to nauczyły się robić po omacku, ado takiej wtym wprawy doszły, że nocami dodatkowe jeszcze robiły pończochy dla żydówek, które nas karmiły; te, które były kalekie na nogi, pracowały rękoma, całymi dniami wwięzieniu, gdzie zimno idymno, azawsze niemal – głodno. Te, które chodzić mogły, wypuszczano pod strażą do okolicznych lasów po drwa: chore, kaszlące, wymizerowane, rozgorączkowane, brnęłyśmy wkopnym śniegu; padałyśmy, dźwigałyśmy drewno, padałyśmy znów whurby, raniąc się nieraz okrutnie, tak że każdy dzień nowych nam kalectw przydawał. Stefania Przejałgowska na jednej ztakich wypraw tak umarzła, że na wpół żywą dotargałyśmy ją do więzienia, porzucając drewno, za co osobne na nas spadły razy; chuchałyśmy na nią idmuchałyśmy, mając nadzieję, że przyjdzie do siebie, ale tejże samej nocy skonała, spękanymi usty szepcząc Salve Regina.


      Wówczas jednak wciąż jakaś jasność naszych kosteczek się trzymała; co innego zobaczyłam usióstr ibraci, których pewnego poranka zosobnego zgoniono więzienia. Ranek był, pamiętam, szary, aja akurat drwa rąbałam na podwórcu, kiedy dobiegł mnie żelazny szczęk izlewa, izprawa – to rozwarły się klasztorne wrota, przez które przeszła ta dziwna procesja: między jegrami mniszeczki takież jak my, ale obdarte okrutnie: suknie wstrzępach, niżej albo bosonóżki, albo trzewiczki popękane tak, że ciało sine prześwieca, albo na stopach skrwawionych przez grudę żadnych zgoła trzewiczków nie ma; od mrozu iwiatru całe przezroczyste, twarze chude jak szczapki drewniane, awnich oczy jak dogasające świeczki na opłatkach; za mniszeczkami pięć straszydeł włachmanach, pięć puszczyków, którym skrzydła urwano, pięciu ostatnich brodziahów – byli to biedniejsi jeszcze od nas unici. Araczej to, co wtych pięciu unitach pozostało zczłowieka: tak długo traktowano ich bezczestnie, jak bydło, że itwarze porobiły im się jak uzwierząt, skóra zaś poczerniała. Nosy się pozapadały, szczęki, wiecznie głodne, wybiegły naprzód, jakby chciały gryźć; co czaszka, to wypisane na niej łakomstwo, istny dziób na żer, zamiast oczu – skrzynie przepastne. Patrząc na nich, przypomniałam sobie, jak mój ojciec, cześnik Mieczysławski, po łacinie czytał wludzkiej czaszce: Homo... Nie minęły trzy tygodnie, awszyscy oni, mnisi imniszeczki, pomarli wtym klasztorze jak na dnie fortecy; idę pod wieczór – niby to zsaganem po wodę dla czernic, ale po prawdzie to na zwiady przecie, iwidzę zdala biskupa między popami, on wdłoni polano sękate piastuje, cały blady jak papier, oni chodzą jak wtumanie, zrzadka który co szczeknie po moskiewsku, ciekną po rękach krwią lipką, znać, że bili kogo. Wzroku nie podnoszę, sagan pod pompę ciągnę, udaję, że zbroczonych śniegów nie widzę – ale oto dochodzę do pompy, apod nią leżą na lodzie unici, księża, zbrodami pozlepianymi krwią, całkiem nadzy; ani jęku nie słychać, ani wrzasków żadnych, tylko ruchy straszne spazmatyków; woda na łby im ciecze izamarza, tak że każda broda jak miecz twardnieje, że poranione głowy jakby wkryształowych pucharach zamknięte – ibyli, jakby sam Bóg wykuł ze złota wielkie, poplamione sińcami trupy, jakby zesłał na ten dziedziniec klasztoru, ponury iciemny, aniołów stróżów okropnych... wróciwszy, niczego mniszeczkom nie powiedziałam, żeby ich nie jątrzyć boleścią, bo dość już przecież boleści miały – ja to światu, światu chciałam opowiedzieć, światu całemu zanieść te głowy krwawe wkryształach ikrzyczeć: Nasyćcie się nimi, nasyćcie...


      Tak oto, wten czas straszliwy, kiedy wszyscy wokół bazylijanie ibazylijanki marli, padali jak pokosy, moskiewską kosą podcięte, pomiędzy nami pozostały cztery tylko takie, które miały wsobie tyle siły, by innym pomagać: siostra Euzebia Wawrzecka, Klotylda Konarska iIrena Pomarnacka. Wszczęłyśmy narady, co czynić, czego próbować – że my cztery, najzdrowsze, pójdziemy wposelstwo do świata. Pozapalały się wnas ognie, jak wdawnych Polkach, zrobiłyśmy się chciwe ruchu, pełne niecierpliwości, wkażdej chwili odpoczynku kręciłyśmy sznury zkoszul igadałyśmy bez chwili wytchnienia: co, gdzie, kiedy? Skąd siłę wziąć po temu? Ha, zostawiano nas wprawdzie wgłodzie, ale bywało, że icałe dwa garnce grochu nam rzucono; jedna tam zwłaszcza była czernica, co dobre serce miała, przyzywała nas do siebie ukradkiem iczy tego grochu, czy kłosów dała... do dziś jeszcze, obaczcie, ten mam od niej krzyżyk, wsparty na dwóch kamyczkach zbrzegu Dźwiny podniesionych, zawsze na sercu go noszę... ta musiała wiedzieć, tej serce na pewno powiedziało wskrytości, że obmierzło nam już to życie wniewoli, że tajemne mamy owolności rozhowory. Aprzecie nie wydała – niech Bóg jej nagrodzi. Ito, ikażdy grochu garniec, co go dzieliłam, aWawrzecka nastawiała sagan igroch ten warzyła... oj, nie jadłyśmy tam tłusto, oj, nie jadłyśmy słono. Ale na tej suchej grochówce barzdzośmy utyły – bywało, że na korytarzach mój krok był krokiem najgłośniejszym, achody popów jak szelesty wężowe; oj, wzrosłyśmy wsiłę na tej grochówce bez omasty jak hufce anielskie. Ito nam Bóg otworzył drzwi tiurmy, dając natchnienia, abyśmy uciekły.
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      Szło już wówczas ku wiośnie icoraz częściej słyszałyśmy – to od naszych oprawców, to od której czernicy – że przyszedł już do klasztornej kancelarii rozkaz cesarski: Zbazylijankami się nie patyczkować izaraz piechotą zapędzić na Sybir. Były marszałek gubierni mińskiej, Wańkowicz, już tam trafił tylko dlatego, że wtowarzystwie wspominał onaszym męczeństwie; Zaborowski, assesor klucza miadziolskiego, skonał wceli za to, że listownie zapytał, czy nas faktycznie wwodzie pławiono. Imy byśmy teraz pewnie wszystkie siedziały na Sybirze, gdyby nie to, że wkalendarzu wypadała akurat pamiątka świętego Daniela, zatem imieniny protopopa, Daniły Skrypina. Ztej to okazji nie tylko Wasilewski iKomorowski, ale icały klasztor był kompletnie pijany: pijani popi, pijane dyjaki, pijane stróże, czernice pijane; wszystko to trzy dni, wrzeszcząc, okładając się pięściami, wonitując po kątach, piło na umór, bez ustanku, tak że trzeciego dnia hulatyki nikt nawet jeść nie gotował, bo inikt nie miał na tyle siły, żeby albo samemu wkuchni pracować, albo przynajmniej nas kuksańcami do garnków zapędzić. Gdzieżby. Pili, aupiwszy się, spali jak las skoszony wichurą, tylko słychać ikawkę ichrapania. Taka to nam czterem nadarzyła się zręczność do ucieczki.


      Przez te trzy dni, widząc, na co się zanosi, rozkułyśmy pracowicie, jedna pomagając drugiej, nasze pęta, azkąta, spod bierwion, dobyłyśmy dużą, sękowatą kłodę, którą dawniej już tam ukryłyśmy, dzięki podszeptowi Ducha Świętego. Tę to sękowatą kłodę, po której dałam radę się wspiąć nawet ja, wielce osłabiona – choć, dodam, wspomagana mocarnym ramieniem siostry Wawrzeckiej – długo po zmroku dnia trzeciego zatargałyśmy aż do muru. Było już chyba po północy, kiedy udało nam się dźwigać ją wgórę, przystawić do cegieł, zaprzeć pewnie wziemię idalej, wimię Boże, wspiąć się po niej. Ja weszłam pierwsza iwówczas dopiero zobaczyłam, zjak wysoka spoglądam na klasztor po jednej stronie ilas po drugiej. Niby ztrzeciego piętra. Skakać? Stałam na murze, niezdecydowana. Wkońcu przeżegnałam się, uklękłam izapytałam Pana Boga: Panie Boże, czy wola Twoja taka, żebym skoczyła? Skakać, Panie Boże? Nie skakać? Przeżegnawszy się raz jeszcze, puściłam się na ziemię, gdzie padłam bokiem wwysoką hurbę śnieżną, usypaną pod więziennym murem przez wichry, które poprzedni tydzień dęły wyjątkowo mocarnie. Za mną padały kolejno Klotylda Konarska iEuzebia Wawrzecka, ta druga znajgłośniejszym łoskotem, ale iona wstała bez szwanku. Po niej jednak – cisza. Nic. Rzekłbyś, że usłyszysz, jak płatek śnieżny na habit opadnie. Ale po jakimś czasie słyszymy: Panie Boże, bądź pochwalon! – słowa, które siostra Irena, już lecąc, wymówiła. Kiedy wstawszy, otrzepała się nieco, obróciła się nagle, łopocąc połami moskiewskiego płaszcza – okazało się bowiem, że podciągnąwszy się na mur, zobaczyła zgóry pijanego Moskala, leżącego nieopodal szopy; zeszła więc ostrożnie, zdarła zniego płaszcz, by czym się miała okryć od zimna wnaszej wędrówce.


      Otrząsnęłyśmy się tedy wszystkie porządnie jak te ptaszki przestraszone iruszyłyśmy przez kopny śnieg na gruzy dawnej kapliczki: figura stamtąd wyrabowana, akto wie, czy inie porąbana ispalona wjakimś piecu schyzmatyckim, cegły rozburzone, tylko krzyż stary, kuty, ze śniegu wystawał. Padłyśmy wszystkie cztery na kolana, odmówiłyśmy należne pacierze, oddałyśmy się kolejno wopiekę Najświętszej Pannie, Aniołom Stróżom naszym, świętym naszym patronkom isamej Trójcy Przenajświętszej, awierzę głęboko, że dzięki temu właśnie wstawiennictwu po tak długich tułaczkach przez knieje, bezdroża, przez Poznań, Paryż, Lion dotarłam aż do Rzymu, ito na Troicką Górę akurat... Apotym, zapłakawszy razem, puściłyśmy się wdrogę ku granicy, ku granicy pruskiej, każda zosobna; jeśli ruszy za nami pogoń, jeśli źli ludzie doniosą żandarmowi, jeśli choroba nas powali wjakiejś małej izdebce albo zgoła wśrodku lasu, jeśli się nami pożywi stado wilków, to żeby przynajmniej jedna znas dotarła do tronu Piotrowego iustóp Ojca Świętego złożyła jęk, ten jęk długi, schrypły, przeciągły, jęk ludu naszego męczonego za wiarę, jęk prawowiernych kapłanów, męczonych wwięzieniach, skutych sybirskimi lodami, pomordowanych krwawo, jęk świątyń, których mury rozburzono lub – co gorsza – splugawiono, wprowadzając do nich ohydę schyzmy.


      Nie wiedziałam nawet, czy popy już gonią zjegrami naszym śladem, czy to tylko wicher mnie ściga, ale biegłam przed siebie – po dwóch dopiero milach przystanęłam, dech ledwo łapiąc. Toć męka, gdzie pójść teraz? Trzy dni wtych lasach, zbłąkana, jadłam tylko szrony, śnieg zlizywałam, na kość zmarznięta. Na hurbie siadłam, okiem wokół potoczyłam po lesie: Drewno, drewno, drewno wszędzie – iani drewienka na ogień! Zziębnięta zasypiałam, zziębnięta się budziłam, szczęśliwa, że dobry Pan Bóg dzień więcej życia mi ofiarował, izdziwiona radosną ptaków piosenką oświtaniu. Tak wlesie dzionek witają radośnie – aja, choć głupia może kobita, to od ptaszków barzdzo mądrzejsza, ataka smętna. Mróz, że aż krew szła ze źrenicy. Byłabym jak druga żona Lota wtych rojstach została, ona na wieczność wkamień, ja do wiosny wsopel, potym by tylko przyszła odwilż izwaszej biednej bazylijanki zostałaby jeno sterta rozmarzłego ścierwa. Ale patrzę – przesieka, tam pastuchy zniespędzonymi zpastwisk owieczkami; ludzkiego oka unikałam, wolałam rozgrzać ciało utych owiec; raz tylko, cicheńko zawołałam: Basitia, basitia, aone już biegną, na wyprzódki, już kładą mi ciepłe swoje kożuchy na nogi jak zimne żelazo, tak że mnie te bialeńkie, niewinne duchy ogrzały od palca lewej stopy do samego głowy czubeczka iuzdrowiły mnie, uzdrowiły jak najlepsi medycy.


      Mróz rzecz jedna, głód druga, od dni wielu nie miałam wustach chleba ani okruszynki. Więcej nie mogłam czekać zmiłowania, pukam do chaty, wchacie siedzi stara. Przyjęła wimię Boże, pocałowała, jak matkę, wramię. Na siwe szaty łypie okiem: Pewnie – powiada zaraz – idziecie do miasta, na odpust, matko? Ja oczy do góry, prosto wpowałę, bo nad tą powałą Pan Bóg wniebiosach przecie siedzi. Nie umiałam. Nie, nie umiałam starej skłamać, widzę wtej samej chwili całe moje życie, od lat dziecinnych, kiedy mnie mateczka, Anna zJagiełłów, uczyła przykładnie, że kłamstwo brudzi sumienie jak czernidło. Co tu rzec? – takie pytanie wmodlitwie frunie przez daszek, przez korony drzew idalej, wchmury. Nie śmiałam skłamać, ale zaraz sobie przypominam, że przecież do Rzymu idę. Tak, do miasta, na odpust – powiadam, agrzech mi zsumienia spada żelazem stupudowym. To nie blisko – westchnęła, aprzy tym inazwę miasta wymówiła. To był dar boży!


      Tegoż samego dnia modlę się przy krzyżu na rozstajach, obok klęka kobita; odmawiamy wespół pacierze pod tym krzyżem prostym, najpierw głośniej, potym ciszej, ata nagle powiada: Słyszałaś, co wMiadziołach? Idalej opowiadać, że popy wstrachu, że rozsyłają po drogach opryszków, żeby trzy zakonnice Polaczki ułowić. Nic jej poznać nie dałam, wtwarzy mi jedna kość nie zadrżała. Aczy już którą ułowili? – pytam głosem płaskim, niedrżącym, spokojnym. Tą stroną pędząc, znaleźli dońce truchło nad rzeczułką... o, wtakim, matko, jak ty wieku, ztwarzy podobna, zwzrostu takoż... stoją dońce przerażeni, nadbiega zaraz kolaska, zkolaski biskup wysiada, na twarzy czerwony: „Toż sama ksieni klasztoru, Mieczysławska, rzućcie ścierwo do wody...”. Ledwie to powiedziała – już znika między sosnami. Ja zaś rozumiem, że boskie to ostrzeżenie, że to anioł wbałachon byle jaki ibiedną chustę odziany. Iże tamten trup, co leżał śród mostku nad strumieniem, nigdy na świat nie przyszedł, nikt go nie wyniańczył, do chrztu nie trzymał, do klasztoru nie wstępował, że go aniołowie znieba zrzucili, bo tak Bóg upodobał sobie goniącym szyki pokrzyżować.


      Szłam przez kopne śniegi ipotym, gdy przyszła ślapoć igościńce zmieniły się wrzeki błota, ipóźniej jeszcze, gdy czerwcowy skwar wysuszył ziemię; błąkałam się, traciłam zoczu drogę iodnajdywałam ją, dzięki Bożej opiece; wgłodzie ipragnieniu, wzimnie iupale, wzłych przygodach, ścigana, tak że kryłam się wkrzakach jak goniona zwierzyna, chwytana wpęta, azawsze bezpiecznie przez Boską Opatrzność ocalona iprzeprowadzona przez wszystkie porohy; mówiłam sobie: Tak chciał Bóg. Bóg dał się popić czeladzi, popom iczernicom, Bóg pozwolił nam znaleźć narzędzia do rozkucia łańcuchów isiłę, by to uczynić, Bóg nam kłodę sękastą naszykował, więc iBóg zaopiekuje się biednymi naszymi siostrzyczkami, które słabe, omdlałe, ślepe, kalekie, nie wiedziały przecież niczego onaszej ucieczce; gdyby któraś znas parę zust puściła, gdyby te biedne choćby jedno słowo skargi wyraziły, jeden raz zająknęły się ze strachem, czy będzie im miał kto usługiwać, nie miałybyśmy serca tej prośbie odmówić iodstąpić ich, gdyby nas wwięzieniu chciały zatrzymać. Aprzecież trzeba było uciekać, bo tak chciał Bóg! Potym słyszałam skądeś, że dwie kaleki barzdzo prędko umarły wtej samej więziennej izbie, wktórej żyłam znimi, cierpiałam ipłakałam znimi; resztę zabrano do szpitala, ale długimi to było poprzedzone targami zSiemaszką, który uparł się, że do szpitala puści, ale tylko jak od popa przyjmą komunię świętą; aże wolały zostać wwięzieniu niż się ukorzyć, to uległ wreszcie, tylko wymógł, żeby im nigdy księdza nie przyprowadzono. Ale czy to prawda, czy ich wszystkich do końca nie domordowano, nie potopiono, rózgami nie dokatowano – nie wiem.


      Od pruskiej granicy przez Francyję przybyłam do Rzymu, awszystko, co zsiedmioletnich prześladowań mogłam zapamiętać, na rozkaz samego Ojca Świętego opowiedziałam, ojedno tylko prosząc: by nie spisywać tych szczegółów, które mogłyby kolejne dusze na prześladowania narazić. Atym, którzy nas wspomogli, którzy litowali się nad nami, obwarzanki rzucali pod nogi, ciała pomordowanych sióstr wykradali igrzebali wświęconej ziemi, którzy wstawiali się za nami, przynosili zgorzelni kociołki do gotowania brahy, lamentowali na brzegu jeziora, wszystkim tym poczciwym duszom składam pokłon do ziemi, niech Bóg im to nagrodzi, bo przecież nie zczego innego, ale zmiłości Boga litowały się nad nami mimo niesłychanych postrachów isrogości. Za to niech będzie pochwalon Bóg wTrójcy jedyny, któremu cześć idziękowanie na wieki wieków amen, Makryna Mieczysławska, xieni bazylijanek mińskich. My niżej podpisani oświadczamy, że niniejsze opowiadanie matki Makryny wobec niej spisane czytaliśmy ipoświadczamy, że we wszystkich szczegółach zgodne jest zupełnie ztem, co wobec nas mówiła. X. Maxymilian Ryłło, rektor Propagandy rzymskiej, X. Alexander Jełowicki, rektor św. Klaudiusza wRzymie, X. Alojzy Leitner, teolog zPropagandy rzymskiej.


    

  


  
    
      Rozdział XVIII


      

    


    
      Po trzech siostrzyczkach, które ponoć zWiednia ruszyły, ślad wkońcu jednak zaginął; myślałam onich czasem wmodlitwie wieczornej albo porannej: O, nieszczęśliwe wy moje, coście musiały przejść, jak strasznie was źli ludzie obili, żeście się rąbka mojej opowieści chwyciły... Ale potym onich, jak to bywa, zapomniałam – ot, przeszły iznikły we mgle. Kajsiewicz jeszcze raz mi tylko powiedział: Byłem wNeapolu... ach, kąpać się, nie kąpałem, bo jadąc tam, dostałem kataru inie straciłem, aż tutaj – tu na potwierdzenie nosem wchustkę zatrąbił – ale poznałem tam jedną świątobliwą kobitę, która jest wstosunku modlitwy zsamym Ojcem Świętym ijego przybocznymi... zimą modliła się po komunii za cara Mikołaja, grzesznika, iusłyszała głos cudowny: „To lampart! To lampart!”. Kazała mi przekazać mateczce, że siostrzyczki zMińska, co zniewoli ubieżały, bezpiecznie żyją za klauzurą, ale trzymane są wsekrecie dla powodów politycznych... Więcej onich nie słyszałam, ważniejsze zresztą rzeczy się umnie działy.


      Papież od dawna słabował ikażdy powiadał, że nie tylko zimy, ale ikońca czerwca nie doczeka. Księdzu Kajsiewiczowi śniło się, że kardynał zBelgii przyjeżdża na konklawe, doktorowie Ojca Świętego nie odstępowali, żeby nie było niebezpieczeństwa, że umrze bez sakramentów, aitak ostatnie namaszczenie już nieprzytomnemu dawali. Więc ija to temu, to innemu napomykałam, że śmierć do papieskich drzwi puka. Tamtego ranka akurat Ryłło się napatoczył, aja za rękaw go łapię ipowiadam: Akurat sen miałam, że znów trzeba iść na audiencję, ale dziwię się, że leźć muszę po wąskich, brudnych schodach, aisam Ojciec Święty drzwi mi otworzył... żadnych tam sal pozłocistych, tylko mała izdebka, wniej on, barzdzo schorzały, wczarnej sutannie, ipowiada: „Nie mam już czasu, muszę iść...”. Puścił to mimo uszu, jak wszyscy – ale kiedy papież umarł, od razu otym sobie przypomniał, wszem wobec jako cud rozpowiadał. Każdy się tym dziwił, nawet ci, którym mówiłam podobne rzeczy tydzień wcześniej, oczym zupełnie zapomnieli. Ach, jak oni uwielbiają znaki icuda! Idą kardynałowie na konklawe, widzą siedzącą gołębicę – wszyscy zbudowani, plotka po całym Rzymie frunie, że gołębica siedziała, choć gołębi tu jak wszy wMiadziołach.


      ZRyłłą wogóle cuda się robiło najłatwiej – lubiłam go, choć znałam niewiele, bo jemu wkrótce klamka była: pojechał do Afryki na missyję itylko mi po nim krzyżyk przysłano, bo tak na łożu śmierci rozporządził... Trzymałam wdłoni ten krzyżyk, wciemne drewno zagapiona, iprzypomniałam sobie, jak przyszedł do mnie kiedyś Ryłło zasromany: Ach, jak mi przykro, mateczko, że zapomniałem ci polecić tego wysokiego Anglika! Ipowiada, że siostrzeniec kardynała, lord angielski, którego kiedyś do mnie przyprowadzono, barzdzo zachorował, więc mnie prosi omodlitwę. Ryłło przyrzekł prośbę przekazać, ale poszedł spowiadać izapomniał. Nie szkodzi – powiadam – nic nie szkodzi, przecież zdawało mi się wnocy, że pokazuje na głowę itam cierpi, ale już on musi być lepiej. Panu Bogu będzie służył – dodałam, bo przecież nie znaczy to, że na księdza pójdzie, anawet jeśli, to lat ma przed sobą wiele izawsze można oczekiwać, że dopiero pod koniec życia sukienkę księżowską przywdzieje. Kiedy ojczyńka pojechał do Francyi kazać tam znowu po kościołach iklasztorach omęczeństwie moim, apotym listów długo nie było, bo pakiet dyplomatyczny skradziono pod Cziwitawekkia icałą ztym pocztę, wtaki popadłam smutek, że iRylle, iKajsiewiczowi, ikażdemu, kto słuchać chciał, opowiadałam, że Jełowickiego Moskale wmorze rzucili. Po jego wyjeździe przez trzy noce przed Mater Admirabilis mówiłam litanie – powiadam – awtedy obraz się oświecał isłyszałam ojczyńkę odpowiadającego... potym ustało. Dziwili się trochę, kiedy listy wreszcie przyszły, ale wyjaśniłam im: Widać moja Matka Przedziwna go strzegła iMoskale nie tyle do morza wrzucili, co wrzucić chcieli.


      Innym razem przyszedł sekretarz karmelitów obutych zprośbą omodlitwy. Nawiedził ich nowy papież ojedenastej wnocy, generała nie zastał, zburczał, wkarby wziął; jeden dom, powiada, zabiera na ubogich. Pokiwałam głową, pokiwałam, po czym mówię: Wtej intencji modlić się nie podejmuję. Akażdy, kto się otym dowiedział, mówił, że Duch Święty przeze mnie przemawia. Kiedy zkolei barzdziej nogi mi doskwierały – przebąkują tu, że mam puchlinę wodną ina tę puchlinę pewnie skonam – taką minę robiłam, że wmig rozumieli: karze mnie dyjabeł za skuteczność moich modlitw. Kiedyś Moskal mnie katował, teraz nocami sam szatan chłoszcze. Iwtym także cud widzą.


      Furda jednak cudowanie. Palec boży czulej mnie dotknął.


      Było akurat świętego Jana Kantego, kiedy zerwałam się złóżka oświtaniu, bo szarpnęło mnie coś, co mi mówiło: Wstawaj, Julko, wstawaj! Wstawaj, Ireno, ity, Makryno, wstawaj! Od stóp do głów niespokojność uczułam, nie przykrą jednak, apełną słodyczy. Swędziała mnie ręka prawa, czyli gość jakiś przyjdzie. Słyszę głosy na dziedzińcu Troickiej Góry, przez okienko wyglądam, atam dwa wielkie wachlarze zpiórami strusimi, niżej czerwień izłoto, pokrzykiwania, pogwarki – lektyka papieska. Wjednej chwili przeżegnałam się, zbiegłam, wkorytarzu waruję, już nadchodzi Ojciec Święty, własną dłonią jałmużnę biednym rozdaje, co trzeba było, błogosławi, gospodarskim okiem toczy, modlitwy zmawia, stopę daje do pocałowania, słowem: robi wszystko, co papież wrzymskim klasztorze podczas wizytacji robi. Ledwie mnie ujrzał, już coś do zakonnic mówi – tyle że ija pojęłam: żem męczennica. To ja pac do jego stóp jak worek mąki, niezgrabnie, aon na to podał mi stopę do ucałowania irzekł – ojczyńka Jełowicki wszystko mi półgłosem tłomaczył – Ot, dużo wniej życia! Podnieście ją, podnieście. Dźwignęły mnie siostrzyczki, dwakroć tylko sapnęłam ipoprowadziłam do mojej celi. Wzrokiem ją omiótł, pobłogosławił, podziękował Panu Bogu, że mnie przysłał do Rzymu jako dowód na zwycięstwo słabych imaluczkich nad pysznymi. Módl się – powiedział – za biedną waszą Polskę, ja też się modlę, może Bóg odejmie od niej tę żelazną rękę, która ją ugniata. Ale prędzej zaprzestańcie jawnych grzechów swoich, zwłaszcza rozwodów. Nie wiedząc, co powiedzieć, chwyciłam się świętego Jana Kantego, że on to Namiestnika Chrystusa do starej grzesznicy przyprowadził; ojczyńkę Jełowickiego przedstawiłam jako mego spowiednika itowarzysza podróży – również on otrzymał stopę do ucałowania, zczego cieszył się ogromnie iwiele razy jeszcze rozważał, że Ojciec Święty stopę nam podawał do całowania zosobliwą czułością – po czym chwilę porozmawiali omoich ranach ichorobach, ale widziałam, że mi się wymykają obaj, więc zakrzyknęłam: Ojcze Święty, Ojcze Święty, tak mało dałeś odpustów mojej Mater Admirabilis, pozwól, że Cię do niej poprowadzę, tak ją kocham, takie cuda czyni. Popatrzyli po sobie obaj, papież zaśmiał się do mnie jak do niemądrego dziecka. Skoro tak ją kochasz – powiada – skoro cuda czyni, to poprowadź. Rozprawiał już ze mną tak osobliwie długo, że poczułam przypływ odwagi iwyprosiłam łaskę szczególną: żeby za modlitwę przed ukochaną moją Panną Maryją zezwolił na odpust mąk piekielnych. Sto dni – zgodził się. Jeśli uMater Admirabilis sto, to jeszcze daj mi, Ojcze Święty, sto dni odpustu dla tego Pana Jezusa, co jest na schodach, aMatka uSyna uprosi dla ciebie wszystko, co potrzeba. Zaśmiał się idrugi raz głową kiwnął.


      Orszak cały szykował się już do wyjścia, ale papież oto nie dbał. Chodźmy – powiedział mi zuśmiechem – chodźmy, mateczko, przed ten twój obraz. Widziałam za jego ramieniem parę oczu rozgniewanych: były to oczy matki przełożonej, która uważała malowidło za szpetne idawno już zakazała siostrzyczkom wspominać go jakkolwiek, nie mówiąc nawet ojego odsłanianiu; ale kiedy papież kazał się prowadzić, kiedy przed zasłoną przystanął, kiedy zapytał, czy to właśnie zasłona moją Mater Admirabilis kryje, kiedy postąpił krok bucikiem zczerwonego marokinu, opierać się nie mogła. Nieudane malowidło, którym szkoda razić oczy Waszej Świątobliwości – mruknęła; ale to tylko wzmogło jego ciekawość, więc poleciła odsłonić oponę, apapież wtedy przywitał się zMaryją Salve Regina igruchnął na kolana! Pomodlił się za wszystkich, odpusty naznaczył, wjednej chwili lampę spod korca wydobył na wieczne świata rozświecenie. Zaiste, rację miała mateczka Makrina, oto Mater Admirabilis – uśmiechnął się do matki przełożonej, aona zebrała wsobie całą siłę, jaka drzymała jeszcze wjej chudych isłabnących członkach, iodparła, że upływ czasu złagodził najwyraźniej kolory, wygładził kształty izaprawdę, teraz to malowidło piękne iskłaniające do religijnych rozmyślań. Akiedy to mówiła, każdy kawalątek jej ciała się prężył iwyrywał spod skóry, każdy mięsień zaciskał się kurczowo; ichoć słowa, popychane siłą woli, przeszły jej wreszcie przez gardło, to dałabym głowę, że po wyjściu papieża najchętniej by je połknęła zpowrotem inigdy już nie wypuściła zza zagrody swoich zębów. Jeśli przechodziła korytarzem, aprzechodzić musiała nim codziennie co najmniej po dwakroć, odwracała wzrok inigdy Maryi prawdziwie nie widziała, nigdy nie przesiadywała znią, wciszy ispokoju, nigdy nie wsłuchiwała się wjej słowa itym samym ograbiła się znajwiększego skarbu, na jaki mogła się wtym klasztorze natknąć.

    


    
      *

    


    
      


      Kilka dni później ojczyńka cały rozpromieniony mówi mi, że wie już, skąd wizyta papieska – plotkowali szpiedzy moskiewscy wRzymie, że Ojciec Święty ma mnie za oszustkę iwtrąciłby mnie do więzienia, gdyby nie wiek podeszły; doniesiono to pod sam tron Piotrowy istąd pomysł, żeby papież wizytował mnie ztaką pompą. Więcej! Ojczyńka wyprosił nam unowego papieża audiencję na Kwirynale.


      Przeszliśmy przez strojne izby, przez korytarze długie, między strażami, długo, długo, aż do tej sali, wktórej przyjmuje; oboje zaraz dostaliśmy stopę do ucałowania, papież wskazuje mi stołeczek, aja wciąż na kolanach iwpłacz uderzam. Ilamentuję, inosem sznirpię: Ach, nie wstanę, nie wstanę zkolan, póki mnie, Ojcze Święty, nie rozgrzeszysz! Zczego? Zdziesięciu lat obrażania Pana Boga tym żywotem poza klasztorem, najpierw siedm lat niewoli, wszystko bez sakramentów, abywało, że nieraz szemrałam brzydko... nie, nie przeciw Bogu przecież, ale przeciw prześladowcom naszym. Siedm lat! Teraz zaś drugi już rok się kończy, jak włóczę się po całym świecie, asama nie wiem, czym zakonnica, czy nie zakonnica. Przecież śluby składałam, anie po zakonnemu żyję, miałam służyć wzamknięciu, za kratą, śpiewać piosnki zaniołami, pacierze odmawiać, atu ani kraty, ani zamknięcia, hulam po świecie jak ta latawica. Kara to, kara boska, odwrócił się ode mnie Jezus, odrzucił może... Tu znów się rozpłakałam, Jełowicki tłomaczył cicho. Rozgrzesz mnie, rozgrzesz mnie, Ojcze Święty, żeby mnie Pokus nie wziął wswoje władanie szatańskie. Iojedno słowo byłam tylko od wyznania moich win, od wypowiedzenia na głos, że ja projda najgorsza, grzesznica, oszustka, ale on ztaką słodyczą mi odpowiedział, że dawne grzechy dawno już zpewnością wyspowiadane, awtym, co opowiadam, nowych grzechów nie widzi, ztaką słodyczą, ztaką, powiadam, słodyczą – że nie mogłam. Inie wyznałam. Ścierwa dużo, ducha mało – powiedziałam tylko – grzesznicą jestem najpodlejszą, obrażam Boga tym, że niezakonnie żyję. Już iojczyńka się wmoje błagania włączył, że ja niewinna, ale nie wiedząc, czy nie podpadłam jakiejś cenzurze kościelnej, na wszelki wypadek proszę orozgrzeszenie dla uspokojenia trwożliwego serca. Formuły użył Ojciec Święty niezwykłej – powiedział mi już wklasztorze ojczyńka – wszelkie naraz grzechy odpuszczającej, ale też powiedział, że niezwykłe to rozgrzeszenie. Wtedy już musiałam usiąć na stołeczku izapytana, czego jeszcze sobie życzę, złożyłam ręce obie jak do modlitwy, po czym tak powiadam: Co dalej począć? Czy mnie jeszcze Bóg przyjmie za kratę? Może by tak wskrzesić wRzymie zniszczony przez Moskali zakon bazylijański, wmiejsce utraconych dziateczek nowe może dostanę? Rok temu prosiłam oto samo świętej pamięci Grzegorza, Namiestnika Chrystusowego, mając nadzieję, że może do Rzymu dojdą trzy jeszcze moje siostrzyczki, które wespół ze mną zmoskiewskiej niewoli ubieżały, apapież powiedział, że jeśli dotrą, to klasztor założy. Teraz wiem już, że są wszystkie trzy uBoga, więc może iBóg nowe dziatki mi powierzy. Ajeśli nie, to choćby okratę dla mnie proszę, żebym miała gdzie przepędzić resztę moich dni. Podniósł papież brwi, pomilczał chwilkę, chrząknął, frędzlami pasa strzepnął zsutanny muchę, wreszcie orzekł, że wszystko dobrze, Pana Boga mogę chwalić tam, gdzie jestem, nawet jeśli nie za kratą. We Francyi – ośmielił się ojczyńka – niejedna osoba tylko czeka założenia klasztoru ipójdzie do mateczki zcałą ufnością, aiwRzymie są już kandydatki dla nowicyatu. Zmarszczył Pius czoło: Kandydatki może są, ale klasztoru nie ma. AJełowicki aż wręce klasnął: Jak będzie pozwolenie na klasztor, to choćby izłote jabłka do nóg nam się potoczą, ibędzie za co budować. Łatwiej omury niż oświętych. Ico papież jedno – on drugie, co papież zaleca, żebym się oświatło modliła – to on, że światło tu nas przywiodło. Trwało to dobrą chwilę, wkońcu kazał nam się Ojciec Święty modlić oto iowo, zwłaszcza oPolskę, żeby nie grzeszyła więcej rozwodami. Jubileuszu! – krzyknęłam wtedy. – Spraw, Ojcze, jubileusz za Polskę, żeby na całym świecie sprawiedliwi modlili się za nas iza zniesienie rozwodów. Ale niby dobrotliwy, twardy był jak granit: Przyjdzie czas na jubileusz, to będzie jubileusz. Nie wiedziałam, skąd go zażyć, jak zakałkę jego złamać, wkońcu mówię, że szczególnie się za niego modlę, bo mi jego wybór sam Pan Jezus zkrzyża wyprorokował. Zdziwił się ikazał opowiadać. Ano klęczałam przed tym Jezusem na krzyżu, co wisi na schodach, co na niego sto dni odpustu dostałam, imodliłam się, bo od śmierci papieża modliłam się całymi nocami onowego pasterza, aPokusa okrutnie to wściekało, aż pieklił się, targając mną po schodach, wgórę, wdół, ciskając za mną statki iowoce, aco miotnie – to ja wkrzyk: „Chrystus zwycięża!”. Raz jeszcze – to ija: „Chrystus zwycięża!”. Iwówczas to nagle, otrzeciej po północy, Pan Jezus podniósł głowę na ramię opadłą ipowiedział: Ty się modlisz, aja już wam dawno pasterza dałem. Nazywa się Pius IX. Wysłuchaj trzech mszy uŚwiętych Apostołów ipoproś dla niego otrzy łaski: rozszerzenie wiary iwolność Kościoła, męstwo wwalce znieprzyjaciołmi dusz idar miłości ipokory. Mszy wysłuchałam, odary poprosiłam. Myślałam, że tym go połechcę, apołechtanego – złamię, ale nie złamałam. Jubileuszu nie ogłosił. Omówił tylko zojczyńką sprawy zmartwychwstańców, poszwargotali trochę, wkońcu był czas pożegnania; sięgnęłam za pazuchę idałam mu wygrzany jeszcze ciepłem ciała srebrny medalik zSercem Jezusowym ipolskim napisem, jeden ztych, co biją isprzedają wParyżu – niech mu to przypomina, że za Polskę musi być jubileusz, pomyślałam. Zgodził się za to na odprawianie mszy przed Mater Admirabilis, ba, powiedział nawet, że lepiej by było przenieść malowidło do kościoła, gdzie każdy pielgrzym będzie miał do niego dostęp, ale zaprotestowałam gorąco. Gdzieżby ją przenosić, gdzieżby skraść mi oblubienicę moją. Niech itak będzie – mruknął – tylko kaplicę przed nią wybudujcie. Aja wduszy uradowałam się wielce, wyobrażając sobie wzrok matki przełożonej sakrekerek, kiedy dowie się, że sam Namiestnik Chrystusowy kazał nie tylko obraz odsłonić, ale jeszcze kaplicę przed nim wystawić. Toż czekała mnie radość.


      Papież przed wyjściem pobłogosławił jeszcze, awprogu machnął tylko ręką, wołając: Addio, madre Macrina. Ojczyńka rękawem łzy otarł: Osobliwie łaskawie poruszył ręką! Astopę podał do całowania zjeszcze większą niż dotychczas czułością. Wyszliśmy na korytarz, atam czeladź papieska, strażnicy, biskupi, wszyscy grzecznie nam się kłaniają na pożegnanie – więc myślę sobie, ija ich pobłogosławię. Jeden krzyż, drugi, trzeci, piąty, tak mi się błogosławienie spodobało, że rysując krzyże wpowietrzu iwypowiadając formuły, przeszłam cały korytarz. Wszyscy zaś kłaniali mi się nisko iżegnali się pobożnie. Jeden tylko ojczyńka krzywo na mnie patrzył, wreszcie mówi: Oj, mateczko, nie jesteście wswoim klasztorku wMińsku, tylko wpapieskim pałacu, atu przecież nawet biskupom błogosławić nie uchodzi! Zaraz mnie zaczęła ręka piec, jakbym ją włożyła do ukropu, ana poliki weszły rumieńce ceglaste.
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      Nawet kiedy się brat księdza Jełowickiego wystarał opieniądze na kaplicę, matka przełożona nie zachodziła do niej nigdy. Ja zaś, wręcz przeciwnie, co dzień ze skarbu tego korzystałam, aim sięgałam więcej, tym był obfitszy; odkąd papież ogłosił odpusty, sama siebie mianowałam opowiadaczką służebnicą Mater Admirabilis. Ona, choć przecież nie takie cuda potrafiła zdziałać, zbyt jest skromna, żeby przemówić na głos do wiernych; ja to co innego: ilekroć zjeżdżał kto znaczny do Rzymu, starałam się go zaprosić iprzedstawić Maryi. Cud – mówiłam – cud prawdziwy, większe od nas siły palce maczały! Przecież to nie artysta wielki, żadna sława, żaden mistrz pędzla, to nam wymalowała prosta dziewuszka, Francuzeczka, wiary wielkiej, ale rozumku najprostszego, taka, co to ledwie farbę czerwoną od niebieskiej potrafiła odróżnić! Pamiętam doskonale, jak biedziła się wklasztorku, jak ręce załamywała imówiła mi: „Mateczko, mateczko, jak malować, żeby Panna Przenajświętsza jaśniała urodą? Spójrz, mateczko, jakie te poliki obwisłe, jakie usta krzywe, jakie ręce kantowate!”. Aja ją uspokoiłam, mówiąc: „Ważne, co nosisz wsercu. Módl się, módl, Bóg dopomoże”. Itak odtąd było: kończyła pracę, kiedy reguła nakazywała jej iść na modlitwy, akiedy ponownie przychodziła, Mater Admirabilis była ciut piękniejsza, liczko miała gładsze, główkę pochyloną zwiększą gracją. Iznów: pomazała tymi pędzlami, pochlapała farbami, wiele wtym mozołu było, wiele szczerego serca, ale sztuki niesporo. Wracała do pracy – atam obraz znów piękniejszy. Itak przez miesiąc piękniała, aż nabrała dzisiejszego kształtu.


      Były łzy, były okrzyki zachwytu, wyciskałam znich wszystko, jak zgąbek; sam przecież papież, pod ogromnym wrażeniem, kiwał głową, patrząc na moją Mater Admirabilis. Hrabina zWarszawy, Grochowska, zcórką przyjechała, to im opowiedziałam, że szłam cicho zróżańczykiem, nagle pac, krzyżyk zróżańczyka się urwał ioziemię brzęknął, awtedy usłyszałam, jak moja Matka Boska mówi: Tu złóż krzyż swój. Ale ona nie chciała mnie słuchać, kazała sobie tylko rany pokazywać, aja ran pokazywać nie chciałam. Teraz powiecie, że za małe, iodbierzecie mi zasługę cierpienia. Skonfuziłam je, spytała się tylko córka, kiedy Polska będzie. Głupie dziewuszysko, Towiańskiego niech spyta, to jej powie, że szast-prast. Będzie Polska zwiankiem albo zjajkiem, na Zielone Święta albo na Wielkanoc. Wtedy ją matka wreszcie zabrała iposzły sobie, szurając sukniami. Jeden tylko szlachetka wołyński, który tu uciekł przy ostatnim powstaniu, nie wierzył wmoją opowieść oMater Admirabilis. Zastrzygłuszami ipowiedział: Ajakże to matka mogła oglądać malowanie, jak tutaj data stoi wyraźna, tysiąc ośmset czterdzieści cztery, amatka przecież rok później przyjechała do Rzymu! Ale Pan Bóg chronił idał słowo: Bo też jej to barzdzo szło mozolnie! Niewprawną miała rączkę, zaczęła malować, jakem jeszcze wmoskiewskiej niewoli siedziała, malowała, kiedym stamtąd uciekła, malowała, kiedym zjechała do Poznania, Paryża iRzymu. Datę na samym początku położyła, bo to najłatwiej namalować – kto pisze, ten podoła. Skończyła zaś więcej niż rok, ba, dwa lata później. Tak wstydziła się tej brzydoty, że matkę przełożoną uprosiła oukrycie za oponą grubą podczas pracy zcałym malowidłem, żeby inne siostry nie widziały. Toż była męczarnia dla niej, toż mordęga! Nie taka jak nasza wPołocku iMiadziołach, zgoda. Ale innego rodzaju, duchowe cierpienie – że Pannę Przenajświętszą chce jak najpiękniej wymalować, awychodzi jej spod pędzla kocmołuch, jakby na bluźnierstwo. Zerknął krzywo, ale nic więcej nie mówił. Ityle tego było. Nie, drugi jeszcze był przemyślny taki. Temu powiedziałam: Toż inajlepszy dowód! Dziewczyna nawet nie wiedziała, który rok mamy, taka roztargniona, pędzel jak bronę prowadziła. Apotym cud, cud! Przytaknął, opowiedział ostryju, któremu też się lata myliły, ja przytaknęłam, tak to się po kościach rozeszło, po kosteczkach.


      Nic mi tak wżyciu nie wychodziło jak cuda. Bo też nic nad cuda prostszego, nic się tak do rąk, do ust nie garnie jak cuda, przywlekają się na chromych kulasach zdrugiego końca miasta, ze wsi na tragach niesione, zawodzące, przewracające oczami. Wystarczy ten pierwszy: że wydrze się jaka, wczarnych koronkach, wwelonach, kuśtykająca, na wpół ślepa, na wpół głucha, zprzetoką, ze zgniłą gorączką, zkarbunkułem: Cud! Cud! Nie widziałam, awidzę, nie słyszałam, asłyszę, gorączkowałam, awystygłam, przetoka zasklepiona, karbunkuł skląsł, rana się zagoiła! Dwieście ich takich wkościele siedzi, dwieście wławkach sznirpi nosem, pokasłuje, dwieście się owłasne nogi potyka, dwieście dzień inoc burbuluje swoim córkom, siostrzenicom, służącym, to na ucho narzeka, to na ząb, to na oko – aż nagle ta jedna wrzeszczy iwszystkie już, wciąż sznirpiąc, pokasłując, potykając się, będą krzyczały ocudzie. Skoro jest pierwszy, będą ikolejne, cuda bowiem, jak nieszczęścia, chodzą parami, ba, stadami. Jednego dnia ta lepiej zobaczyła, drugiego inna mniej chroma albo chroma tak samo, ale chce wierzyć, że przestała. Jutro będzie jak wczoraj, pojutrze jeszcze gorzej, ale będzie miała wpamięci cud iten cud będzie ją niósł do kolejnych, którym będzie opowiadała niestrudzenie, aone opowiedzą to innym jeszcze, atamte – dalszym. Tak, że po tygodniu na Peskeryi jedna przekupka ryb będzie drugiej szeptała, że dziesięciu beznogim żebraczkom nogi cudownie odrosły. Otych, które modliły się żarliwie, ale cudu żadnego nie uzyskały, ani dla oka, ani dla ucha, ani dla wątroby, ani dla rumatyzmów, nikt nie opowie, nie plotkuje się obrakach cudów, obraku cudu żaden żurnalista nie napisze, żadna przekupka się nie zająknie. Ze wszystkich łkających, błagających omodlitwę, całujących rąbek szaty zostają tylko ci, którym się poprawiło – ci, którym się pogorszyło, znikają pod bandażami, wfotelach na kółkach, wciemnych pokoikach, do których grube zasłony nie dopuszczają światła.


      Pierwsze cuda wstecz robiłam; nie pomnę już, gdzie ikomu powiedziałam otym żydzie, liwerancie trunkowym, który czernicom wódki dostarczał, co do nas przybiegł wśrodku nocy, że córka rodzi wwielkich boleściach iporodzić nie może od godzin dwudziestu iczterech. Wy, coście tyle ucierpiały, mówi, musicie mieć łaskę uBoga, uproście go, by córkę mi uratował. My wszystkie po całym dniu najgorszej mordęgi, gdyby nie to, że musiałyśmy zmówić pacierze, zasnęłybyśmy na stojąco, ale nas Duch Święty wspierał wmodlitwie. Kiedy ten żyd ma wiarę – powiedziałam siostrzyczkom moim – módlmy się! Ledwie dnieć zaczęło, już do nas wraca, szczęśliwy, że córka porodziła! Ach, podobało się to, ale nie pamiętam gdzie ikomu, „Pamiętniki Polskie” drukiem to podały, wiele jeszcze lat potym przychodziły do mnie brzemienne, żebym je pobłogosławiła... Ale trzeba było cudów nowych!


      Przychodzi do mnie raz Jełowicki prosto zobiadu proszonego, zarumieniony cały, imówi, że mam gości ważnych – iwidzę, że niby wukłonie, niby pyta, czy puszczać, ale już go ręka świerzbi, żeby ją położyć na klamce, nacisnąć, wpuścić; co mi tam, myślę, niech wpuszcza, więc kiwam, on naciska, oni wchodzą, jeden za drugim, biskup, biskup iksiądz. Wszystko missyjonarze wjakichś dalekich krajach, których nazwy mi mówili, ale zapomniałam. Wiem tylko, że jeden aż do Murzynów jeździł. Pompejje iLukie, czy Lukłe, jakoś tak się nazywali ci biskupi, księdzu było Blankpę, idalej mówić na wyprzódki, Jełowicki tłomaczy. To jest na wyprzódki mówią ci biskupi, ksiądz jakiś cichy, tylko się krzywi, oczka podnosi, to opuszcza. Iłypie. Atoż opowieść otym Blankpę! On ani słowa. Bo opowieść otym, jak to głos stracił.


      Ten Blankpę był duchacz, to jest ze Zgromadzenia Ducha Świętego pod Opieką Niepokalanego Serca Maryi, długa nazwa, ajeszcze dłuższa, jak zapomniałeś języka wgębie. Do Murzynów jeździł na wyspy zamorskie, nieść im Ewangeliję, podobno zawsze na głosie słabował, ale po trzech miesiącach mowa jego ustała zupełnie, że ani be, ani me, ani po francusku, ani po łacinie, ani po naszemu, ani po murzynowemu. Zakonnicy jak głos odejmie, to nikt nie zauważy – aksiądz to ni kazania nie powie, ni mszy nie zaśpiewa, ni rozgrzeszenia nie udzieli, najwyżej popuka wściankę konfesjonału. Dalej więc do lekarzy, do jednego, do drugiego, ośm miesięcy ciągłych leków – bez najmniejszego ulżenia. Wreszcie uradzili, żeby go do Francyi na powrót posłać, bo na morzu przynajmniej wmniejszej gorącości pobędzie idzięki temu, kto wie, może głos mu wróci. Wsiadł na okręt, wytelepał się trzy miesiące zokładem, trzewia pewnie woceanie po drodze zostawił, ale dopławił się do kraju rodzinnego, stamtąd zaś, za poradą kolejnych konowałów, pojechał do Rzymu, wsam raz na największe upały. WRzymie zmiejsca poszedł do lekarza, aon mu: Tuś mi, bratku! Skoro gorącość wysp ci nie służy, aiwRzymie kanikuła bardziej ci doskwiera, niż pomaga, jedź no do Francyi, do źrzódeł, do wód pyrenejskich. Uźrzódeł nic mu się nie polepszyło, mówią mu zatem: Do Rzymu, zima pyrenejskasroga, luta, nic tu po tobie. To pognał berlinką nazad do Rzymu. Wytrząsł się po drogach, on sam się zziajał nieraz, umordował niewierejatnie, ajak nie gadał, tak nie gada. Tu nagle się ożywił, popatrzył na mnie imówi: Hyyyy. Nic więcej, tylko to hyyyy, na dowód, że jak ryba niemy. Dobrze – mówię – dobrze. Mam nadzieję, że moja dobra Najświętsza Panna go uzdrowi. Ale Jełowicki już pyta, co robić, jak działać, jak głos mu przywrócić. Żebym to ja wiedziała, to zamiast siedzieć whabicie wklasztornej celi, sprzedawałabym po jarmarkach tynkturę na chrypkę. Patrzę na tego Blankpę, aon coś tam, charłak, rzęzi, Jełowicki ucha dużego, kosmatego, nadstawia, wreszcie tłomaczy słowa, które mu szepcze: Porzuci wszystkie lekarstwa doktorskie, odda się zupełnie modlitwom iradom Matki. Ręce zaplotłam, masz babo placek. Naprzód niechaj odprawi mszy dwanaście: pięć wSan Salvadore in Campo na cześć Przenajświętszej Krwi Chrystusa idla uczczenia pamięci błogosławionego Delbufalo, asiedm innych wkościele Świętej Trójcy na cześć siedmiu boleści Panny Maryi. Jak już to zrobi, azgardłem nie będzie najmniejszej poprawy, to niech przyjdzie do mnie, pomodlimy się razem umojej Mater Admirabilis, wjej buzię popatrzymy, na rączki załamane, kruche pospozieramy, na przędzę ililiję, jeśli ona nam nic nie poradzi, któż nam cokolwiek poradzić może?


      Miałam wsercu nadzieję, że dość wyznaczyłam mu zajęć na wiele dni. Zanim pojawi się umnie zpowrotem, myślałam, albo Pan go weźmie do siebie, bo choroba poważniejsza, albo przeciwnie: wyczucha się, bo choroba, błaha zupełnie, bez żadnej przyczyny ustanie, jak się bez żadnej przyczyny zjawiła. Gdzieżby. Msze odprawiał, poszeptując szu-szu, izaczął mnie nachodzić. Jak rzęził uprzednio, tak rzęził dalej. Dziewięć dni minęło, dziesięć – inic. Gramoliłam się zmojej celi, schodziłam do kaplicy, klękałam obok niego imodliliśmy się razem – kwadrans, dwa, godzinę; ale czułam, że im więcej dni upływa, tym mniej ma we mnie wiary itym, wgłębi serca, barzdziej się na mnie sroży. Wreszcie, abyło to siódmego listopada, chrypi mi coś, aJełowicki tłomaczy: Co teraz? Co teraz? Zachodzę wgłowę. Podniosłam oczy ponad lustr dwudziestoświecowy, niby po radę od nieba, które było odal, tuż nade mną, nad sklepieniem kaplicy inad jej ukośnym dachem, itak oczy unosząc, zobaczyłam obrazek ze Świętą Rodziną, więc temu Blankpę gadam: Obudź wsobie zupełną wiarę iufność iwymów na głos „Jezus, Marya, Józef”. Zarzęził jak poprzednio, ale wydało mu się, że teraz jest barzdziej słyszalny. Poklepałam go po ramieniu, powiedziałam Jełowickiemu: Wyczucha się, rzecz pewna, ikazałam, żeby już sobie poszedł, bo okrutnie mnie męczył idenerwował. Niech no co godzina powtarza „Jezus, Marya, Józef” iodmówi po trzy zdrowaśki. Tylko na jeden dzień się go pozbyłam – wracam następnego dnia zmodlitw porannych, aon już przy malowidle Mater Admirabilis waruje, już Jełowickiego sprowadziłsobie na tłomacza, cały radosny jak pies wjatce, ledwie wklęczniku wytrzyma. Powiedz – mówię mu przez Jełowickiego – Jezus, Jezus. Aon mówi, cicho, ale lepiej niż wcześniej: Żezu, Żezu. Ibarzdzo ładnie. Odmówiliśmy wspólnie parę modlitw i, żegnana jego pokłonami, które mi bił jak turecki pasza sułtanowi, poszłam wreszcie do celi, mając zgłowy utrapieńca.


      Dopieroż wmarcu widzę, że Jełowicki coś niecierpliwy, zadowolony niby, ale zniczym się nie zdradza; wreszcie któregoś dnia przychodzi zParyża „Dziennik Narodowy”, aJełowicki znim przylata jak uskrzydlony, każe siadać isłuchać. To siadam. Wyciąga spłachetek papieru, brwi marszczy iczyta. Do dziś mam, zachowałam sobie, znam na pamięć: Wniedzielę d. 7 b.m. po mszy polskiéj wkościele Ś-go Rocha, wszedł na ambonę ksiądz francuzki Blancpain, missyonarz, iopowiedział, jakim sposobem, za modlitwami Ksieni Mieczysławskiej do Matki Boskiej, otrzymał głos, który był od dwóch lat postradał, znajdując się na missyi między Murzynami na wyspie Bourbon. Wprzyszłym numerze podamy wcałkowitości opowiadanie księdza Blancpain. Ha, otym Jełowicki wcześniej już wiedział, czekał dopiero na pocztę, aż przyjdzie zParyża pismo zcałym opisem, iwreszcie doszło, ach, toż go musiała niecierpliwość zżerać, iztym pismem do mnie przybiegł od razu. Wnumerze 305 „Dziennika Narodowego” – czyta mi – jużeśmy wspomnieli otém cudowném uzdrowieniu, dziś opowiemy słowami samegoż uzdrowionego sposób, wjaki ono nastąpiło. Opis nasz oprzemy na jego własném opowiadaniu, któreśmy słyszeli 7 Lutego zeszłego na mszy polskiéj wkościele Ś-go Rocha, ina liście przezeń pisanym do przełożonego jego zakonu, Ojca Carmel, którego kopiję mamy przed oczami. Nim X. Blancpin przybył do Paryża dla osobistego złożenia świadectwa ołasce Boskiéj, którą otrzymał przez modlitwy naszéj męczennicy, jużeśmy ocudowném jego uzdrowieniu słyszeli nie tylko zkorespondencyi otrzymanych zRzymu... – ha, zaśmiał się Jełowicki, ha! Pewnie, że słyszeli, od Jełowickiego słyszeli! – ...ale od jednego malarza francuza rodem, który kapłana tego znał przedtém, widział jego chorobę ipatrzył na jego uzdrowienie. Rzeczony malarz, którego nazwiskaśmy nie zatrzymali, nie wierzący dotąd wcuda, uledz musiał przed oczewistością isam to wyznaje. Oto jest opowiadanie treściwe Xiędza Blancpin. Ipięknie, pięknie to im opowiedział, tak pięknie, że sama bym piękniej nie umiała. Co dopiero wkościele, co dopiero uŚwiętego Rocha, gdzie ludzie do płakania wogóle skłonni, jakby im wślepiach biły źrzódełka, ale nawet wgazecie piękne to było, tak że ija prawie się popłakałam. Ana koniec jeszcze dodał trochę od siebie: Powróciłem iidąc za przepisem Xieni, widziałem zniewypowiedzianą radością, iż głos mój coraz więcéj mi wracał. Na drugi dzień gdym przybył do klasztoru, uklękliśmy przed cudownym obrazem ipo gorącéj modlitwie Matka Makryna kazała mi wymówić, jak mogłem najgłośniéj: Jezusie, Jezusie! Wymówiłem igłos mój był jak przed chorobą, czysty iwyraźny: byłem uzdrowiony. Wtedy padliśmy na twarz, zasyłając Bogu gorące modły iwielbiąc Imię Maryi, płakałem zradości irzewnego dziękczynienia. Cały zebrał się klasztor, zakonnice iuczennice, do miejscowego kościoła iodśpiewaliśmy na dziękczynność Te Deum laudamus.


      No, tego jeszcze brakowało, myślę sobie, żeby wszystkie dziewczęta od kajetów, awszystkie siostrzyczki od modlitw ipracy odrywać tylko dlatego, że jakiemuś Francuzowi przeszła chrypka! Niceśmy nie śpiewały, donikądśmy nie biegały, może on sam odśpiewał Te Deum, nie wiem, pilniejsze miałam sprawy wklasztorze. Na odchodnym tylko mi rzekł ojczyńka Jełowicki, że skoro cud, to pójdzie ztym księdzem iztamtymi biskupami do papieża, prosić, żeby przed Matką Przedziwną pozwolił msze odprawiać. Pięknie, pięknie – powiedziałam – ale czy nie warto przed tą Matką Boską całe noce spędzać? Machnął ręką: Mateńko, dla posłusznych dzieci ta Matka Boska cuda czyni, niech zatem wnocy mateńka sypia spokojnie, wedle rozkazania. To zapamiętałam, ale nie śpiewów – bo ich nie było. Ija, iJełowicki obojeśmy wiedzieli, że to Te Deum nazmyślał. Ale ani jemu głos nie zadrżał, kiedy te słowa odczytywał, ani ja po sobie poznać nie dałam. Co Blankpę powiedział, to powiedział, zambony między ludzi poszło, poszło w„Dzienniku Narodowym”, szukaj teraz prawdy wpolu, azawsze itak doszukasz się tego, co zambony wypowiedziane, co wydrukowane wgazecie czarno na białym, literkami małymi, ale zażartymi. Akto dał ambony tym, którzy wciąż słabują, kto przysłał dziennikarzy do tych, których nie uzdrowiłam? Wktórym kościele miała kazanie ta babina spod Lionu rodem, co przyszła do mnie, żebym ją uleczyła zcuchnących krwotoków? Aten staruszek, co walczył jeszcze pod Wagram, zzadawnioną raną, poharataną, poszarpaną, że tylko patrzeć, aze środka, zmięsa, kość wyjdzie? Ata młoda dziewczyna, co przyszła do mnie zcuchnącymi ropniami, no, jakież to gazety wydrukowały jej opowieść? Prosiłam, ale nie było mi dane, kołatałam, ale mi nie otworzyli? Co za nudna historyjka, była chora ijest chora, żadnego cudu, pies zkulawą nogą się do takiej nie przywlecze. Gdzie by mu tam, temu psu znogą kulawą, temu żurnaliście, chodzić do takiej brzydkiej dzielnicy, gdzie wrynsztokach śmierdzi krwią zjatek, ana schodach – gotowaną kapustą? Oczym poczytają Anglicy, Włosi, Rosjanie nawet, jeśli czytać się naumieją – otej, której dalej wuchu dzwoni? Otym, który bladosiny, ale zczerwonymi jak cegła polikami, wzywając mojej pomocy, wciąż bezskutecznie modli się owyleczenie tuberkulozy? Nie, oni przeczytają oBlankpę. Otym, jak śpiewał Te Deum wwianuszku dziewcząt izakonnic, otym, jak mu łzy po twarzy spływały zrozrzewnienia słodkiego. Albo otym, że kiedy odzyskanym głosem przemówił, to akurat nadbiegła do mnie matka od łoża konającego syna, rozbolała, ocud błagać – atu cud widzi. To prawda. Że powiedziałam jej: Módl się, ale znadzieją, nie zrozpaczą, zaufaj Maryi Przedziwnej, asyn ozdrowieje – też prawda. Ale że ozdrowiał, to już zmyślenie – kiedy wróciła zkościoła, już nie żył. Dla nich jednak będzie żył, bo tak im wgazecie wydrukowali. Isami się rozrzewnią, idrugim przekażą. Będą ztą gazetą wjakiej traktierni siedzieć, zrąk do rąk sobie podawać, rybą papier tłuścić, będą nasi oBlankpę pisać do domu, do Ejszyszek, do Wilna, do Warszawy, ainni – do swoich domów, do swoich majątków, do jakichś dworków wHiszpanii albo Bawarii, atam będzie to czytała ich bawarska ciotkarezydentka albo hiszpańska kawiarka izmówi za mnie pacierze.
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      Inie kto inny jak moja mateczka, Mater Admirabilis, własny klasztorek wkońcu mi kupiła. Przez parę już miesięcy dzięki dobrodziejstwu księżnej Odeskalkowej mieszkałam sobie wosobnym domku wogrodzie sakrekerek, gdzie tymczasowo miałam zbierać imusztrować bazylijanki zmartwychwstania. Były ze mną jedna Polka iMarietta, chora barzdzo, ale taka słodka, że mówiłam oniej zawsze: Tę, choćby całe życie włóżku leżała, do klasztoru przyjmę isama będę jej posługiwała, bo ma Ducha Bożego iNajświętsza Panna pobłogosławiła mnie trzy razy, kiedym się za nią modliła! Jak jednak nowicyuszki zbierać, kiedy wdomku miejsca brakuje? Ledwie papież pozwolił obraz kaplicą otoczyć, ojczyńka puścił się po bogatych paniach, bo fryga, tu list wysłał, tam się zgiął kornie, ówdzie rękę nadstawił – dość powiedzieć, że posypały się ofiary na urządzenie kaplicy dla Matki Przedziwnej, izRzymu, izParyża. Bóg opatrzył wfundusze! Poszedł który zbraci zopłatkami po paniach ztowarzystwa, zabrał ze sobą skarbonkę – wchodzi do jednej, proszą na pokoje, atu akurat frant odnosi sto pięćdziesiąt franków przegranych do niej wkarty. Procent mi się należy! – zażartował braciszek, tymczasem pani nie procent, ale wszystko do skarbonki wrzuciła, usłyszawszy zaś od franta, że to na urządzanie kaplicy będzie obrócone, osobno sto franków dała. Penitentka innego brata, panna służąca, wielką była dobrodziejką kaplicy; sama chciała zczasem wejść do klasztoru, świątobliwa, miała odłożony fundusik, więc ona Matce Admirabilis sypnęła groszem, azmartwychwstańcy się dla niej postarali oklasztorek osobny.


      Wtedy to brat ojczyńki powiedział, że zwłasnej kasy wszystko opłaci – irzeczywiście, ławki, malowanie, lampy, wszystko on. Pieniędzy jednak było już dużo, ojczyńka wszystkie je spisywał sumiennie iwreszcie przekazał księżnej Odeskalkowej, czyli Branickiej, bo wiedział, że każde dziesięć złotych skudów, które księżna otrzyma na przechowanie, ożeni znajmniej dwunastoma zwłasnej kiesy iwszystko to na dobro obróci. Itym razem się nie omylił: do tego, co nasi dobrzy krajanie uskrobali, księżna dosypała obficie ikupiła pomieszkanie dla mnie Makryny, starej bazylijanki, imoich siostrzyczek.


      Na Eskwilinie, koło jezuickiego kościoła Świętego Euzebiusza męczennika, barzdzo starożytnego, przy rumowisku rzymskim dość paskudnym, które wiecznie mają zburzyć izaorać, ale jakoś nikt się do tego nie bierze, stoi sobie maleńki kościółek Świętego Juliana izłączony znim klasztorek, pierwszy, wktórym karmelici wRzymie zamieszkali. Karmelici odsprzedali go redemptorystom, ci innym jeszcze, aż na koniec ruinkę tę kupiono dla bazylijanek, choć zamieszkać wniej to jakby żyć na puszczy: wicher wieje, kędy sobie życzy, przez dziurawe dachy deszcz pada strugami, anie dałabym głowy, czy wkominie puchacz zlisem idyjabłem się nie zalęgły. Cóż, wola Boża, każą nam wjaskini brudnej, zapleśniałej żyć – to tam żyć będziemy, dzień inoc chwaląc śpiewem imodlitwą Pana Jezusa. Tymczasem dalej mieszkałam usakrekerek itam Polaczyska dobre przyjmowałam.


      Jednak ojczyńka nie wciemię bity – wygrzebał wpamięci, że krewna jego, daleka wprawdzie, ale za to bogata, Sobańska, chciała ufundować klasztor pod rządem rosyjskim; zaczął więc do niej pisać listy, że szkoda Moskalom pchać pieniądze włapy, bo przecież klasztor wtry miga zamkną, mnichów czy mniszki rozpędzą na cztery wiatry, awnowiutkim kościele albo cerkiew zrobią, albo składy jakie, albo do gruntu młotami roztłuką iwszystko pójdzie na rozkurz. Co innego klasztor bazylijanek wRzymie – o, tego ani car, ani władyka, ani jenerał zjegrami nie ugryzie. Dusił staruszkę, dusił, list za listem wysyłał, odsapnąć jej nie dał – aż zapłaciła, aż sypnęła groszem tak obficie, że nie tylko wszystkie dachy dało się załatać, ściany pobielić, spróchniałe schody wymienić na nowe, ale nawet ufundować ołtarz iparamentów sporo, iwszelkie sprzęty potrzebne siostrzyczkom. Bo żebym nie była wklasztorku sama jak palec, ze Śląska przysłano mi dziesięć nawróconych świeżo nowicyuszek... nie, ze Śląska dziewięć, jedna przecie była zBerlina... tak czy owak, dziesięć nowicyuszek. Po rozlewie krwi okrutnym ze zgniłego pnia wyszła nowa różczka.


      Regułę świętego Bazylego skądś dostałam, chyba mi ją siostra Łoskutowska zkitajkowym szlafrokiem wMiadziołach dała, ale nie pomnę – teraz wyjęłam ją zjakiegoś zachowanka, dałam do przełożenia na włoski, aby papież iwładze kościelne wiedziały, co wśrodku napisane, po czym kazałam drukować ztakim wstępem: Książeczkę tę Matka Makryna Mieczysławska, ostatnia xieni bazylijanek Mińskich, której prześladowania iucieczka są wszczegółach znane światu od roku tysiąc ośmset czterdziestego piątego, nosiła jakby najdroższą relikwję, zaszyła na piersiach swojej odzieży zakonnej iteraz siostrom swoim przekazuje, kiedy zakon bazylijanek, wyniszczony wzarodku przez cara Mikołaja, ma się odrodzić za zezwoleniem Ojca Świętego ipod Jego skrzydły. Wtym samym czasie ojczyńka wystarał się jeszcze, żeby bazylijanom dano kościółek Świętych Sergiusza iBachusa ze ślicznym obrazem Matki Boskiej od Pastwisk, byliśmy zatem wRzymie wreszcie całą rodziną naszą zakonną. Aksiężnej Odeskalkowej odwdzięczyłam się, jak umiałam najpiękniej – za to, że nam pieniędzy nie żałowała, uratowałam jej kapitały, lokowane wjednym banku wiedeńskim. Miałam – mówię któregoś poranka, kiedy przyszła do mnie zwizytą – widzenie, że zagląda księżna do szkatuły, atam zamiast złota – błoto, awnim taplające się ropuchy. Co to oznaczać może? Aona, jakby wlot pojęła: Już ja wiem, wiem dobrze! Szybko wizytę zakończyła, wsiadła wpowóz, terkot tylko usłyszałam po bruku, ijuż jej nie było. Apo miesiącu mi powiada, że tygodniami błagała księcia Odeskalka, żeby wWiedniu sprzedać metaliki, czyli papiery austriackie. Dopiero scenami inatręctwem go przemogła; Rotszyld wiedeński myślał, że zwariowała, idrugi raz się pytał, czy są tego pewni; dopiero kiedy mu powtórzono rozkaz, zaczął sprzedawać, ale już ze stratą, bo Austria bankrutuje. Gdyby nie matka, straciłabym wielkie kapitały iswoje, imężowskie; rzeczywiście, tylko by nam trochę błota zostało. Imoże ze dwie ropuchy.
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      Teraz, skoro niebo się nad nami nieco przejaśniło, przyszedł czas, żebym odwdzięczyła się nieco moim dobrodziejom. Zmartwychwstańcy, którzy po śmierci Jańskiego złożyli śluby ztymczasową tylko regułką, pięcioletnią, od dłuższego już czasu szukali dla siebie reguły na przyszłość. Jeździli to tu, to tam, na Sycylię ido Neapolu nawet ich zagnało, gdzie radzili się różnych świątobliwych braci isióstr włoskich, apotym dziwowali się cudom wrzącej krwi: świętego Januarego iwielebnego da Ponte. Ojczyńka ztego da Ponte osobliwie szczęśliwy, bo January często krew rozpuszcza, aten drugi rzadziej. Ojczyńka myślał, żeby listem pytać wieśniaczkę Marynę, którą Austriacy prześladowali za przepowiadanie, aktóra weszła świeżo do panien zwierzynieckich wKrakowie. Jaka ona? – pytam. Pokręcił głową: Że szczera, to nie wątpię. Naturalnie dziwnie ograniczona, na wsi uchodziła za głupią. Mówi, że się jej pokazuje Panienka podobna do statui ubernardynów. Jedna pobożna staruszka, która się od lat dwóch nią opiekuje, mówi, że wszystko, co przepowiedziała, się sprawdziło, szczególniej wypuszczenie więźniów, kiedy najmniejszej ku temu nie było nadziei. Spowiednik jej wszystko to ma spisane, wierszami. Ale czy do niej wkońcu list bracia posłali – to nie wiem. Wiem, że pospołu czytali różne reguły, świętego Augustyna, Ligurego, Ignacego, pasjonistów, Franciszka, Wincentego, znowuż roztrząsali żywoty tych, co zakony zakładali: ato cystersi pod dwoma przełożonymi tleli idopiero święty Bernard przyniósł świetność, ato siedmiu jakichś upamiętałych rabusiów średniowiecznych kongregację rozpoczęło... różne rzeczy wstarych księgach stały. Poszli pytać ido Watykanu, czy mogą zgodzić benedyktyńską regułę zbyciem księżmi. Papież wzruszył ramionami, że bez szczegółów trudno powiedzieć: Jeśli się chcecie oprzeć na regule patriarchy wszystkich zakonników na Zachodzie, nic przeciwko temu nie mam. Ale znastępstwem czasu wszystko się zmienia, dziś potrzeby inne. Mówią, że przeglądali konstytucje różnych zgromadzeń benedyktyńskich, już przez Kościół potwierdzonych, ido tego sobie coś dodadzą dopiero, ale to już wsamotności ispokoju nowicyatu. Nic nie zrobicie – żachnął się Ojciec Święty na tronie pozłocistym, aż mu pelerynka zafalowała – bo takie dzieło nie jest pracą wielu, ale jednego, który by miał Ducha Bożego. Oto proście, inaczej będzie pasztet.


      Apasztetu nie chcieli, więc imnie, rzecz jasna, pytali. Dobrodzieju ojcze – powiedziałam Kajsiewiczowi – trzymaj się świętych! Bo gdzie ja bym tam wiedziała, którą mają sobie wziąć regułę, dali mi raz do czytania świętego Ignacego iWincentego, ztych dwóch ojczyńka Wincentego wolał, więc tak ipowiedziałam. Ale Kajsiewicz, widzę, sprawę bierze poważnie, wyłuszcza, na palcach pokazuje: A, bo my chcemy doskonalszego ubóstwa, jak jest umissyjonarzy, bardziej franciszkańskiego, słowem, że chodzi owybranie zreguł świętych, co nam się zda przypadać podług uczucia naszego zBoga iprzed Bogiem... Przerwałam mu westchnieniem, bo co mi tu będzie po próżnicy opowiadał: Aby tylko ze świętych. Bo inni mogą być isą świątobliwi, da Bóg, więcej będą, ale zawsze bezpieczniej opierać się na świętych. Ucieszył się, że jeszcze nieraz ze mną otym mówić będzie, więc tylko oczy spuściłam: Ojcze, ja głupia, rady tobie nie dam, ale co modlić się – to kładź jak na osła, uniosę. Itak już, jak umiem, proszę, żeby wam Bóg dał największego ducha inajwięcej ludzi.


      Wkońcu przynieśli mi spisany wstępnie dokument, pokreślony, pogryzmolony, aja położyłam na nim rękę ipowiadam, amiałam do tego głos uroczysty, specjalny, którym rzadko przemawiałam: We dnie iwnocy modliłam się oDucha Świętego dla was. Którejś nocy leżę wceli krzyżem, czuwam, pacierze mówię, awidzę jakiś blask nadzwyczajny... wzrok znad posadzki unoszę iwidzę, że krucyfiks cały się rozpromienił, isłyszę ztego krucyfiksu głos; to Matka Boska sama, która pokazuje mi mnicha czarnego, czytającego zksiążką, azaraz głos Chrystusa Pana wpostaci Zmartwychwstałego: „Powiedz im, że nie będą mieli mego błogosławieństwa, tylko pod regułą Benedykta!”, aMatka Boska miała czas dodać, nim znikła: „By się on za nich tak nie modlił, już by ich dawno iśladu nie było!”. Głos mój wnich zabrzęczał, popatrzyli po sobie zpokorą, wzięli sobie benedyktyńską regułę. Ach, spodobała mi się ta psota!


      Zaraz potym obierali sobie nowego przełożonego, padło na Kajsiewicza. Agdzie mu tam, wiecznie charłającemu, na przełożonego? Owszem, skromny, zkażdego grosza się tłomaczył płaczliwym głosem, ubóstwem swoim aż się zachłystywał. Nie sądziłem, abym przeciw ubóstwu wykraczał, przyjmując trochę bielizny prostej, koszul zkalikot, gwałtem mi wtłoczonej, istary scyzoryk... bo inie dosyć miałem bielizny, zmuszony po każdym kazaniu zmieniać koszulę... Zresztą – sumitował się – zawsze mogę dać potrzebującemu. Zegarka także nie mam, wdrodze strasznie niewygodnie, kiedy mi się napierali zrozmaitymi datkami, powiedziałem: jeżeli macie stare klepadło, ale srebrne, bo innego nie przyjmę, to mi dajcie. Zresztą, dotychczas nic otym zegarku nie słyszę. Aija nie chciałam słuchać ojego zegarku, ale cóż ztego, skoro dopiero był to początek litanii, zaraz wszczegółach mi opisuje, co ma na grzbiecie: Co do ubioru, noszę starą sutannę letnią, na chałaczku ztyłu łata świeci. WTuluzie już chciałem mieć sukienną zgrubego sukna, ale jak tę uszyję wdrodze, to sprawię znajprostszej materii igrube moje trzewiki znoszone nosić będę. Ale nie znoszonymi trzewikami zgromadzenie żyje, tylko umiejętnością nakręcania biskupów ikardynałów, książąt ihrabin, aon zawsze wswoich chorobach najwięcej rozmiłowany iopoważnych sprawach nie pamięta. Pytam kiedyś, czy list mój jednemu kardynałowi zaniósł, to mi skuczy żałośliwie: Ach, mateczko, nie mogłem dla prostracji sił aż do żył iściągaczów! Przed pięcioma dniami miałem atak gorączki – o, widzę, niedobrze, nie dość, że listu nie doręczył, to jeszcze będzie mi teraz ochorobach opowiadał – sądziłem, że będzie zimnica, dali mi proszki Lerua na wonity... Wpodwójnym kierunku zadziałało i, podług mego uczucia, przeszkodziło jakiejś chorobie niebezpiecznej. Wyrzuciłem masę żółci już zepsutej ciemnozielonej – skończyło się na wyrzutach kataralnych idziś jużem zupełnie dobrze. Ks. Aleksander kazał za mnie iza siebie, prawdziwy to parobek boży. Ale listu nie było kiedy zanieść! Więc pomyślałam sobie, że skoro dwóch leciutkich kartek nie potrafi przenieść, to jak sobie ztymi skłóconymi braćmi poradzi? Wołam ich ipowiadam, tym samym głosem, którym zwykle oobjawieniach mówię: Znak Boży, dobrodzieje moi, miałam widzenie, że ksiądz Kajsiewicz jest drzewem wysokim asuchym, aksiądz Hube małym, owocem pokrytym, na którym coś napisano... podeszłam do pnia, oko wytężam, atam „Józef” stoi trzykrotnie, wkorze wyryte. Kajsiewicz, widziałam, zmieszał się, dłonie spocone osutannę wytarł. Wkrótkim czasie wymówił się, że jest raczej kaznodzieją, ipokornie Hubemu ustąpił. Mniej się tym zresztą przejął niż swoimi kiszkami, siedział wkącie icicho gadał: Może drugą potrawę mięsną wniedziele iczwartki zniosę, zobaczę. Módlcie się za mnie charłaka, aby osioł był wrygorze, aprzecie przed czasem nie ustał...


      Wszyscy oni byli jak pisklęta, aja – jak kwoktucha, która baczy, żeby wbłoto nie powpadali isię nie potopili.

    


    
      *

    


    
      


      Luty zimny się zaczął izjechał do Rzymu oszroniony Mickiewicz, istanął, jak wielki pan, wMinerwie. Tu cię przydybię, bratku – powiedziałam sobie – tu cię złapię, kolanem przycisnę, krucyfiksem imiłością Bożą, Chrystusową, czystą iświetlistą tak złoję, że całą zciebie wytłukę herezję! Ioczy tylko podniosłam ku niebu, kiedy mi wieść otym przyjeździe Polacy przekazali.


      Ledwie przejechał przez bramy, ajuż przeszedł przez całe miasto dreszcz, jak piorun, już Polaczków pobudził wszystkich zletargu; mistrz, mistrz przyjechał, rymopis kudłaty. Zaczęli do Minerwy biegać, że ledwie nóg nie pogubili – Krasiński, hrabia, rzucił się na niego, ściskali się ponoć prawie do poduszenia. Niech się wszyscy wyściskają, skoro muszą – pomyślałam – aja swoje zrobię, kiedy czas będzie po temu. Inapisałam: Pan Adam Mickiewicz, przeczyta. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus iMaryja, Matka Boska! Panie Mickiewicz, mam potrzebę widzieć się zpanem. Proszę iczekam. Matka Makryna. Pilno!


      Uzmartwychwstańców cały był sabat ispisek chrystusowy, jak wyrwać Mickiewicza zrąk Towiańskiego, bo jak jego się ocali, to ireszta ku nam pójdzie, mrucząc niechętnie jak niedźwiedzie. Pół nocy rozprawiali ojczyńka, Hube iKrasiński, też wierszopis zresztą, jak go podejść ico takiego porabia; rząd mu wprawdzie odebrał katedrę, ale już za nim poszli Miszelet iKuwet, ważne profesory; miewał po pięciuset słuchaczów, kobiety mu po lekcji drogę na korytarzu zabiegały iprosiły na klęczkach obłogosławieństwo, które dawał najmiłościwiej... Że postarzał się, dziwnie zbrzydł, wyraz twarzy okropny, atowiańczycy wszyscy na każdą jego komendę – jak każe wyjść zmszy dla Polaków przed samym kazaniem, to hurmem wychodzą.


      Coś trzeba było zdziałać – rzecz wiadoma, aja po temu najlepsze narzędzie, podobno tylko ja mogę wyleczyć ranę serca jego wieczną. Już mu omnie wParyżu mówili. Wziąć Matkę Makrynę do Polski – zapewniają – alud wszystek powstrzyma, gdyby chciał wyrzynać braci swych; ona jak Joanna Dark jakaś, posłana od Boga na ukojenie wewnętrznych narodowych rozdarć. Święta! Męczennica! Aon tylko chrapy rozdął imówi: Chlubny to wKościele wyjątek, ale zaczekajcie, niech no pojedzie do Rzymu, zaraz tam ją schowają wkącie, że nikt oniej nie posłyszy. Trzeba mu zatem pokazać, że mnie wżadnym kącie nie upchnięto, ale ztym najmniejszy kłopot. Największy wtym za to, że Mickiewicz wcale nie chce wyznawać grzechów, nie po to do Rzymu przybył, przeciwnie, sam papieża pragnie na swoje przekabacić, za apostoła towiańczyków tu przychodzi, zmissyją; przystał już papież, że go przyjmie, byle choćby jeden świadek był temu przytomny, aten się nie zgadza, warunki stawia temu, co trzy korony na czapce nosi! Wierszopis powiedział, że Towiański, owszem, potężny, choć czy potęgą piekielną, czy ziemską igłupią jedynie – trudno orzec. Dość, że potężny ijeśli kto ma te okowy rozkuć, żelaza skruszyć, to ja jedna. Bo siłę mam dobytą zmęczeństwa – jeśli Towiański cuda czyni ija czynię cuda, to jego cuda mogę unieważnić, bo moja moc zprzelanej krwi płynie, ajego zgładkich słówek, mesmeryzmu ibajań. Przeciwko jego barakanowemu surdutowi – moje blizny, przeciwko jego mowie zawiłej, skrytej – moje słowa najprostsze zwykłej gospochy, mniszki najskromniejszej. Ja mogę mu cudów odmówić, aon mi ich odmówić nie ma prawa, bo cud jest przymiotem ducha ludzkiego wywyższonego ofiarą – iwiele takich jeszcze głupot powiedział, dość jednak, że ojczyńka pojął po raz kolejny, awraz znim jego bracia, że jestem im najzupełniej potrzebna.


      Mickiewicza przyprowadzili mi na trzeci dzień po tym knuciu. Wiedziałam, jak wygląda, pokazywano mi go raz na ulicy wParyżu; mnie nigdy nie widział, poza tylko konterfektami wgazetach, ale tam raz wyglądam jak podolski złodziej, raz jak cygańska czarownica, araz jak kwoktucha spasiona, anigdy jak ja sama, choć przecież twarz mam najzupełniej zwyczajną, więc imalarzowi nie powinna sprawiać kłopotu. Stanął wprogu mojego domku, cały wdygocie – myślałam, że zchłodu, bo wdomku zimą chłód wielce doskwierał, ale nie, to nerwy tak nim bałatały. Wdrzwiach stanął, aja wjednej chwili wyszłam na scenę. Wstałam, nic nie powiedziałam, ani słowa, westchnęłam tylko. Ależ to było westchnienie! Całe życie głębszego, smutniejszego westchnienia zsiebie nie wydałam. Spadło na ziemię pudowym ciężarem, spadło pomiędzy nas itam leżało. Ja jestem – zaczął głosem pewnym ipoczułam, że ton ustawił zdawna, niewzruszenie – Adam Mickiewicz, wygnaniec zLitwy. Ukłoniłam mu się iodparłam, też ton ustawiając, jego broń wtym pojedynku przyjmując: Aja jestem ona mniszka przerzucona przez świat cały, zLitwy na tę ziemię włoską.


      Stanęliśmy naprzeciw siebie wtej chatce ubogiej jak dwa garnki: ja gruba, czarno polewana, zwierzchu szpetna, ale pełna święconej wody, aon jako ten prorok siwy, piękny, prosty, jak stągiew farfurowa, ale do środka najgorsze mu Towiański wlał robactwo. Jeszcze się wokół nas krzątali, jeszcze słówka świszczały, jeszcze jakieś lansady, pani jedna falbanami barzdzo szeleściła, aleśmy ich wszystkich odesłali do drugiej izby. Drzwi za sobą zawarli, klucz przekręciłam, wyglądałam itak Mickiewiczowi mówię: Kochają cię Polacy, kochają. Ija cię kocham, za wszystko, czymeś się narodowi przysłużył – wiedziałam, że jak każdy, kto wiersze składa, łasy jest na takie pieszczoty, więc mu cukru nie szczędziłam, zanim gorzkie podałam lekarstwo. Askoro kocham, to imodliłam się ociebie – mówię, urywam, znów wzdycham tak ciężko, jakby mi siedział na piersiach parszuk spasły – ale ilekroć zacznę odmawiać słowa modlitwy, język mi kołkiem staje, wkamień się obraca, wszelka tkliwość ducha wkamień, wszelkie natchnienie wkamień, jakbym tylko żwir wustach przesypywała.


      Zadrżał, jakby mu pod stopą deska pękła – apod czortem nieraz deski pękają – ibrwi zmarszczył. To mu oTowiańskim zaczęłam wygarniać, pieprzu ani soli nie żałując. Tu, tam słówko próbował wcisnąć, ale ja nie wciemię bita; ze trzy razy na drzwi zerkał, niby patrzy, niby słucha, arękę ku klamce wysuwa – nawet nie dotknął, bo przypomniał sobie: klucz umnie, za pazuchą. Ze mnie słowa zaś płyną całymi strumieniami, falami, głos swój własny ledwo poznaję, unoszę się na nich jak na wodach potopu, wnatchnieniu mówię, jakby mi Duch Święty każdą literkę na ucho dzióbkiem złotym dyktował. Wreszcie, kiedym się już zmachała ipowietrza chciałam zaczerpnąć, Mickiewicz znowu zaczął: Jest, mateczko, kościół oficjalny, amy tworzymy kościół żywy iwojujący, gdzie będzie nowe Ojcze Nasz iEwangelija nowa, gdzie świętym jest iKościuszko, iNapoleon... Tu krzyknęłam tylko, ale on ciągnie: ...atak, matko, Napoleon, on lepiej rozumiał chrystianizm niż Chrystus Pan, bo rozumiał jego stronę czynną, podczas gdy Chrystus tylko stronę bierną – oj, widzę, że daleko zabrnął. – Owszem, Napoleon uznawał wyższość Chrystusa, bo on tylko na bliskich sobie działał, aChrystus działa zdali, bo ma więcej elektryczności. Elektryczności więcej! Apotym iduchy, tony, nastrojenie ducha właściwego do właściwego tonu, mistrz to, mistrz tamto... Mistrz, mistrz! – krzyknęłam. – Psujecie mowę polską, zapomnieliście, kogo po polsku „mistrz” oznacza. Kata. Kataście postawili nad sobą, katowi służycie, to idobrze, że katem go nazywacie. Wzburzył się, poczerwieniał, kudłami dwa, trzy razy potrząsnął jak byk ukorzony, ale słuchał dalej. Szczypcami rozpalonymi wiarę ciągnie, zPolski pasy drze... Ja wiem, że on moc ma swoją, o, wiem, ogromna to potęga! Nie szukasz, nie baczysz, skąd się bierze... – przerwał mi, krzycząc: Zmiłości! ale mimo uszu to puściłam – możesz nie dbać oto dalej, ale wiedz, że dowiesz się tego, kiedy już wżaden sposób duszy nie uratujesz. Tu siedzę, wRzymie, akońcem palcy czuję jego potęgę, wiem, że wielu ludzi zwiedzie, panów, damy, księży nawet! Inie do Polski was wszystkich doprowadzi, ado piekła, bo piekielna to potęga!


      Obruszył się Mickiewicz iodparł, że dyjabły zwidłami iognie mu niestraszne, kiedy mu światełko wiary przyświeca. Ognie piekielne! – prychnęłam. – Pół wieku na świecie żyjesz, anie wiesz, że są rzeczy od ognia stokroć gorsze? Włóż rękę wpłomień, to ją oparzysz, zbólu zasyczysz, świeczki ci woczach staną – zgoda. Ale żebyś to sobie wyobrażał jako najsroższą karę? Wpiekle tysiąc straszliwsze kary, tysiąc smutniejsza gorycz. Wiesz, bo ty duchem duży, schodziłeś wciemności, wrozpaczy się błąkałeś.


      Podniósł na mnie oczy całe zapłakane. Schodziłem – powiada – tak, schodziłem ibłąkałem się nieraz. Ateraz to matki westchnienie jak nożem serce mi przeszyło, aż po najboleśniejszą serca komnatkę. Izapłakał znowu. Aja, skoro na tę kobyłkę wsiadłam, tom ją ujeżdżała dalej: Widzę, jak cię twój „mistrz” katowski urządził, czym cię przykuł, jakimi okowami ze słów, jakimi szczypcami cię targa, ale się nie lękaj. Zmoskiewskiej wyszłam niewoli, ztiurmy jegrami obstawionej, to iciebie zniewoli wyciągnę, spod jarzma wyrwę.


      Trzy godziny Towiańskiego wypędzałam zniego jak czorta, słowami smagając, trzy godziny siedział Mickiewicz, trzy godziny kark mu Ewangeliją do podłogi przyginałam. Widziałam, że kiedy wychodził, był umęczony wielce, jakbyśmy długą walkę stoczyli, krzepka ksieni iLitwin kudłaty: to czerwieniał, to bladł nagle, łzy mu ciurczały po twarzy strugami, ale ija przecież jakbym na moskiewskiej katordze harowała: ledwie drzwi za sobą zamknął, już padłam na siennik jak bez życia, tak mnie wtej walce oduszę Mickiewicza siły odeszły. Koszulę całą miałam mokrusieńką, że tylko balię postawić na podłodze iwyżąć, jakby ją praczka prosto zrzeki wyjęła. Alem jej nie zdjęła, bo Krasiński zaraz wpadł do pokoiku mojego, zadziwiony. Co mu matka mówiła? – zapytał. – Adam słów nie potrafi zebrać, mówi tylko do siebie półgłosem, we dwoje zgięty, zgarbiony ciałem całym: „Strach, strach, jaka to mniszka – spojrzeć tylko na nią strach...” iwpiersi się tłucze pięścią, ipłacze, idogaduje, że wszyscy zawsze tylko go ścigali iprześladowali, jednym dobrym słowem nie obdarzyli, aumateczki dopiero miłość znalazł. Wzruszyłam na to ramionami ipowiedziałam, że trzy godziny jak zbicza strzelił przeszły, ana czym – nie pomnę, bom mówiła wwielkim zachwyceniu igłosem cudzym, anie swoim, wnatchnieniu. Jak to tam było, tak było, wkońcu spadł ztaburetu izaczął mi płakać whabit, że wszystko, co każę, uczyni, bylebym mu duszę zbawiła, bo barzdziej jest udręczona niż to tułacze ciało. Jak już ztaburetu spadł ido nóg mi spłynął, to przecie nie mogłam go od siebie odepchnąć, uklękłam tylko obok, zipnąwszy ciężko, bo znów mi się rany na nogach otwierały, izaczęłam wespół znim mówić pacierze. Ajak już je zmówił, to wreszcie kazałam wyrzec się Towiańskiego, raz na zawsze.


      Jeden jednak raz nie wystarczył, bo nie wiedziałam, czy się wyrzekł wsercu, czy wmowie tylko. Kazałam mu przyjść znowu, potym sam po schodach się wdrapywał, zasapany, iuwrót moich skromnych stawał, tak mu się do serca wluliłam.


      Za każdym razem najpierw umnie do mszy służył albo tylko mszy słuchał, we łzach, biciach się piersiowych, nikogo zotaczających nie spostrzegając, czasem wnerwowych podrzutach. Potym szliśmy do pokoiku itam mu zawsze odpaliłam drugie kazanie, dokładniusieńko jak zambony, ale oTowiańskim, poczekałam, aż łzy poleje, aż się wyszumi, iznowu: Żaden zciebie towiańszczyzny missyjonarz, tylko dusza towiańszczyzną zbrukana, marsz do spowiedzi, do ojczyńki Jełowickiego! Do Jełowickiego nie chciał, bo to kiedyś druh, ale teraz wróg największy, wielką miał do niego odrazę, nazywał go naczelnikiem faryzeuszów, który stanął po stronie synagogi ikrzyżowników Chrystusa, anie po stronie Kościoła żywego. Nie sposób duszy otwierać przed kimś, przed kim jest zawarta. Ukogo innego może? Ale nie ustępowałam: Jak zodrazą, to lepiej jeszcze, większa wtym będzie zasługa ićwiczenie duchowe trudniejsze. Wił się jak piskorz – ale piskorz chudy, cienki, aMickiewicz krzepki jak drzewo, to ibyło na co patrzeć. Wyspowiadasz się ojczyńce – powiadam – to już nie będzie miał cię jak okacerstwo oskarżać dalej, skoro sam ci dał rozgrzeszenie! Widziałam, że rozważa. Potym szedł na Skalasantę, tam kilka godzin przepłakał, przemęczył, przemodlił, przeklęczał, przeduchnił. Rosła wnim czułość. Raz mi przed mszą jakiś kajecik podaje, że to krajan krajance darowuje – patrzę, książeczka mała zkantyczkami, wręce się mieszcząca, zIszkołdzi przywieziona. Zaraz zaśpiewałyśmy razem Serce Jezusa iSerce Maryi, barzdzo go to uradowało, do nóg mi potym padał, aja: Komu do nóg padasz, ja jestem sierota iniedołęga stara, która sobie nie mogę zaradzić iwszystkich się lękam iboję, jestem wielkie nicestwo.


      Parę dni później złamałam wnim dyjabelską wolę, przyrzekł się uJełowickiego wyspowiadać, adwa dni to trwało. Aciu Bożyńku! Najpierw przez dwie ipół godziny, następnego dnia dłużej, bo wnim Jełowicki jeszcze herezji nie domordował do końca, nie wypalił do gruntu. Aryczał! Toż ryki były, jakby nie towiańszczyznę mu wycinano, ale wątrobę ipłuco! Wprzyległej sali zpaniami siedziałam, wmodlitwie głowę kornie skłoniwszy – co ja zdrowaśkę kończę, to znów za drzwiami Mickiewicz się wydziera. Obok mnie hrabina Krasińska, rodzona siostra księżnej Odeskalkowej, wielkiej dobrodziki naszej – co tam krzyk, to ona podskakuje, bransoletami złotymi podzwania; wiem zresztą, że wysłana tu tego akurat ranka specjalnie, na przeszpiegi, bo wszystko potym mężowi opowie, poecie, bo tu od poetów opędzić się nie można. Pytam, czy gdzie nie pójść, do ogrodu może – aona, że nie, tu jej dobrze, luty to iwRzymie nie czas na przechadzki. Męczysz się, pani, bo współodczuwasz. Widocznie Pan Jezus panią ukochał idaje jej cierpienie dla chwały swojej. Widzę jednak, że źle strzała pomknęła, oj, szeroko celu minęła. Nie mogę znieść... – urwała, zmięła wręku fałdę sukni, aż znak został, wstała, podeszła do okna, wróciła iznów zaczęła: Znieść nie mogę, że ten... że ten urzędniczyna Pana Boga – giganta dosiadł... Dalej mówić się nie ośmieliła, widząc moje spojrzenie. Mogłabym ją ofuknąć, gdyby była pierwszą lepszą hrabiną – ale nie siostrą dobrodziki naszej, więc modliłam się tylko, licząc ryki zza grubych drzwi dobiegające.


      Obaj, spowiednik ipenitent, wyszli wreszcie spłakani, jakby ich ulewa przez te dwie bite godziny po twarzy siekała. Następnego dnia dłużej to jeszcze trwało, od dziesiątej do drugiej, ale wreszcie, alleluja, prorok się ukorzył, wziął rozgrzeszenie od papieża, pełnomocnictwem ojczyńce przysłane, izdał się na rozstrzyg Kościoła: jeśli towiańszczyznę potępią, to ion potępi.

    


    
      *

    


    
      


      Spowiedź słynna była wszędzie, ponoć wParyżu Towiański zachwiał się jak rażony gromem wtej godzinie, kiedy się go Mickiewicz wyrzekł. Dobre Polaczyska zanosiły modły dziękczynne, choć iniechętni byli. Krasiński, jak ojczyńce doniesiono, strasznie się na tę spowiedź żołądkował – najpierw pomagał, doradzał, może sądząc, że nic ztego nie będzie, potym gadał różnym Polakom po kawiarniach, że to jakby posąg Michała Anioła wstał, przeszedł przez całe miasto iusiadł ubalwierza, żeby ten mu lepszy kształt nadał... Lew konający pod łapą borsuka. Tytan wniewoli ukarła, jak to wgermańskich bajkach bywa... To małe serce Jełowickie jak się ropuszyć musi, jak nadymać triumfem! Słowo wsłowo dobrzy rodacy zdobrym słuchem ijeszcze lepszym językiem powtórzyli. Ale ja na to ręką machnęłam, aiksiądz Jełowicki do sprawy nie wracał.


      Zanim jednak przyszedł spod kopuły rozstrzyg, Mickiewicz zajął się zwoływaniem Legionu polskiego, który miał iść zWłochami na Austrię izaczątek wolnej Polski nam odwojować.


      Zkopułą układano się ostrożnie: ojczyńka poszedł zHubem do papieża idalej go namawiać: Wyrzecz, Ojcze, nad Polską słowo zmartwychwstania... On niby życzliwy, niby powiada: Wsercu noszę wszystkie narody, ale polski jako najzasłużeńszy może, azpewnością najnieszczęśliwszy, jest na pierwszym miejscu. Czuję, że czas niedaleki, kiedy ręka Boża podźwignie iPolskę, pokutującą za dawne grzechy... Ale widzieli przecież obaj, że papież jak kamień twardy. Po całej Europie ruchy się rozszerzają iwidać – mówią – że Polska ztego będzie. Lepiej, jakby miała powstać przez Francyję rewolucyjną, przez bezbożników, wnuki jakobinów, czy iskrą Chrystusową zRzymu? Nie daj Bóg, że zFrancyi, nie tylko by na tym porządek świata ucierpiał, ale ichrześcijaństwo całe wPolsce... porekwirowaliby klasztory, posekwestrowali dzwony, chłopów uwolnili, rozpędzili mnichów... aprzecież jakby odezwała się sama Stolica Apostolska, która – to się rzec ośmielili jednak – tak długo milczy oprawach Polaków, to nikt, żadne ze stronnictw czy to wkraju rozdartym, czy na obczyźnie nie będzie już mogło uciec przed ogniem tej miłości izleją się wszystkie wjedno, przez sam Kościół kierowane tymi oto zmartwychwstańczymi rękoma... Coś, widzą, zasiali. Mówią dalej, że dawniejsze grzechy polskie może iznaczne, ale czas teraz zapłacić za to, żeśmy przez stulecia jako przedmurze stali ikrzyży na kościelnych wieżach bronili; dług, dług zapłacić trzeba! Dwieście milionów katolików gotowych na każde skinienie papiestwa, czas, aby ich poruszyć dla wywalczenia niepodległości Polski katolickiej. To prawda, wszystkie narody są żołnierzami Kościoła świętego – kiwnął głową – ale jedynie pod wspólną chorągwią krzyża. Widzą zatem, że zbyt dużo zażądali, więc proszą przynajmniej opozwolenie na Legion polski wRzymie. Legion? AMakryna co onim mówi? Zgadza się? Ha, jako król pokoju nie mogę pozwolić na rozwijanie bojowych chorągwi wmoim państwie. Jeśli macie chciwych boju, to Włosi tu się burzą, pomożecie ochotnikom mojego wojska, aimoi ochotnicy, jak wam się dobrze powiedzie, oPolskę kiedyś zawalczą. Gołębia na dachu chciał im za wróbla wgarści przehandlować, ale ojczyńka nie wciemię bity, więc zwielką uniżonością pyta, jak jaki rabin sprytny, wPiśmie uczony: Agdyby Polacy wRzymie będący wyszli stąd wpomoc Włochom, ale wosobnym oddziale, irozwinęli chorągiew dopiero za granicą państwa papieskiego, to czyby papież raczył pobłogosławić chorągiew na taką wyprawę? Na takie talmudyczne sztuczki dopiero go chwycili, dodali do tego jeszcze prośbę, żeby na Kwirynale święcił, wśród ludu rzymskiego, po czym, syci, podreptali do innych Polaków, wtym ido Mickiewicza, który barzdzo się do Legionu zapalił. Przyklasnęłam temu, bo lepiej, kiedy będzie młodzież pod chorągwią gromadził, niż im jakieś banialuki opowiadał na wykładach po francuskich, pogańskich uniwersytetach. Legia być musi, to rzecz pewna – rzekłam mu zpowagą. – Krzyż dam święty, któregom nikomu jeszcze dotąd nie pokazała!


      Teraz widywałam Mickiewicza rzadziej, bo młodzieńców skrzykiwał, żeby zaciągali się pod sztandar, niewyhaftowany jeszcze, widmowy, ale już polski. Jednak pod koniec marca, piątek to był, pamiętam, wprzeddzień święta Zwiastowania Maryi Pannie, sprosiłam do siebie różnych, żeby ich mieć wjednym miejscu, niech zdecydują, kto ma iść zchorągwią do papieża. Wpołudnie, po modlitwie, poszłam do mojego domku pośród ogrodu sakrekerek – Mickiewicz od dawna już tam siedział, barzdzo jak usiebie, bo wogóle zachodził do mnie jak do znajomej chatki gdzieś pod Nowogródkiem. Obok niego Jełowiccy obaj, dalej inni, rozprawiają. Legion legionem – powiedziałam od drzwi – achorągiew chorągwią. Trzeba ją wręczyć Ojcu Świętemu, niech pobłogosławi. Ja prosta bazylijanka, podrzutek wasz isierotka, przeto zostawiam wam hufce, roty zbrojne, zostawiam wam szarże ipatrontasze, wybranie dowódcy, delegacji do papieża... ale znak, znak widomy na niebie – to rzecz najważniejsza. Itu nie ustąpię. Słuchać panu nie zawadzi, kiedy sługa dobrze radzi. Ma być chorągiew taka – mówię, ijuż za stołem siadam, bo widzę, że uszy po sobie położyli, zamilkli iczekają – apani Kuszlówna iinne panie wyszyją...


      Ha, wiedziałam ja, że Towiański wParyżu swoim heretykom chorągiew sprezentował zobliczem Chrystusowym, wiedziałam też, że isam Mickiewicz miał już swoją chorągiew; gorzej, że wyciął orzełka zkoperty zegarka, co mu go zrobił jeden zegarmistrz szwajcarski ipowstaniec, pan Patek. Kopertę odżałował, orzełka dał wypiłować iprzybić kazał do drzewca; ale ija przecież swojego orzełka miałam, srebrnego, którego mi szlachcic pewien spod Hrubieszowa przywiózł – więc wyciągam go ikładę giestem szerokim na stole: Tu macie orła, pod tym orłem wzlecicie, pod nim kula was nie dosięgnie ani szabla nie zrani!


      Skrzywił się Mickiewicz, reszta nie wiedziała, co powiedzieć. Któryś podniósł blaszkę ze stołu izaczął ją obracać, brwi ściągać, oczy wnią wślepiać, jakby zapisano na niej wszystkie świata tajnie isekrety. Mniejsza orzełek, ale co ma być wyszyte – pyta któryś. Herby polskie będą – powiadam – na czerwonym polu, pod „Za wiarę iwolność”, pod twarzą Chrystusa Pana na chuście świętej Weroniki podpis „Chrystus zwycięży!” dużymi literami, żeby zdaleka widać było wpolu, ponad tym wszystkim niech słowa błyszczą „Pius IX błogosławi odradzającej się Polsce”. Na drugiej stronie... idzie oto, że trza zbawić Polskę od rzezi imusi Polska zmartwychwstać wImieniu Chrystusa iNajświętszej Bogurodzicy, jak się kiedyś rodziła... na drugiej stronie „Królowo Polska, przyczyń się za nami” itam Najświętsza Panna Częstochowska...


      ...Ostrobramska – Mickiewicz huknął – Ostrobramska! Alem się zawzięła: Częstochowska! Ina wyprzódki oboje: Ostrobramska, Częstochowska, Częstochowska, Ostrobramska... Ojczyńka za głowę się złapał, że to jedna Matka Boska przecież, ale takich herezji nawet Towiański nie opowiada, więc nikt go nie słuchał. Kłóciliśmy się długo jeszcze, aze dwa razy myślałam, że Mickiewicza za te kudły siwe chwycę iwytarmoszę, ale powściągnęłam się jak prawdziwa chrześcijanka, zsercem pełnym przebaczenia. Głosuśmy nieco stracili, schrypli, wtedy inni zaczęli gadać, każdy oswoim: jeden, czy już jest legionistów pięć dziesiątek, czy sześć, ilu Adam przyciągnął, ailu inni, jeszcze ktoś, mniej odważny, postanowił wogólnym przekrzykiwaniu półgłosem powiedzieć złośliwie, że Adam chce, żeby ten sztandar za nim szedł, anie on za sztandarem, tamten dogadał, że chce pod nim wyrwać dla towiańczyków błogosławieństwo papieskie, inni sykać zaczęli, żeby milczał... Tak dzień za dniem mijał, rzadko bywało coś bez wiadomości opolskiej Legii albo ochorągwi, albo oMickiewiczu – bo jeśli sam nie przychodził, to rozhowory onim przez cały Rzym szły, od kolumny do kolumny, od kościoła do kościoła, zdachówki na dachówkę, zrumowiska na rumowisko przeskakiwały iprosto wmoje okno!


      Miał Litwin zpolską delegacją własną audiencję wWatykanie, ale wrażenie zrobił jak najgorsze – zamiast się ukorzyć, zrobił wykład. Stanął na środku komnaty igłosem wrzaskliwym, coraz wyżej się wznoszącym, niby to prorokował: Zasłona jest rozdarta, dzieło odrodzenia jest poczęte! Przyszedł czas, że Ewangelija wprowadzona będzie wżycie narodów, wstosunki publiczne, nowa nauka przychodzi wKościele katolickim, jak Chrystus przychodził wkościele żydowskim. WTowiańskim jest dziesięciu Bernardów, Franciszków iDominików, kto wie, kto on jest? Reszta delegacji patrzyła po sobie, nie wiedząc, co powiedzieć, aon Ojca Świętego ruga we własnym jego pałacu: Kościół zasnął, papież nie pełni urzędu, ale wKościele tylko jest prawda. Stanie mąż wielki zmieczem wręku, który będzie za prawdę wojował, prorocy go teraz zwiastują. Księża będą iproroctwu, ijemu przeciwni, ale skończy się na tem, że papież pobłogosławi. Towiański wie oduszach wielu księży ipapieży, co pokutują za niespełnienie obowiązków. Itak to pouczał papieża, że musi on swoje obowiązki wykonać, bo nowa przyszła epoka ducha, to oPolsce mówił, to otym, otamtym, bez składu, wkońcu go ucapił za rękę ikrzyczy: Wiedz, że duch Boży jest dziś wbluzach francuskiego ludu! Papież ręki nie wyszarpnął, ale ułożywszy oblicze łagodnie, powiedział: Nie zapominaj, synu, do kogo mówisz. Potym przypomniał, że Polska cierpi dla trzech rzeczy: rozwodów, pańszczyzny iciemiężenia unitów, wezwał wszystkich do posłuszeństwa, ale posłuchanie skrócił, choć krzyczano mu przysięgi na wierność. Ostatecznie kopuła orzekła: spowiedź będzie ważna, aMickiewicz znów na łonie Kościoła, jeśli publicznie się podda wyrokowi, że na Indeks zostaną wpisane dwa jego kursa wParyżu, gdzie opowiadał towiańskie herezje takim tłumom omdlewającym, krzyczącym, że równać się znimi mogły ponoć tylko nasze tłumy wLionie iAwinionie, co mi zgłowy welony rwały na relikwie. Bez tego wyparcia się, rzekł mu Jełowicki, nie tylko rozgrzeszenia, ale ispowiedzi nie będzie – iugiął się Mickiewicz, przysiągł, że uzna ten wpis publicznie, słów się swoich wyrzeknie. Gdzieżby. Nic ztej przysięgi nie przyszło. Ajakby tego było jeszcze mało, zmłodych Polaków własny zastęp zrobił, dwunastu ich znalazł, jak apostołów, ale chyba na apostołów obrazę iośmieszenie, boć przecie wszystkich ich wreligii towiańskiej chowa, przypowieści im sączy do uszu fałszywe, kłamstwa zAntoszwińców. Tyle razy do mnie przychodził, tyle mu razy kark do ziemi przygięłam izmusiłam do pokuty, do miłości, do złagodnienia zmuszałam – inic. Odradzała się wnim herezja jak chwast, co głęboko wsercu zapuścił korzenie. Choćbyś ją rwał, karczował, ogniem wyżegał – zawsze od ziemi odbije iliście wypuści wielkie, skórzaste.


      Już mi nawet księża pozwolili kaplicę rozewrzeć icodziennie tam nowenny odmawiać wintencjach najnabożniejszych, żeby Opatrzność oświeciła Mickiewicza, już ściągały przed Mater Admirabilis różne panie zcałego Rzymu, najlepsze Polki, którym na sercu leżało, żeby jednego Litwina ze szponów drugiego Litwina wyrwać itym Polskę ratować, bo za jego łbem siwym, kudłatym zastęp za zastępem pójdzie – inic. To sztandar haftowały, to modliły się – na próżno. Apłaczów było, akrzyków...


      Dużo mateczka leży krzyżem przed Mater Admirabilis – mówi mi kiedyś Jełowicki – boję się, czy nie za dużo czasem, zimno od posadzki ciągnie. Nie trzeba zdrowiu szkodzić. Wzruszyłam ramionami: Ja do leżenia krzyżem nawykła. Jak mamusia mnie odumarła, mieszkałam uciotki, barzdzo pobożnej kobity, wOstrołęce. Miała ona wzwyczaju leżeć tam krzyżem przed cudownym obrazem Matki Boskiej, razem zcałym pospólstwem. Ach, jaka ta Matka Boska wOstrołęce cudowna! Nic, tylko leżeć. Ale co ja tam wtedy wiedziałam, pierwszy raz wróciłam zciotką zkościoła, wybiegam zpowozu ilecę prosto do wuja, cała zapłakana – wszyscy myśleli, że zpobożności, że tak się wzruszyłam Matką Boską, aja ze złości. Ze złości, że się moja ciotka tak pospolituje, że piękna pani, pięknie przyodziana, leży obok byle chłopki, jak byle kto zpospólstwa. Jednemu wujowi się przyznałam – iprzyrzekł mi milczenie, ale musiał, widać, coś ciotce szepnąć, bo wnastępną niedzielę ciotka isamą siebie, imnie szczególnie pięknie ustroiła ipowiozła do kościoła, gdzie nie tylko sama krzyżem leżała, ale imnie ze sobą pociągnęła. Nie pamiętam tego za dobrze, tylko to, że serce mi biło, oddzielone od zimnego kamienia cienkim jeno perkalikiem, atu kotły itrąby zabrzmiały, podniosła się zasłona na obrazie, alud cały huknął: „Witaj, Pani, my poddani...”. Iod tego dnia leżę krzyżem. Całe niemal życie leżałam, nie zmorzyły mnie moskiewskie tiurmy, to iposadzka wciepłym Rzymie nie zmorzy.


      Na serce Mickiewiczowe niewiele jednak moje leżenie krzyżem pomagało. Twardy był ten wierszopis jak krzemień, słodki niby zwierzchu, czuły, awśrodku głaz miał, towiańszczyzną hartowany. Prosił, żebym mu dała wyhaftowaną przez panie chorągiew ztym orzełkiem, co go papież poświęcił: Matko, przecież to orzełek przez Ojca Świętego własnoręcznie święcony! No dobrze już, dobrze, wchwili słabości rzuciłam mu, że to przez samego papieża święcony, aż mnie potym dopytywali zmartwychwstańcy imusiałam im przeczyć... Ale nie dałam, bo wiedziałam doskonale, na co mu chorągiew. Kazałam mu obiecać, że ztymi dwunastoma łapserdakami na Kwirynał nie pójdzie inie będzie Ojcu Świętemu głowy zawracać. Obiecał. Ale kazał już na łeb na szyję szyć sztandar drugi, bez twarzy Chrystusa tym razem, wszystko dla swoich młodych towiańczyków, bo wiedział dobrze, że mu chorągwi naszej świętej nie dam. Tak to Legia miała jeden sztandar, ałapserdaki – drugi, znim zamierzali rzucić się papieżowi do nóg, kiedy miał prowadzić procesję po dziedzińcu Piotrowym. Czegóż to oni nie wymyślali!


      Wreszcie trafiła im się okazja: skradziono ze Świętego Piotra relikwiarz drogocenny ztym drogocenniejszym skarbem: głową świętego Andrzeja, apostoła Słowian... Wcałym Rzymie wielki zapanował frasunek, trzy dni nabożeństwa pokutne odprawiano, Polacy przebąkiwali, że towiańczycy wykradli ina tej głowie kościół będą fundować słowiański, ale wreszcie się świętokradca ukorzył iwyznał na spowiedzi, gdzie głowę schował. Odkryto ją pod bramą św. Pankracego opięć stóp głębokości, zaniesiono ją wprocesji do kościoła Świętego Andrzeja izaczęły się kolejne trzy dni nabożeństw, teraz już dziękczynnych. Wkońcu sam papież przeniósł głowę na jej dawne miejsce, pośród bicia wszelkich dzwonów, dużych imałych, krzyków gawiedzi, omdleń radosnych, aznim szedł cały lud rzymski zchorągwiami isztandarami. Litwin mrukliwy, ale sprytny, zwołał swoich legionistów, chłopaczków młodych, wwiększości zresztą pacykarzy zmalarskiej akademii, ipod swoją chorągwią do tłumu wiwatującego dołączył, otrzymując, jak ireszta ciżby, wspólne błogosławieństwo apostolską czaszką. Wówczas to dopiero dał Mickiewicz sygnał do wymarszu, szczycąc się teraz, że zpapieskim pójdzie błogosławieństwem. Papież, otym usłyszawszy, zawezwał ojczyńkę ikazał mu się ztego tłomaczyć. Jeżeli ten wasz wielki głupiec ztakim kłamstwem wyszedł, to dokąd zajdzie? Przypomina mu tedy Jełowicki obłogosławieniu ciżby, aznią ipolskiego Legionu... Papież ponoć oczy tylko szeroko otworzył, apotym rękę wyciągnął, głowę ojczyńki przycisnął ikrzyknął: O, jakież to głowy te polskie głowy! Cisza jak makiem zasiał itylko te słowa: Ojcze Święty, głowy jak głowy, ale serca, serca kochają cię jak żadne inne! Tak go udobruchał, ale usłyszał na pożegnanie, że kursa Mickiewicza już potępione.


      Zanim to się jednak stało, żegnaliśmy rotę. Przyszli na Troicką Górę legioniści, wdrapali się po schodach na nieszpory, pieśni odśpiewali. Po mszy stanęłam przed kościołem, aprzede mną cały Rzym widać było, kopuły, wieże kościelne, dachy, ulice – ite schody wielkie, na których legioniści stali. Idźcie – powiedziałam – walczyć oPolskę. To jest sprawa najważniejsza. Cóż, może nie przewodził im, jak chciałam, brat Jełowickiego, który słusznie zostałby tak wyróżniony, bo nie dość, że oficer, to jeszcze pięknie kaplicę mojej Mater Admirabilis wyszykował, skudów nie szczędząc – szli jednak walczyć, wielu znich wtej walce, widziałam, padnie, zostanie wdeptanych wpole walki izgnije bez ludzkiej pamięci, dać im trzeba było zatem słowa otuchy. Co innego Mickiewicz, który cały się nadął, swój widząc hufiec. Pycha, pycha, tchórz, plaśniesz jak marna mucha inie zrobisz nic – powiedziałam, nachyliwszy się ku niemu po cichu. – Porwałeś się jak lew, aupadniesz jak mucha iłeb skręcisz. Odtąd same będziesz zbierał upokorzenia inic ci się nie uda, aż do Boga się nawrócisz. Zadrżał, że prawie ze schodka runął, ale wyściskał mnie, miękki itkliwy. Nachyliłam się zaraz do ojczyńki ina ucho mu szepnęłam: On już drzewo suche. Itak było, więcej go żywego nie widziałam. Ani zresztą martwego. Pojechał gdzieś, między Turki sprośne, itam go śmierć zabrała; napchali wniego zielska jakiegoś, liści, trawy, siana itak, jak kukłę trocinami wypchaną, przysłali go dopiero do Paryża itam sobie razem ztym sianem gnije.


      Wkaplicy tymczasem coraz było gwarniej. Za paniami chorągiew haftującymi imłodzieńcy ściągnęli, potym ścierały się łby gorące przed Matką Boską, że mało brakowało – uszy by zatkała ztych hałasów: coraz mniej modlitw, coraz więcej polityki, która się zresztą tamtego roku wszędzie wielką falą wlewała, całą Europę zatapiając. Jedni gardłowali, że Czartoryski na króla, co wielce by ojczyńkę ucieszyło, drudzy, że przeciwnie, kto inny, ajeszcze trzeci zławek się wyrywali, że chłopów, chłopów trzeba wyzwolić, słusznie pod Krakowem panów rżną, wszystkich ich teraz spod bata wyciągnąć – jak Towiański bajdurzył, że Polacy wanioły się przemienią, tak ci gadali, że zchłopów Polaków zrobimy. Tu Matka Boska czysta, zliliją ikądzielą, aci takie rzeczy, od których ojczyńce Jełowickiemu oko by zbielało! Tegom nie ścierpiała ijak nie wyjdę zławki na środek kaplicy, jak nie huknę, że nie po to przed Matkę Przedziwną, umiłowaną mateczkę moją, ich sprowadziłam, żeby mi tu prawa obalali, tylko żeby modlili się pięknie! Tak zawsze było ibędzie, ibyć powinno – mówię – bo iBóg tak chce, aby panowie iszlachta rozkazywali, achłop pracował isłuchał. Bizuna na chłopa trzeba, żeby mu nad grzbietem wisiał, do bizuna chłopi stworzeni! To poszło po całej kaplicy oburzenie, jedne panie wychodzą, młodzi jacyś gwiżdżą, krzyczą, istny pożar jarmarku!


      Żeby tylko na tym się skończyło, ale nie, poszły plotki po brukach ibłotach rzymskich jak kręgi po wodzie, odbiły się od murów iwracają. Ci oburzeni, tamci oburzeni, lamenty, obelgi... ja tylko chciałam gadanie ukrócić, atu gadania dwakroć, dziesięćkroć, tysiąckroć! Demokraci krzyczą, że to Jełowicki mi do głowy takie myśli wsączył, stary szlachciura ze zwisłym wąsem tarabani się do klasztoru, po rękach mnie całuje iwychwala odwagę, bo pierw się Mateczka oparła Moskalowi okrutnemu, ateraz polskim zdrajcom, co chcą bestię chłopską zkajdanów rozkuć iwe krwi nas wszystkich utopić – aż się, biedaczysko, zasapał zemocji – mało komu teraz starcza ducha, żeby prawdę mówić, aMateczka między nami pierwsza niesie pochodnię prawdy – ijuż mi łzami kaplicę skrapia. Przeważyli jednak buntowszczycy nowomodni, którzy od Eskwilinu do Awentynu wrzeszczeli: Oto pięknych rzeczy księża uczą zakonnice! Tak tym zawstydzili ojczyńkę, że następnego dnia zambony wygłosił kazanie, zapierając się mnie jak Piotr Pana Jezusa, aprzecież ja dla niego, ja wszystko dla niego, przeciw buntom, przeciw tym, co stary porządek chcieli obalać, trony wywracać, szlachtę do roli pędzić! Ja dla ojczyńki, który najszczerszym sercem wierzył wto, że królewska korona zawsze musi być uwieńczona krzyżem, że nie ma innego dla Polski idla świata ratunku jak tylko powrócenie do porządków odwiecznych, gdzie każdy ma swoje miejsce zurodzenia... Dzień ledwie minął, amój dar na nic, wprochu, pognębiony, aojczyńka zambony jak Towiański gada, że każdy chłop ma godność swoją ijest bratem naszym wChrystusie... barzdzośmy się wtedy pozłuli na siebie, zamknęłam się wceli, Jełowickiego do siebie nie dopuszczałam, innego sobie wzięłam spowiednika, aż wkońcu ojczyńka do Paryża, urażony, wyjechał... rzec trzeba, że niejedno mu do słuchu powiedziałam, amoże nawet uderzyłam, nie pomnę, nie ma zresztą czego pamiętać... list jeszcze dałam do księdza Hieronima, żeby koniecznie nas opuścił ina własną rękę dzieło prowadził, bo wzgromadzeniu zmartwychwstańców wszyscy się tymczasem Dziełu Bożemu sprzeniewierzyli... inic, mimo uszu puścili, żadnego już nas nie było, tylko oni ija, gospocha najpodlejsza...


      Ale też na co im byłam? Stara, bliznowata, na wpół ślepa, że bez mocnych okularów nic nie widzę, wbidnym klasztorku zamknięta... wszystko, do czego chciał mnie ojczyńka użyć, każdy plan, wktórym miałam być trybem idźwignią, tym, co szale przeważy – spaliło na panewce... Mikołaj wyjechał zRzymu urażony może, ale nie pognębiony. Papież wcale omnie nie mówił, jeśli wierzyć opowieściom tych, co przy spotkaniu byli, anie plotkarzom watykańskim ipaniom polskim, które duma rozpierała. Roku jubileuszowego upapieża nie wybłagałam, chociaż przez całą prawie audiencję trzymałam przy purpurowym pantoflu, aż mi się na nim odgniótł krzyż haftowany; Mickiewicz niby się uJełowickiego wyspowiadał, ale Towiańskiego do końca nie wyrzekł, azaraz itak usprośnych Turków skonał. Czy zabrana do Rzymu, czy nie zabrana, czy obwożona po Francyi, czy nie obwożona, czy broniona wgazetach, czy atakowana – mniej byłam Jełowickiemu przydatna niż listy słane do kardynałów iwielkich dam, niż podszepty wkancelariach ikorytarzach urzędów ipałaców. Wrócił do swojego motania, pociągania za sznurki inamów. Niech tam, napiszę, czemum go uderzyła: Wie mateczka, czemu zklasztorkiem tak łatwo poszło? – spytał wgniewie. – Nie? Czemu się fundusze znalazły? Bo iOjciec Święty skłaniał się, aby matka Makryna zamieszkała osobno! Adlaczego? Zpowodów barzdzo wielu, októrych imatka wie, imy już wszyscy wiemy, ale otym sza. No to sobie zasłużył.


      Odtąd ojczyńka prawie mnie wRzymie nie odwiedzał, chocieśmy się wkońcu pogodzili. Raz może tylko ożywił się, kiedy chwyciwszy mnie za rękę, opowiadał, jak mu się udało zmusić do spowiedzi jednego znajomka swojego zdawnych czasów, muzykanta ibezbożnika, który leżał już na śmiertelnej pościeli, adyjabeł po niego pazury wyciągał. Chociaż trzy ćwierci do śmierci, chociaż krwią pluł, to spowiadać się nie chciał – mówi – wreszcie, po namowach, kazał przyjść następnego dnia. Noc całą krzyżem leżałem, żeby go wyrwać zpiekielnego ognia, nad którym wisiał na cienkiej, oj, na cienkiej niteczce. Proszą przez drzwi, które wcześniej przede mną zawarli, on na łóżku, blady, nos siny jak dziób orli wprześcieradłach białych, aja pokazuję mu na krzyż ipytam: „Wierzysz?”. Odpowiada: „Wierzę!”. Grzechy wszystkie mi wyznał, ana koniec – tu głos mu zadrżał – ana koniec mój Fryderyk, taki wytworny zawsze, wykwintny, elegancki, powiada: „Bez ciebie, mój drogi, byłbym zdechł jak świnia!”. Poczułam, że mocniej dłoń mi ściska izrozdygotania mówić nie może, ale po chwili, łzę połknąwszy, dodał: Wtym czytam głębię jego nawrócenia!


      Tak przez chwilę poczułam dawną naszą bliskość, kiedy mi opowiadał otym klawicymbaliście; nigdy już jednak nie było jak wczas podróży naszej wspaniałej zFrancyi do Rzymu, kiedy cały świat kładł nam się do stóp, aludzie zpowozu konie wyprzęgali isami nas pod kolejny kościół ciągnęli... Widziałam to nieraz we śnie, wśrodku nocy, ibudziłam się zoczami tak łez pełnymi, że kiedy powieki rozwarłam, to jakbym głowę całą wwodzie zanurzyła, jak wtedy, kiedy mnie wwodach pławiono. Jak wtedy, kiedy opowiadałam, że mnie pławiono. Jak wopowieściach, że mnie pławiono, które opowiadałam, choć mnie nie pławiono przecie, oczym, stara, coraz częściej zapominam.
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      Legioniści Mickiewicza pierwszym byli dopiero rojem szarańczy; cała Europa drżała wposadach, pod Krakowem panów piłą rżnięto igłowy szlacheckie jak kapustę do worków pakowano, wszędzie się chamstwo świętokradczą ręką porywało na trony iołtarze, że wkońcu isam Rzym oblężono; przez Krasińskiego błagałam papieża, żeby władzy swej nie puszczał wponiewierkę inie kazał dwudziestu wiekom padać ze sobą. Niech uzna prawa narodów, bo wszystko, cokolwiek uczyni, wproch się rozsypie iKościołowi na nic nie przyda. Na nic, ubieżał. My, strwożeni, siedzieliśmy po klasztorach, po kościołach, wpalcach ściskając różańce, taki zresztą dano rozkaz, żeby zdomów nie wychodzić, ajakiż mamy dom inny niż kościół, niż klasztorek? Jak jednak wmiejscu wysiedzieć, kiedy całymi dniami nic, tylko huk armat iłamania murów, burzonych zrozkazu rządu, bo tak potrzeba, mówią, do obrony miasta? Granaty, kule, kartacze spadają na miasto jak grad, najpierw od Zatybrza, potym dalej, jednego dnia kula wmur Świętego Andrzeja łupnęła, drugiego przy Świętym Klaudiuszu... Ojciec Hube mówi mi, skwaszony: Jest rządu rozkaz, żeby się nie bać, to my się wszyscy posłusznie nie boimy, ale nie wiadomo, czy reszta Rzymian tak posłuszna będzie. Ja już się chciałam gwałtem na Eskwilin przenosić, sakrekerki mnie gwałtem trzymały, wierząc, że jakby co, to modlitwami je ochronię. Uzmartwychwstańców to, bywało, kula przez cały dom zakonny przeleciała, wpadła jednym oknem, wypadła drugim – wtedy to iposłuszeństwo rządowym rozkazom nie wystarczy; wtakich razach ioni usiebie, imy wnaszym klasztorku schodziłyśmy posłusznie do kościoła furteczką itam, zNajświętszym Sakramentem jak ztarczą wmonstrancji ukrytą, czekałyśmy, aż przegwiżdżą wszystkie pociski, oby głów nam nie urywając. Zresztą, wola Boża, jakby miały urwać, toby urwały, aprzecież nas Pan Jezus własnym ciałem, hostią pancerną ochronił.


      Gorzej zrabusiami, zmaruderami, ze zbieraniną łotrów wszelkich izłodziei, między nimi iPolaków, którzy po wszystkich rzymskich klasztorach węszyli, napierając, żeby im skudów dawać wjałmużnie, ale co to za jałmużna pod bagnetem dawana... aPolacy, jak na złość, osobliwie upodobali sobie rabowanie polskiego klasztorku, im zaś więcej zmartwychwstańcy im wypominali walkę zpapieżem, tym przychodzili chętniej. Na rogach ulic krzykacze podburzali lud przeciw księżom, lżyli ich, oskarżali, że chcą płacić sto skudów każdemu, kto opuści Legion polski – Polaczysko jedno tak ozorem mełło, że zmartwychwstańców wzięto niemalże pod sąd wojenny. Innym razem buntowszczycy za mury święte wpadli idwie fuzje na odwach odnieśli jak swoje – jakoby księża dwiema tymi fuzjami cały rząd chcieli obalić. Już to widzę: jeden suchotnik, drugi zzębami wiecznie bolącymi, trzeci rumatyzmami połamany... toż wojsko wspaniałe.


      Pilnować się trzeba było zkażdym słowem – ito nie przed obcymi, Włochami, ale przed swoimi; przychodził do klasztoru jaki wsutannie, stateczny, poważny, mszę niby rano odprawia, ajuż wpołudnie wychodzi zniego jak larwa socyalista, częściej mówiący oPrudonie niż oPanu Jezusie... zadziera tylko sutannę ina barykady biegnie, na tych barykadach od rana do wieczora, od rana do wieczora, azarzeka się, że jak Rzym obroni, to na Węgry jedzie inie spocznie, aż dopiero wwolnej Polsce do stanu duchownego powróci. Ładne mi pomysły, nic dziwnego, że papież musiał wkońcu zRzymu uciekać, jeśli takich miał wswoich szeregach księży!


      Nie tylko miasto, ale iświat cały drżał wposadach, zewsząd prośby oproroctwa. Krasiński przez żonę pytał, co zjego przyjaciółką, panią Potocką; oojca dowiedział się osobiście, że mu włos zgłowy nie spadnie, więc jeśli teraz żonę posyłał, to pewnie nieczyste miał ztą Potocką sumienie, ale oto mniejsza. Już jej kiedyś – mówi ta naiwna hrabina – listem doręczył podpis zbenedykcją mateczki. Iwoczy mi patrzy, ibada. Ma podpis – odparłam – to inic jej nie będzie. Cała izdrowa. Przyszła zsiostrą, Odeskalkową, ta też pyta, za poradą maca na ślepo. Powiadam jej, że widzę krew cieknącą zkolan tej figury Chrystusa, na którą odpusty dostałam od papieża. Patrzy, patrzy, oczy mruży: Zaiste, też widzę, krew ciecze! Razem padamy na kolana, one wkrynolinach szumiących, jak whabicie moim zgrzebnym. Pytają dalej, co zPolską, co zPolską, czy krew popłynie? Będzie Polska – mówię, głosem moim specjalnym od proroctw, zgiestami mocnemi – drzazgi lecą, gdzie rąbią drwa. Krwi potop. Krwi potop. Dopiero krwią wyprana powstanie Polska biało ina wieki. Inni przychodzą ioRzym pytają. Pius na koniu izkrzyżem wręku będzie wśród dymu ikul, trzech królów będzie go błagać opomoc. Nie wierzyli, dwa dni później na ulicy króla neapolitańskiego spotkali, który tutaj grzbiet przed buntowszczykami schronił. Ale pod gwiżdżącymi pociskami wolałam sama siedzieć niż przyjmować gości.


      Niby miałam własny swój klasztorek, niby mogłam się zsiostrzyczkami zaszyć iudawać, że świat jedno, amodlitwa drugie, ale itam zwolna wszystko zaczęło się kruszyć. Po troszku, po kamyczku, niepostrzeżenie, tu ryska, tam pęknięcie, niewielkie jeszcze, ale gmach cały trząsł się nocami; siostry ogrodniczki nyguski, akucharka – brudas niesłychany; furtianka wierna, lecz barzdzo mierna. Kukuruzę całą wiatr wyłamał. Nędza była taka, że żyłyśmy zmanny Bożej, zOpatrzności, że czasem nie było czego do ust włożyć igdyby nie księżna Odeskalkowa, święta kobita, dusza miłosierna, to pewnie byśmy zgłodu pomarły; słałyśmy więc do niej rachuneczki za mliko iśmietankę, ale do niej cała biedota Rzymu rękę wyciągała, więc nie śmiałyśmy do tego litościwego serca zbyt często kołatać. Przez buntowszczyków, rewolucjonistów, jakobinów klęski na kraj cały spadły – gdyby nie oni, doznawałybyśmy wsparcia od pobożnych dusz, które Rzym odwiedzają, aitych, co mieszkają tu przecież tłumnie, ale teraz wszędzie niedostatek, nawet zakrystię okradziono, że nawet nie było kielicha do mszy świętej sprawowania, dopiero nam go papież podarował. Śniło mi się czasem, że wychodzę zklasztorku na krótką przechadzkę, widzę, że stopnie do kościoła naszego jakieś potrzaskane – wracam zaraz, atam zamiast domu naszego zawaluha, wszędzie gruz, połamane belki, awszystko wpajęczynach, stare, zmurszałe, jakby dawno już oziemię gruchnęło, jakbym latami całymi wędrowała; aija – bez habitu, naga zupełnie, odsłonięta. Lodowate na mnie biły poty. Dla uspokojenia szukałam jakiegoś oparcia serca. Byli bazylijanie nieopodal Rzymu, wGrotaferacie, pomyślałam, że się tam wybiorę, serce ukołyszę, zbagny błotnistej się wydźwignę.


      Najwięcej to ukołysałam własne ścierwo, bo droga zRzymu cała wpagórach, wertepach, wytrzęsło mi kiszki iłepetynę zdrowo, ale do Grotaferaty dojechałam. Klasztor tam starożytny – święty Nil, pustelnik go założył, gdy mu się Matka Boska wdziczy leśnej ukazała, cała świetlista, cała promienna – awklasztorze mnisi wielce przyjemni, gościnni, pobożni. Omoim męczeństwie, iowszem, słyszeli, przyjęli mnie jak męczennicę – jeden wprawdzie zapytał, czy wolno mi za klauzurę wchodzić, ale gdzieżby mnie, którą sam papież odwiedza, która zMatką Boską Przedziwną codziennie rozmawia, gdzieżby mnie nie było wolno wchodzić gdziekolwiek? Znajgłębszej głębokości, zciemności najciemniejszej na światło iwysokości wyszłam, aza klauzurę bazylijańską, braterską, nie wejdę? Kiwnęłam głową, że wolno iże przecież zpożytkiem dla wszystkich przychodzę, niosąc miłość Chrystusową iopowieść omęczeństwie.


      Słońce było akurat wgórze, parno, gorąco – to mnie zaprosili braciszkowie do refektarza, do stołu wspólnego, nakarmili, napoili, pytali orozmaite rzeczy, bo świata ciekawi: czy wRosji teraz zimno, czy Polacy wszyscy chrześcijanie, czy może ipoganie jeszcze. O, gdybyż poganie – odparłam – to jeszcze mała bieda, poganina łatwo światłem religii oświecić, gorzej ze schyzmatykami, bo ci już widzieli promienne oblicze Pana, ale się od niego odwracają istają wcieniu. Grzeczni tacy, że dowiadywali się, czy mi wRzymie czego nie zbywa – ach, westchnęłam, oczy uniosłam do nieba, to jest do powały refektarza, ipowiadam, że nawet wRzymie, wsercu chrześcijaństwa, upodnóża tronu Piotrowego zdarza mi się zapłakać, że pod wodzą jezuitów musiałam po schodach, które tu Hiszpańskimi nazywają, nie wiedzieć czemu, bo przecież kościół francuski, wdrapywać się do konfesjonału usakrekerek, na Troicką Górę. Inieraz na tych schodach – powiadam, aoni cali przejęci – padałam zniemocy, zran ustóp krwią pluskając, jakby wpowrotnym męczeństwie, ażem się zbuntowała ispod ich jarzma wydobyła. Widzę, że coś między sobą szepcą, że słowa moje nie padły wpróżnię, widać ioni za jezuitami nie przepadają, dodałam więc jeszcze: Jezuici wszystkie moje listy czytać sobie życzyli iodpieczętowywali bez słowa, zanim je mogłam przeczytać! Barzdzo się tym zasromali. Na koniec poprosili mnie obłogosławieństwo, aja, żegnając się znimi, każdego zosobna iwszystkich naraz pobłogosławiłam. Oni zaś, zwdzięczności wielkiej, dali mi dla naszego klasztorku zapasów rozmaitych, to jest konfitur smażonych, migdałów łupanych ze trzy funty, kilka pęt kiełbasy, za co jeszcze specjalne im błogosławieństwo wygłosiłam: dla tych, co szczególnie dla biedaczek hojni. Wróciwszy, posłałam im takie podziękowanie izaproszenie: Najmilsi Ojcowie Może Sercowe posłuszeństwo zachowałam przezco pod klucz Amiłość Bliźniego Chcę jak panbug przykazał zachować. Otósz Pozyłam Dobrydzien zkapusto iłazankami Anadobranoc Słoik konfitur iProszę Ojca Prowincijała ci który będzie mugł opułdoczwartej Zbenedykcją Całuję Ojców Ręce Nędzna iLicha Grzesznica Makryna Stara Bazylijanka.


      Tak mnie to zbudowało, że sen owalącym się kościele przepadł zupełnie; kładłam się spać zufnością izufnością wstawałam na modlitwy. Nie można było braciszków bez pociechy zostawiać, nie można im było, myślałam sobie, odmawiać samej siebie. Powiedziałam spowiednikowi, że znów do Grotaferaty jadę, dla poratowania zdrowia, aon zasromał się okrutnie, palce zaplótł isiedzi bez słowa. No cóż, cóż, Grotaferata gorsza jakaś? Wyklęta? Zaczął więc, dukając, opowiadać, że go kardynał-wikary wezwał na posłuchanie izłajał straszliwie. Opat bazylijański zGrotaferaty, podejrzliwe, widać, licho, choć zpozoru gładki, postanowił jednak zapytać, czy wolno mnie za klauzurę wpuszczać. Najpierw on zebrał od kardynała burę niezgorszą, potym imój spowiednik. Co to ta zakonnica sobie myśli – krzyczał – wszystko sama robi, żyje bez posłuszeństwa, przenosi się zmiejsca na miejsce, zakłada klasztory bez mojej wiedzy ipozwolenia... Kto znas tu jest – powiada – biskupem, ja czy ona, kto tiarę nosi ipastorał biskupi, komu posłuszeństwo ślubują, mnie czy jej? Do klasztorów męskich chodzi bez pozwolenia! Machnęłam na to ręką. Jeśli ksiądz się postara, to mi pozwolenie na wyprawę wychodzi. Pochylił głowę, palce raz jeszcze pozaplatał, starania obiecał.


      Irzeczywiście, wraca niebawem, kardynał zgodził się, ale do klasztoru wchodzić zakazał, bo klauzura. Zobaczy ksiądz – zaśmiałam się – wystarczy, że ja się tam pokazuje, to cuda się dzieją prawdziwe, klauzura znika! Pojechałam. Dzień równie skwarny, refektarz chłodny – widzę klasztor zdaleka, grubymi murami opasany, na wieżach masywnych jak na czterech słoniowych nogach oparty, ijuż myślę sobie otym, jak woda do prostych kubków ciurka, chłodna, studzienna. Atymczasem mnisi, iowszem, wyszli zklasztoru, ale wejść już mi nie pozwolili, przeciwnie, zaczęli mi robić wymówki, że ich oszukałam, ado tego ja, kobita, ich, mężczyzn, kapłanów, wyświęconych, ośmielam się błogosławić. Zasmucona do Rzymu wróciłam, niewiele ztego rozumiejąc. Owszystko na mnie się gniewali; to, co kiedyś ich zachwycało iskłaniało do modlitw, do całowania rąbka szat moich, do pokłonów niskich, teraz ich wściekało jedynie. Papież skarżył się, że przyszedł do niego na audiencję jeden pan znaczny, który obłogosławieństwo prosił, bo wyprawia się na wojnę zMikołajem. Jakąż wojnę? – zapytał Ojciec Święty, aten na to: Matka Makryna, objawienie mając, ujrzała mnie wsiodle, jak na czele wielkiej armii gromię carskie oddziały, postanowiłem więc Rzym opuścić, zebrać braci Polaków iwywrócić tron moskiewski. Zaśmiało się dwóch kardynałów, skoro to usłyszeli, papież dorzucił, że wszyscy prawie mamy głowy zapalone. Wiem to od spowiednika, któremu to kardynał-wikary przekazał, ado tego jeszcze dodał, tupiąc omarmurową posadzkę trzewikiem: Dość tych szopek, czas zaprowadzić wklasztorze porządek. Mam na oku jedną sycylijską zakonnicę, którą chętnie bym przełożoną umatki Makryny zrobił – niech ją poskromi. Anasza święta będzie miała dzięki temu sposobność praktykowania cnoty posłuszeństwa.


      Odtąd sen owalącym się kościółku moim co noc śniłam, odtąd nasyłali na mnie różne mniszki dumne, które rządziły się, jak chciały, ocnocie posłuszeństwa swojej mateczce zupełnie zapominając; odtąd zaprowadzali mi wmoim klasztorku swoje porządki, odtąd zmienili klasztorek mój wkolejne więzienie, wktórym będę cierpiała do końca dni moich, na szczęście bliskiego przecie. Matka Makryna nie umie nad zakonnicami panować – mówili. Niezdatna całkiem do kierowania klasztorem – mówili. Stara, schorowana, aizgłową nietęgą – mówili. Akażde słowo, tędy, owędy, czy przez życzliwych przyjaciół przyniesione, czy przez zawistnych plotkarzy, wkońcu do mnie trafiało. Prawda to, powiedziałam jednemu durakowi, że widzę go, jak kiedyś na czele szarży husarzów anielskich Polskę będzie wyzwalać, aon, zamiast się ucieszyć wskrytości ducha, zamiast schować tę wizję wsercu jak wkieszeni isycić się nią czasem, zaczął kufry pakować – ale za jednego głupca przyczyną zabraniać mi wszelkich zPolakami spotkań, utrudniać rozmowy? Im dalej, tym gorzej. Oskarżały mnie zakonnice, że biję je czasem, że grubszym słowem obrażam – szczęściem nie pozwalałam im trzymać papieru iinkaustu. Ale jak na złość jeden księżyk lwowski przyjechał do nas wodwiedziny, msze ze trzy odprawił iprzy tej okazji siostra pewna, Niemka, protestantka nawrócona, która podawała mu kielich czy ampułki przez koło wzakrystii, zwierzyła się, że cięgi bierze. Krnąbrna była, to brała, nie przeczę, ale przecież one wszystkie jak dzieci moje, anie kocha kto dziecięcia, kto rózgi oszczędza, rózga bowiem przywary złe zdzieci wypędza. Gdybym jej czasem tak nie przemówiła do rozumu, jakby to omnie jako omatce całego klasztoru świadczyło, jakie kary straszliwe by mnie za to po śmierci spotkały? Żebyś ty, matko, rózgą dzieci siekła, wybawiłabyś swoją duszę zpiekła, ale ty, matko, rózgi na dziatki żałujesz, wpiekle na siebie smołę gotujesz! Ten księżyk lwowski, przechera, skrycie jej dostarczył ipapieru, iinkaustu, potym cały memoryjał odebrał, że to nie klasztor, tylko katorga, siostry katowane od ksieni jak od najgorszych Moskali. Co gorsza, zdrugim swoim kompanem, zmartwychwstańcem, poniósł to pismo do Watykanu, aż do samego papieża. Tak mnie siostrzyczki osławiły – agdzież ich gotowość do cierpienia, gdzie bezgraniczne zaufanie wmądrość matki przełożonej, ksieni ich umiłowanej, która jeśli bije, to bije dlatego, że miłuje, że od zła chce je wybawić, przed szatanem ocalić? Gdzie ufne przyjmowanie razów, gdzie zrozumienie, że gniew może znajsłodszego serca płynąć, że może być wybawieniem dla duszy gnuśnej, bezbożnej, krnąbrnej, która się dzięki niemu wporę nawróci istanie po stronie dobra iposłuszeństwa? Och, nie miały te nowicyuszki pokory wsobie, nie miały, tylko na wyprzódki do spowiednika się skarżyć na „okrucieństwa”, jakiem im miała wyrządzać, aspowiednik znowuż do kardynała, który barzdziej jeszcze niż uprzednio rozsierdzony. Ach, co oni wszyscy ookrucieństwach wiedzieli, jakie one, jakie spowiednik, jakie kardynał ocięgach, otopieniu wcebrze, opodnoszeniu zziemi wybitego zęba mieli pojęcie? Wreszcie powiedziano mi: Gdzie siedzisz, tam będziesz siedziała, gdzie pastorał dzierżysz, tam będziesz go do śmierci dzierżyła, ale od przełożeństwa zostajesz odsuniętą. Zostawili mnie tam tylko jak tę tabliczkę zimieniem sławnego kupca nad wejściem do sklepu, wktórym kto inny już sprzedaje.


      Ech, prawdę powiedziawszy, zmartwychwstańcy za życia mnie pochowali, ziemi szuflami nasypali na twarz, na welon, krzyż krzywy nad głową zatknęli, nawet na mogiłkę nie zajrzą. Wniczym mnie się nie radzą, onic nie zapytają, żadnej gazety zmoim konterfektem nie przyślą, nie przyniosą, zresztą iwgazetach cicho omnie, żaden żurnalista zkulawą nogą do mojej celi się nie przyplącze. Jeden tylko ojczyńka jeszcze mnie zrzadka odwiedzał, parę lat temu odprawiał nawet wkościółku naszym rekolekcje, ale nawet wtedy zimniejszy niż dawniej – inie ze starości ten chłód, bo ija przecie stara, ale zniechęci jakiejś, niewypowiedzianej nawet. Wszyscy oni beze mnie obywali iobywają się znakomicie, nie potrzebują już ani moich opowieści, ani proroctw, ani nawet cudów; zresztą, odkąd się wiara wmoją opowieść skończyła – anawet jeśli wprost mi tego nikt nie powie, to czuję to przecie jak przed deszczem łupanie wgoleniach – odtąd icudów brakuje, wyczerpały się jak studnia wyschła. Najpierw zmartwychwstańcy odesłali do Polski Julię Bartoszewicz, która na stare lata panny wychowuje, do czego lepsze może ma niż do habitu powołanie; próbowała jeszcze do lwowskich sakrekerek wstąpić, ale odmówiono jej, że za stara – idobrze, bo cóż to za oblubienica dla Oblubieńca, twarz pewnie już jak śliwka pomarszczona, ciało zwisłe, oddech skisły. Potym mnie wRzymie zagrzebali, pozwolili Włochom wepchnąć pod władzę obcych kobit, tylko mi, jak dla kpiny, zostawiając ten pastorał, którym nie pasę siostrzyczek moich przecie, tylko mogę nim co najwyżej mysz ukatrupić albo gwozdek wbić wścianę. Asami pieją nad sobą zzachwytu, ćwierkają, że wżadnych rodzinach tak się nie kochają, jak oni kochają się wtym swoim zgromadzeńku. Jeden drugiemu wybaczył, Semenenko ojczyńce, aojczyńka Semenence, jeden drugiego pod kolana podejmuje, poszły dawne spory do kąta, wszyscy słodcy jak głowa cukru. Nie sposób wyspowiadać się któremukolwiek znich zcałej goryczy, spowiadam się zatem tym kartkom, które żadnego nie dadzą mi rozgrzeszenia. Ale ikazań nie będą mi prawić.


    

  


  
    
      Rozdział XX


      

    


    
      Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego, będę pisała prawdę, samą prawdę itylko prawdę, tak mi dopomóż Pan Bóg wniebiesiech iwszyscy święci Jego, amen.


      Ajeśli prawdę wreszcie, to iod samego początku. Urodziłam się, Jutka, tak, jak się zzepsutego mięsa, zobmierzłej padliny rodzi larwa, zbudzona drążącym promieniem słonecznym: wsmrodzie, aobok jednej larwy zaraz cała innych gromada, tłoczą się, jedna na drugą wchodzi, bok wbok oinne się ociera – tak iwnaszej było chatynce pod Lubczem, wprzysiółku. Nie chata, nie – nora, która wiecznie woniała starymi, gnijącymi grochowinami, ojciec zbrodą matuzalemową, nieustannie napełniający życiem moją matkę, azatem iświat cały, jak Bóg nakazał Adamowi iEwie – ale co to iza życie było? Nietrwałe, byle jakie, wybidzone: marło to życie wkołysce, ajak nie, to nim głową stołu dorosło, jeśli zaś dochrapało się dorosłości, to po to tylko, żeby drugie życie poznać, wrównej biedzie porodzone, ikolejne płodzić życia, tak samo blade, chude ibrudne jak ono. Wszystko pozginane wczarnych, wyrudziałych chałatach, wsukienczynach cerowanych, zrękami od pracy na mrozie czerwonymi jak raki. Ajeszcze to powtarzanie, nad uchem słyszane bez ustanku: Córkę za mąż wydać – to jak pożar domu, apięć córek – jak pięć pożarów, wiedziałam więc, że prędko mnie rodzice poślą do jakiej roboty, żebym tylko wdomu kolejnej gęby nie rozwierała, tym barzdziej że matka stara, azkolejnym brzuchem chodziła; koczergą grzebała wpalenisku, potym prostowała się powoli, wielką krągłość okazując, aim większa ta krągłość była, im kolejna wniej larwa dorodniejsza, tym barzdziej czułam, że powinnam jej miejsce zrobić, usunąć się cichcem.


      Znikąd – myślałam sobie – nie ma dla ciebie ratunku, kruszynko pod Lubcze rzucona, rozdziobią cię lata ichoroby, tylko łupinka zciebie zostanie suchotnicza. Aito na krótko. Nie wiedziałam przecież, że po kościołach założono unas Towarzystwo Ratowania Żydów, ija też zostanę uratowana, zotchłani piekielnej dłonią mocarną dźwignięta! Wtedy to któregoś poranka, wdzień targowy, wsamym środku zamieszania, między handlarzami końmi iobnośnymi sprzedawcami wstążek, jak krzew na pustyni rozkwitła przede mną ta zakonnica rumiana, pod brodę mnie wzięła irzekła: Powiedz mi no, żydóweczko, awiesz już co oPanu Jezusie, wiesz, kto Cię od mąk wieczystych ocalić może? Ja zaś przecie od dziecka wmękach, wgłodzie, wnędzy, to myślałam zrazu, że to jaki pan bogaty, który chce mi wór jałmużny rzucić... Prędko się jednak dowiedziałam, ojakiego jej Pana chodziło – poprowadziła mnie do kościoła, atam wszystko białe, bialeńkie izłote, ianiołowie latają ponad ołtarzami, ililije wwazonach pachną, ikadzidło czuć było jeszcze po mszy dopiero co minionej – aja wtym wszystkim brodzę jako wtych jasnościach promienistych, po kostki wświetle wielobarwnym, przez witraże do środka wpadającym... ztego targu, zgiełku, zprzekrzykiwań handlarzy nagle doprowadzona do świątyni przez zakonniczkę, która zdała mi się sama aniołem wtych szatach jasnych – bo habity czyste, kornety bialeńkie, krochmalone, głosy dziewicze, niezbrukane. Kudy tam było do tych wspaniałości naszej synagodze, niskiej, ciemnej, drewnianej, gdzie przez małe szybki tyle tylko wpadało światła, żeby pokazać, jak brudne chałaty przez lata wyrudziały, gdzie żadnych liliji, tylko cuch niemytego ciała ikoszul niezmienianych! O, co za szczęście, Jezu Przenajsłodszy!


      Wymykałam się odtąd zdomu iszłam opłotkami, tak żeby mnie nikt nie zobaczył, do zakonnic wLubczu, które mi katechizm do głowy kładły, aobok mnie czterem jeszcze innym dziewczynkom, zktórych żadna, jak ija, czytać nie umiała, powtarzałyśmy więc na pamięć prawdy wiary, wierszowane różne formuły, słuchałyśmy Ewangelij, każda wtajemnicy najściślejszej przed swoimi rodzicami – choć, po prawdzie, nawet gdybym się nie kryła ztymi wyprawami, to nikt by zmoich nie zauważył, może tylko kto inny doniósłby ojcu albo rabinowi... Ja uczyłam się najprędzej, bo od małej chowana między Polakami, zchłopaczyskami polskimi pasająca gęsi, biegająca po łąkach, nad rzekę, po rojstach, rozumiałam wszystko wpolskiej mowie, apozostałe dziewczynki tylko po naszemu; ipięknie śpiewałyby nasze pieśni ihaftowałyby czepce swoim matkom ibabkom, iwycinałyby rojzelachy iszewnosłachy na Sukkot, imizrachy zdrzewkiem, lwami ijeleniami, ipięknie mówiłyby nad płomieniem świec szabasowych Baruch ata Adonai, ale kiedy miały nauczyć się prostej modlitwy, zaszywały się gdzieś wgaiku po trzy, po cztery itam powtarzały całymi godzinami, każda znając na pamięć parę kolejnych wyrazów, aż im wszystkim się to wgłowie uskładało. Mnie łatwiej było – iprzez to często zakonnice znajdowały dla mnie słowo najserdeczniejsze. Ijakaż to radość była wten dom święty wstępować, gdzie same kobity albo zgodnie jednym chórem śpiewały słodkie pieśni, albo uczyły nas, mówiąc czule, że nasze dusze zbrudu żydowskiego wynoszą do chrześcijańskiej czystości, zpiekielnych dołów na chmury, pomiędzy aniołów dźwigają! Któż by im nie uwierzył, nieskalanym, sunącym gładko po zamiecionej posadzce, jakby nie ciało miały, ale duszę tylko whabit obleczoną.


      Imyślałam sobie: Panie Jezu kochany, Maryjo Przeczysta, uczyńcie imnie zakonnicą! Czytać nie umiem, posagu nie wniosę, bo mnie ojce wyklną, skoro tylko dowiedzą się, że chrzest przyjmuję, ale przecież miłość wystarcza, by zostać powołaną, by do stołu Oblubieńca przystąpić! Isposobiłam się, izapamiętywałam jak najdokładniej prawdy wiary, przykazania kościelne, pieśni oświętej Hostyi ioNacudjonasza Alleluia, widząc już siebie tak uświęconą jak nasze zakonniczki kochane. Ale gdzie mnie iść wprogi tak wysokie, dopierożby ludzie powiedzieli, że przechrzta wzakonie, dyjabeł się wornat ubrał iogonem na mszę dzwoni, żyd się wornat ubrał ipejsami na mszę dzwoni, żydówka się wornat ubrała iczym dzwoni, to nie wiadomo, dość, że dzwoni fałszywie.


      Siostry inne wobec nas miały plany: we dworach wszystkich okolicznych bywały, zbierając datki na missyję, więc iwszędzie znały jeśli nie pana czy panią, to choćby ekonoma, klucznicę albo starą ciotkę rezydentkę, każdej znas wystarały się oposadę, gdzie będzie mogła, już ochrzczona, rozpocząć nowe, chrześcijańskie życie, zdala od trujących miazmatów żydowskich, itaka, nietknięta, przejść przez wszystkie dni swoje, przez trumnę, prostą ścieżką do Serca Jezusowego! Mnie posłać miano na służbę uSkirmuntów, ale akurat jednej księżnej zmarła na suchoty młoda pokojowa, więc zechciała wziąć kogo na próbę do swojego pałacu. Aże ja po polsku najlepiej mówiłam, siostry mnie do niej pchnęły czem prędzej. Rodzicom moim nie zdradziłam niczego, myśleli, że zrządzeniem losu do roboty mnie najęto, po prawdzie zaś niewiele omoim odejściu powiedzieli czy pomyśleli, zbyt wiele było gąb do nakarmienia, żeby itym jeszcze zaprzątać sobie głowę.

    


    
      *

    


    
      


      Sama księżna pani, szorstka, wysoka, dawno już nie żyje – ale jej córka, którą pamiętałam tylko jako zawodzący, skuczący zwitek jedwabiów ikoronek, całowała potym najuniżeniej moją rękę wParyżu. Znałam matkę twoją – powiedziałam – aitobie, dziecko, słałam kiedyś zklasztoru pierniczki. Kiwnęła głową, że pamięta to, czego pamiętać nie mogła, iraz jeszcze wrękę mnie pocałowała, aż się wśrodku zaśmiałam, przypominając sobie, jak drżałam na całym ciele pierwszego dnia wpałacu, jak na mnie siódme poty biły ze strachu przed państwem. Inawet przed tym dzieciątkiem wkołysce. Że przyszłam zmissyi, księżna pani wezwała mnie na posłuchanie ispytała, czy czytać potrafię; spuściłam głowę, pokręciłam nią zawstydzona, wreszcie zledwością wydusiłam, że nie, nie umiem – iwtedy kątem oka ujrzałam, jak po blacie stoliczka małego, złoconego, przesuwa książeczkę do nabożeństwa, ani chybi dla mnie przeznaczoną, gdybym tylko czytać umiała.


      Moi bracia książki widywali, bywało, uuczonych wpiśmie, zgarbionych wkącie, czytających mozolnie największe sekrety Tamtego Boga; ja byłam za młoda na to, zresztą itak dziewczyny nikt by tam nie dopuścił, więc zanim siostrzyczki znalazły mi pracę, książkę wkościele tylko widywałam; ztłumu stojącego iklękającego prawie nikt jej wręku nie miał, książeczek do nabożeństwa nawet najbogatszy we wsi chłop, nawet córka najbogatszego chłopa nie miała, może czasem wLubczu jakaś stara wdowa; każdy zgłowy śpiewał. Widziałam tylko, jak leży na ołtarzu Ewangelija, jak ksiądz zniej czyta, kiedy się wChrystusa przeobraża, cały pozłocisty, wdymie kadzidlanym, jak głos jego pod sklepienia wylata, że ani szeptu, ani smoktania, ani kichnięcia, ani czknięcia wcałym kościele nie słychać, tylko słowo za słowem, aż dudni, aż przez płaszcz, ito nie tam, gdzie dziury iłaty, aprzez gęste sukno, idalej, przez perkalik – do samego trafia serca. Izdawało mi się czasem, że to sama książka do mnie mówi przez usta księdza, że nie on słowa wypowiada – jest tylko instrumentem jakim, cymbałami czy basetlą, na którym książka gra izniego dziwnych, pięknych słów dobywa. Była książka, zkielichem, pateną, kadzielnicą, organami idzwonkami, jedną świętością, której zwykły robak śmiertelny nie tykał.


      Ioto na trzeci dzień, odkąd mnie siostry na służbę oddały, zostałam posłana zkredensowego na pokoje, bo wpiecu zagasło. Weszłam, ze wstydu słowa wymówić nie mogłam, po drodze rozglądałam się tylko, czy gdzieś na mnie wkącie foryś ladaco, Żmudzin się nie sposobi, ale jedną tylko pokojową spotkałam iupewniłam się, czy dobrze idę. Tam – mi wskazała – do bibloteki. Asłowa tego jeszcze nie znałam, wszystkie one były dla mnie jak obce krainy: bibloteka, salon żółty, salon karmazynowy, antyszambyr, antyszambyr, pokój chiński, gabinet pana, budułar, wszystko to były miejsca niezbadane, niewidziane itajemnicze, opromienione blaskiem, bogate. Gdzie wejść, tam marmury, farfury, zwierciadła złocone aż po sufit, pająki ilustry upowały, meble drogie, zabaweczki, pieścidełka, kryształy, iwiedz tu teraz, jak co się nazywa; wdomu gdzie izba, tam izba, gdzie palenisko, tam palenisko, gdzie komora, tam komora, awpałacu niczego nie poznasz. Ale idę, idę przed siebie, kosz zpolanami imniejszymi żagarami niosąc, aż wchodzę przez uchylone drzwi tam, gdzie wejść miałam. Atam, jak okiem sięgnąć, wszędzie pod sam sufit szafy; myślałam, że wnich opony jakieś pasowate, bo każda szafa od góry do dołu wbrązowe, czerwone, złote paseczki, ale że nie przyszłam tam na gapia, tylko do pracy, to wzrok opuściłam, dygnęłam państwu, siedzącym na kanapach, idalej do kominka; zamilkli nagle wszyscy, myślałam, że się pozłuli, ale nie, widać mówili oczymś nie dla moich uszu, bo potym zaczęli szwargotać po swojemu, to jest po francusku, ale wtedy nie wiedziałam jeszcze, że po francusku, itylko wtej krótkiej chwili milczenia postawiłam kosz przy palenisku, uważnie, żeby trociny na dywan ani parkiety nie poleciały – izdawało mi się, że wtej ciszy kosz straszliwie opodłogę łupnął, aż się cała wsobie zgarbiłam, nikt jednak na mnie uwagi nie zwrócił. Rozszwargotali się właśnie. Kładłam do pieca żagary ipolana, rozpalałam, awe mnie rozpalała się ciekawość, bo pierwszy raz byłam nie wczeladnej czy na podwórcu, tylko na górze; itu niby dokładam, niby wżar dmucham, abokiem zerkam, okiem rzucam. Patrzę mimo iwidzę, że na fotelach dalej dwie panienki siedzą iczytają książki: nie wkościele, nie nabożnie, ale otak, dla siebie; więcej, jedna znich się śmieje idrugiej coś ze swojej czyta książeczki, po francusku, to znowuż śmieje się tamta; siedzą chwilę wmilczeniu, rozbawione, iznowuż ta druga tej pierwszej coś czyta, inie tylko we dwie, ale izinnymi jeszcze się śmieją. Iwtedy, zmieszana, spoturałam nagle, że we wszystkich szafach wcale nie opony pasowate wiszą, że wszędzie tam książki, książki, książki, że te paski to książki są, ich grzbiety, bo ja przecież nigdy dotąd nie tylko setek, anawet dwóch stojących obok siebie książek nie widziałam, zawsze tylko rozłożoną na ołtarzu tę jedną, jedyną; itak, zpolanem zawieszonym wpowietrzu, ponad paleniskiem, sama się wsobie zawiesiłam, bo poczułam, jakby wokół mnie popełniano najgorsze bluźnierstwo, szydzono zmszy izciszy wkościele, tej bez jednego szeptu, smoktania, kichnięcia ni czknięcia, izksiędza, azatem izsamego Chrystusa –


      – idopiero mnie ztego zawieszenia wydobył nosek buta, którym jeden zpanów mnie trącił, nie mówiąc ani słowa, ot tak, jak się trąca noskiem buta zagapionego psa; więc czym prędzej schyliłam się ku płomykowi, rozdmuchałam go nieco, żagarów jeszcze przyłożyłam, polano wsunęłam uważnie ikiwnąwszy głową, wyszłam, zabierając ze sobą pusty kosz, bez słowa.


      Odtąd zaczęło się największe moje wżyciu pożądanie, jedyne pożądanie rzeczy ziemskich, jakie kiedykolwiek wsobie miałam: pożądanie książki iwładzy, którą daje książka nad słowami; to, że niesie słowa bez otwierania ust, sekretnie, że może służyć chwaleniu Boga inieprzystojnemu śmiechowi. Że żadnej ztych, które stały na półkach wbibliotece, nie dostanę – to wiedziałam dobrze; rzadko wchodziłam na pokoje, ztrudem znajdowałam wsobie śmiałość, żeby ukradkiem zerkać wyżej niż na podłogi; miałabym znaleźć śmiałość, by wyciągnąć rękę po jedną ztamtych książek? Amoże nawet podnieść oczy na panią czy panienki ipoprosić oksiążkę? Roiłam sobie czasem takie rzeczy tuż przed snem, tak jak wcześniej, jako dziecko ledwie od ziemi odrosłe, roiłam sobie, że anioł sfrunie znieba, weźmie mnie na ręce ipozwoli ze sobą latać ponad naszą wsią, przeniesie mnie przez strugę, ponad młynem, idalej, na pola, ido Lubcza, azniego dalej jeszcze, to jest do nieba – ale były to, wiedziałam, bajki dla lżejszego śnienia, były to zmyślenia – grzeszne może nawet – między pacierzem asnem najgłębszym.


      Mijały zatem miesiące, aja książki nie miałam, choć modliłam się co wieczór wpacierzach moich, żeby tym czy innym sposobem Pan Bóg zesłał mi ją wdarze. Izesłał. Ibył to cud, wcałym moim życiu cud pierwszy ina wiele lat jedyny, cud książki. Abyło tak: najstarszym paniczem, odkąd ten oderwał się od fartucha mamki, apotym niańki, opiekował się służący Jędrzej; parę lat temu, kiedy panicz pojechał na nauki do Wilna, Jędrzeja wysłano znim dla opieki icodziennego ochędóstwa, aże stanęli razem nie na zwykłej stancyi, ale wkamienicy państwa, wosobnym pomieszczeniu, to przez te lata panicz dopuszczał go do niezwyczajnej poufałości: gadał znim, żartował, aodkąd wyrósł, to bywało nawet, że razem ćmili tytuń, aprzynajmniej tak się Jędrzej wizbie czeladnej przechwalał, ilekroć zjeżdżali razem zWilna do pałacu. Zbierało się akurat na Boże Narodzenie, wkuchniach, wspiżarniach, wsklepach piwnicznych wielkie poruszenie, wszyscy rozbiegani, wkredensowym czyszczenie sreber, wpiwnicach wybieranie butelek iwytaczanie antałków, dzień cały pod drzwiami kuchennymi dostawcy ze skrzyniami, wpaleniskach wielki ogień, podkuchenni pochylają czerwone twarze nad fajerkami, kucharki spływają potem, umączoną ręką czoła ocierają, przy stołach dziewuchy łuskają migdały iśpiewają chórem: Do lasu za jagodami, do lasu za czernicami, jagód ja nie zbierałam, czernic ja nie szukałam, żeby ochmistrzyni wiedziała, że nie podjadają. Iwtym wszystkim, woparach, zapachach, odorach, wpocie, wanilii, sosach, dymach, pojawił się wczeladnej Jędrzej, rozżegierył się szeroko wprogu, po czym usiadł na beczułce kapusty, przytarganej już zpiwnicy na bigos, kapszuk ztytuniem zza pazuchy wyjął, azaraz – iksiążkę. Książkę, wsamym środku tej kołomyi – książkę najprawdziwszą, poplamioną nieco, zokładką naderwaną, ale książkę. Aja akurat między tymi dziewuchami, co migdały łuskają; Zaszłam ja kroków tyle na matczyną mogiłę, Gorzkiemi łzy płakałam, tak matkę ukochałam, koniuszkami palcy zwrzątku migdały wyławiam iłuszczę, atak, żeby nie strzeliły gdzie na ziemię, między brudy – inadziwić się nie mogę, że taki Jędrzej, którego zawsze za prostaka miałam, umie czytać.


      Gdzieżby.


      Usiadł Jędrzej na tej beczce szeroko, buty zatyłkami oparł na wyślizganych deskach podłogi, tak że chłopak niosący pasztet mało się ote nogi nie barachnął – aJędrzej tylko: Te, podrost, patrz, kędy leziesz, bo zara, szantrapo, pasztety będziesz zziemi zbierał – na skrzynkach zrakami książkę ułożył, rozwarł, wybrał stroniczkę iod góry do dołu wyrwał – mnie się tylko śpiew załamał: Kto płacze po mnie tyle, na moją wszedł mogiłę? Ja, matko ulubiona, sierota opuszczona, ale nie mogłam oderwać oczu inie oderwałam – po czym nasypał tytuniu, zwinął, zapalił. Aleć zaraz do niego pierwszy kucharz przyskoczył iścierą po głowie zdzielił. Kurzyć – ryknął – to sobie we własnej izbie możesz, choćby ido rana, aod statków ijedzenia wara. Zerwał się Jędrzej na równe nogi ibyłby, gdyby miał czym, sam go zdzielił, ale pod jedną ręką skrzynki zrakami, pod drugą – nagotowane do pieczenia kuropatwy, splunął tylko na ziemię iwyszedł, kurząc. Książkę zaś na rakach zostawił. Ileżała tam, ze trzy łokcie, może cztery ode mnie, wgołębi papier oprawna, na skrzynkach, wktórych raki bezsilnie szczypcami przebierały. Ija takoż bezsilna przy stole, nad migdałami, cały czas ztą samą piosenką na ustach: Kto splecie mi warkocze, kto mi obmyje oczy? Idź, córko, idź do domu, anie skarż się nikomu, bo przecież śpiewać, śpiewać nam było trzeba, że nie podjadamy, izerkam tylko ku rakom, iprędzej palcami po migdały we wrzątek sięgam, aż wreszcie ta, co po lewej ode mnie łuskała – Tam druga matka twoja cię przyjmie na pokojach, tam miły ci młodzieniec uplecie zkwiatów wieniec – krzyczy, że migdały skończone, kucharz jej na to, azarazem inam wszystkim, że teraz pora na ucieranie maku. Tu ona krzyczy, tu on, tu chłopak trzeci pasztet niesie, aja nogą wlewo, nogą wprawo, książkę fartuchem zawinęłam – ijuż smyrgnęłam na ziemię, kopnęłam ją pod skrzynię iruszyłam przed siebie zmisą migdałów wyłuskanych, gotowych do kręcenia marcepanu.


      Zaszedł potym Jędrzej wciąż obrażony – zminą zawadiacką, jakby zaraz miał kucharza zdzielić przez łeb warząchwią, choć dziwnym trafunkiem zszedł, dopiero kiedy kucharz pobiegł się przyjrzeć dostawie jesiotrów – irozgląda się, widzę, za książką. Zdjął najwyższą skrzynkę zrakami, odstawił, odsunął całą ich kolumnę, dosunął zpowrotem. Nie widziałaś... – zapytał, aja pokręciłam głową. On kiwnął. Poszedł na górę, mijając się na schodkach zdziewczyną niosącą dwie tace uszek – do dziś go widzę, jak przystanął na stopniu, obrócił się, uchylił przed tacami, rozpłaszczając się plecami na ścianie, iwtym jednym momencie, zerkając na mnie, chyba wszystko wsercu spoturał. Ale może tylko mi się tak zdaje.


      Tego wieczora zostałam wkuchni iczeladnej tak długo, jak się dało; wszystkim ręce omdlewały od pracy, wszyscy słaniali się senni, aja, niespożyte mając zapasy sił, to za to się chwytałam, to za tamto, bez ustanku, aż wreszcie samiusieńka wizbie zostałam, zprzykazaniem, by wymieść ją dokładnie, tak że jak oświcie czeladka zejdzie do pracy, zastanie wszystko wnajlepszym porządku. Askoro byłam już pewna, że nikt się nie czai wspiżarni, nikt wkredensie nie liczy łyżeczek ani nie poleruje półmisków, ani pod oknem kuchni, przykucnięty, karpi ni pstrągów nie sprawia, pochyliłam się pod skrzynię, wsunęłam rękę wciemność iztej ciemności – ułożona krzyżem na posadzce, by końcami palcy dotknąć wreszcie książkę, ztej ciemności ją wydobyłam. Ipierw otarłszy zkurzu fartuchem, później weń ją zawinęłam iwtajemnicy poniosłam do swego pokoiku.


      Książeczka była lekka, bo na tanim papierze, dla chłopców nieszanujących jeszcze drukowanego słowa, psotnych, rogatych, którzy zaginają rogi igryzmolą po stronicach. Rys krótki chronologiczny historyi powszechney do roku 1817, niżej jakieś tarcze, szyszaki, księgi iwłócznie, między nim zaś, jak kwoktucha między kurczaczkami – globus, jaki stał upaństwa wbiblotece, na toczonych nogach, który przyuważyłam, kiedym drugi raz paliła wzagasłym piecu. Panicz, ukończywszy nauki, pierw rzucił ją wkąt, apotym Jędrzejowi dał na skręcanie tytuniu. Otworzyłam ją, pogłaskałam po wyrwanych przy samym grzbiecie stronach – potym dowiedziałam się zumieszczonego na końcu Rejestru chronologicznego znakomitszych zdarzeń, że przepadła mi cała Epoka I, od Stworzenia Świata aż do Noego, to iest od Roku Świata 1. do 1656, czyli od R. przed Ch. 4003 do 2348, atakże kawałek Epoki II, od Noego aż do Moyżesza, to iest od Roku Świata 1656 do 2473, czyli od Roku przed Chrystusem 1348 do 1531, adokładnie aż do Początku Królestwa Egipskiego iFenicyian, zktórych zostało mi tyle tylko wiedzy, że naywięcey zbogaciły się przez handel, który one naypierwsze morzem prowadziły. Fenicyanie wynaleźli wpóźnieyszym czasie sposób robienia purpury, sztukę pisania iśkła robienia, i.t.d.


      Wtedy jednak żadnego ztych słów odczytać nie mogłam, były całkiem nieme, mogłam tylko głaskać resztki po wyrwanych kartkach, nie wiedząc nawet, czego książka dotyczy. Odtąd ilekroć była po temu okazja, podpatrywałam. To na słojach kuchennych: gdzie PIEPRZ pisane, gdzie MĄKA, to podkuchennej jednej przez ramię patrzyłam, jak rachunki sprawdza albo sama skrobie dostawcy, co jeszcze ma do kuchni przywieźć – akoślawe pisała litery, duże, to łatwo było przeczytać – to wreszcie zbierałam się na odwagę ipytałam to kucharza, to któregoś pokuchennego – abyli wówczas, wtym bogatym domu, itacy, co pisać, aprzynajmniej czytać umieli – żeby mi opowiedział, jak wygląda ta czy inna litera, co zaraz, niepostrzeżenie, rysowałam sobie gdzieś wukryciu. Tak oto, ztej właśnie książeczki, literę dodając do litery, słowo do słowa, zpoczątku powoli, potym coraz prędzej, zpoczątku głośno, potym wmilczeniu, czytałam dzieje całego świata, anajwięcej – Polski. Od Popiela, gnuśnego iniemiłego, od Popielowego syna, co stryjów potruł, ale zjadły go myszy, co się lęgły wstryjowych truchłach, przez obranego królem Piasta, co był kruświckiem mieszczaninem, przez Mieczysława, który przyjął wiarę przenajświętszą, chrześcijańską, przez Jagiełłę, księcia litewskiego, co się wpolskiego ichrzczonego Władysława przedzierzgnął – wszystko, wszystko. Nie wiedziałam jeszcze, że kiedyś Jagiełło stanie się nazwiskiem mojej matki, moje zaś nazwisko weźmie się od owego znamienitego Mieczysława, pierwszego księcia, anazwisko naszej jenerałki – od Giedymina. Na razie zamykałam się, kiedy tylko było to możliwe – amożliwe było nie tak znowu często – ipracowicie składałam litery wsłowa, słowa wzdania, zdania whistorie.


      Awszystko to, myślałam sobie, żeby liter się nauczywszy, Pisma Świętego iksiąg różnych nabożnych naczytawszy, uciuławszy grosz do grosza na służbie, mieć ten posag, posażek maleńki – iznim wrócić do moich siostrzyczek, które mnie ocaliły przed ogniami piekielnymi. Przyjść pod kościółek, pod klasztor, ręce załamać ipowiedzieć: Oto iwszystko, co mam, tyle atyle, oto całe moje wiano, którego nie dał mi ojciec ni matka, ale te dwie ręce, od Boga dane. Nie siałam, nie orałam, ale bogatsza jestem niż lilija polna iptacy niebiescy, acałe to skromne bogactwo wam, siostry, przekazuję, żebyście mnie przyjęły między siebie, do skromnych konwersek, żebym mogła teraz czynić to, co wpałacu czyniłam, to jest prać, szorować, wpiecu palić, ale wszystko na chwałę Bożą! Uratowana, ocalona, oddaję Wam teraz siebie całą dla kolejnych dziewuszek ratowania!


      Od rana zatem, biegnąc zkonwią wody, znaręczem żagarów, ztalerzami, zlichtarzem, zliścikiem, aż do nocy, kiedy to dopiero zatrzymywałam się wbiegu przed łóżkiem, ręce składałam imodliłam się szybko, bacząc, żeby najpierw powiedzieć amen, apóźniej dopiero dozwolić powiekom, żeby opadły – przez cały ten czas myślałam tylko oliterach. Itaka, literami jeszcze otumaniona, zostałam porwana.

    


    
      *

    


    
      


      Po innych domach bywaliśmy zrzadka, ale zdarzało się przecie, że trzeba było jechać wgościnę iwtedy zabierano nas, jak pakunki, jak kufry, jak puzdra zfarfurową zastawą ize sztućcami podróżnymi: ot, dokładano do innych sprzętów, na wozy wrzucano – iwiśta! Gdyby nie to, nigdy bym już pewnie za swojego męża nie wyszła, bo igdzie miałabym go poznać? Unas wpałacu Rosjan nie przyjmowano, księcia stać było na taki luksus; ale już mniejsza szlachta musiała prosić, więc prosiła. Itak wwąskim korytarzyku dworu gdzieś het, pod Nowogródkiem, stanęłam oko woko zWińczem.


      Ech, abyło nie przystawać wkorytarzyku, było oczu nie podnosić, przepchnąć się bokiem, przeprosić, twarz do ściany zwrócić. Abo to ci źle było, Julko? Oj, Julko, Juleczko, źle ci było wpałacu, źle ci było wpiecach palić, listy nosić, ucho na dźwięk dzwonka nastroić? Źle byś tam miała? Dożywałabyś teraz swoich dni jako klucznica albo kawiarka. Ale nie, naczytałaś się okrólach ikrólowych, nasłuchałaś opowieści wkredensowym pokoju oromantycznych kawalerach ikiedy wtym wąskim korytarzyku, pasowatą tapetą wyklejonym, stanęłaś oko woko zWińczem, oficerem rosyjskim, to aż coś ci zmiękło wdołku, że mało ci zrąk prześcieradła świeżo maglowane nie wypadły, ispojrzałaś wte oczy czarne, inie wiedziałaś, że czarne są nieprzypadkowo, bo ztych oczu dwa wiodą dukty do czarnego serca, idałaś tym oczom zatrzymać się na chwilę, tak że potym zatrzymywały cię częściej, winnych miejscach, winnych pokojach, przejściach, na schodach, apo oczach przyszła kolej ina usta, które układały się wsłowa, asłowa wzdania, jak wksiążce najprawdziwszej. Zagubiły się gdzieś twoje marzenia ohabicie zakonnym, okornecie krochmalonym: zgłowy wypadły, zrąk wypadły, potoczyły się za piec, wszparę między deskami wpadły. Iporwał cię Wińcz, Wińcz od czarnych oczu iczarnego serca, omamił, iszeptał ci: Drugiej takiej ślicznotki wcałym nie ma cesarstwie, iobiecał, że zksięciem najuniżeniej pomówi, idał ci opowiadać wkredensowym pokoju, że stracił dla ciebie serce rosyjski oficer, że aż Żmudzin, wściekły, splunął tylko na podłogę iwyszedł, adziewczyny całą noc zasnąć nie mogły; mówiły, że zradości, ale wiedziałaś, że zzawiści, bo przecież czuły, że młodsze od ciebie, że nie brzydsze może, aitak już na zawsze zostaną wkredensowym pokoju, staropanieńskie, zsychające się przez lata jak pniaki brzozowe, iże żaden im wkorytarzyku oficer drogi nie zastąpi, że żadnej znich nie powie: Drugiej takiej ślicznotki... Iwidziałaś wtedy ich życia jak pasmo nici konopnych: szare, równe, niezmienne, które przejdzie wciszy od początku do końca między pokojami państwa apokojami służby ibędzie jak ten kamyk, wrzucony do wody na leśnym uroczysku: nikt nie zauważy, że był iznikł, tylko się nad nim czarna woda zamknie; iswoje życie widziałaś: pasmo bure ibrudne, które siostrzyczki wybieliły, apotym, nagle, zanurzyło się wgłębokiej czerwieni miłości do Wińcza irozbłysło nią, oj, rozbłysło!


      Ale osiostrzyczkach, które ratowały żydów od potępienia wiecznego, nic Wińczowi mówić nie trzeba ani oojcu kołyszącym się pod ścianą synagogi, zdala od bimy, obstąpionej przez bogatszych iznaczniejszych, ani omatce wkącie babińca, ani obraciszkach wchederze, nie, otym nic, otym sza – byłaś sierotą polską, katolicką, wklasztorze przez dobre siostry wychowaną na pobożną dziewczynę. Tak. Tak. Nie inaczej. Julką, nie Jutką.

    


    
      *

    


    
      


      Iwziął mnie, wziął, aja się dałam, oddałam, iślub braliśmy wsamym Wilnie, wcerkwi Świętego Ducha, kolorowo malowanej, przed zielonym ołtarzem, on – wkapitańskim mundurze ze złotymi sznurami, ja – obleczona wnowe, błahoczestiwe, prawosławne imię Irina, itak zostaliśmy mężem iżoną, na dobre ina złe niby, ale tylko na złe przecie – choć zrazu nijak otym wiedzieć nie mogłam. Och, też nosił mnie na rękach, och, też prowadzał do teatru ina salony młodą żonkę, przed innymi oficerami się puszył, nadymał, najadał się tym, jak głodno na mnie poglądali zza kolumny, sponad głów innych – isunęłam wtańcu, Jutka, Julka, służąca, ateraz porucznikowa, zaraz sztabskapitanowa żona, której nikt nawet za plecami nie wypominał, że znikąd, zbiedy, zmierzwy się wzięła, bo wkupywałam się właski oczami błyszczatymi, włosami upiętymi wysoko, piersią falującą; wirowałam po parkietach, pomiędzy innymi parami, ja, która nigdy tańczyć nie umiałam, ateraz, wziąwszy od młodego męża kilka lekcji wśród śmiechów ipotrącania mebli wnaszym małym pomieszkanku, mogłam wirować noc całą.


      Kiedy zaś Wińcz był wpułku, aja siedziałam sama wdomu, uczyłam się, jak jeszcze niedawno liter polskich, tak teraz ibukw rosyjskich – isłówko po słówku zcarskiego czytałam modlitewnika, modląc się, by trwało już zawsze to szczęście, ten pokój, ten stół, ta misa na stole farfurowa iwniej jabłka, brzoskwinie iwiśnie. Amiało skończyć się już zaraz, już za progiem.

    


    
      *

    


    
      


      Nie biłby mnie, gdyby dzieci były, gdybym nie była tym jałowym polem, tym drzewem uschłym, żywotem obumarłym? Czy biłby imnie, idzieci? Komu to wiedzieć, Bogu jednemu na niebie, Bogu, który po ślubie nie odwiedzał mnie, znaków nie dawał, nie przemówił do mnie ani razu, choć wcześniej tyle mi się razy zdawało, że to On promień ku mnie posłał słoneczny przez szybkę woknie, to On mi oficera na drodze postawił wkorytarzyku małego dworu pod Nowogródkiem, kiedym niosła krochmalone świeżo prześcieradła, to On mi, na samym początku, zakonniczkę rumianą na targ zesłał. Atu – nic, nigdy.


      Izapadłam się wwielki wstyd pod tym brzemieniem, że brzemienną być nie mogę inie będę, ileżałam na czarnym dnie wstydu, imyślałam sobie: Ej, głupia, omamić się dałaś, że pasmo życia twojego wczerwieni się skąpało, od narodzin po śmierci wbrudzie będziesz leżała. Tak, bicie, tak, obelgi, ale od kołyski wstyd, nade wszystko wstyd. Wstyd od tej bidy, gdzie mnie matka porodziła, gdzie zczeluści swojego ciała chlusnęła mną na klepisko, od tego brudu, gdzie Aronek cały wkrostach konał, aja mu dawałam possać kawałek szmatki wmleku umoczonej; wstyd, kiedy mnie przyparł do ściany wkredensowym pokoju Żmudzin, co był upaństwa za forysia, fartuch wgórę podciągnął itłustą ręką, bo prosto zczeladnej izby przyszedł iczuć go było kiełbasą, więc tą dłonią od kiełbasy tłustą iczosnkową pod fartuch, pod spódnicę sięgnął igmerał paluchami; wstyd, kiedy mnie Wińcz od najgorszych szmat warszawskich wyzywał, kiedy mnie swoim pijanym kompanom dawał, jednemu wozakowi, jednemu praporszczykowi, jednemu rymarzowi; wstyd, kiedy broniłam się przed nimi inie miałam siły, ichciałam być kamieniem niedostępnym, kulą gładką ołowianą, bez wejścia, murem, wzdłuż którego się idzie, nie znajdując najmniejszych drzwi, azawszedrzwi znajdowali; wstyd, kiedy brałam uhandlarzy na borg, wstyd, kiedy mi wjatce powiedzieli, że więcej na borg nie dadzą. Wstyd wklasztorze, kiedy mną siostry pomiatały, kiedy palcem pokazywały: tu, otu, plama na podłodze, wstyd, kiedy uprosiłam wkuchni nożyk inożykiem plamę zwosku chciałam odskrobać, amnie przeorysza od durnej wchlewie chowanej zwymyślała, że po parkietach zczterech gatunków drewna chcę nożem drapać; wstyd zimą, kiedy dygotałam włachmanach, iwstyd wiosną, kiedy zakrywałam chustą sińce, kapitanowa żona, myślałby kto; wstyd rano, kiedy budziłam się wwonitach Wińcza, iwstyd wieczorem, kiedy mnie łapał za włosy idarł się: Gdzie, obżoro, gdzie żarłoczna macioro, gdzie jedzenie, wszystko zeżarłaś, wszystko? Ozorem statki wylizałaś?, aja nie miałam wustach niczego jak dzień długi, niczego, choćby skorynki chleba, choćby kakorki zziemniaczanych niedogniłków. Bo ipo co, wstydu się przecież najadłam, najadłam się, aż mnie wzdęło, aż zprzejedzenia wstydem wychodziły mi sińce iblizny, aż zprzejedzenia rana ztyłu głowy, rozłupanej polanem, pół roku mi się goiła, ido dziś boli, kiedy na deszcz się zbiera. Imyślałam: gdzie ujście, gdzie ucieczka moja? Zdomu do służby, ze służby do służby gorszej jeszcze, pod pięść Wińcza, spod pięści Wińcza wnędzę ostatnią, na posługaczkę do klasztoru, zawsze pod tym samym wstydem przygięta, coraz barzdziej poorana, zmarszczkami po twarzy, bliznami po plecach.

    


    
      *

    


    
      


      Raz, że wdowa. Dwa, że biedna. Trzy, że stara. Cztery, że baba. Pięć, że przechrzta żydowska. Sześć, że brzydka. Zbliznami dawnymi na twarzy, aparoma jeszcze całkiem świeżymi, pomarszczona, przygarbiona, znogami popuchniętymi, sapiąca, gdy po stopniach wchodzi – aprzecież wchodziłam po stopniach coraz wyżej iwyżej, przez Poznań, przez Paryż, aż do samego Rzymu, adalej wkrólestwo czynienia cudów iprorokowania, jakby mi aniołowie pod stopy kolejne stopnie kładli ze złota ikryształu.


      Aprzecież zbłota się wygrzebałam, zkrwi, ze skrzepów, zbarłogów smrodliwych, spod cielska lipkiego, porosłego szczecią, zdomku zgniłego, gdzie deski ibrudna słoma były nam za całe pomieszkanie, zszopy żandarma. Przecież wpyle, wplugastwie całe życie się tarzałam, wdeptywana wziemię, koczergą do niej przybijana – ico chwila tracąc siły, co chwila wyciągałam ramię przed siebie, chwytałam trawkę jakąś, korzonek iciągnęłam swoje ciężkie, skatowane ścierwo dalej. Skąd mogłam wiedzieć, że dopiero po tylu latach zmierzwy się wydźwignę, że stopę na pewnym stopniu postawię – ito nie przez czyjeś miłosierdzie, któregom zawsze czekała, októre się modliłam, leżąc wgłębokości piekielnej, wtym piekle wśrodku Wilna rozpalonym, gdzie jeden czort Wińcz wkotle smoły isiarki mnie topił, ale przez słowa?


      Nikomu się poskarżyć, bo ikto by słuchał, jedna tylko może Lizawieta, sztabskapitanowa żona, zpolikami czerwonymi jak jabłuszka – nikt inny. Do matki, ojca, na klepisko nie wrócę, myślą pewnie, że do służby poszłam itam już pomarłam – nie powiem: Bito mnie, matko, ojcze, po katowsku zbito, ktoż tak bezdzietną bije? Nie powiem, że wiarę zarzuciłam, przechrzciłam się, za Moskala poszłam – bo tym barzdziej powiedzą, że pomarłam iciałem, iduszą. Że babę mąż bije – kogo to obchodzi, komu to opowiadać ijak? Na berżerce, wsalonie, kandyzowane frukta podjadając, oficerowym żonom chwalić się sińcami, jak one chwalą się nowym wachlarzem albo suknią zkitajki? Do majora iść na skargę? Ze schodów zrzuci, apotym wszystko źle – czy Wińcza zruga, czy mnie znim obśmieje między innymi oficerami, zawsze cięgi wezmę. Do stójkowego? Wyszydzi, jeszcze kopnie, że po ulicy się pałętam zamiast wdomu, jak porządna kobita. Do spowiednika? Jeden spowiednik powiedział, że mam nieść swój krzyż inie obrażać Pana Boga narzekaniami. Pamiętasz – mówił, aja patrzyłam przez kratki, jak mu na nosie lśni potu kropelka – jak Pan Jezus przyjmował kielich goryczy wOgrójcu? Czy powiedział: Nie, zamiast goryczy życzę sobie lemoniady? Orszady? Nie, wypił tę gorycz do dna. Aprzecież ijego bito – czy skarżył się jak ty, córko, czy zawodził, czy latał do spowiednika imu się żalił? Gdzieżby, żadna zEwangelij otym nie wspomina. Więc ity Pana Naszego, Jezusa Chrystusa naśladuj. Abył iinny, lata później, bo lata całe minęły, nim się drugi raz ośmieliłam powiedzieć otym, że mnie Wińcz skatował okrutnie; drugi krócej mówił: Ze swoich, córko, przychodzisz się spowiadać grzechów czy zcudzych? Jeśli mąż twój podnosi na ciebie rękę, to Bogu przez swojego spowiednika przekaże, już ty się do tego nie mieszaj, własnych grzechów masz, jak wszyscy, aż nadto.


      Zresztą, myślałam sobie wnajciemniejszej otchłani: Może idziękować masz za to, może ito pokuta od Boga zesłana, że odrzuciłaś habit, że nie wróciłaś do klasztoru, nie oddałaś się siostrom, które tym razem może iby cię zechciały? Ale zczasem wracały do mnie słowa skarg niewypowiedzianych, asłów tych ani wziemi zakopać, ani wwodzie zatopić, ani wścianę wmówić – na zawsze musiały siedzieć wmoim gardle, choć coraz ich więcej było, coraz barzdziej dusiły.


      Ikiedy potym kłamałam, to przecie po wierzchu jeno. Wśrodku zaś mówiłam najszczerszą prawdę, tylko winne słowa owiniętą; bo nie siedm lat wmoskiewskiej niedoli, ale dwadzieścia zokładem wniewoli Wińcza, jak pies pod kijem kantowanym skuczący, bita, poniewierana, wyzywana od najgorszych; ikażdy kawalątek bólu, który opowiedziałam, cierpienie każdej ztych siostrzyczek to cierpienie moje, do szpiku kości odczute: iRypińska Zuzanna, co od rózek skonała, to ja, iTarnowska Klotylda, zgruchotana murem, to ja, iutopiona Wojewódzka Joachima, iKorminówna Liberta, na śmierć rozdrapana... Grotkowska Nepomucena, polanem zabita przez ihumenę, wmoją czaszkę cios przyjęła, starczy dotknąć, otu, to wgłębienie, że kość aż wmózgi wbita iboli, boli, jak strasznie nieraz boli... ożadnym nie opowiedziałam ciosie, żadnym razie, którego bym wcześniej na własnej nie poczuła skórze.


      Itak, mówiłam: Panie Jezu Najsłodszy, wybaw mnie od kłamstwa, nie daj mi więcej czmutu woczy puskać dobrym ludziom, ale zaraz potym widziałam, jak się nade mną pochyla imówi: Julko, Juleczko, mów, co ci ślina na język przyniesie, aja ci itak wszystko przebaczam, bo wiem, że każda kropelka krwi, októrej mówisz, kiedyś po twoim spłynęła grzbiecie. Płacz sobie, Juleczko, płacz, mów sobie, Juleczko, mów – tak do mnie prosto zkrzyża przemawiał, aja płakałam imówiłam dalej, ipo klasztorach chodziłam, po katedrach, ijuż ojczyńkę Jełowickiego za mój język miałam, iżurnalistów wielu, ipoetów, ibiskupów, ikardynałów, akażdy znich, nie wiedząc wcale otym, opowiadał innym otej biednej Julce, którą Wińcz pół życia zadręczał, za włosy targał, której polanem czaszkę rozbił... iwiedziałam, że gdyby kogokolwiek znich aniołowie chwycili za czuprynę iporwali zmiękkiego tronu biskupiego albo zfotela wredakcji, gdzie rozparty pisze swoje artykuły, oderwali od pieca, wktórym napalone, italerzy, na które nałożone, izłóżek rozścielonych, igdyby strącili go wtę rozpadlinę głęboką, ciemną, którą było moje życie – to nie byłoby takiego między nimi, który by mnie nie rozgrzeszył.


      Rozgrzeszałam więc siebie ija. Siedziałam wceli na Troickiej Górze, apotym we własnym klasztorku imówiłam: Panie Jezu Najsłodszy, nikomu nie mogę się wyspowiadać – ani ztego, com naprawdę wycierpiała, ani ztego, że czasem zbyt opowieść zwichnęłam, zbyt odgięłam od prawdy, więc prosto Ci do ucha będę szeptała, bez żadnych pośredników. Ale wiem – mówiłam – że aby były rachunki zgodne, nie tylko moje zTobą, ale iludzkie, to przed spotkaniem zTobą wszystko muszę tu spisać, zanim palce tak osłabną, że nie będę miała jak pióra utrzymać, zanim oczy bielmem zajdą, że choć literę postawię, to jej nigdy nie zobaczę. Ichoć najmniejsza jestem znajmniejszych, najpodlejsza znajpodlejszych, choć ostatnia ze wszystkich piszę, nie jako dyktatura, ale jako ciura, jako gospocha, której się od bicia wgłowie pomieszało, to pisać muszę. Iwidzę Go teraz, widzę Go jako tę cytrynę, nad którą mucha duża, brzydka, polatuje, stąd, złóżka widzę, wszystko mnie odeszło, ale pamięć iwzrok zostały... ale co też te muchy włoskie przy naszych, mińskich, aco przy miadziolskich, kiedyśmy cierpiały srodze; tak Go zatem widzę, jako tę cytrynę na spodku, przez siostrzyczkę, którą mam tu ku pomocy, przyniesioną, na wyciągnięcie ręki, iwidzę, jaki zbity, jak go okrutnie zbito, że nie tylko na Golghacie, ale ina całej ziemi cierpiał icierpi, iwidzę, że na barłogu pokrwawionym leżał ze mną, iwszopie żandarma, ikażdy cios ze mną wspólnie na ciało przyjmował; czuję, jak unosi mnie zpościeli, jak frunę ponad stolikiem, ponad cytryną na spodku leżącą, ponad nożykiem zrączką drewnianą, iwjasnościach promienistych stoimy teraz naprzeciw siebie, imówię: Jezu Przenajsłodszy, Ty mi swoje rany pokazujesz, świętą krwią ciekące, aija Ci pokazuję swoje, itak stoimy naprzeciw siebie ikrew Twoja wmoje rany kapie, amoja – wTwoje, iwybaczasz mi wszystko, bo wspólne to nasze rany, iprzeszły gwoździe przez moje dłonie iprzez stopy moje, izbliża się włócznia ku sercu, gdzie tylko krew, żadnej wody.
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      Słowniczek użytych w powieści wyrazów i zwrotów rzadkich, archaicznych i regionalnych


      



      akatyst – w Kościele wschodnim hymn liturgiczny


      archirej – wyższy duchowny prawosławny, patriarcha


      atożeła – młody pęd roślinny


      bachur – nieślubne dziecko, bękart; również dziecko krzykliwe, niesforne


      bajok – baiocco, drobna moneta w Państwie Kościelnym, jedna setna skuda


      bakarat – hazardowa gra karciana


      bałachon – byle jakie, luźne, podniszczone okrycie


      bałatać się, baładać się – dyndać, chwiać się, plątać


      bałbotać – mówić dużo i niezrozumiale, bełkotać


      bałda – człowiek głupi, tępy


      bałdawieszka – gruba laska, kij


      barachnąć się – upaść


      barakan – lekka wełniana lub półwełniana tkanina używana na letnie stroje


      barszcz – żartobliwie tani, blady atrament


      basitia – okrzyk przy nawoływaniu owiec


      baszmak – znoszony but


      berlinka – resorowany powóz spacerowy


      bizun – bicz z pasa (lub upleciony z cienkich pasków) skóry albo też z ogona żubra lub wołu


      blejwas – biel ołowiana


      błahoczestiwe – szlachetne


      bołda – kobieta nieproporcjonalnie wysoka


      bonbon – cukierek


      borg – kredyt


      bosonóżki – sandały


      botforty – skórzane buty za kolana, stosowane zwłaszcza przez kawalerzystów


      braha – odpady gorzelniane


      brodziaha – włóczęga


      bukwa – litera


      bumaga – papier, dokument


      bunt – wiązka, pęk


      burbulować – zrzędzić pod nosem, narzekać


      chałaczek – chałat, okrycie


      cybaty – mający długie cyby, czyli nogi


      czertownia – niewiarygodne rzeczy


      czmut w oczy puskać – blagować, zmyślać


      dekokt – wywar


      depot – polscy emigranci we Francji byli w większości osadzeni w dépôts, czyli jak byśmy dziś powiedzieli, w ośrodkach dla uchodźców


      dyjak – pomocnik popa: kantor cerkiewny, nauczyciel w szkółce parafialnej


      doniec – Kozak doński


      dyłda – człowiek nieproporcjonalnie wysoki


      faraon – gra upowszechniona w Polsce pod koniec XVIII wieku i popularna w kolejnym stuleciu, coś w rodzaju karcianej ruletki


      farfur – porcelana (raczej: wyrób fajansowy lub porcelanowy)


      foryś – pomocnik stangreta (a także w dawnym wojsku konny ordynans)


      frantować – stroić się, ładnie ubierać


      fuchnąć – wpaść do wody, błota


      globus – globus hystericus, uczucie posiadania „guli w gardle”, związane z reakcją nerwową


      gorbuszka – piętka chleba


      hołobla – w zaprzęgu jednokonnym jeden z dwóch dyszli, między które wprzęga się konia


      hołysz – golec, nędzarz


      hurba – zaspa śnieżna


      ikawka – czkawka


      inksztyr – pryszcz


      insult – wylew krwi do mózgu


      jedki – mający dobry apetyt, żyrny


      jegier – żołnierz piechoty, strzelec wyborowy


      jurodiwy – w kulturze rosyjskiej „święty głupiec”, szaleniec, któremu przypisuje się moce prorocze


      kakorka – placek z gotowanych ziemniaków


      kaliko – sztywne płótno używane do oprawy książek


      kałamaszka – wózek dwukołowy


      kameryzowany – wysadzany drogimi kamieniami


      kańczuk, kańczug – pleciony skórzany bicz, nahajka


      kapelkę – troszkę


      kapszuk – skórzany woreczek na tytoń


      karaczan – karaluch


      karbunkuł – ropne zapalenie skóry, czyrak mnogi


      katać się – jeździć dla przyjemności, wozić się


      kibitka – gospodarski kryty wóz czterokołowy, w carskiej Rosji stosowany często do przewozu więźniów


      kitajkowy – z chińskiego jedwabiu


      klamka komuś – koniec, przepadło


      klejki – kleisty


      klepadło – tani, byle jaki zegarek


      klin – rozporek spodni


      kłyki – kły, pogard. zęby; kłykaty – mający duże zęby


      koczerga – pogrzebacz


      koło, podawać przez koło – w zakonach klauzurowych urządzenie do przekazywania przedmiotów między klauzurą a światem zewnętrznym


      konfesor – spowiednik


      konwerska – do soboru watykańskiego II struktura zakonów odzwierciedlała podział klasowy; siostry „wysoko urodzone” trafiały do profesek, czyli „pierwszego chóru”, natomiast zakonnice „drugiego chóru”, czyli konwerski, były często niepiśmienne i pełniły funkcję czeladzi: zajmowały się codziennymi pracami i usługiwały siostrom chórowym


      kopuła – żarg. papiestwo, Watykan


      Korpus Paziów – elitarna szkoła wojskowa przy dworze carskim


      kumpelek – niewielki kawałek chleba, piętka


      kwoktucha – kwoka


      leżeć płastem – leżeć nieruchomo


      liwerant – dostawca towarów, zwłaszcza wojskowy


      lun – bagniste miejsce, mokradło


      lustr – żyrandol


      łachać, łechać, nałechać – gadać, plotkować, nagadać komuś


      ładyszek – gliniany garnek „gładki”, czyli bez ucha


      łęczek – drewniany lub metalowy pałąk


      łępaty – mający łępy, czyli duże usta


      łoskuty – łachmany, szmaty, strzępy materiału


      mariaszek – gra karciana, popularna od XVIII wieku


      marokin – delikatna skóra koźla, safian groszkowany


      mechla – kłamczuch


      monach, monaszka – mnich, mniszka


      muraszki przeszli przez plecy – mrówki, ciarki przeszły po plecach


      na odle – z rozmachem


      obskoruzły – brudny, zarośnięty brudem


      obżora – żarłok


      odal – w pewnej odległości, opodal


      ogrodowina, ogrodnina – warzywa, ale także: sprzęty, narzędzia ogrodowe


      oplaucha – uderzenie w twarz


      osławić – zniesławić, fałszywie oskarżyć


      oszorchniały – oszroniony


      otrawa – trucizna


      pał, pałkość – upał, skwar


      parszuk – prosiak


      perekińczyk – zdrajca


      plewka – błona, łuska, krezka


      pławba – pławienie, topienie


      podosiniak, podosiniaczek – grzyb, koźlarz czerwony


      pojła – woda do pojenia bydła z dodatkiem mąki, otrębów


      polica – półka; kłaść zęby na police – głodować, biedować


      poroh – przeszkoda, próg skalny


      pozłuć się – pogniewać się


      profeska – patrz: konwerska


      projda, projdocha – cwaniak, spryciarz; forma „projdocha” jest bardziej literacka, „projda” – potoczna


      protopop – ksiądz prawosławny mający pieczę nad kilkoma parafiami, odpowiednik katolickiego dziekana


      przeduchnić – przewzdychać


      redyngot – długi ubiór męski wywodzący się z żakietu do konnej jazdy


      rogóżka – tkanina bawełniana o rzadkim splocie


      rojst – mokradło, bagno


      rojzelachy, szewnosłachy, mizrachy – różnorakie tradycyjne wycinanki żydowskie; rojzelachy (rozety) i kwadratowe szewnosłachy wywieszano w oknach na święto Sukkot, natomiast mizrachy wisiały cały rok na wschodniej ścianie domu, wskazując położenie Jerozolimy (kierunek modłów)


      rozhowory – rozmowy, pogawędki


      rozżegieryć się – stanąć w rozkroku


      rożen – drzazga; zapędzić rożen – wbić sobie drzazgę


      skierdź – świniarz


      skorynka – skórka chleba


      skuczeć – zawodzić, jęczeć


      smoktać – ssać


      spoturać – zrozumieć, pojąć


      stambułka – typ fajki z glinianą główką


      statki – naczynia


      Sukkot – Święto Szałasów, trwające tydzień radosne święto żydowskie, upamiętniające wyjście Żydów z Egiptu


      szantrapa – tu pogardliwe określenie młodego chłopaka


      sznirpić – pociągać nosem, pochlipywać


      sztymbur – badyl, łodyga


      szutka – żart


      ślapoć – wiosenny okres topnienia śniegów


      śmiecinka – pyłek


      tiurma – więzienie


      tok – klepisko


      tragi – nosze


      trzaska – drzazga, drobny kawałek drewna na podpałkę


      werszek – rosyjska miara długości, ok. 4,5 cm


      wizawa – powóz na podwoziu berlinki dla dwóch osób siedzących vis-ŕ-vis


      wlulić się – wkraść się do serca


      władyka – tytuł honorowy biskupów prawosławnych i unickich


      wołokita – włóczęga, wędrówka


      wonity, wonitować – wymiociny, wymiotować


      worowina – grube płótno workowe


      wyczuchać się – wrócić do zdrowia


      wysałapić oczy – wytrzeszczyć oczy


      wyszmulany – wybrudzony, wytarty


      wyźwierzyć się – wydrzeć się na kogoś


      zachowanko – skrytka


      zakałka – upór, stanowczość


      zakanurek – schowek, zakamarek


      załamanka – zniszczony budynek, rudera


      zaszyjek – kark, również uderzenie w kark


      zatyłek – tylna część buta


      zawaluha – stary, rozpadający się dom, ruina


      zołkość – wilgotna, zimna pogoda


      żagary – cienkie gałęzie, chrust na podpałkę


      żertwa – ofiara, zwłaszcza całopalna, składana jako pożywienie dla bóstwa


      żmut – splątany kłąb


      żyrny, żyrki – mający duży apetyt
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      Demaskowanie Makryny przez naukowców i pisarzy dokonywało się etapami. Już za jej życia pojawiały się nieśmiałe głosy krytyki. Po śmierci zakonnicy Pius IX w prywatnej rozmowie z Aleksandrem Jełowickim powiedział: Biedna Makryna, miała coś nie tak z głową. Ksiądz Hieronim Kajsiewicz zaś, proszony o nekrolog, odparł: O Makrynie nic ani mówić, ani pisać nie myślę [...]. Była już za życia na kredyt kanonizowana, teraz milczenie się jej należy. Jednak przemysł hagiograficzny działał, przez cały XIX wiek ukazywały się kolejne edycje Opowiadania Makryny Mieczysławskiej, Xieni Bazyljanek Mińskich, o ich siedmioletniem prześladowaniu za Wiarę a jeszcze w Legionie Wyspiańskiego – za Słowackim – Makryna jest świętą męczennicą.


      Pewne wątpliwości co do jej historii miał już pierwszy historyk zgromadzenia Zmartwychwstańców, czyli o. Paweł Smolikowski, ale przełomu dokonał dopiero ks. Jan Urban swoją broszurą Makryna Mieczysławska w świetle prawdy (Kraków 1923). Niewiele później, opierając się na jego pracy, Antoni Waśkowski wydał Makrynę, dramat w pięciu aktach z prologiem (Kraków 1929, premiera 12 maja 1932 roku na deskach Teatru Słowackiego tamże). Sam Urban z rezerwą podszedł do tego dzieła: Waśkowski postawił [Makrynę] w innej [niż Słowacki i Wyspiański] roli: narzędzia szatana w celu skompromitowania katolicyzmu i Polski kłamliwemi opowiadaniami. W swoim czasie wypowiedziałem się, co sądzę o takim „nadnaturalnem” ujmowaniu postaci Makryny. Sądzę, że nie zasługuje ona na tę machiawelską rolę. Może do niej jakiś badacz podejdzie jeszcze z metodą psychoanalizy, usiłując rozwikłać psychologiczną zagadkę tak długiego zwodzenia ludzi. Kłamstwo świadome? Histeria? Rozdwojenie świadomości? Autosugestia? Mniejsza o to. Dla historyka cierpień polskich Makryna Mieczysławska nie istnieje. Trzeba o niej zapomnieć. A już trzeba stanowczo zaprzestać opowiadać ludziom o jej „męczeństwie” dla ich religijnego zbudowania.


      Mimo przełomowej publikacji Urbana nie brakowało obrońców „męczennicy”, zwłaszcza na emigracji – co mniej może dziwi, jeśli przywołamy XX-wieczną historię stosunków polsko-rosyjskich. W 1936 roku hagiograficzny żywot Makryny ułożył ks. Alfons Jędrzejowski (Matka Makryna Mieczysławska, bazyljanka, ostatnia ksieni bazyljanek mińskich i założycielka klasztoru św. Bazylego Wielkiego w Rzymie. Męczennica za wiarę i bohaterka narodowa; drukiem Przewodnika Katolickiego w New Britain, Conn. U.S.A.), a w środowisku londyńskiej emigracji „rehabilitujące” ją artykuły ukazywały się jeszcze do końca lat siedemdziesiątych. Trzeba jednak przyznać, że z czasem Makryna faktycznie została zapomniana i teraz wiedzą o niej chyba tylko wyjątkowi miłośnicy polskiego romantyzmu. A szkoda, bo – tu z ks. Urbanem się nie zgodzę – Makryna powinna istnieć dla „historyka cierpień polskich” tyleż, co męczennicy z kanonu religijnego i narodowego.
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      Jakkolwiek duża część tej powieści powstała na podstawie tekstów źródłowych, należy pamiętać, że były one tylko materiałem, mierzwą, a zbudowana z nich rekonstrukcja ani nie jest tekstem naukowym, ani też nie rości sobie pretensji do powiedzenia „prawdy” o Makrynie; to tekst literacki, nie historyczny.


      Monologi Makryny, opisujące jej zmyślone życie, bazują na czterech jej znanych wypowiedziach: najdłuższej, czyli wydanej w Rzymie broszurze Opowiadanie Makryny Mieczysławskiej, Xieni Bazyljanek Mińskich, o ich siedmioletniem prześladowaniu za Wiarę..., na spisanym przez Słowackiego poemacie Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską, na pierwszej, poznańskiej wersji zeznań (przechowywanej w zbiorach kórnickich) i wreszcie na zanotowanym przez księdza Jełowickiego krótkim, osobliwym „wspomnieniu” z czasów jej dzieciństwa, które, niestety, prędko się urywa. Wszystkie te wypowiedzi różnią się między sobą w szczegółach, czasem bardzo poważnie. W opowieść Makryny wkomponowane są również – czasem na prawach cytatu, czasem jako cytaty ukryte – słowa z listów założycieli zakonu Zmartwychwstańców: ojców Semenenki, Kajsiewicza, Jełowickiego, a także wypowiedzi innych osób przez nich przytaczane.


      Niestety, osobiste papiery Mieczysławskiej zostały po jej śmierci w całości spalone przez współsiostry, co wiemy z notatki Jełowickiego (niedatowanej, ale powstałej między zgonem Makryny w 1869 roku a śmiercią samego Jełowickiego osiem lat później). Część dokumentów (jej własne pisma i obfitą korespondencję od błagających o modlitwę ludzi z całego świata) Jełowicki w tej samej notatce obiecywał oddać Bibliotece Polskiej, wspomina też o licznych listach wymienionych przez Makrynę z ks. Ledóchowskim, późniejszym kardynałem. Do tych dokumentów, niestety, nie udało mi się dotrzeć – w Bibliotece Polskiej ich nie ma i ponoć nigdy tam nie dotarły, natomiast kuria poznańska nie odpowiedziała na listy ani moje, ani kustoszy Biblioteki Narodowej.


      Znane są mi tylko cztery listy Makryny. Jeden z nich podał do druku Stanisław Pigoń („Pamiętnik Literacki” 1920), dwa cytuje in extenso ks. Urban w swoim artykule („Przegląd Powszechny”, rok LI, tom 202, 1934) – niestety, nie wiem, gdzie są dziś przechowywane i czy przetrwały wojnę. Odpis czwartego (oryginał niegdyś w posiadaniu Andrzeja Jastrzębskiego w Rzymie) przekazał mi Krzysztof Rutkowski i ten to list, traktujący o łazankach, znalazł się w książce: nie ma on większego znaczenia faktograficznego, mówi więcej o skromnych umiejętnościach pisarskich Makryny niż o czymkolwiek innym.
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      Matka Makryna nie powstałaby, gdyby nie pomoc i wsparcie wielu osób. Przede wszystkim chciałbym podziękować Beacie Stasińskiej, wyjątkowej wydawczyni, która jest matką chrzestną tej powieści. Wszystko zaczęło się od literackiego kuriozum, wydanej w roku 1868 Historii rózgi wielebnego Williama Coopera (właściwie: Jamesa Glassa Bertrama), czyli rozłożonych na pięciuset stronach pięćdziesięciu systematycznych rozdziałów o biciu od czasów najdawniejszych do XIX wieku. Proponując wydawnictwu W.A.B. opublikowanie przekładu tej przedziwnej książki, przyniosłem próbkę tekstu, w tym rozdział zatytułowany Smutna historia mniszek z Mińska (gdzie autor streszcza relację o Makrynie zamieszczoną przez Dickensa w jego tygodniku „Household Words”), opatrzony przeze mnie paroma przypisami o prawdziwej historii Mieczysławskiej. Tej Historii rózgi – powiedziała Beata Stasińska – to my nie wydamy, ale może napisałby pan powieść o Makrynie? Wspominam o tym, bo coraz rzadziej zdarzają się wydawcy, którzy tak ściśle współpracują z pisarzami i są dla nich taką inspiracją.


      Szczególne podziękowanie winien jestem zakonowi oo. Zmartwychwstańców, a zwłaszcza ojcu Jimowi Gibsonowi, za udostępnienie mi archiwów mieszczących się w domu zakonnym w Rzymie. Życzliwie przyjęły mnie również rzymskie bazylianki – niestety, klasztor Makryny, mieszczący się przy kościółku Świętego Juliana na Eskwilinie, został około 1874 roku zburzony pod budowę monumentalnego placu Wiktora Emanuela; przy tej okazji szczątki przeoryszy, staraniem księżnej Zofii z Branickich Odescalchi, przeniesiono na rzymski cmentarz Campo Verano, do grobowca niejakiej pani Beaupre, ale już w latach trzydziestych XX wieku miejsca tego nie dało się odszukać. Zakonnice ze Świętego Juliana trafiły do podrzymskiego pałacu papieży, Castel Gandolfo, a w roku 1932 do Albano Laziale. Tam jeszcze w latach osiemdziesiątych XX wieku przechowywane były pamiątki po Makrynie: jej pastorał, krzyżyk na dwóch kamykach, z Wawelu i z Jasnej Góry, zdjęcie przeoryszy leżącej w trumnie etc. Niedawno jednak klasztor zamknięto, kuria przejęła budynki, ostatnia zakonnica dożywa swoich dni w jakimś seminarium, a siostry o pamiątkach nie wiedziały ani nie słyszały. Zresztą i o samej Makrynie pojęcie mają nader mgliste.


      Wiele zawdzięczam znakomitym naukowcom, badaczom epoki. Powieść ta ogromnie zyskała dzięki Czci i skandalom, fenomenalnej analizie polskiego życia emigracyjnego, oraz Towiańczykom Aliny Witkowskiej; esejowi Mickiewicz i matka Makryna Mieczysławska z tomu „Spowiednicy” Mickiewicza i Fredry Bogdana Zakrzewskiego; rozlicznym pracom Jarosława Marka Rymkiewicza, między innymi dziełom: Baket, Żmut, Juliusz Słowacki pyta o godzinę; wymienić trzeba także książki Krzysztofa Rutkowskiego (Stos dla Adama, Braterstwo albo śmierć. Zabijanie Mickiewicza w Kole Sprawy Bożej), Towiańskiego i rozterki romantyzmu Adama Sikory, a także monumentalne prace z historii zmartwychwstańców: Historię Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego o. Pawła Smolikowskiego i Charyzmat Zmartwychwstańców o. Johna Iwickiego. Nieocenione usługi oddał mi wspaniały tom Słownictwo polszczyzny gwarowej na Litwie (Janusz Rieger, Irena Masojć, Krystyna Rutkowska), dzięki któremu Makryna na łożu śmierci mogła wreszcie przemówić językiem gminnym, którego się wstydziła i który starała się ukrywać.


      Ponadto pragnąłbym podziękować państwu Edycie i Ugowi Abundo, którzy z właściwą sobie niezwykłą gościnnością przyjmowali mnie w Rzymie podczas prac w archiwum; panu Krzysztofowi Rutkowskiemu za rady i odpis listu Makryny, pani Luizie Markowicz, która sprezentowała mi wytropiony na Allegro egzemplarz Makryny Mieczysławskiej w świetle prawdy Urbana, i panu Tomaszowi Fiałkowskiemu, który ofiarował mi Makrynę Waśkowskiego; pani Annie Romaniuk z Biblioteki Narodowej i pracownikom Biblioteki w Kórniku, dzięki którym dotarłem do zapisu pierwszego, poznańskiego zeznania Mieczysławskiej; wreszcie mojemu chłopakowi, Piotrowi Tarczyńskiemu, który przez długie lata pracy nad tą powieścią okazywał mi ogromne wsparcie i był jej pierwszym, wnikliwym czytelnikiem.


       

    


    
      Jacek Dehnel 

    

  

OEBPS/Images/cover.jpeg
S n ined0g] ot

Jacek Dehnel






